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To, co pod Twoim dozorem, 
zacny z cnót i nauki REKTORZE 
wypracowałem, Tobie poświęcam. 
Wszakże, maiąc prawo do moiéy. 
pracy. przyiąć ią raczysz tém ser- 
cem, iakićm Ci ią oddaie, szacun= 
kiem i wdzięcznością <powodo-, 


wany. 
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$ 1, 
Wąs ażeNiA stylu nabywać zwykliśiny 


zuważania iakim sposobem 1 w jakich wyra: 
zach ze swoich się myśli autor tlamaczys; iak 
z istotnych wyobrażeń wyprowadza inne i 
wzaiemnie z sobą ie łączy: . Żywość muiéysza 
lub większa dowcipu i czucia; rzecz wraz z 
zamiarem, są przyczynami iego rozmaitości: 
Rozmaitość atoli ta, od-rzeezy istotnie załeźy; - 
i od sposobu w jakim ią piszący uważa i czu- 
ie. (a) ^ 

$ Ti. Istotnym zamiarem każdego pisma iest 
nauczanie , podobarie się, wzruszanie. Stó- 
sownie do tych zamiarów, i chęci јака mieć 
autor w tym względzie może, podzielono stył 
na troiaki. 
` Я 

T. Niski, czyli Pospolity. 

TI. Średni, czyli Umiarkowany: 


TIL Wysoki; czyli Wspanialy: 


M 


(a) Czytay do paragrafn tego i następni; 
Hrabiego Potockiego rozprawę o szluce pis 
czyli. o stylu: w Warszawie, w Drukarni Хіс 
Piarów 2815, Rozprawę Jego o Krytyce 1811. 

17 


2. 3267 x6 L 


Pierwszy, używa się. przyzwoicie, w dzie- 
łach , których zamiarem iest mauczanie. Dru- 
gi, lubo toż samo iest iego przeznaczenie, po- 
winieu umysł zaprzątać przyiemnie. "Prze- 
ci, okazüie się w pismach umysł i serce- za- 

‚ chwycaiących. 

$ HI. Własności iakie stylowi niskiemu 
przystołą , są: Łatwość, Zrozumiałość, Krót- 
kość. Własności te; nie tylko w poiedynczych 
okresach; lecz w zwrotach i całkowitóm piśmie 
okazywać sie powinny, Styl taki, їп? dla 
tego, iż się nim spokoynie nauczaiący ro- 
zum tłumaczy, chroni się. krasomówskich 
ozdób i wszystkiego , cokolwiek wyobraźnią 
żywo poruszać , i namiętność obudzać zwykio. 
Jasno i spokoynie myślący: rozum! z łatwością 
w tlumaczeniu się, czynią go. pelnym, gład- 
kim, zrozumiałym, i udzielaią mu uymuią- 


cych pówabów. , Nazywaią go Dydaktycznym y 
albowiem (iak się powiedziało) istotnićy uży- 
wany bywa do nauczani Poufatym , ponie- 
waż w mowie potoeznéy 1 үу listach nim sie 
tłumaczyć zwykliśmy. . Może on także bydź 

^ użytym i wmowdch rzędu wyższego , osohli 
"wie, gdy idzie o zrozumiałe dla: wszystkich 
wyłożenie rzeczy. =, 

$ FV. Styl średni; czyli umiarkowany różni 

Sie od poprzedzającego wysłowieniem żywszóm 

â obfitością myśli. Jest przyjemnym, albowiem 

w pewnóy mierze, przystoig mu krasomów- 

skie ozdoby. Ztych atoli takich tylko dobie- 

таб powinien, które nie tak okazaloscig, ia- 
ko vaczéy przyrodzonemi wdziękami пупа; 
nie tak wspaniale i wielkie, iako raczóy war 


* o STYLU WOGÓLNOŚCI. 5 


biące obrazy malować dopomagaią. Styl ta- 
ki, nadaie pismu wyższy stopień żywości, 
czyni ie powabniéyszém i mocniéysze sprawia 
wrażenie, ` Autor stylem niskim piszący , ie- 
Zeli miéyscami wyzszego uzyie, nada pismu 
zaletę, Ze i rozum ošwieca i wyobraznia zatru- 
dnia, i chęć czytelnika do słuchania i przyy- 
mowania prawdy zniewala. 
$ V. Styl wysoki okazywać się powi- 
nien w pismach k rasomówskich , i fo- na ten 
стаз, kiedy ważność rzeczy ; mocnićysze czu- 
cie, i do nności 0Zy umysk daia 
pochop do niego, i šmiale iego uniesienia 
usprąwiedliwiaią. Charakterem stylu taki 
go -są wielkie, szlache!ne,. wspaniałe myśli, 
dobitność w wysłow ieniach , i manis ne ü- 
lozenie wyrazéw; Ziém wszysfkićm , rozu- 
mieć nie zalej y aby proste wy ażenia , byle 
tylko niezbyt pospolite; zniżać go miały: 
wsżem , jeże miemi mocne, wiele dts 
muiące myśli są oznaczóne , uczynią go dzieł- 
niéyszym. Wreszcie stylem takim ciągło tlu- 
xnaczyé sie nie można; -albowiem gwałtowne 
wzruszenie serca і natężeniecwyobraźni zstro- 
ny.slucbaigcych; z strony zaś autora, orygi- 
nalne myśli z mocnem czucjem, .trwać cią- 
glo nie mogą: 
$ VI. Trzy oznaczone gatunki styłu dobre- 
go; w złe się zamieniać zwykły, haprzód: „gdy 
. autor nie w prawny, wzbyt pospolitym i su- 
chjm sposobie stylem się niskim tłumacząc, 
slabemi i dziecinnemi my RS naturę stylu 
takowego powolną, czyni ociężałą, © "owlorg 
gdyistylem średnim piszący , hie znając kry- 
n 
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tyki, bladzi bez potrzeby z jednegó stylu do 

drugiego gdy: ginie. w Sposobie pisaniai ро 

wysileniu się , mimo wol ustaie;  Potrzęcie: 

styl wysó. К gdy go się niestósownie lub z 

przymusu użyje; gdy uczucie myślom, a my- 

śl uczuciu odpowiadać nie chcą z stanie się 
albo nabrzmialym = albo tez nizszym -od po- 
spolitego. Próćź tego; niedokładna znajomość 
ię yka +. słaby i niepewny sposób myślenia, 
ak, brak rozeznania, usiłowanie z bo- 
nią połączone, saby соз nowego; osobli- 
wszego zniechętnóy duszy wy dobydż, stać się 
także mogą, i często się stalą przyczyną błę- 
dów sty lowych, 
$ V П. „Abyśmy w którymkolwiek gatunku 
stylu pieknie, g zustownie i dokiadnie pisali, sta; 
raćsięnam nadew У. jsiko опера 9 prawdzi- 
we, pewnei ea zeczy ażenie; ozna- 
iomość własność i 9 zachowa- 
nie tychże własności. ości siylu do- 
brego są: ' 
1) FE obrażeń w przyzwoitych w gr razach mas 
lowanie- W lasność ta initis iuż od zgo- 
dy wyobrazen zwyrazami,ał yy czytaiacy, . 
dnb i ac nie inną mysl póymował; 
iak tylko tę, którą w duszy autor poiął: 

ę na zachowywaniu przyjętych praz 
wideł ięzyka, M stósowaniu д0: narodo-- 
wego zwyczain 'grunttüie: iuż roziropue- 
go używania wyrazów zwanych syuoni-, 
mami wyciąga; (b) idż wreszcie żąda; а 

— as 


(0) Czytay niektórych takowych- wyrazów rozróż 
Znioné zuaczenia w Pamigtniku Osiñskiego, 
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byśmy się strzegli w prowadzania do mo- 
wy wyrazów albo nadto starych, albo 
nadto. nowych, nieprzyietych , zwycza= 
iem nieupoważnionych , tudzież wyrażeń 
obcym trącących- ięzykiem i makaroni- 
zmów, -Czyli łatania cudzoziemską, oy- 
€zysiéy mowy. Ñ 

2) Zroztyniałość, płynąc z zachowania po- 
przedzaiącćy własnoś ci, wyciąga abyśmy: 
się strzegli ttumaczenia sie zmyśli ciemne- 
go, oboiętnego, niezrozumialego. Cie- 
mno pisać zwykliśmy, gdy myśli nasze są 
niedóyrzałe, powikłane, nieiásne; gdy nie 
naturalnie szykulemy (wyrazy, lub miesta- 
teczność w ich używaniu okazuiemy; gdy 
zaimki źle stósuiemy; gdy sztucznie ukia- 

: damy okresy,-gdy nakoniec używamy te- 
chnicznych; czyli kunsztowych wyrazów, 
nieznanych, ani obiašnionych. ` Zbiór 
bardzo wielu wyobrażeń w тузі iednę , 
i usiłowanie ,. aby. bydź, krótkim w ttu- 
„maczeniu się, lubo dobrze użyte zaleca- 
ią pismo, autor atoli nie baczny, uczynić 
ie może Źrzódtem ciemności. Stylem. 
oboiętnym pisać będziemy iezeli się wy- 
rażenia nasze romnaicie lumaczyé i my 
sli w rozmaitóm znaczeniu brać dad: 
"Wada ta; dobremu przeciwną stylowi, 
popełniać się zwykła w sczególnych wy 
razach i w całkowitych okresach. Aut 
tor niepowierzchownie' rzeczy biorący з 
ani zbyt ograniczonym sposobem mysli 
swoie i wyrażenie. uwaZalacy, wysirze- 
ga sie igy, i tam tylko oboiętnego używa 


wyrażenia, gdzie mu mićysce, lub zwią. 
zek z poprzedzaigcemi myślami iedno tyl- 
ko nadadź może znaczenie. — Brak my- 
śli, lub niedocieczone ich wyslowiente. 
zwykło czynić mowę niezrózumialg. Wa- 
da ta często się z piora dobrych nawet. pi- 
sarzy wydobywająca, pochodzi z zbytnie- 
go natłoku wyobrażeń, których w jednćy. 
chwili zbliżyć i rozróżnić niemożna. Nie- 
naturalne, dzikie,- wymuszone przystra- 
Janie mowy; przenośne niedorzeczy wy: 
rażenia, staią się także przyczyną niezro- 
zumiałoóści, ~ š 
9) Przyzwoitość: aby się w stylu okażywa- 
ła; powinien go autor, tak do ogólnych, 
wyżćy oznaczonych, mowy zamiarów, 
iak i do szczególnych, które podług in- 
teresu piszącego . rozmaite bydź mogą , 


stósować,: Powinien zrzeczą zgadzać wy-- 


slowienia, przestrzegać naturalności i uy- 

amuiacéy prostoty; powinien grun:owne 

1 zrzeczy płynące myśli, z sobą się wią- 

żącemi wyrażeniami oznaczać, ^ ` 

= 4) Stósowanie wyslowienia i myśli do spo- 
‘sposobu póymowania światłych i udosko* 
nalonych czytelników należy do czwar- 


tćy własności stylu dobrego, którąby па-, 


zwać można Godnosciq. -'Aby: nią autor 
pracę: zaszczycił; niech gruntownie po- 
dług zasad świętych nieodmiennych ro- 
zumu i religii myśli, niech się chroni 
wszystkiego, cokolwiek gorszącem , nies 
szlachetnem , nieprzyzwoitćm. trąci, co- 
kolwiek nudzić, lub podłą namiciętność 
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obudzaé może. Boiazliwy, pochlebca i 
zuchwaly godnie pisać nie. mogą; oboię- 
tność, podłość, lub złość czerniąea pra- 
cy ich zawsze „charakterem będzie. 

Б) Zywość płynie z jasności i zrozuniałości 
stylu. Ponieważ zaś nić tylko na sam 
rozum, lecz także i na wjobrażnią dzia- 
łać powinna; szukać ićy piszacemu. na- 
leży w podobieństwie wyrazów z Wyo- 
brazeniami, a głosu zrzeczami, które 0- 
znacza, maluie, wystawia. , Np. Wiatr 
szumi. Liść szeleści. Tentent kort. Szezek 
orgia. ` Jeb: grzmot: trzask. 


Raz strasznyjn zabrzmi hukiem, trąb dziesięć tysięcy, 
Potóm głuche milczenie . « + + nic nie słychać więcey. 
Dmochowski Sąd Ost. 


Gdy się na polu Marsa oba woyska znidą ; 

Wnet się z puklerzem puklerz, dzida mięsza z did 

Sila walczy na siłę , tarcza trze się z ta 

Zgiełk się szerzy, pociski na pow 

Krzyczą zwycięzcy, smutnie ię 

Ziemia płynie od krwawych rozmigkla strumieni- 
Iliada Xigga VIII. 


Śródki do wzniesienia żywości są: wybor 
wysłowień , ich szykowanie i harmonia. 

$ VIII. "Wybor wysłowień czyli figury 
krasomówskie uważane powierzchównie, dzie- 
lą się na iednowyrazowe (verborum) więcey- 
wyrazowe (sententiarum) i na Tropy. Uważa- 
iąc ie wewnętrznie, podzielić się mogą, podług 
tego, na iaka władzę mocniéy działają , i 2ја- 
kićy pochodzą istotnićy; na Figury czucia, wy- 


8 Cz% 
obrażni; dowcipu. Znacznieyśze i częścićy u- 
żywane iednowyrazowe figury są następuiące. 

Powtorzenie (repetitio , eonduplicatió) np. 
», Podnieście sig. wiatry iesienne, padnieście 
się!....  Więycie po téy smutnéy krzewinie, 
i tę noc okropną przypomniycie mi, kiedy 
wszystkie- dzieci moie poginely, kiedy mo- 
Zuy табу Arandal upadł, kiedy wdzięczna 
moia Daura ginela. (c) 

Na iedne wyrazy Копелабе się myśli, lub 
ich cześci: (conversio) nip. s Gdyśmy w ten 
sposób o obowiązkach obywatela rozmawiali 
i wrodzone Polakowi przywiązanie do oyczy* 
zny, nowéy w nas nabierało mocy 'staneli- 
my na polach Raszyna, - Ogień przeial ezlon- 
ki nasze: przestaliśmy rozmawiać, albowiem 

ciekawiéy i moenićy do sere naszych przema- 
wiały mogily, — О! święty zapale miłości O 
czyzny, „ty 2 ludzi bóstwa robisz!— Przyia- 
cielu! ucałuymy tę ziemię: wnićy spoczywa: 
ią szczątki rycerzy naszych. Oyciec synowi 
pytaigcemu się 6 brata, iśdź, każe na pola Ra- 
+śzyna.' Matka stroskanéy córce szukąć każe 
* zięcia po pólach Raszyna.  Przyiacieł ducha, 
„przyiaciela, będzie upatrywał na polach Ва 


У Ce) Karpiński Franciszek ty uwagach nad Wymowa 
z Tom IV. Vivis et vivis non ad deponendam, 
sed ad confirmandam audaciam. d t. Orat. 1, 

in Catil. — Nihilne te nócturnum praesidium. 
palatii , nihil urbis vigiliae; nibil timor popu- 


li nihil consensus bonorum omnium, nihit hic , 


nimnitissimus senatus habendi locus, nihil, ho- 
xum ora vultusque moverunt. s Töid: 1 


! 
i 
1 
| 
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szyna.: Oyezyzma w potrzebie wskazywać bę: 
dzie па przykład pola Raszyna. - Tu powie o+ 
blubienica, bliznę móy miły odebrat , a oyciec 
iac uciętą rękę swym dzieciom, opo- 
będzie, że tu część swoiego ciała po- 
siradął:* (4) У 

Od iednych wyrazów poczynałące się ina 
iedne w wyrazy koriczące myśli. 7 
to lud przymierza zry 
1627. ARE Eus yz 10 oni 


ry dad Włochy spustoszył ? Frog 

Wie. Który lud przebaczenia żąda? Кама, 

giñezykowie, (e) š 
Albo: 

„ to-nas pod iarzmo obećy przemocy za- 
przedat? PY Kto hartowny oręż podłą 
rdzą okryl? zbyték. Kto krwawym potem 
kęs chleba w yrobnikom skr pia? zbytek. Zby- 
tek niezgody. między nami nieci; zbytek nay- 
większy nasz nieprzyiaciel:ś* 

Wyrazy:po wyrazie coraz w wiekszém zna- 
czeniu mastepui ce. (Jncrementumy gradatio) 


citus Populi Roman? iuler- 
fectos? interfecit Antonius- Desideralis claris 
simos cives eos eripuit vobis Antonius. Aus 
ihoritas hujus Senatus afilicta est? alilixit An- 
tonius. Cidi Philip: 2 

(e) Qui sunt, qui foedera ruperunt? Carlhagini- 

Qui sunt, qui erudele bellum iñ Italia 

ge Carthaginienses. Оці sunt , qui Ita- 

liam deformaverunt?- Carthaginienses. Qui 

(sont, gui sibi postulant ignos Carthaginis 

éuses. Muts ad Herennium, 


Cd) Doletis tres € 


10 


np. „Występkiemiest wiązać rzymskiego oby: 
watela; chłostać go, zbrodnią; oycobóystwem; 
Życiesodebrać; czémze będzie przybić na 
Krzyżu? (f). ‹ 

‚ Inne figury tego gatunku pomiiam. Wszak- 
że smak dobry, dowcip i czytanie mówców з 
a nadówszystko Cycerona, podawać ie będą , 
obeznaymią w przykładach z niemi: i usposo- 
bia do ich dobrego użycia. Figury rzędu dru- 
giego są następujące. У 

"Wyrazy wyrażom, zdaniom zdania prze- 
ciwrie (Antithesis) np. ,, Mial on (mówi Cy- 
ceroh za Celiuszem o Katylinie) iak. zapewne 
pamiętacie , wiele pozorów cnót wielkich. 
Przestawał z niepoczciwymi. ludźmi; a uda- 
wał, ze z, naypoczciwszymi tylko rad obco- 
wać mężami: widzieć w nim. było wielką 
skłonność do lubiezno$ci; okazywały się tak- 
że niciakie do pracy i przemyslu. popędy: ca- 
ły się $vylewal na rozpustę, à Éwiczenia Woy- 
skowe. z.naywiększą dokładnością odbywał; 
tak dalece że niewiem, czyli był kiedy na 
ziemi potwór podobny, z tylu tak od siebie ró- 
znych; tak sobie przeciwnych przyrodzonych 
sklonności i chnci złożony. Kto kiedy zna- 
komitszym mężom nad niego bywał milszy , 


i 


СГ) Facinus est vincire vivum romanum; scelus 
verberare; parieidium, necare quid dicam in 
crucem tollere? Cicero in Kerrem. z 

In Urbe luxuries creatur, ex luxuria existat 
avavitia: necesse est, ex avaritia erumpit au- 
dacia, iude: omnia scelera et maleficia gignun- í 

tur. pro: Roscio. 
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kto z bezecniéyszymi : w ściśleyszych związ: 
kach zostawał? Który obywatel lepszéy nie- 
kiedy trzymał się strony, który glównieyszym. 
tego miasta: był nieprzyiacielem kto w roz- 
koszach sprośnićyszy, kto - wytrzymalszy w 
pracach? Kto w drapieztwie łakomszy, kto 
w rozdawaniu.rozrzutniéyszy ?** (e) 

Zapytanie (Interrogatio) пр. Cyceron mó- 
wiąc za Ligaryuszem zwraca mowę do Tibe- 
rona i tak go się pyta. ;, Cóż albowiem Tu- 
bero'na polach Farsalskich miecztwóy doby- 
ty robil? w:czyie serce on godzil? закі był 
zamiax twoiego oręża? iaka myśl twoja ? two- 
ie oczy, ręce; zapał umysłut czeg усту? 
czegoś pragnął? (A 4 

Zapytanie i odpowiedź (Subieczio) Cyce- 
ron za Mureng, aby na wygnanie nie poszedł, 


(2) Ex bac parte pudor pugnat, пе petalantia; 
hine pudicitia, illinc stuprum ; hinc honesta 
illinc turpitudo; hinc fides, illinc: fraudatio; 
hinc continentia, illinc libido; denique aequi- 
tas, teiuperantia , fortitudo; prudentia, virtutes 
omnes, certant cum iniquitate, cum luxuria, 
cum temeritate, cum vilis omnibus: postre- 
/mo' copia cum egestate; bona ratio, cum 

erdila ; mens sana, cnm amentia. {n Cati- 
Кш Orat. Il: et in Йеггетп. 

ÇE) Tenże Ciceron. w mówie pierwszéy przeciwko 

Katylimie; tak na Katylinę powslaie* „Patere 

tua consilia non sehtis? coustrictine jam ho- 

rum omninm conscientia teneri conjurationem. 
tuam mori vides? Quid proxima, quid superi 
ore nocte egeris? ubi'fueris? quos convocas 

veris? quid consilii ceperis? quem nostrum 

ignorare arbitraris 2 ^ 
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w ten spośób'do sędziów przemawid. „, Jeżeli, 
czego Boże zachoway , zdaniami Бо, waszemi 
potępicie, dokądże się nędzny uda? Do do- 
mu? aby tam ów obraz onego męża, oyca 
swoiego, który przed kilku dniami , w czasie 


„edbieratrych powinszowań, laurem uwienczo- 


xy widział, hańbą -і kirem okryty ogłądał? 
Ezy do matki? która hiedawno ucałowawszy. 
syna. konsula, teraz się biedna trapi i lęka, 
aby во w krótce ze wsżelkićy wyzulego go- 
dności nię uyrzała. Lecz na со ia matkę, na 
co dom wspominam temu, którego nowo u- 
stanowiona kara, matki, domu, widoku wszy- 
stkich krewnych i przyjaciół pozbawia? 

Na wygnanić więc póydzie nieseze&liwy ! 
Dokąd? czyli do wschodnich. Prowincyy, w 
których przez wiele. lat był Legatem, woy= 
sku dowodził i wielkić odnosił zwiycięztwa ? 
alisci bolesną iest rzeczą tam z hańbą powra- 
саб, z kąd się z honorem wyiechalo. (7) 

Odmalowanie, osoby lub. okoliczności 1а», 
kie, aby się zdawało, iż iest py tomna: (ZZy- 


(2, Onid tam novum ç 4 
vatum; exercitum dif 
confizere? confecit. „Hui praeesse ?. praefuit. 
Rem. optime-ductu suo: gerere è gessit., -Quid 
tam praeter eótianetüdinem + qnam hominis pór 

adolescenti cujus' a senaiorio gradu aetas lon- 
abesset; imperium atqne exercitum dari ? 
liam permitti atque Africam? bellum in/ea 
` admiuisteandum? Fuit in his provinciis, sin- 
gulari innocentia , gravitate, virtute: bellrim 
ir ca maximum cónfeoit, victorem exer« 
cium deportavit. Bro tege Mani. 


m adolešesntalum pri- 
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potiposis). (b) W Traiedyi Woliera pod tytułem 
* Meropa, w ten. sposób ta Królowa nieszczę: 
| ścia domu swoiego opowiada. 


Ginąć natenczas było. zyskiem i potrzebą , 
Kiedy Kresfonta ziemia zdradzała i niebo. 

O zbrodnio! o dnin piekła miotaiący zaryl 
śmierci, przed oczami snuiące się mary! 

Glos placza у iek ginących do mych uszu leci; 
Ow. głos :.ratuycie Króla, malżońkę i. dzieci. 
Widzę, chlongcéy wszystko, srogą postać burzy, 

1 gramy zamieniaią się w głownie , krów się kurzy, 
Dym z ognisk,dym z krwi ludzkićy rumieniąććy mu- 
Jasne niebo czarnemi pow ią chmury; 

Pleć niewinna, wśród gmachów Helących w perzy 

Pod_urwiskami grazów walących się ginie. 

"Геп pierzcha , niedobitek ranne członki v 
|*' "Obok mnie wszędzie krążą ognie, śmierć 

"Гат. ku mnie luby Kresfont, gdy w krwi wl. 

bróczy; ОАА, E : 

2 mdiące się wieczifie zamknąć , wznosi oczy; 

ylula mnie do serca у a'skonania Bliski ,* 

Skrzepłą reką ostatnie oddaię uścisk 

Tam dwa malenkie syny , owoc związku miły; 

Których równe oycowskim nieszczęścia zgładziły, 

Padły we krwi, na oyca w tchu ostatnim Tonos 

? Gdzie każdy, raczka ledwo w górę wyniesioną , 

ч Wzrok ku mnie, z pod w pólmartwéy zwracaiae 

powieki, SR 

, Daremnje przeciw śmierci wzyyal méy opieki, 

+ ARTI, Scena I. Tłumaczenie Jaha Drozdowskiego: 


! (E) Procedit iste repente e praetorio: inflammatus 
scelere , furor crudelitate in: forum ‘giit. 
Novarchos vocari Jubet , qui cum nihil metue- 5, * 


Xent, suspicarentnr nihil, statim oceurrun 
Is& hominibus miseris, innocentibusque injci 
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Obrácenia mowy do nie Zyigcych lub ży: 
iących, przytomnych lub nieprzytomnych o- 
sob i rzeczy (Apostrophe). Karpiński w po: 
-chwale Jana III. w ten sposób odrodnych Po- 
laków zawstydza. ,,A wy duchy przodków 
naszych świątobliwe, ieżeli zwysokości scze- 
ścią, w którém przebywacie, patrzeć wam ną 
nas pozwolono, iekże. potomki wasze odmi 
nione widzicie! Spuśćcie oczy na dół Mości 
Panowie, i zawstydźcie się przed obliczem 
oyców. waszych, ba patrzą zapewne na was, 
О iakze dla nich ,' gdybysię smucić mogli, wi- 
dok żałosny! Pod losem zawistnym, który nas 
niezbytym ciężarem przygniotł, a do którego 
zadawnioną chorobą aż nadto byliśmy przy: 
gotowani, ani my upadaé, ahi my stękać nie 
umieliśmy; bo nie ręka nasza, nie ięzyk, a 
nadewszystko nie serte nasze, przodków od- 
wadze i milości oyczyzny pódobne.« (7) 

Wprowadzenie rzeczy iakićy, albo osoby 
żyiącćy przytomnéy lub nieprzytomnéys aby 
ią mówiącą wystawić (Prosopopaeja). Cyceron 


catenaf*imperat. implorare dlli fidem "Populi 
Romani et quare id faceret rogare. “Ram iste; 
hoc causae dicit; quod classem praedonibus 
prodidissent. -Fit clamor. et admiratio populi 
tantam esse in homine impudentiam. Jn Jera 
pem. z 


1) Vos! vos appello fortissimi viri, qui multum 
",> pro Republica sanguinem effudislis! vos in vi^ 
wi et civis afflicti appello perieulo Centuriones; 
vosque milites! pro Milone. 
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zdzierstwa uciążliwe Werresa w ten sposób,do 
ezucia przesyła. ,, Sycylia cała gdyby iednemi 
mówić mogła ustami, powiedziałaby: ile tylko 
złota, ile srebra; ile się trzód w moich znay: 
dowało miastach, domach, kościołach, W 
resie! wszystko to wydarłeś mi, uniosł 
(m). У 

Opisanie sposobu życia, obyczaiów i przy: 
miotów człowieka. (Btżopaeja) Tacyt, Seiana 
tak opisnie. Pod konsulami Azynim, Poli- 
onem i Antystyuszem, dziewiąty rok pedzit 
"Tyberyusz publicznéy spokoyności, a domu 
swoiego szczęścia, licząc pomiędzy pomyśl- 
nościami zgubę Germanika, kiedy niespodzia- 
nie los mu. wszystko wspak obracać, aj sam 
srożeć, i okrutników zasilać począł. Powo- 
dem téy odmiany Eliusz Sejan, Półkownik 
pretoryanów , o którego potędze ponieważ da- 


уупіёу powiedziałem; teraz o urodzeniu „'0- 
byczaiach , i iakich zbrodni na wydarcie ber- 
ła Cezarom użył, powiem. Urodził się w 
Wülsynium z oyca Seiana Strabona rycerskie- 
go stanu, a służąc w pierwiastkach wieku Ka- 
jowi Cezarowi wnukowi Augusta, cnotę i 


poczciwo зако wieść niosła, Apicyuszówi, 
bogatemu. obżercy za pieniądze na niecnoty 
przefrymarczył.  Wkradłszy się potóm przez 
różne fortele w łaskę Tyberyusza, tak go o- 


—————— 


zn) Sicilia tota , si una voce loqueretur, haee diee- 
rel; quot auri, quot argenti, quot armento- 
rum in jnejs,urbibus, sedibus, delubris, ea tu 
mihi C. Verres eripuisti atque abstulisli. 
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pętał, iż ów рап podćyrzliwy i niewybadá- 
ny zupełnie mu i z ufnością serce otworzył , 
nie tak wykręlnym faworyta dowcipem ulu- 
dzony; ponieważ sam się napotym w wła- 
snych sidłach ulowil, iako raczćy z dopu- 
sczenia zagniewanych "pog gów na Rzeczpospo- 
lia; któréy potęga i upadek zdraycy temu 
zgubę przyniosły. Był to człowiek na wszy- 
„ stkie. trudy odrętwiały y odważnego umysłu, 
wielki obłudnik i potwarca , równie hardy iak 
podiy poehlebea: pokorny ña pozor, wè- 
wugtrz-pelny niepowściągnionćy panowania 
żądzy, ma którego dopięcie;, raz hoyności i i 
zbytku, drugi raz przemyslu 1 czuyności uż 
wał; cnót niemnićy iak występków szkodli- 
wych, kiedy się pod ich barwą duma ukry- 
Wwa.: (z) > 


5 , 
e miL, Catilina. nobili genere atus y fuit magna 
vi et animi et cc enio malo 
pravoque, -Huic ab dol centia b 
na, caedes, rapinae, discordia. civili 
, ibique. jureniutem suam. exe 
pus pati (eman ses al 
cuiquam. credibile: est. 
Tus, vavius, cujuslibet re 
lator; aljeni appe ці profusus; ardens 
in. cupiditatibus " eloguentiae ‚ sapientiae 
parum. Vastüs animus, immoderata; incre- 
= dibilia, nimis alta semper cupiebat." Hunc, 
i post dominatum L. Sullae lubido maxima in- 
A Yaserat Reipublicae“ capiendae: neque. id qui- 
bus madis adsequeretur, düm sibi regnum pa- 
е: тике! quidquam. pensi babebat. Agilabatut 
; magis magisque. in da арпа ferox inopia. 


Côr- 
1prá quam 
Animus audax, subdo-. 
i simulator ac dissimu= 
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Trzeci gatunek Figur nazywany Tropami, 
w ogólmoś 1 zwykł ARE wyobrażenia in- 
nemi wy obrażeniami w związku pódobieństwa 
z sobą będącemi, w zamiapze moeniéyszego i 
Zywszego oddania rzeczy: W: yraźno złą- 
czona z podobieństwem; nowością i dosadno- 
dnością zaletę figur takowych stanowić po- 
winna. Zmaczmićy: sze, są następniące: 

Meiafora , która iedno , lub więcćy wy! us 
żeń innemi wyobraZemíami oznacza: np. O 
światło rozumu. '— Sumienie haydu — Zbro* 
dniu purpurow, —Ja py nią godziny!— Nie, 
zdrayco! niedestes ty апі synem bogini, ant 2 
Dardanów £y krwi pochoc ciebie skały 
okropne Kaukazu poczęły, tyś się karmił mles 
kiem lwicy Hirkańskićy. (о, 

Allegoria czyli Metafora dłuższa np. Ła- 
two niachylisz latorosl; leez x czasem zgrubia- 
łe drzewo złamiesz prędzey niż nagniesz. (p) 

Metonimia; W figurze tey i nastepuigcéy; 
szezególniéy się uw ażaią stósunki między ie- 
n wyobrażeniem zachodz 
2 który ch pra wdziwego, czyli prostego zna- 

czenia dochodzić się zwykło: hp. Bachus mú 


ać conscientia scelergm;,, Inci- 

aMerea corri itatis mores, quos 

ac diversa inter se mala, lüxuria at- 
+ que avaritia vexabant: Salus: in, bello Catil. 

(0) Flumen eloquentiae; — Obtrectator allatrat. s= 

Jnyeńtus floret. — Ani 

(p) Virgudtam facile inclina 

ris, citius, quam si veltes; URS 
tum pusillorum ‘canum npn expatesco edo 

2 ` 
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głowę zawrócił: — Czytałem Krasickiego: — 
Gustownego pędzla robota, = Okolica Rasz: 
na uczyć cię powinna, iak w potrzebie oyczy- 
gny; siebie samego poświęcać idy winieneś. (g) 
Synegdoche: пр: Mieszkańcy Sekwany zo- 
rea sławni. — Widziałem Tamizę.-— Albion 
zamiast Anglii.. Sarmata zamiast Połak. Muz 
auychowaniec , zamiast uczony, lubiący nauki. 
$. IX. Figury mówiąc właściwie, nie są 
samowolnym wynalazkiem sztuki. Wrodzo- 
na ludziom skłonność do iasnego i dobitnego 
tłumaczenia się naturalnemi i zmysłowemi 


. wyobrażeniami, niedostatek wyrazów mnićy 


obfitych ięzykow , gust stylowy wymownych 
dowcipów, były, pochopem do ich wynalaz- 
ku; а sztuka wprzód podawszy przepisy ia- 
kie bydź powinny, uznała ie za ozdobę; do- 
brego stylu. Ściąganie uwagi na okoliczność 
ważnićyszą, i tłumaczenie się z wyobrażeń 
dosadne, mocne, poięcie rzeczy! ułatwiające; 
nadawanie ducha' nieżywym obrazom, lub 


* żywych wystawienie mocnićy uderzające ; na- 


tężenie wrażenia, gto użytek figur w mowie, 
połączony z ozdobą. -Z tómwszystkićm oscze- 
dnym bydź potrzeba w ich. używaniu; albo- 
wiem wszystko, со nadto, szkodzi, Naylepiéy 
figurami mowę, przyozdabiać będziemy, kie- 
„dy zapomniawszy o nich, same się za czu- 
ciem, wyobrażnią ; dowcipem nawiiaé będą. 


(q) Martem. spirat. ^ Recilavit Virgilium. — Quid 
Graeca prae Romanis. Philippicis? quid іаѕ 
prae Aeneide. etc.« x 
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6) Piękność. . Własność stylu szósta, pły- 
+nie zzachowania dotąd wyłoźonych prze- 
pisów. Już zaś, aby się iaśnicy okazy- 
wała, piszący starać się powinien o stó- 
sowne do rzeczy i mile w cho wpada- 
jące urządzenie wysłówień; o dobieranie 
myśli i zdań, rzeczy. odpowiadaią- 
cych, i o tłumaczenie się ż nich w spo- 
sobieuymuigcym , miłym, powabnym. 

$ X. ` W wyslowieniu, dwie się istotnićy 
rzeczy uważać powinny ; naprzód: szezegól- 
ne wyrazy; aby te prawdziwie, bez razenia 
uszu 1 czucia wyobrażenia malowaly: powtó- 
re: żwiązek porządny, logic: ny i barmoniy 
ny wyrazów. w zdaniu; czyli zupełnóy my- 
śli zamkniętych. 

Zdania w tym względzie dwoiakie: bydź 
mogą; mnićy. zlożone, lub wiecéy złożone. 
np, Bóg iest sprawiedliwy. Cnota stanowi 
prawdziwe szachectwo: Dobre prawa i ohy 
czaie nieskażośie , są chwały narodów isich po- 
myślności żrzódłem. niewyczerpanem: Zdania 
pierwsze, ieżeli się autor niemi ciągło tlnma 
czy, formuią styl krótki, przecinany , zwięzły; 
drugie styl ptynny. J : 

Już zaś, abyśmy tak w plynnéy ink i wkró- 
Шау czyli zwięzłćy mowie, pięknie i gusto- 
wnie okresy kształcili, starać się powinnismy; 
naprzód: o iasne i żywe poiecie: myśli; po- 
wtóre: о iéywyslowienie zrozumiaļe; potrze- 
cie: oiedność ókrósową, czyli o łączenie. ła- 
twe i naturalne wyobrażeń do iednéy należą. 
cych myśli; poczwarte : o moc i dobitność wy- 
slowienia; popigte: o unikanie wszystkiego з 

"2 
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cokolwiek bydź może w okresie zbyteczném; 
poszóste: o umieszczanie woybrażenia istotne- 
go tam, gdzieby mu było nayprzyzwoicićy: 


7) Wreście siodmą własnością stylu dobre- 
go iest Harmonia.  Rozumieć przez nią 
należy przechodzenie miłe głósu do ucha, 
a wyobrażeń do duszy. . Jest.zatém dwo- 
iaka: pierwsza, którą Grecy -pickném 

` + brzmieniem nazwali, płynie z toku wy: 

razów głosem wydanych, echem nieiako 
wyobrażeń będących. „Można nią nietyl- 
ko rzeczy słyszeć się daiące naśladować; 
lecz także oznaczać. wymiar czasu, nie- 
zgrabność lub zwinność, wielkość lub ni- 
kczemność. ` Harmonia taka, iest skut 
kiem żywego czucia i bieglosci w języku. 

Wady: абу przeciwne są: ^zbiór wyrazów 

iednozgłoskówych , lub iednakowo koń- 

czących się, szykowanie wymuszone; i 

niemiły spadek_ okresów. Druga okazu- 

ie się wskładnón urządzeniu wyobrażeń, 

a nadewszystko w póymowaniu myśli ta- 

kich, któreby wszysikim podobać się mo- 

gły. Jeżeli autor gatunek ten harmonii 
do duszy czytaiących przesyłać. pragnie 
wprzód delikatnym smakiem, przyucza- 
niem duszy do uważania rzeczy że stron 
xozmaitych, bacznością na osobistą zda- 
tność, i uwagą na tych, którzy, go słu» 
chaé;-albó czytać maig, zasczycać się po- 

„winien. Czytanie dobranych xiążek, 

iest naypewnićyszym środkiem do ićy na- 

bycia. 


p M 
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Harmonia wysłowienia zwykła powiększać 
dobra Deklamacya. "Dobra deklamacya prócz 
głosu miłego i giętkiego; wyciąga uwagi na 
znamiona pisarskie, i na Iloczas w Polskim 
ięzyka iak nayłatwićyszy; żąda uymniącey 
zmiany głosu, wchodzenia w'znaczenie' pi- 
sma wewnętrzne, i czucia téy rzeczy, którą 
deklamutemy. ` 


L JST. 


$1. Tursr iest rozmową па piśmie osób nie: 
przytomnych i zastępuie ustną rozmowę przy- 
tomnych. Przez współkowanie zatćm listowe 
czyli: Korrespondencyą , rozumićć należy, ob- 
cowanie za: pomocą pisma, mieyscem rozłą- 
czonych osób. ` Naślądowanie 'sposobów tłu- 
maczenia się w różnych okolicznościach ludz- 
kiego pożycia, iest ogólnym i naypewnićyszym: 
środkiem do ukształcenia stylu tego mowy wol- 
néy nayczęściey używanego gatunku. 

7 "$ ТЇ; List należąc do stylu pierwszego opo- 
wiadać powinien faźwo i naturalnie rzeczy y 
zktórych się piszący tłumaczyć żąda. Tom 
iego, iuż dla powodu z którego list pisze- 
my; iuz dla okoliczności stanu i czucia; iuż 
z przyczyny osób i położenia ich w spóleczno- 
ści cbywatelskićy, rozmaicie zwykł się ódmie- 
míaé, przerabiać. Jeżeli piszący Ściśle w przy- 
wiedzione okoliczności wchodzić potrafi; wla- 
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sny iego interés nauczy go, iakim sposobem , 
ў iak daleko wybór wyslowien. do tonu słylu 


niskiego, stósować potrzeba mu będzie. 

^ $ ITF. List przeto nie bez ograniczenia mowę 
obcowania naśladować powinien: wyciągając 
albowiem do opowiadania myśli, czasu więcć 
dluższego namysłu i przygotowania; "mnity 
błędów , a więcóy:dokladnosci okaywać i 
nien. Sirzedz się w nim potrzeba, tak iak w 
wszelkim piśmie, zbyt pospolitych i niezgra- 
bnych wyrażeń , a nadewszystko takowych 
sposobów mówienia i zwrotów , -które -pre- 
dzéy na posiedzeniach, niżeli w listash; z u- 
wagą zazwyczay, czytanych , uchodzić zwy- 
kiy. 

$ IV. Ponieważ styl listowy łatwym bydź 
i naturalnym powinien; niechże iashość izno- 
zumialos- tak w myślach iegos-iuk i w wysło- 
wieniach panuie. Własności te, są dla niego 
tém potrzebnięysze, im nas mocniéy do ich 
zachowywania zamiar bezpośredni tłumacze- 
“mia się z myśli w ten sposób, aby zrozum. 
nemi bydź mogły, obowiążuie- Potrzeba więc, 
aby wyobrażenia w listach odpowiadały rze- 
czom., które ie wzbudziły у a wysiowienie wy 
obrażeniom. Jeżeli list w tym względzie iest 
bez nagany, smak delikatny, umieszczaigc w, 
mim to tylko, co iest przyzwoitsze i większe 
sprawia wrażenie, zupełnym go i doskonałym. 
uczyni., ; 

1% V. Listy tak rozmaite bydź mogą, iak 
są rozmaite okoliczności. wraz. z powodami pi- 
szących. Rzeczą ich istotną bydź może, inż. 
uwiadomienie o iakiey wydarzonéy okoliczno- 


a 
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ści; lub osobista i cudza pom ślność : juz za- 
trudnienia urzędu; lub poufaléy przyiaźni 
związki. Niekiedy także powodem do pisa- 
nia listu, stawać się zwykły historyczne i na~ 
nkowe badania уу potoczném iakióy rzeczy ro- 
zbieraniu i obiaśnianiu. Różne co *do rzeczy: 
listy, różnią się także co do, własności stylo- 
wych. Jeżeli albowiem piszącemu w tonie o- 
powiadania rzecz wykładać potrzeba; niech- 
że opowiada iasno , porządnie i krótko. Je- 
żeli treścią listu iego iest prośba, alboliteż żą- 
danie , niech w dowodach , prośbie; żądaniu 
moc okazuie. z uprzéymém. wrażeniem, ieżeli 
byt pomyślny, niechże list będzie stósownie 
do położenia stron obudwóch obowiązuiącym: 
jeżeli interes rządowy: , niech go' wykłada ia- 
sno, porządnie, 2 zamiarem: jeżeli: poufaléy 
przyjaźni uczucia, niech że tę własność iuż 
ton iego okazuie: ieżeli nakoniec historyczne 
lub naukowe badanie, „niech to nie będzie: su- 
chem š iednostayném. 

20 VI Listy z odpowiedzią, cz Ji odpisy, w 
ogóle stósować się powinny, do styłu i treści li- 
stów, na które odpowiadać wypada. Wse 
gólności zaś, istotniéy się w nich: o to starać ` 
potrzeba, aby ро rozważeniu stósunków ia- 
kie między godnością, stanem'i urodzeniem, 
piszącego a odpisuiacego zachodzą, na zaga- 
dnienia odpowiadały stósownie ,'i Zadnéy ,0- 
koliczności, na którą odpisać należy, bez qd< 
powiedzi mimo nie puszczał: . “Prócz tego, 
ieżeli porządek; zwiążęk myśli, i daty histo- 
ryczné dozwola; odpisywać należy w takim 
porządku, w jakim pisano: › 


że- 
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$ VI, Listy w których ezúcie z namię: 
"tnóscia złączone panuie, bliżć 
i mocniéy osobistych interessów tyeząc, iuż 
tém. samém latwiéysze są do pisania, miżeli 
takowe, do Których grzeczność lub. zwyczay 
pochopem się stalą, Łatwy iednakże tak wje- 
dnym iak i w drugim gatuńku tok się myśli i 
wysłowienia okazywać powinien, - Serce i 
czucie pióro wiodąc w pierwszym, czynią go 
mniéy.sztuezmym, a zatym mnićy podeyrza- 
nym: drugi, wyciągaiąc poprzedniczego my- 
Sli przysposobienia , iezeli okazuie przymus; 
niechże się z niego przynaymnićy woświad- 
czeniach grzeczności nie wydaie. Często się 
zdarza, iż w listach takowych , dla: niedosta- 
tku rzeczy ,. brak ićy delikatnością i nowością 
zwrotów nagradzać wypada. Zaradzenie su- 
chości. tym sposobem trudnóm. się staie. Ato- 
Ji autor, świat iakóżkolwiek znaięcy i obco- 
waniem pomiędzy ludżmi, że tak powiem, 
przetarty, iedno drugióm nagrodzić, i osobę 
do którćy pisze ,. aby mu swoiéy nie ubliżyła 
uwagi, zniewolić potrafi: . 

$ VI, Ktokolwiek za$ żąda pisać list do- 
хусірпу lub żariobliwy, nięch się w przód się- 
bie samego poradzi, czyli iest zdatnym do na- 
dania mu własności takowych, i pilnie rozwa- 
ży, czyli wszystkie stósunki między nim atym 
do którego pisze , z tonem Zartohliwyin, do- 
wcipem poufałym zgodzić się mogą: - Jeżeli 
ze. stósownością okoliczności, zdatność będzie 
po iego stronie i list usprawiedliwić potrafi; 
wolny na ów ezas,od przepisów szczególnych, 
naturalnym iedynie, łatwym i przyjemnym 


ç 
t 


— 
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stylem tłumaczyć się powinien.: - Inaczćy, gdy 
żart wymuszony, nieroztropnie przystósowa- 
nym zostanie, a szczert się: świegotliwą È 
naprzykrzoną okaże; list utraci zalet dobro 
ci i śmiesznym, się stanie.— Wreszcie, aby 
w kiórymkolwiek gatunku listów przyzwoicie 
8 dokładnie üumaczyé, należy rzecz pil- 
zażyć; pojęciem, łatwą ią sobie uczy- 
otney rzeczy > 
wysłowi yśli ściśle stósować 

$ TX. Są ieszcze przepisy tyczące sie da- 
wania stósownych tytułów przy- zaczęcia у 
dokoüezeniu i podpisywaniu listów. Grze- 
czność pochlebna w prośwadziła ie, а próżność 


nie roz 
nić, opisać z iasnością i do 


przyięła, 1 uczyniwszy koniecznie potrzebnć, 
aby ie znał i zachował kazdy , obowigzala.— 


Niebyly опе znane Grekom, ani wolnym Rzy- 
mianom: stąd , ieżeli iaka różnica między skła- 
dem powierzchownym listów teraźnićyszych 
a| starożytnych hódzi, ta nie w czem in- 
ném spostrżegać-się daie, tylko iedynie w 0- 
wéy formaln rozpoczynania ich i zakon- 
czáuia. (a) * 

$ X. Prócz prawideł, czytanie dobranych 
wzorów w tym gatunku z starożytnych i no- 
wych, pisarzów , do ukształeenia stylu listo- = 
wego skutecznie przyczyniać się będzie. Pla- 


з i 


a Ozytay Fili 
przedzają 


Neryu. Golańskiego uwagi po- 
ү, Edycya 3 w Wiln. 1804. To- 
Masza Szumskiego Tam 1I. str. 275. w Pozna- 
niu 1809. Jerzego Schlaga instrukcyą о tylu- 
tulucli: w Polsce zwyczaynych stro. боб: w .wro- 
clawiti 1765. 
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ton, Arystoteles, Tsokrates, Demostenes, Li- 
baniusz z literatury Greckiéy i w tym oddziale 
znaiomymi są z zaletą. Cyceron między Facin- 
mikami trzyma pierwszeństwo. Pliniusz mtod- 
szy w wysłowieniu sztucznićyszy, i nie tak 
łatwy, należy także do pisarzy. wzorowych. 
Tisty Seneki zalecaią się nie dla stylu, lecz 
dla myśli, lubo nie wszędzie prawdziwych. 
b) 

: ^ XI. Polska literaura lubo podostatkiem 
dzieł liczy oznaczonych listów tytułem, mà- 
ło przecięż okazać może takich, eo słu- 
służyć mogły za wzory. > Czuie ten niedosta- 
tek c nauczyciel ; 1 aby mu zaradził udaie się do 


REA 
(b) Listy Greckie razem zebranć znayduią się w 
edycyach następuiących: Epistolae divers. Pbi- 
losoph. Ovat. Khel: XXVI. Venet. ap. Aldum 
2499 in-&/o Epistolae graecanicae mutuae etc. 
Aurel. Allobrogorum 1606 fol. Epistolae vete- 
ram Graecorum. per Elb. Lubinum apud'Co- 
melin 1609. 4/0. - Socratis Aulisthenis et Socra- 
ticorum Epistolae: ed. Leon. Allati 
1657 440. "Libanii Epistolae cum по 
Wolfii Amst. 1738 fol. Liczne są edycye, 
„o stów Cycerona , osobliwio wyborow tych 
1 załety godną iest edycja pod tyt- M. T. Ciceros 
, mis Epistolarum selectarum Lib. VI. quibus res 
Romanae inde a Ciceronis morte,- usque ad 
"Triumyirorum conspirationem continentur. In 
usum Scholarum illustràvit Stroth- Berol. 1784. 
©. Plinij secundi Epistol. Lib. X. ex edit. Ge- 
sheri et A. W. Ernesti Lips. 1770 800. L. A. 
Senecae Epistola& ad Luciliim, in ejus оре 
ribus: edit. T. E. Ruhlkopf. Lips. ede: 1800. 
Vol. 11. GA: 
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starożytności z dziećmi:, które ieszcze w du- 
cha obumarlego ięzyka wchodzłć nie umieją 
"Tak, podaiąc im wzory nie uczy ich pisania 
listów, lecz tylko wyrazów." Atoli uboga w 
tym rodzaiu literatura oyczysta, nie-dla tego, 
aby nie pisano pięknych i gustownych listów, 
lecz że na publiczny widok niewychodzą ; zo- 


stawia nadzieię, że kiedyżkolwiek, gdy się iéy 
rS ET 

potrzeba 1a$niéy oka zamożnieyszą będzie. 

Idąc za świadectwem Ignacego Krasickiego: 


pozostałe listy w rękopismach z czasów. Zy 
gmunta Т. Zygmunta Augusta, Stefana 1, Zy 
gmunta HT, a osobliwie te; które wychodzi- 
ły z kancellaryi 'Tomickiego , maia bydź tak 
doskonałe, iż za wzór kancellaryom Państw > 
innych słażyćby mogły. . Prymas Karnkowski 
zostawił w rekopismie zbiór listów do nieg 
pisanych ; zbiór ten zaleca się nie tak dla sty- 
lu, iako raczćy dla politycznych wiadomości. 
Z upadkiem aku lepszego , zmienił się tak- 
Że i styl listowy, W téy Epoce'w listach na: 
wet, nie starano się o wy łożenie interesit; lecz 
o sztukowanie mowy polskić 

4 cego ięzyka przybieranemi , i unywkówemi 
wyrażeniami. Listy mogące służyć za dowód 
„tak niedorzécznéy mody, znaydułą się wd 
le Woyciecha Bystrzanowskiego pod tytniem 
Polak sensat, w listach humanista, a w dyskurs 
się statysta: w Wilnie 1755 800: podobni: 
w dziele: Tractatus de formandis Epistolis 
juxta. formam vetr: et recentiorum criptorum. 
ete- przez Samuela Wysockiego. w Krakowie. 
174% in 4t0+ 


zdaniami zob- 
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Po'odnowieniu smaku lepszego tu należący 
Pisarze; są : Ignacy Krasicki. Dowcip tey ozdo- 
by polskićy literatury i łatwość okazigzuigce 
się w listach w tomie I.i VII. pism iego: umie: 
szczonych , stawiaią go na czele tego oddziału. 
Pisał także listy o ogrodach, których iest dzie- 
sięć w tomie V. Jul: Niemcewicz tłumaczył list 
ieden z Cycerona, znayduiący się także między: 
pismami Krasickieżo; drugi z Pliniusza intod- 
Szego; obadwa, wraz zorygińalnym do Ignace- 
go Krasickiego, umieszczone są przy końcu to- 
tomu IT. dzieł iego edycyi Mostowskiego. = 
Stanisław Szymanski.— J/zory Biletów Li 
stów: i Memoryałów w różnych matęryach z 
przydatkiem twag iw powszechności: Едусуа 


‚ trzecia Tom TI, w-Warszawie 1797. ` Dzieło 


Szymańskiego wraz -z nastepuigcém у użyte 
krytycznie, mogłoby odpowiedzieć zamiaro- 
wi śwoiemu. — Filip Neryusz Golanski.— Zi- 
sty Memoryały i Suplikt z uwagami stósowne- 
mi: Edyc. trzecia w Wiln. 1804. — Tomasz 
Szumski — Nauka ięzyka i stylu. Polskiego: 
Tom IT. w Poznaniu 1809.— Jerzy Schlag.— 
Korrespondgncya Polsko Niemiecka: уу Wro- 
clawiu. 1765. ` Test to dzieło w złym smaku piz 
sane. 
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Ignacy Krasicki do X. S. P. z powinszo- 
waniem: Nowego Roki. 


Rok się stary kończy, nowy zaczyna, a zatém 
powinszowań bez końca: 


Zýy. lata Matuzalowe, 

Albo przynaymuiéy połowę ; 

A choćby ćwierć dla igraszki, 

Dwieście laL,i to nie fraszki: 

Jeżeli koncept nie naywyborniéyszy, ży: 

: czenie uprzeyme : proszę go tóm sercem przy- 
iąć, którém pisane; i zachowywać mię w sza- 
cownéy przyjaźni, s 


Tenże do S.P. IV, R. £ teyże okoliczności. 


Przy nowym rokn każe grzeczność winszo- 
wać a pr д i szacunek czcze oświadczenia 
w jstotne życzenia przejstaczą: : 


Coraz gorsze chwile nastaią, trzeba się ue 
zbraiać przeciw temu, co nastąpić może. 
i im się bardzićy idzie w lata, 
Tym powszechnićy to się 1801, 
12 się dobro zlém przeplata, 
z Więcćy szkody; niż. korzyści, 


Choćby inszych” strat i szkód. nie było, 
ta bolesna, iż czas przeszedł, a im go więcey 
przeszło , tym czulćy się postrzega, iz|$pieszno 
uchodzi; iednakże: i 


50 


Choć chwil przeszłych czuła strata, 
Te uczucia są odmienne, 

R hie rolas 
Kiedy widzi snopki plenne. 


Tenże do P. B. z teyże: okoliczności, 
Muze sie przyznać, iz niewiem skąd zacząć , 
i naczóm "skończyćy gdy powiuszowania czy- 
nić należy, Rocznica, WMPana nadchodzi, a 
ta rocznica czułości moiéy 1 pożądana i miła, 
Ale wyrażenie téy czułości, czyli raczéy zmy- 
ślania oñéy, tak są powszechne, гуе razy: po- 
wtórzone, tyle razy coraz inaczćy obrócone, 
iż ieżeli 0 czem, o tém naylepiey mówić mo- 
2ua, że cokólw ick się powiedzieć mogło, iuZ 
to było powiedziano. 


y niż bogatym , 

ym: a бб przyydzie йуз? 
y$ przesadzili niebył szczęśliwym. 

My co masz, алпібу kontent, to szczęściefm pra- 

wdziwyna: x ] 


nym, więcój 


„A ieżeliby ieszcze co wiecéy los zdarzył, 
nie miałbyś sie o co gniewać, i iabym się nie 
gniewal na nowo 'powinszować, i day to Pa- 
nie: Boże. 

3 ` 
enże do A. H. K. M. В. Polowanie. 
i 
Zakazane w kraiu naszym są polowania do 
świętego Bartłomieia ç więc iak Sty ВагИотісу 
minie , chęć powszechna polowa =  Przetrzy- 
malem i ia tę chęć le nie wielki myśliwiec, że 
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jednak nietrzeba się szczególnością różnić; wy- 
jeżdzam na polowanie. 
Т zadziwisz się móy bracie, 
1% myślę o zwierząt stracie. 
Trzeba iednak o czém myślić, a że los nie 
pozwolił myślić о czem lepszćm, 


Potrzeba się moiem zdaniem 
Zaubawic 1 polowaniem. 


Nie úczyni się w téy mierze nic przeciw ka- 
honom, które krzykliwych łówów xiężom za- 
Kkazuią. 2 

Nie moie ida ogary, : 
Jeden ślepy, drugi stary. 


A kto wie, ieśli się co więcćy znaydzie , może 
będą i chrome i głuche, aia wodz myśliwskićy 
rzeszy. " 

Niby na zyski gotowy, T « 
Bez strzelby iade na łowy, 
Świadek tego, © 
Tak odprawié polowanie. 


się stanie , 


Przecięż kio to wie, może też i my coš za- 
biiemy. 
Ale iakie tó cos będzie, 
Czy.podskoczy, czy usiędzie? 
Czy żabiiem, czy spudłuiem, 
Czy radość, czy żal uczniem ? 


© Wszystko to zawislo od moich myśliwych 
współ=towarzyszów: 
і Oni mówią: a ia wierzę, 
12 zdarzy się czasem zwierzę: 


C 


psć Í 


Zwierze, co my. zabiiamy, 
Ale choć ko. i nie mamy. ç 


Mnie to nie bardzo smuci, naówczas ala 
bowiem. 


W nie wielkim potraw wyborze, 
Mam ia zwierza co to orze. 


Przychodzą i inne na stół. 


А. wiesz zwierzęta te i 
Ja opowiem, oto takte: 

Cza asem tén, co_w półnoę krzyczy, 
©; 
Czasem co przed wieczór skacze, 
seni co gę 
Zgolà mie źle ulywahiy, 
А zwierzynę zawsze mamy, 


аеш, co W południe ryczy, 


Pliniusz opisuiąc polowanie swóie wyraża: 
iż choć w torbach myśliwskich bywały niekie- 
dy pustki, w iego puilaresie zawsze ‘pelno 


Różne różnych interessá, 
On miał swego puilarés, 
Ja bez niego ie w, puszczę, 
I choć pisać. czas” opuszczę y e 
Nie 7 żaluię, i iż bez hiego. “ 

a 'Tegosé uczenia zbytniego , 

$ Nie do rzeczy czaseñ roi: 

Pr rżynuki się umysł boi. 

Więc.i ia idę, nic hie myślę, 

A wróciwszy , choć co „kryślę, 

Rzucam pióro , itam Spies 

Gdzie się bawię; gdzie s 
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Biedni to pisarze xiążek! oni rozumieją, iż 
szczęśliwość człowieka ¿z folio , albo in о@ашо.\ ; 


Nie tam dobra chwila siedzi, 
Kiedy radość nas odwiedzi; Š 
Obeydzie się bez nauki, - * Я 
Rzucaymy szkolne przynuki, 
Bądźmy sobie; krótkie chwile, 
Czuymy życie, wwaymy mile. 
To iest tak, iak przystoi: w tćm życie, W 
tém zaś polowanie, ażeby się opatrzyć w strzel- 
`. bę i psy; jakiekołwiek nasze są , przeciez. 


I one też będą grały, › 
(Bo tak się zwie, gdy szczekaia ), 
A 3a myśliwiec zuchwały, ç 
Póydę w knieię ża Ча zgraią- 
+ ' 
Na grzyby: ‹ ў 
Ва flinty nesić nie umiem, 
Choć w pełnym flint siedzę kraiu: 
Choć rzemiesła ше rozumiem, 
Póydę iednak dla zw yczaiu. 
Nie zabiię tab -iak, ont, 
("Co zwierze, w lasdch seigad, 
„Nie będę w szczwaczów pogoni, 
Niechay inni zabiiaią. |. + 


Lubo skutek takowego zabóystwa lubię, i 
niécheg bydź zabóycą , ztém wszystkićm spra- 
wdzam owo: Fideo meliora etc. wybieram 
się, à co gorsza z zupełnym rozmyslem namor- 
derstwo niewinnych. Cóz bowiem irmego po: 
lowanie, A ' $ d 


Li . 
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+ Woyna to iest, żądza łudzi, 
Zabiianty ; Choć ше ludzi. 
' 


Odmieńmy czworonożne zwierzęta w dwóy- 
nożne, myśliwiec będzie bohatyrem. 


| + Przyszedł dzień polowania, obudziłem się, 
x albo raczéy obudzono mnie bardzo rano. 


Pierwsze słońca promienie szły na świat ukosem: 

Gdy trąby przeraźliwe chrapowatym glosem, 

pały hasło wyjazdu. + Więc każdy co żywo , 

| Czy. chęć maiąc zmyśloną , Gzyli też prawdziwą , 

Wybierał się na łowy « «+ + + 

T ia też: É 

A lubo mnie sen męczył, zmyšlalem chęć wielką. , 

Więc bronią na bóy srogi opatrzeni wszelką , 1 

„Wyszliśmy ziewaiqcy, jednakże ochotni , s 

"Ten z rusznicą, teu z trąbą, ów z torba, ten z pałką, 

Z pieczenia, z chlebem, z.sórem, z piernikiem, z go- 
xzalka ; - 


P Zgola piękny był wyiazd, ale . + . . 
: Nieszczęściem życia ludzkiego iest to ае | 
Zawsze 516 tam w miesza, gdzie go nie potrzeba 


To więc ale sprawiło, iż czas co nas cieszył 

Co sprawiał dobre myśli, co wzmagał, co śmiesz: 

„Ow początek pogodny nie trwał... Deszcz się: puścił , 

л Ow rusznice, ów trąbę, ów piernik upuścił: 

„ Ow co wspaniale smycze lotnych chartów trzymał, 
Przypomniał miękką pościel, i znown zadrzymal. i 


‚ Zgola byłoby zupelnię spełzło polowanie, 
bo się wszyscy coraz ku domowi obracali, 
psom zmoczonym iśdź się nie chciało , aci któ- 
rzy gorzałkę wypili i pierniki zjedli, iuż kon- 
tenci byli z polowania ; i zaczęli probować, 
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jak wielkie iest niebezpieczeństwo', „zwłaszcza 
podezas iesieni , kaszlu i kataru. Właśnie na 

ówczas czytalem Seneki xięgę o wspaniałości 

* umysłu; napuszony , więc heroicznym du: 
chem, choć deszcz padał, zrzucilem płaszcz , 

a stanąwszy na mokrćy. bróżdzie, tonem filo- 

zowskim (bo taki teraz popłaca), do zgroma- 

dzonćy rzeszy zacząłem takową przemowę: 


O przemokli towarzysze! 
"fa, co ważne rzeczy pisze, 
Та, co pisze, ta, co głósi, 
|! Sława, was o trwałość prosi: 
Im się gorsze chwile zdarzą , 
Im sroższe losy koiarza; 
Tym się bardzićy wznosi męztwo, 
"Rym wspanialsze iest zwycięztwo: 


Nie zrozumieli, albo też może i nie dosly- 
sżeli drzymiący słuchacze, i na dobre to wy- 
szlo, iż nie zrozumieli , albo ше dosłyszeli. 
Ton glosu, postać naieżona, a to naybardziéy, 
iżem płaszcz z siebie zdiął, tyleto wszytko spra- 
wiło , iż wszyscy, mimo, deszcz rzęsisty, posta- 
nowili iśdź w las. ° 

Gdyby się między niemi znałazł poeta; był. 
by może pomyślił, iż ia pierwszy sławę szcze- 
biotliwą nauczyłem pisać , ale nasz kray ucho- 
wal Pan Bóg od trzęsienia ziemi, szarańczy, i 
od poetów. 

Więc choć zmokli wszyscy poszli, 
1 po blocie: sławy. doszli, Е 


T iu mogłby iaki 7,011 zarzucić, iż nie iest 
to dóyśdź siawy, przyyśdź , a dopieroż išdź na 


zł 


2 
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imieysce, gdzić się na nie zarabiać ma: ale ia 
odpowiadam , а со większa polacinie: e£ woła: 
isse sat est, a obaczy czytelńik łaskawy , iak 
iest wielka i obszerna ze wszech miar dziel- 
ność tego wyrazu. 

Więc i chcieli i wskórali, 

Ale o tdm będzie daléy , 

Poiechaliśmy więc y poszliśmy więc ; i przy- 
wędrówaliśmy do lasu, a gdyśmy w nim std- 
nęli, iżby: polowanie szło swoim właściyym 
trybem: 

Każdy się o mieysce badał, 
A deszcz iak padał; tak райаї. 


Wedlug rozporządzenia więc biegłych w 
rzemieśle, każdy. stanął na wyznaczoném so- 
bie mieyscu: puszczono psy —— poszły. 


Po tém póyścin'iak na licho, 
Przez dwie godzm było cicho. 


,' Dopiéró o godzinie trzecićy polowania па- 
szego, gdy ów deszcz. fatalny przestał, zaia- 
śniało słońce, a dopiero na ówczas: 3 
duż. każdy rozweselony , 
зы Czekał rychło co usłyszy, 
"Obzieral sie w każde strony, 
Wszystko iednak było, w ciszy. 


I trwało przez godzin dwie: 
Więc my w radę, co tu, czynić, 


A że los nie trzeba winić, 


са 
а 


W z o жү, 
Na Ósmy si ugodzili 5 
1ёёзшу. się ucieszył. 

Więc zmokli, głodni, konfenci iednak; po- 
wróciliśmy się do domu; i postanowiliśmy iak 
nayczęścićy lasy odwiedzać, ponieważ nie 
masz nic w życiu zabawniéyszego nad polo: 
wanie. : N 


Tenże do..... `z odpowiedzią na, zagadnienie, 
, yli ieżdzić w сийсе, kraie: Å 

Czy ieżdzić do cudzych kraiów, qzyli nie, 
adować innych, czyli się swego trzy- 
пе Są w 16у mierze zdania. Na zapy- 


mać, r 
tanie się w 1бу mierze, ia tak odpowiadam: 


W moini sadzie gdy drzew mało, 
Biorę ie z sadu cudzego, 
Ażeby się zdatne zdało, > 
I iam korzystał z swoiego, A 


Ale kiedy ia ogrodnik, czy ziółka; czy 
kwiatki, czy drzewka z cudzego sadu w móy 
przesadzam : 


Nim przesadzę, patrzę pilnie; 
Jak drzewko, ziółkó przesadzić: 
Grunt uprawiam i usilnie, ` 
"NVtenezas prace nie zwykł zdradzić; 
Więc maiąc takie zadatki, 
Kwitną drzewka, ziółka ,, kwiatki. 


Tenże do S... Opis popisu woyska. 


Ciekawy iesteś wiedzieć odemnie opis tego, 
co zowiemy tu maneuvrgs: tolest popis woy- 
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ska, czyniący wyobrażenie tego; co się pod 
czas woyny dzięie. | Rzecz wprawdzie widze- 
nia godna , wspaniała, wznosząca umysł. Na 
wielu podobnych byłem, i zwiększałem ciżbę 
pasących się osobliwością dwóynożnych zwie- 
xzat. ` 

Na większe ieszcze patrzących zwierzęta ; 

Więc zwidowiska, co się zapamięta; 

Powiem, a naprzód: 


"То сот ia widział, było naksztalt sławy, 
Huku aż nadto, a pelno kurzawy. 


Jedno głuszyło , drugie przeszkadzało do- 
brze widzieć: Ziém wszystkiem takowe wido- 
wiska poważne ogromnością : 

Jak Etna ogiiami swemi. 

Jak nagłe trzęsienie ziemi. 

Jak płomień mieszkania zrzący, 
Jak ulew nadbrzeżą rwący; 
Jak żywioły w swoim sporze; 
"Jak zbuiale wiatry, morze. 


Wszystko to wspaniałe, ale oglądać pogo- 
szeliska, wzburzenie, wylewy, naylepićy tak, 
iak ia owe popisy woysk oglądałem: 

W bardzo skromnćy pozyturze, 
I z daleka i na górze, 


Zaczynało się więc to i działało, czem Se: 
sostrys Alexander, Julius, świat pokonali. 
Dzieło wielkie: patrzeć miło, 
Ale gdyby go hie było: 
"Ten-co cierpiał, ten co'płacił, 
Podobnoby świst nie stracil. 
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Bodayto na takie widówiska patrzéé: 
Gdzie przy zagomie, `> í 
Sierpy za brome; ' 
A kłosów: wieńce 
MY zmagają żeńce. Ç 


Trzebać w prawdzie tego; żeby nas kto bro- 
nił od napaści złych sąsiadów; ale gdyby mógł 
bydź wymyślony kunszt taki; iżby się w téy 
mierze. bez broni obeszło: 


-Chocby mnie popis nie bawił, 
Jabym ten kuńszt bardzićy sławił, 


Był xiądz ieden we Francyi, co całe ży- 
cie strawił na myśleniu:o tym kunszcie ; 
Śmiali się z niego; 
Bo z poczciwego” , 
х i 


Zwano snem iego usiłowania i prace. 


Boday tak nasi rycerze drzymali , 
My nieboracy lepieybyśmy spali 
* Smieszna to przecię 
Jest rzecz, na świecie: 
W karczmie gdy chłopy 
O grosz, o snopy; 
/ Pelni gorzałki 
Póydą na pałki; 
DOW. piianym gwarze, 
= Zwierzchuose ie karze. i 


A ci, którzy nie pozwalają się bić w kar- 
czmie z temi, па których uraza częstokroć spra- 
wiedliwa, każą się bić z takiemi , którzy nic 
nie wińni, i nawet biiących nie zńaią ; 
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Więc człek spokoyny, 
Przez prawo wojny; 
` Co panu spizyia, 
Nie-chcąc тайа. 4 
T któryby przez wielokrotne zaboie zasłu- 
żyľna szubienice, przez zabóy przykazany od- 
biera nagrodę. ` Od czego więc zacząłem ,. па 
tém koncze: ' 


Czy to wóyna, czy przymierze, f 
1 co daie, i co bierze; 
(Ма 10: ezém iest; nie pamięta; 

Zgola, ludzie są zwierzęta. 


Pliniusz młodszy opisuie. Gallowi mieszkanie 
śwoie: w Tyburze. Wyjątek z listów o ogra: 
dach Igh: Krasickiego. 

Dziwisz sie przyjacielu , wielkiemu przywią- 
zaniu, „które do moiego Laurcnium postrze- 
бара we mnie; lecz pewien jestem , iż podzi-: 
waenie ustanie, skoro się dowiesz. o wdzię- 
kach tey. wsi, o wygodach, jakie nadarza, 
i oićy piekném nadbrzezném położeniu. d.- 
leglosé ićy od Rzymu na dwie mile, Po odby 
tych więc powingych zatrudnieniach, wol- x 
niéyszego, à do spoczynku wybranego. dnia, 
Powracam do niéy z radością , i mieszkam z u-. 
podobaniem, ` Nie jedna tam prowadzi droga: 
Ostyeńskim także gościńcem puścić, się mo- 
Żna, z tą tylko różnicą że nieco drogi: szcze- 
gólną dróżką tiechać trzeba, nim się na wiel- 
ki gościnieć dostać można. = 
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WW wielokrotnych odmianach iest- czem 
w 16у podróży zabawić oka. Do domu pia 
wszy wstęp. czyni plac przedwrotni , sromny, 
wprawdzie w rozmiarze, ale ochędożny: na- 
stępuie-podwórze, nieco. zaokrąglone. Przed 
domem iest nakształt przysionku nie wielka 


, wystawa, przewyborne od słoty schronienie , 


zewsząd dla widoku maiąca okna.. Wesoła za- 
tem, w czworogran sień następuiey z nić 
wprost wniście dosizby stołowćy, dosyć ózdo- 
bnéy , máigecy widok na morskie brzegi: prze- 
toilekroć wiatrem zachodniopołudniowym roz- 
hukane, pieni sie w bałwanach morze; lamia- 
cemi sie ich ostatki ićy ścian dosięga, i alek- 
ka ie opłókuie. - Przeźroczysta iest ta ba na 
wszystkie strony, w kazdéy albowiem ścianie 
są drzwi; lub okna. -Morze sie przez okna 
troiako wydiie, obracaiąc sie zaś kn drzwiom 
któremi się weszło, lok przez sieni рї 
śionkina lasy, wzgórki i pola. 

Poniżóy: stolowéy fizby są dwie inne па 
lewéy stronie: obszernićysza pierwsza, dru- 
ga mnieysza, ma okna na wschód i zachód 
słońca: dalćy natożnik, który cieple promie: 
ni słonecznych z dwóch stron adbieraiąc awie- 
ksza. Zimowém ten'šest siedliskiem ; żaden al- , 
howiem w nim wiatr 'nie dokucza. „Przyłega 
do tego narożnika pokoik, tak zdzialany , iż w 
żadnóy porze dnia nie iest bez słońga: tam 
zbiór xiążek nie tylko czytania , ale powtarzać 
nia wczytaniu godnych. W podle tego.szaca- 
wnego” składu sypialna izba, którą w czasie 
zimowym sporzadzonemi na sprow adzanie'cie- 
pła wśród ścian rurami, ogień mierny rož 


42 Częsć I 


‚ grzewa. Reszta; zabudowania w lewém skrzy- 
die zawiera mieszkanie dla czeladzi. 

Strona prawa budynku składa się па-! 
przód zgmachu nayporządnićy przybranego , 
za nim iżba iadalna,-daléy są mieszkania dla 
gości uczciwe'i porządne. Nie zbywa nado- 
mowéy łaźni: gmach ieden zwannami, gdzie 
sprowadzane, a cieplone wody, zdrowin ra- 
zem i wygodzie: służą: za nią gmach ku ochło- 
dzeniu nastepuie', po nim do namaszczenia i 
spoczynku. Przylegla tym gmachom iest sa- 
dzawka ku pływaniu, kto i tego sposobu ką: 
pieli zażyć pragnie. 

Nie daleko gmachu lazien, iest” inny 
wzniesiony nakształt wieży, w każdym piękne 
są dwa pokoie: im wyżćy się te mieszkania 
wznoszą; tóm milszy ch na morze, ogro- 
dy, łąki, pola i gaie, widok. . Jest i drugi po- 
dobny temu równe maiacy przedziały, w nim 
śpichlćrz, śpiżarnia; a na samym dole sala 
dostatnia, w któréy, ile nadbrzeżnćy , szum 
wód morskich: daie:sie słyszćć; widok na o- 
gród i części iego zasadzone w téy stronie buk- 
szpanem , rozmárynem , i innemi roślinami, 
które: w zaciszu drzew mila zieloność utrzy- 
muiąc, krzewią się i wzrastaią. Następnie za- 
tém winnica, tak miękką zarástaiaca trawka, 
iż i bosemi nogami wygodnie i bezpiecznie 
przechadzać się po niéy można. Sam ogród 
po wiekszéy części morwami i figowemi drze- 
wy zasadzony, bo tym drzewom naylepiéy 
ziemia moia służy, innym nie sprzyia: Wśród |. 
tych zasadzeń owocowych iest dom, zjednóy 
strony ku торап wieczernik, z drugićy dwie 


“d 


і 
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izby; ciągnie się od domu długa galerya 7 o- 
bu stron mająca okna, z jednéy widok па mō- 
тлб, 2 drugićy na ogród. | Okna w dni slotne 
zamknięte, w pogodne ztey strony , gdzie nie 
masz wiatru, otwieraią sie, Wyyście z té 
łeryi na obszerną fiiołkami i:innćm kwieciem 
usłaną łąkę. : Gmachy okoliczne nie pozwalaią 
promieniom słonecznym /zbyt się tam rozpo* 
ścierać; świeżość więc i cien zdarzają chłód, 
i utrzymuią zieloność trawy- 

Na czele obszernego - chłodnika naprże- 
ciw. galeryi анапа , piesczoty moie, a pieszczo- 
ty tém ulubieńsze dla mnie'iZ tó moie dzieło. 
Z pierwszéy sali są drzwi do pomniéyszéy 
kształtnie przedzielonćy; bo gdy się śklane 
drzwi zamkną, zmmüéysza się i maly pokóy 
czyni, za spuszczeniem firanek, które za $cia- 
ną i drzwiami przezroczystemi skłem są ukry* 
te: przeciwnym sposobem, gdy się sklane za- 
pory kunsztownie skryią, salka w zwykłey się 
Swoiéy óbszerńości. ukaznie, W tym pokoiu 
iest łóżko i dwa wygodne krzesła: od łóżka 
z jedney strony. widok na morze, od boku na 
wieś, od głowy na lasy, na każdą zaś z tych 
stron widok daie osobne okno, M 
do spoczyńku i snu, przewyborne; gd 
dac na ustroniu,'nic spiącego przebudzić nie 
może. Так gluchego zacisza przyczyną są po- 
bliższe umyślnie na to wpodluz czynione przy- 
sionki, w. których się wszystek szelest opiera 
i gubi. Za sypialną izbą jest mały gabinecik na ' 
południe, zniego szezuplém; umyślniema to 
sporzadzoném okienkiem, albo zaslónioném у 
tyle wstrzymać, albo odstonioném; tyle można 


8a- 
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wpuścićciepła, ile potrzeba doradzi; są iescze 
dwa pokoiki, -w których uboczne słonce po- 
mierne'a ciągłe sprawuie ciepło: ` 
Пе razy do tego domku się schronie, zda- 
ie się mi, żem iuż z Laurentu wyiechal,.a ta 
mniemana osobrość bawi mnie, zwłaszcza 
w. święta Saturnowe. Bo gdy w te dni wolno- 
ści poświęcone, po całym domu, wesołe wrza- 
ski 1 moich i gościnnych się rozlegaig, ia пат» 
, Stroniu siedząc, ani ludziom moim w rozry- 
wkach nie czynię przeszkody, ani ićy od nich 
w moich pracach doznaię. Tym iednakże 
„wszystkim użytkom i wdziękom nie dostaie 
wód wytryskuiących: wszakże ten niedostatek 
nadgradzaia źródła, których iest dosyć „. a wo: 
da czysta. ç š e 
Cóż teraz sadzisz?. azaz nie mam sprawie- 
dliwych powodów do zamieszkania у owszem 
do zakochania się wmoićy: wiosce? Jeżeli nie 
iesteś hadto wielkim miasta miłośnikiem, racz 
przybydź do mnie, a wówczas te wszystkie, ia- 
kiem ci opisał, Laurentu zalety, spółeezność 
twoia milszemi dla mnie ieszcże uczyni. | 


. Jgnacy, Krasicki gust ogradów Gotychich 
` opişuiè: 


W porównaniu 2 Grecką-iRzymską Archite. 
kturg, w rozmiarach dokładną, w ozdobach 
skromną, byla dzika ióy nastepezyna, Go- 
tów i Lombardów 'tworzydło >z pierwsze» 
go wéyrzenia śmiałością.dziwiące, ale w, ozdo- 
bach przesadzone niezgrabnie. Toż się wyda- | 
rzylo pierwiastkowym ogrodom, wzglodem/pó- 
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£niéyszych. Kunszt, zabieroige mieysce przy- 
rodzeni*, przyćmił, i ieżeli nie zupełnie start, 
skaził jego wdzięki: 

Naywiększą przyczyną skażenia gustu wo- 
grodach byta źle tłumaczona wspaniałość. Nie 
zasadzali ićy założyciele tak, iak się należało , 
w ukształceniu przyrodzenia; ałe mniemaiąc 
to bydź rzeczą zwyczayną chcieli: bardziéy 
zadziwiać, niż nadawać rzeczom wdzięki. Stąd 
nay większą , bo przyrodzoną okrase każdego 
drzewa przeistaczali w kunsztowne; a dziwa- 
czne widoki, Bukszpan sztucznie zasadzouy 
z pomocą piasku;*cegly, węgli i tłuczonych 
skorupek; wydawał na wzór adamaszku kwia- 
ty i floresy: Niekiedy ziemne bywały wśród 
ogrodu zegarów naśladowania. 

A czas z kosą na lace, wśród kompasn z.glmy, 
Nie wiedział czy siec trawę, Czy znaczyć godziny. 

Do tego nawet stopnia doskonałości przy- ` 
chodziły kwatery; iż się w domu bez Paproc- 
kiego, Okolskiego i Niesieckiego , obeyść była 
można. ç Р 


widział z okna jegomość kleynot rodowity, 
Koroną uwieńczony; laurami okryty: Л 
Na tarczy, którą ledwo mógł znieść olbrzym srogi; 
Właściwy Фори zasczyt; Чут ogromne rogi. 
Na wstępie straż: posągi z deszczek iaskra- 
wo, a więc dokładnie у sztucznie ; dowcipnie; 
„awspaniale malowane wydawały śię: `7 
Stali w 
Во вай 
Każdy znich nd przye 


Zastępowały mieysce 9 
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Nie dość było kunsztownéy sztuce, Hol. 
lenderskich. zwlaszcza i niemieckich ogrodni- 
ków, czynić z drzew вару obeliski, i pirami- 
dy, ledwo poictém wysileniem przeistaezali ie 
w posągi. 


Grał na cytrze Apollo z jodły złotowłosy, 

Cere zek borowych piastowała kłosy. 
Blyszczał Neptun tróyzębny od bzowego lustru, 
Jowisz w zapale rzucal pioruny z ligustru, 
Mars z figi, roziuszgny zabóyczém rzemiosłem, 
Bachus na tyce chmiela zSylenem i oslem , 
Wenus wdzięczna ialowcem z uśmiechu i giestu, 
Gracye porzeczkowe, Kupido z Agrestu. 


Zgoła, cokolwiek w historyi, mitologii, 
architekturze, malowidle, heraldyce, znaleźć 
się tylko mogło, wszystko to ogołocone z o- 
zdób przyrodzonych drzewa znosić musiały, 
a ten był naylepszy:w kunszcie swoim o 
dnik, który 1e naywymyślnićy strzyc , krzy wi, 
znizaé, rozciągać, sttugać, rozpościerać, na- 
ciągać umiał. A 3 


T 1 

Dość ksztaltnych na pierwsze weyrzenie 
posttzyżyn nie uszli nayznamienitsi z począt- 
ku Włoch i'Francyi ogrodnicy : następcy złe 
zwiększyli, źle i co do gustu, ico do szkody; 
gdyż takowym musem niszczały drzewa. 


' Przyspósobili ogrodnity stolarzów do spó- 
leczenstwa czynności, i stąd poszły owe kra- 
ciane ozdoby: à ў 
A gardząc przyrodzenia okazałym płodem, 
Bez drzew, roślin i kwialu, ogród był ogrodem, 
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Na wzor Egipskiego i owego w Krecie, mia- 

ły i maig jescze gdzieniegdzie ogrody labiryn- 
за: w nich: 


Coś niby błędny szuka, a gdy nie znayduie, 
any, próżnią pracę że podial, Żałuie. 


Bywałyi zdradzieckie samołówki na mo- 
stach, iako tego sprobował Nuncyusz w Jawo- 
rowie: co opisni 


snige- Załuski, zdaje mu się nie- 
grzeczność przyp ywać, iż się gniewal 0,10; 
Że z mostu żleciałi w wodziesię zanurzyl. 

Angielczykom należy się chwała z zagu- 
bionych przysad w ogrodnictwie; picrwsi oni 
w Europie oswobodzili z kunsztu przyrodze- 
nie; ich ogrody są wyksziałceniem tego, co 
wdzięczne położenie użycza. Starowni o drzew 
piękność; znaywiększą usilnością pielegnuia ie 
bez żadnego веша. Ziełoność, gęstość i ró. 
murawy, zastępnie u nich śmiechu nie- 

dy$ godne przyozdobienia skorup ,cegły, Wẹ- 
gli i piasku. Nowo “ta z тата miała przeci- 
wników, a potém na adowców aż nadto. ‘Nie 
możesię zupelnie T azwać nowością, gdyż wzór 
wzięli z Chin Angielczycy. Jakoż ten kształt 
zasadzania ogrodów; Angielsko - Chinskim po- 
spolicie nazy walą: 

Rzadko naśladowanie bywa dobre, iieżeli 
Angielczycy poprawili niektóre Chińczyków 
wady, po większćy części gdzieindz 
dzone teraznieysze ogrody, albo niedostatkiem, 
albo przesadzeniem grzeszą. 

Dwadzieścia morgów zawierał w sobi 
ogród Chiński, który zasadzca iego opisał; 
mniemane nasze, podobne do dekorácyy sto- 
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lowych, częstokroć dla szczupłości swoiéy, le- 
dwo się ogrodami nażywać mogą. Są w Chiń- 
skich wielorakie odmiany i powiększćy (części 
ten Тез! ich cel, iżby-wszystkie postaci P 
rodzenia zgromądzić mogły. Jeżeli ten zamiar 
ozdoby zagęstwia, lubo w wielkiéy miéysca ob» 
szerności; cóż dopiero w teraźni. yszych mo- 
dnych angielsczyznach; gdzie w sczupłymwy. 
dziale umieścić wszystko pragniemy? 


Więc nowe wysileniem i Бодаи i gustu, 
Koło chaty ciosówćy, piragnida z chrustu: 1" 
М узру Kilkołokciowe zakręty przeplata 
Соз uakszlalt rzeczki, którą stróż codzień zamiata. 
Ta maiąc w spadkach gruzem ñaiezone łoże, * 
Cheialaby mruczeé, ale bez wody nie może. 


Tia też pisać; luboby może ieszcze było 
o.czóm: ztém wszystkiem wolę, iż się uskar- 
żysz na lenictwo , niżbyś się miał nudzić zbyt 
rozwlekkćm opisaniem: 


List Serwiliusza, Sulpicyusza: do Gycero- 
na , tłumaczony przez Ignácego 
š Krasickiego.(a) : 
Doszłty mnie wieści o śmierci Tullii twoiéy; 


,inaczéy znieść me mogę, tylko tak, iakem po- 


wimien, z żałośnćm uczuciem; i przykrością 

tem bardzićy-, iż. mniemam, Ze część mieszczę” | 

ścia tego i do rñnie, niciako należy. `À przeto, | 
d x - z gdy- | 


(a). Czylay i porównay” х brzytoczonóm Aluma- 
eniem, tegoż samego listu tłumaczenie Jul; 
Niemeewieza, Tom fl. str. 405, 5; 
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gdybym. tam był przytomny, zdałbym ci się 
może na to, iżbym żal ten'napoły z tobą dzie- 
li" Rodzay wprawdzie takowych rozwag i- 
pociech, nie może bydź tylko niedołężny i 
tkliwy; zwlascza gdy ciz sami, którzy pra- 
wem powinowactwa, lub przyiaźni nań zdo- 
bydź się powinni, równą dolegliwością dotknię- 
ci, pomimo usiłowania płaczem! tylko i łza- 
mi oznaczone, cüdzéy raczéy pociechy potrze; 
baig; niż swoią innym usłażyć mogą. Ztém-_ 
wszystkićm , co mi-do ninieyszćy smutnóy 0- 
koliczności dogodnego па myśl przychodzi, 
to ci krótko przepisać postanowilem , nie prze- 
to, iżbym: rozumiał, że niewiesz o tém,- ale 
dla tego, iż ci srogim żalem zaiętemu pomniéé 
ma to nie podobna. 

I cóż iest proszę, dla czegoby cię żałość 
tak dzielnie zmieszać i wzruszyć mogła? Za- 
stanów sie mad tóm, w jaki ieszcze sposób 
105 2 nami obchodzi: a wzdy oyczyznę, ucz- 
ciwość, dostoiefistwo i to wszystko, co nam 
równo z dziećmi lubego i drogiego iest, wy- 
дато: . Cóż wiecéy nad. pr ang tę iednę 
stratę do boleści przyczynić się może? albo 
któryż umysł w takowych klęskach wy wicżo- 
ny, ustalić sie, i tak rzekę, 1 wznieść się nad 
nie niepowinien? ,/Zaluiesz podobno ićy lo- 
sj? Czyż nie lepićy obróciłbyś na to myśl 
twoię, co i ia częstokroć rozważam ; iż nie 
naygorsze zdarzenie tych spotkało „(którzy w 


„opłakanych tych czasach, życie to za bezbo- 


lesną śmierć zamieni Cóż więc bylo, coby, 

ig wtych niesczęśliwych okolicznościach do 

ycia nęcić meglo? Nie wiem zaiste, iakiby- 
4 
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to był powab, iaka madzieia, i iska strapio- 
ñego umysłu pociecha. Ozy to? iżby w mał. 
Zénskich związkach z jakim szlachetnym mło- 
dzieńcem wiek słodki pedzila? A możeś i ty 
sam podług znakomitości twoićy, iakiego ztóy 
młodzi sia sobie gotował, w którymbys \ 
madzieie ciaglego regu potomków swoich 

pewnie położył; ona zaś iako ze zrodzonych 

z siebie, kiedyżkolwiek cieszyć się miała; gdy 

by ich tak sczęśliwymi widziała, iżby i ma- 

iątkiem oyczystym rozrządzać , i lurzedy w rze- 

czypospolitéy sprawować, i przyiąciół , bądź 

datkiem, bądź usługą wspierać mogli. Ale 

cóż bydź może, czegobyśmy piérwéy nie po- 

stradali, niż nabyli? Przy iag wprawdzie 

rzecz iest sferoctwo , ale przykrzćysza nieró- 

wnie znosić to i cierpieć. 

Jeszcze їп `o iednéy rzeczy wspomnę; któ- 
ra mnie niepoślednie ;pocieszyla , tobie zaś 
smutku zmnićyszyć može. Powra 
„gdym od Eginy dó Megary plynal; oglądałem 
się na wszystkie strony wokoło, a widząc po- 
za sobą Eginę, przed sobą Megare; w prawą 
Pyreus, a w lewą korynt, niegdyś kwitnące , 
a teraz w gruzach swoich leżące miasta, zasta- 
nowiłem się nad zbyt tkliwym , i utyskuigcym 
narodem ludzkim, z przyrodzenia krócćy 2 
iącym , iż iednego z naszych znaiomych, tak 
śmierć nas ciężko obehodzi, gdy tu na iedném 
A scu, tyłu miast zwalonych zwłoki эдас 
się daig. T iakże rzeklem do siebie, S 
wiiuszu! nie chceszli żalu twęgo poskromić 
i przypomnićć, Żeś się człowiekiem urodzi 
Myśl ta wierzay mi, niemało mi ulgi przy- 
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niesła; a iešH ci się zdawać bed. Ww twoiey 
toż Samo wystaw. Nadto pomyśl sobie, iak 
wiele znakomitych mężów w tym czasie zgi- 
melo, iak wiele prowincyy spustoszonych iu- 
padłych, iak wiele 2 okazałości , mocy i dostat- 
ków państwu rzyniskiemu ubyło. А więcże 
Śmierć iednćy niewiastki, dzielnióy cię nad to 
wszystko wzruszy , i zamiesza; która będąc ie- 
dng z ludzi, choćby Ww tym czasie nie zeszła , 
po kilku, i to może nie wielu latach, przecięż- 
by umrzeć. mus Odwróć proszę od tych 


trosk umysł і pamięć twoię, 2 pomniy raczey 
na to, na co ci wziętość, 1 dostoyno$é two- 
ja pamiętać każe. Żyła orna-dosyé długo, bo 


żyła tyle; ile 16у Żyć pot ba było; żyła 
w \бу rzeczypospolitey , w którey nie tylko cię 
oycem, ale pretorem ; konsulem i augurem wi- 
działa; ze szlachetnymi i pierwszymi prawie 
młodzieńcy w związki małżeńskie weszła, а 
zdziaławszy, i używszy wiele dobrego; w tym- 
amym czasie, w którym oyczyzna upadta, 
i ona żyć przestała. I cóżiest proszę “w czóm 
ty, albo опа, na 165 i zdarzenie nażzekać mó- 
Zecie? 

Pomniy nakoniec; iż nie przestałeś bydź 
Cyceronem, a zatém mężem rady dla innych; 
ani naśladuy wtóy mierze owych niedoüczo- 
nych lekarzów , “którzy innych umieiętnie $ 
szezęśliwie lecząc, siebie samych uzdrowić nie 
mogą. > Owszem co innym w takowych okoli: 
cznościach przepisywać zwykłeś, to sam sobie 
przekładay , i w umysłtwóy wrüZay: Wszak: 
Że'nie masz takiego smutku i żałości ; Których- 
by zwłoka sama czasu nie akoita; a wzdy gdy 
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byś 'się tylko man spuścił, a nie raczóy mę- 
żną roztropnością ohym zapobiegł, wyszło- 
by ci to na hańbę. А ieżeli 1 wumarlych iest 
iaka czułość, trzymam po ićy ku tobie miło- 
ści i uszanowaniu, iż i ona niechce tego, a- 
żebyś się tak okrutnym dręczył żalem Da- 
ruy to martwym, ісу zwlokom, darny to wszy- 
stkim przyiaźnią i poufałością twoig zaszczy- 
conym, których: własnym smutkiem zasmu- 
casz: daruy. nakoniec i oyczyznie, : abyś się 
(gdy tego potrzebować będzie) w stanie posta- 
wil radą, i działaniem iéy usłużyć. Naosta- 
tek, ponieważ nateśmy się zeszli czasy, w któ- 
rych i troskom nawet ulegać konieczną iest 
powinnością; rącz przynaymnićy tak' miar- 
kować Żale twóie, iżbyś bardziéy śmierć cór- 
ki twoićy, niż nieszezęśliwe oyczyzny „przy- 
gody, i nad nią przemoc nie zdawał się opla- 
kiwać. 3 

Wiecéy ci o tém iuż pisać nie będę, żebym 
się nie zdal raczéy zasadzać na moich rozwa- 
gach, niż na twoićy rostropności: wszakże 


: gdy do tego wszystkiego iednę ieszcze rzecz 
przydam, list móy zakończę. Jeżeli to, ias 


kośmy: widzieli, do wielkićy tyoićy chwały i 
wziętości posłużyło, żeś pomyślne zdarzenia 
fortuny umiał skromnie piastować; posłuży to 
nierównie bardzićy do téyze chwały. twoiéy , 
gdy nas przeświadczysz, iz i przeciwne ro- 
wnómże męztwem znieść potrafisz. Ani ci- 
dokazać tego ciężko przyydzie, kiedy ze skła- 
du innych cnót twoich, i tćy nie wyłączysz. 
Моја powinnością będzie, gdy o twoim wypo: 
godzónym umyśle powézme wiadomość, o tém 
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wszyslkiém , co się tú dzieje, iw jakim stanie 
są rzeczy prowincji, ciebie uwiadomić. Bądź 
zdrów. 


List: Cyceroha do Lukcejusza 


List fen Zszezególuiéysza wytwornością со do 
myśli.i wysiowienia w oryginale napisany, 
służy dla wielu za dowod, zbytnie przy- . 
wiązanie do sławy mówcy tego okazuiącyę ^ 
Autor takie upodobanie powziął ku temu 
listowi, iż pisząc do Attyka tak o nim nió- 
wi: Epistolam Luccejo nunc quam misi, 
qua meas res ut scribat rogo; Jac ut ab 
eo sumas; valde bella est; eumque ut ap- 
properat, adhorteris, 22 quod mihise ita 
facturum rescripserit, agas gratias— Tiu- 
maczepie Fil: Ner: Golańskiego. í 


3 

Gaym z toba pomówić chciał, o co teraz pi- 
sze; często mmie niby iakowyš za prosty wstyd 
odraził, Śmielćy.to więc nieprzytomny wy- 
nurzę. List się, nie; wstydzi. Nie uwierzył- 
byś, Ze wyrazić nie mogę, iak sobie tego Zy- 
czę (i ile mi się zdaie, nie iest to naganna rzecz) 
ażeby moie imie, przez twüie pisma zaszczy” 
Au i świetności nabyło. А lubo oświadczyleś 
mi nieraz, że o tém myślisz; racz iednak da: 
rowaćnaleganiu moiemu. Doskonałość twoiego 
pióra, chociaż we mniczawśze niezmierne ocze- 
kiwanie sprawiała; przeszła atoli nadzieie mo- 
ie: a mnie czyli tak uięła, czy raezéy zapali- °> 
la, że pragnę słynąć nićm iako naypredzéy. 
Ani mnie samo tylko wspominanie potomnych; 
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w nieiako nadZieie nieśmiertelności wprawu- 
ie; ale i-ta iest chęć moja; żel yśmy się ieszcze 
i w tém życiu iuż to z powagi świ dectwa, ii 
z okazania życzliwości, i slodyczy dowcipu 
twego nacieszyli. Wszakże gdy to piszę, nie 
tayno mi iest pod iakim ciężarem zostaiesz , 
dla dzieł na siebie przyiętych, i iuz rozpocze- 
tych. Ale żem u ciebie widział historya Wio- 
skićy woyny, a oraz domowćy prawie dokon- 
стопа, a namieniłeś mi, że myślisz o dalszych 
dziełach; nie chciałem też o sobie zapomnieć , 
i postanowiłem cię ostrzedz w téy mierze , Ze- 
byś osądził, czylibyś mię wolał w innych 
dzieiach złącznie umieścić, czyli też , iak wie- 
lu Greków uczyniło, Kallistenes woyne Tro- 
ianow , Tymeusz Pirrusa, Polibiusz Numan- 
tyńską, którzy od swych ciągłych historyi, 
rzeczone woyny odłączyli, tak i ty żebyś ра 
nieprzyiacielskich i postronnych woien, spi- 
sek domowy oddzielił. Jest to w prawdzie 
równéy dla mnie sławy; ztemwszystkiem-do 
moićy skwapliwéy troskliwości nieco należy, 
żebyś nie czekał, aż do mieysea przyydziesz, 
ale żębyś zaraz całą te sprawę i czas obiął. A 
kiedy iedną rzeczą i iedną osobą cala twoia 
myśl zaprzatniona będzie, przeglądam iuz we- 
wnętrznie, iak się to ws ystko obszerniéyszém 
iozdobnieyszém okaże. 

/szakże to znam, iak nie skvomnié ezy- 
nie: naprzód, że na ciebie taki ciężar wkla- 
dam, (bo. mi go może twoiazabawa odmówić) 
a dotego, że cię ieszcze i proszę abyś mnie 
pochwalił. А gdy ty nieosądzisz, rzeczy, za 
nader godną pochwały? Ale kto raz przeszedł 
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granice skr omności, ten czoło iuż stracił. Pro: 
szę cię tedy, iak tylko nayusilniéy mogę , aże- 
moie czyny nawet i więcćy przyozdobił , 
niż ci się może warte wydaia, ani żebyś na- 
zbyt ściśle prawideł dziciopiskich. przestrze- 
gal: artego slodkiego przywiązania, o którém 
przedziwnie napisałeś w jednéys przemowie, 
żebyś się od niego odwieść піедаї, iak Herku- 
les Xenofonta od miłości cnoty ieźli mnie 
przed. tobą chwalebniéyszym sprawi, nieza- 
niedbyway, i dla naszéy przyiaźni choćby też 
cokolwiek wiecéy nad ścisłą prawdę dołoży: 
Jeźlibyś się zaś ku temu dał nakłonić, 
będzie rozumiem rzeez ‘ta godna sposobnos i 
iwymowy.iwoićy: Od początku bowiem spi= 
sku, aż do powtotu mego, zda mi się, żeby 
można pomierną xiążkę ułożyć: gdziebyś mógł 
użyć wiadomości swoiéy obywatelskićy, w ro- 
gmaitych odmianach rzeczypospolitóy , inżto 
wykładając przyczyny nowych rozruchów › 
inż na potlumienie ich; użyte środki przyla- 
czaiąc: azganiwszy to, co osądzisz nagany go- 
dne, i co ci się podobać będzie, dowodnie paz 
twierdzisz. 

A ieżeli (iak-twóy iest obyczaj) zechcesz 
sie i roz erzyé; wytkniesz wielu па przeciw 
mnie wiarołomiwość ; zasadzki i zdrady.. Mo- 
ie też przygody; wieleby w pisaniu sprawiły 
przyiemnych оймай, które dziwnie czytel- 
tika zabawić mogą. Во niema nic milszego 
w czytaniu, iałe rozmaitości czasów i odmiany: 
szęzęścia:* có lubo nam w dozniniu było nie 
mile, w przeyźrzeniu iednak przyiemne be- 
dzie. Bezpieczne przypomnienie przeszłego 
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nieszczęścia, nieiaką radość sprawnie, A in: 
szym, którym się żadna przygoda nie trafila, 
gdy się na cudze przypadki bez własnóy prz 
krości zapatruią , samo politowanie słodkie by- 
wa, Bo Коши? z nas Epaminondas- ów pod 
Mantyneg ginący, z jakowąś nad nim Zak cią, 
przyiemnego uczucia nie sprawia? kiedy wten- 
czas dopiero strzałę sobie wyjąć pozwala, kie- 

` dy pytaigcemu się.o puklerz swóy, odpowie- 

= , dziano, że iest w całościi a tak w bólu od ra- 
ny, mężnie i z chwałą umiera. | Albo w kim 
czułości nie wzbudzi 'Temistoklesa nchylenie 
się od oyczyzny i powrót? (с) Układ sam kro- 
nik niemało nas zastfnawia, iakby wylicza- 
hiem spraw dziennych. Ale znacznego męża 
rozmaite, a wątpliwe przypadki wprawuig 
zazwyczay w zadumienie, nadzieię, radość, 
trwogę i troskliwość, : -Co ieżeli konczy się na 
ważnćy iakiéy rzeczy, nasyci się właśnie u- 
myst nayprzyiemniéysza roskoszą czytania. 
Przetożby się tym bardzićy dogodzilo żąda- 
niu memu, gdybyś tego był zdauia , żebyś od 
ciągu twoiego pisma, (wktórym cala historyą: 

l: 2zamrykasz) tę niby powieść dzieł i przygód 

"moich odłączył.  Znaydzie się tam wiele ro- 

zmaitych podziałów i części, okoliczności, za- 


(c) Musi tu byd£ ro excre tacirislim omylka: po- 
nieważ "T'émistokles oddaliwszy się z Oyczyzny 
swoiéy do Króla Perskiego, nie powrócił na- 
zad do Aten. Jedni zamiast Temi oklesa, To- 

i zumiei tu Alcybiądesa, qinni zam redituque 
IIS Czytaią exitu. albo ob  Wiadomym rzeczy, 
| mniéysza ó słowo: 
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„mysłów i czasów. Ani sie obawiam, żebym po- 

chlébném niciako przymileniem zdawał się Uy- 
twoię, gdy to wyrażam, 


mować dla siebie łas 
Ze od ciebie š 
nym i czyconym. Во me 185165 
żebyś się na sobie nie znál,i żebyś nie x y 
miał za zazdrosnych, którzy ci się nie dziwu- 
ią, aniżeli za pochlebców; którzy cię chwalą. 
Tia, tez nie iestem tak ciemny, żebym chciał 
podanym bydź wiekopomnéy pamię i przez 
takiego, któryby się nie wsławił sam rozumem 
przy sławie moićy; ` Nie próżno Alexander 
nie od kogo inszego ; tylko od. Apellesa chciał 
bydź malowanym, aod Lizyppa wyrobionym 
w posągu, bo tak tądził ,, że sztuka itlr, i 1m- 
Ze samym, i iemu sławę przyniesie. Wszak* 
że ci artyści znaiomą: dla nieznaigcych ezlo- 
wieka postać robili, któréy chocia by nie by- 
ło na świecił; niemniéyby jednak staynómi 
byli zacni m ężowie, Bo niemnićy sławny jest 
ów Agezylaus Spartański ; lubo żadnego ani 
w obrazie, ani*w posagu Wi erunku swego 
mieg mie chciał; iak sąici, którz ię starali 
zostawić pamiątkę swoię w obrazach i posą- 
gach., Jedna xiążka Xenofonta z pochwałą te- 
go Króla; przechodzi wszystkich inszych o- 
brazy i posągi: Tynh chwałebnićysza rzecz dla 
moiéy radości w ewnetrznéy, i dlà zacności pä- 
miątki , gdy się raczéy w twoje pisma dostanę , 
aniżeli inszych! Bo mnie nietylko piórem v ła: 
wisz, jak "l'ymeusz "'Tymoleonta , albo Temi- 
„stokłesa Herodot, ale będę miał po sobie 
powagę godnego i cnotliwegó męża, à w Day- 
ważnićyszych interesach rzeç ypospolitéy bie: 


czególniéy pragnę bydź welawio- 


me 
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głego i doświadczonego t tak dalece, że mi się 
zdawać będzie, iżmnie nietylko podobna chw. 
ła spotka, iaką dał Alexander w Sygeum Achil- 
lowi od Homera wsławionemu, ale oraz mnie 
zaszczyci znakomitego i wielkiego męża powa: 
¿ne świadectwo..- Bo mi się w cale "podoba 
Hektór u Newiusza, że nietylko się cieszy bydź 
chwalonym, ale że od chwalebnego męża. 

„Asieźli u ciebie prośba moia nie wskóra , 
to jest: ieżeli cię zaydzie co; (bo mi się niego- 
dzi tak trzymać 0 tobie, żebyś moiéy prośbie 
odmówił; ) przymuszony będę wziążć się do te- 
go, co niektórzy częstokroć ganią, sam będę 
osobie pisał: póydę iednak za przykładem 
wielu i sławnych ludzi: Ale ci nie tayno, ia- 
ka w tém nieprzyzwojtość zachodzi: bo iskro- 
mhiéy potrzeba pisać, coby się chwalebnego 
znalazło , i pominąć , coby naganne było: do 
tego ięszcze, mnićysza wiara muieysza po- 
waga, zgoła wielu się to niezdoje , którzy mó- 
wią, Ze skromnićysi bywaią wożni na zapa: 
śniczych igrzyskach :: ponieważ połóżywszy 
wieńce. na gławach inszych zwycięzców , a 1- 
mtona ich donośnym głosem Obwolawszy;, kie- 
dy sami przy dokończeniu igrzysk uwieńcza- 
ni bydź maią; inszego woźnego proszą, żeby 
się własnómi usty zwycięzcami nie ogłaszali. 
Tego iavuniknąć pragnę: i ieżeli się podéy- 
miesz: dzieła , uniknę ; ażebyś się zaś podiat, 
upraszam. Š 1 

Zebyš się їп? nie dziwował, dla cżego cle. 
tak długo i tak usilnie prošze o to, co pr 
rzekłeś sam zrobić, że iak naydokładnićy сла 
sów naszych drieie opiszesz ; otoz maie przy- 


zaś na inny стаз odkladasz, rozmówimy się 


za widzeniem z sobą. Tymczasem. w dziełach 


Bądź zdrów. 


List Pliniusza do JF'alensa w którym z przypad 


sków życia swoiego oka 


w złóy przygodzie, ani losowi wierz 


zuie, iż ani rozpaczać 


nie 


należy. Tlumaczenie Nery Gołańskiego. 


Gdym niedawno sprawę utrzymywał w sądzie 


Stumezów., przyszło mi n 


a myśl, że w tymże 


sądzie stawałem za młodu. Postepuiac daléy 


uwagą, począłem sob 
miałem towarzyszów pra 
zostałem sam ieden. Tak 
wnie, tylko albo śmierć 
czność Josu. Niektórz 
rzy zé mną W sądach sta 


Di 


przypominać ‚ jakich 


c moich: à teraz się, 
ich odmian nie spra- 
osób , albo. niestate- 
z tych pomarli, któ- 
awali, niektórzy na 


wygnanie poszli, inszych słabość zdrowia 3 
wiek sam do uchylenia się od.tćy posługi przy- 
musik Jedni dobrowolnie udali się na swo” 


bodną spokoyno$é , drud: 


zy woyskami rządzą; 


inszych przyiazń Monarchy od obywatelskićy. 


posługi uwolniła. A wzg 


sledem mnie samego; 


Ce g L 
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ile odmian! wsławiliśmy się nanką, i ledwo- 
śmy prżez nie o szwank nie przyszli, i znowu- 
śmy: nauką wzrośli, (5) Była nam pomocna 
przyiazń ludzi cnotliwych, i taż sama przy- 
lazh szkódzila, isznowu iest teraz pomocna. 
Rachuigc lata, to nie długo: uważaiąc przy- 
padki, to się wieki wydaią. Co powinnó bydź 
dowodem, Ze ani rozpaczać w iakieykólwiek 
przygodzie, ani losowi wierzyć nie trzeba: 
sdy się tyle odmian, iakby w ruchomym kole 
obraca... < 


List do JP. Sniadecklego o Koperniku, dhia 12 
Sierpnia 1802. z Królewca. 


W drodze naszćy przedsięwziętćy dla zebra- 
nia pamiątek zgasłóy oyczyzny,' szukaliśmy: 
także Kopernika pomników.. Odkrycia nasze 
choć mdłe, składamy i z naszéy chęci, i z woli 
Zgromadzenia przed tym, który łącząc rozbior 
„ше С. 


(0) Za Cesarza Domicyana, przychodził Pliniusz do 
Urzędów i kyl Kweślorem /Cesusskim ; a pos 
tym, Trybunem. Ze zaś wygnanego z Rzymu 
od Domicyana, Artemidora Filozofa, wspierał 
swoiemi pieniędzmi, ieszeze_ się /sam zapoży* 
| czywszy, i widywal się z nim, stąd Domicyan 
powziął niechęć ku Pliniuszowi: która się 
tym; bardzićy pomnożyła, kiedy Pliniusz ie= 
dnostaynie był przywiązanym do sprawiedli- 
wości. Musiał się ukrywać pó Preturze swo- 
iéy przed' groźnym Panem: który gdyby býť, 
dłużćy pożył, ciężkoby było Pliniuszowi nie- 
bezpieczeństwa uniknąć: ale Nerwa, a polem 
Traian umieli enote obywatelską szacować. 


w 
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dzieł iego z opisem życia, w prawdziwéy sta» 
wia postaci te wielkie praw dy, z których nay= 
większe dowiodł, a innych doyście przepo- 
wiedział. 

Mikołay Kopernik był kanonikiem War- 
mińskim i adminisiratorem dóbr kapitularnych 
Alleinsztein, dzieląc w obü mieyscach swoie 
bawienie, w jednóm i drugićm mieyscn miał 
swe gwiazdouwaZnie, czyli Observatoria. W 
mieszkaniu, które teraz Pasterz gminu wyzna- 
nia luterśkiego zaymuie, były nad kominem 
przylepione, a na pargaminie ręką iego pisane 
wiersze nabożne. . Piętnaście minęło lat, iak 
odeszły: z tego mićysca pasterz, tę pamiątkę 
ręki Kopernika z sobą uwiozł, Na 54е w oknie 
miał bydź iego herb kolorówy wyryty. Ró- 
wnie iest lat kilkanaście, iak trwaigeg od. pół- 
trzecia wieku pamiątkę przez niedbałość utra- 
cono. Pokazuią riadedrzwiami wykutą dawniéy . 
dziurę, przez którą promienie słoneczne zbie- 
rane były do iednego środka w drugićy izbie, 
„lecz -sześć lat dopiero, iak teraźnićyszy mie: 
szkaniec kilkuhastą cegłami to próżne założył 
mićysce. Wieża bliska, na którą Kopernik 
chodził i tam nocy trawil, iest źle utrzymana, 
a na dole więźnie osadzeni kaydanami brze- 
ета. Takto często losów koleją , też same mury 
ostateczności w sławie i hanbie zostaia świad- 
kami, Jadąc do Framvenburga wspominaliśmy, 
że w siedliskach Dydony i przychodnią пва» 
sza włoczą się gady; w zwaliskach Tuskplan- 
skich osty znaydwią schronienie, a na nas Я 
ziemi nie jedna baszta, która potężne nie da- 
wno zawierała ience, naybrudnićyszcgo: by- 
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dla zostale ślaynią.  Stanęliśmy w Frauwen- 
bürgu. Ydgc do świątyni, gdzie Kopernika spo- 
waią zwłoki, powtarzaliśmy imie iego. Šta- 
rzy ianłodzi przywykli od pieluch, człowieka 
tegó wspominać z czułością, wielkość nauki 
iego zostawuige poszanowaniu uczonych , sa- 
mi okazują, со ich ściąga bliżéy uwagę! Frau- 
tcenburg na górze, gdzie iest kościoł, nie miał 
wody), a cała okolica mićyska młyna. Koper- 
uk- a pół mili rzekę Baude piętnastą i pół tok- 
eigwą służą pochyłą podnosi, krętą pochy ło- 
ścią prowadźi, mlyn Stawia, obok niego w 
kie kolo: to podnosi wodę na szczyt wieży 
rurami na górę wytryskuiącą pędzi wodę. Ka: 
zdy kanonik na swoim dziédzincu mial ісу do- 
Popsuta machina zostala ograniczona 
roku w dochodach Kapituły: teraz 
ma bie wielkim kosztem te machitre i rury na- 
prawić. ° Podanie jest między ucżeńszyjni w 
tém mieyscn, że wzóri tey machiny żąda 
dla Budwika XIV. „Na próżno przechodz 
w miéyscach zamieszkanych przez Newłona i 
Descarta o ich imiona pytać się będzie pospo- 
litego gminu; Kalendarzowe zgadywania przez 
Keplera pomieszaig Htošé z uszanowaniem dla 
logo pamięci. Nasz Kopernik i całemu światu, 
i ty okolicy, gdzie żył, stat się użytetznym. 
uWeszliśmy do kościoła: Przy ołtarzu do ie. 
go kanohii przywiążanym teżał grobowy ka- 
mich w części zakryty marfurowym gankiem, 
olaczaigcym .środkówy oltarz kościóła. > Slery 
niezgrabnie wyryte i litery Nicol.  Okazywa- 
ly mićysce spoczynku szanowarych Szezatków. 
Fozwoliła zacna kapituła, w Któréy składzie 
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równa iest aprzéymosé iak górliwość o sławę 
wspólnego narodu, usun; przeszkody. . Po 
wymyciu kamienia znaleźliśmy te litery : NI- 
COL. COP US. w drugim wierszu: OBITE 
ANN; Inze litery były wytarte. Zdiąwszy 
tedy, kamień, byliśmy przytomni kopaniu, (bo 
w tóy katedrze grobów kanonicy przed, 185%: 
wiekiem nie mieli)» Znaleźliśmy tylko nad- 
guilych kości kawałki. Złóżyła ich częś 
u siebie kapituła, a pięć cząstek nam daiąc ; 
wydała razem i uroczyste na nie; przez pod- 
pisy pierwszych prałatów , świadecetwa.- My 
dway mamy dane te pamiątki. Posyłamy do 
świątyni w Puławach ledne cząstkę; a dwie od- 
woziemy Zgromadzeniu. Zapewne iednę z 
tych cząstek mieć będziesz zacny mežu. Mo- 
wiąc o człowieku wszystkich wieków, o twor- 
ey gieniuśzów , którzy idąc wskazaną od nie- 
go drogą, stali się ieszcze wielkiemi; ma 
prawo mieć te pamiątkę, na którą z торк 
wniaigcém wspomnieniem Polak patrzeć: wi- 
nien. Szukaliśmy pism tego człowieka: Są ie 
go podpisy na- urzędowych kapituty czynno 
ściach. "Znaleźliśmy późnićy listy iego: w ie 
dnym ż tych wyrażą, że tylko patrzy w niebo; 
a myśli o swoiey xiędz Inne, pieczętowanę 
zawsze Apollinem, nie wiele ważnych zawie- 
raią szczegołów. Miło iest widzieć*w aktaęh 
kapituły, że ta nie żałowała wydatków na 
podróż iego do Włoch, gdzie on podobno u- 
sposabiał doyrzałe poźnićy systema. Szukali- 
śmy pisanych dzieł jego: los zawistny musiał 
ieuniesé; a pistno o vzeczy mennieznéy do któ- 
réy urządzenia, tak jak Newton , był wezwa 
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ny, podobno w jednem Pr us dawniéy Polskich 
zostait mieście. 

, Byliśmy w iego domu. Nie wielką na wyż- 
szem piętrze zawiera izbę, z którey "jest gale- 
'rya, do iego.dawnćy gwiazdoutważni; i wscho- 
dy doln można'ieszcze w uldmkach widzieć. 
Na (rzy strony miał: w widoku przesmyk mor- 
ski, ana czwartćy równinę , którą późnić y 
stawiona wieża zasłoniła, Dziura tylko ie 
ña byta miéyscem , przez. które patrzał. Cie- 
szyl sig zapewne Kopernik, (ieśli mu wółno 
zniebieskich sklepień rzucić okiem xia ziemię) 
kiedys żącny mężu; tę użyteczną sposobił bu- 
dowę w Krakowie, w któréy sławę kommis- 
syi edukacyynéy z swoją własną łącząc y sta- 
wasz wśród. tych, który m uczona. pówsze 
chność , wszystkićh kraiów wdzięczność wy- 
zmaie.. Oczekuiemy na Wrzeiniowém. posie- 
dzeniu twoićy pracy.ówocu, Niechay o tobie 
powiedzą £iomkowie у że tak Kopetnika chwa- 
liłeś, iak nauczyciel pochwał "Thomas żąda, 
iżby zbliżaiący się tylko do sławy, chwalone- 
go, cnoty i obraz iego stawiał sądowi i sza- 
eunkowi żyiących, 


T; Czach 
Marcin. Molski. 


List JąNa IL. pisany nazatutrz po bitwie pod 
Wiedniem: do żony; wyięty z Pamiętnika 
Ludw: Osińskiego: 


x Dzięki niech będą Bogu zastępów ; że udzielił 


narodowi naszemu zwycięztwo t chwałę, ia- 
kiey mało iest w dawnićyszych wiekach przy- 
ta- 
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kladów. .Zwyciezony, pierzchaiacy w niela- 
dzie nieprzyiaciel, opüsci pole bitwy, i szań- 
„ce pod „miastem okryte trupami. Cala artyl- 
lerya, i łupy niezmierne dostały się w ręce 
nas Sam proch, milion wartości przecho- 
dzi. Mnóstwo wielbłądów, wołów, baranów; 
stało sie zdobyczą męstwa: żołnierzy naszych. 
Liczba ienców i zbiegów; którzy z bogatym 
isztunkiem , sami się do nas udaią, tak iest 
więlka, że na ich widok, przerażeni miesz- 
kańcy Wiednia, ulękli się powrotu nieprzy- 
iaciela.  Powiększyło tę boiaźń wysadzenie na 
powietrze znaczney. cżęści prochów, «przez 
nieroztropność naszych. 

Kara Mustafa umknąwszy `2 iednym tyl- 
ko koniem, i ztym co miał na' sobie, zo- 
stawił mnie dziedzicem niezmiernych po so- 
bie bogactw; co tak się stało.  Kiedym ści 
gał nieprzyjaciela aż do iego obozu, pragnąc 
znaleźć samego wielkiego Wezyra, który ie- 


Lwowa lub Warszawy. 
na powagi, chorągiew Mahometa, którą przy 
rozpoczęciu kampanii z rąk samego sułtana o- 
debrał, są zdobyczami naszemi - Posyłam 
dziś tę chorągiew do Rzymu, przez sekretarza 
Talanti. Znaleziono w namiotach Wezyra 
znaczną ilość drogich kamieni, których war- 
tość daleko iest większa, niż owych, które mi 
przyniosło zwycięstwa Chocinskie, Kilka pu- 
5 


esT 
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harów i kubków, wysadzanych rubinami i 
szmaragdami, tysiącami dukatów" szacowane 
bydź mogą. Nie powiesz więc do mnie, iak 
zwykły mawiać żony Tatarów, gdy widzą 
powracających swych mężów z proznémi rę- 
kami; ,,nie iesteście mezczy 
сіе bez zdobyezy. W samćy rzeczy, kto 
chce opatrzyć się w łupy, powinien pier. 
wszy do attaku. Zołnierze moi, maia teraz 
w złoto opráwne Damasceńskie szable, i peł- 
no rzeczy kosztownych. Kon paradny W. 


` Wezyra, bogato iak na turnieie przybrany , 


stał się moią własnością:  Przeszły pan iego, 


„mie miał czasu użyć go do ucieczki, checiaż 


mu był pod ręką. iya, czyli pierwszy 
wódz po Wezyrze, nie był tak: sczęśliwy; 
poległ na placu bitwy, z wielu baszami. Noc 
nie: pozwoliła nam  dalćy ścigać: muzułma- 
nów. Należy im iednak oddać sprawiędli- 
wość; bronili się dobrze; nadewszystko Jan- 
czary w sżańcach ucierpieli naywięcćy. Kie- 
dy iedua ich część, odpierała z zaciętością na- 
padaiących , druga szturmowala do miasta z 
naywiększym zapałem. 2 
Liczba oblegaiacych wynosiła do 500,000, sā- 
mych namiotów. 100,000. vachowac można. 
Każdy z naszych woiowników , opatruie się 
w łup do upodobania, mieszkaxicy nawet mia- 


sta idą wraz z zwycięzkim żołnierzem po zdo- ` 


bycz, mniemam że to, iescze do ośmiu dni po- 
trwa. š 

Barbarzyńcy w ucieczce zamordowali wie- 
lu mieszkańców, poymanych w Austryi, i 
wiele nawet własnych żon z sobą przyprow 
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tay widziałem dziecię, ezte- 


dzonych. W 
"owe prze- 


ry łata maiące, któremu aż doʻst 
cielo. -Znaleziono nawet 

szego, którego Wezyr zabi 
2; — taka była w 


trusia naypięknićy- 


kazał, aby się nam 
ciektość zwyciężo* 


nie do 
nych. 


udno iest wystawić obraz przepychu i 
zbytku w obozie Kara- Mustafy.— Obszerny 
obwód iego namiotów, naksziałt małego mia- 
sta zamykał: w. nje, fontanny kana- 
„ły, ogród 1 zbiór rozmaitych ierząt i pta: 
— Ni ie można było zchw ycić papugi nad- 
kności, która wolno latala,— 
"Bylem. dziś w mieście , widziałem, iż dłu: 
| nad pięć dni wytrzymać iuż oblężenia 
nie mogło:  Przygotow. nia do szturmu, zda: 
wały się przechod ié siłę ludzką, -Zburzenia 
zrzgdzone minami, kupy gruzów, sztuki o- 
dérwanych murów, wystawuia przerażający 
widok; wszystko oznacza naysmutn zy stan 
oblezonych, 

Wezasie bitwy; wezorayszéy, W. Wezyr 
zgromadził naywieksza siłę przeciw prawemu 
skrzydłu bę dącemu pod moią kommendą; ших 
siałem długo ż nim walczyć; nim lewe skrzy: 
dlo iśrodek armii; mogły uskutecznić potrze« 
bne obroty, dla dania mi pomocy: W czasie 
hay; zego boiu, złączył się ze mną Ele- 
ktor Bawarski; Xiąże Waldeck; i wielu Xig« 
Zat Nierateckien, Odbierałem od wszystkich 
miłe dowody przychylnc i; oficerowie i żoł- 
nierze wołałi hezprzestannie: ożo nasz*Króż, 
Elektor Saski i Xiążę Lotaryi ski, odwiedzili 


mnie tego. poranku; nie moglem wczeray mó- 
ES 


sobie ła: 
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wić znimi gdyż byli na końcu lewego 'skrzy- 
dła, gdzie wysłałem kilka kompaniy naszych 
huzarów , pod dowodztwem Marszałka na- 
dwornego Lubomirskiego. Późnićy przybył 
do mnie Gubernator Wiednia Hrabia Starem- 
berg, na czele wszystkich klass ludu. Trundo 
dest wyrazić. czułość Wiedeńczyków; wszyscy 
cisnęli się; do mnie, wpośrod okrzyków: niech 
Zyie.nasz zbawocd. ` Byłem we dwóch kościo- 
łach, wszędzie znalazłem niezmierny tłum lu- 
du, i też same odgłosy. „Pozwól, wołano, 
ucałować tę rękę zwycięzką.* Starano się przy- 
maymnićy dotknąć szaty: moićy.  Napróżno 
wzywałem oficerów Niemieckich , ażeby ustać 
mogły okrzyki. `Gdy po obiedzie u Guberna- 
tora, udałem się do obozu, lud wyszedł za 
mną z murów miasta, z temiz samemi oznaka- 
mi radości i uszanewania. 

Cesarz mi donosi, że о kilka tylko mil iest 
oddalony odemnie: lecz niemam nadziei wi- 
dzieć sie z nim ta тата, gdyż nie tracąc czasu, 
zamyślan udać się za nieprzyjacielem. 

Strata z naszéy strony nie iest wielka; alé 
niestety! w liczbie poległych znaydnią się , nasz 
podskarbi nadworny Modrzewski, 1 syn Ka- 
sztelana Krakowskiego , młody Starosta Potoc- 
ki, o którym bez wylania łez wspomnieć nie 
mogę. Cesarscy oplakuig śmierć Xiążęcia de 
Cróy, którego brat raniony, i stratę wielu in- 
nych. 

Znany kapucyn , Marek Aviano , który nie 
przestaie: całować mnie i do serca przyciskać, 
mówi, iż w czasie bitwy, widział białego go- 
łębia, krążącego mad woyskiem Chrześciiań- 


w 
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skim. Xigdz ten wyjechał teraz do Węgier, 
ścigaląc niewiernych. Gdy W. Wezyr poznał, 
nie mógł się utrzymać na placu bitwy з 


12102 
przywołał dwóch synów sw oich; i uściska- 

wszy ich ze łzami, rzekł do Chana Tatarskiego, 

,,ocalay rzeczy iak może oddaię to twoiéy 

roztropność goźności.* Znamy dobrze Kró- 

la; odpowiedział Xiążę Tatarski, nie mas uż 

nie do czynienia przeciw niemu; myślmy ra- 

ezdy o sobie samych, i wszyscy razem w ucie- 

czce ocalenie znaleźli. 

Przyprowadzaig w tym momencie wielką 
liczbę wozów 'Tureckich , ladownych prochem 
i ołowiem; zdaie się że im teraz zupelnie zby- 
wa па ammunicyi, niewiem iak до. nas strze- 
lać będą. ^ Donoszą mi także: o zabraniu 20. 
dział, które Turcy zostawili w drodze. 

Wkrótce wychodzimy. do Węgier, spo-. 
dziewam się doścignąć: nieprzyiaciela blisko 
Strygonii, ieZeli Bóg dozwoli. Elektorowie 
Saski i Bawarski przyrzekli mi, iż wszędzie 
póydą ze mną. Z przyczyny wielkich upałów, 
musimy 6 dwie mile przynaymnićy ćddalić 
się od poboiowiska, aby uniknąć zarazy. 

Piszę do króla Francuzkiego , iako do monar- 
chy Chrześciiańskiego , donosząc mu ozwycię- 
stwie ocalaiącóm.chrześciiaństwo. Sym nasz, o- 
kazał odwagę do zadziwienia. Nie odstąpiłmnie 
na chwilę, 1 mimo nadzwyczaynych trudów, 
iest zdrów i pełen ochoty. Landgraf Heski złą 
czył się z nami; połączone teraz woyska nasze ; 
równaią się liczbie owych, które Godíryd de 
Bouillon, prowadził kiedyś do Azyinaodz yska- 
nie ziemi $wietéy. ` Zwyciczony nieprzyiaciel, 


70 CzĘsSCYL 


nic wiecéy nie ocalił prócz życia, zostawuiąc 
na polu bitwy wszystkie chorągwie, i niezliczo- 
ne bagaże. Nie ch się cies ciiaństwo; 
i dzięki niech sklada naywy nie do- 
zwolit niewiernym, aby się -z nas maygrawa- 
li, pytaiac, gdzie iest wasz-Bóg? 


List Pliniusza. młodszego do Tacyta, о $mier- 
сі Pliniusza natüralisty Siryia iego. 
Židas odemnie opisania zgonu Stryia mego, 
а 10, abyš go tą smutną strata tym dcktadn 
poźnićyszym wiekom mógł podać. Pzięki ci 
czynię. Widzę bowiem, iż śmierć męża tego 
w dzieiach'twoich umieszczona „nieśmierielną 
zapewni mu sławą.' A chociaż życie iego z ty- 
du miar znakómite, chociaż poległ przez klęskę 
wspólną tylu noypickniéyszym. kvainom ; tylu 
narodom, tylu miastom; chociaż sam wiele wy- 
bornych dzieł napisał; nic atoli bardzićy pamie- 


“ciego utwierdzić nie'może, iak wieczna trwa- 


łość pism twoich. Za szczęśliwych ia bowiem 
poczytnię tych, którym Bogowie dali w udziele 
albo czynić rzeczy godne-pisania, albo pisać ga- 
dne czytania; naysczęś są ci, którzy 0- 
trzymali obadwa te dary. W tych rzędzie stryy 
móy i przez swe pisma, i przez twóie policzo- 
nym zostanie. Z chęcią więc dopelniam czego 
żądasz odemnie, i byłbym cię nawet w téy mie- 
rze prośbą moią uprzedził. `` Stryy móy był w 
Misenie, gdzie dozor naywyższy nad morskie- 
mi trzymał siłami. D. 25 Sierp; o godzinie pier- 
wszóy z poludnia matka moia przyszła miu 0- 
znaymié, iż się widzieć dał obłok kształtu i 
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wielkości ñadzwyczaynéy. Stryy móy podług 
zwyczaju chodził przez ezas po słońcu , 1 napi- 
wszy sie zimnéy wody; rzucił się był na łoże i 
czytał; natychmiast kazał sobie podać obuwie 
iwszedł na mieysce, z którego naylepi ү wido- 
wisko to uważać się dawało. Zrazu niemozna 
bylo rozeznaé z jakiéy góry dym ten powsta- 
wal, późnićy dopiero dostrzeżono; iż z Wezu- 
wiusza wychodził. Kształt i podobieństwo ie- 
go było sosny, w znosił się bowiem w górę wW 
pień wybiegły i na gałęzie rozdzielal. Wiatr 
zapewne podziemny obłok ten wzdymał, rna 
powietrzu utrzymywał: był on raż biały. drugi 
razciemny i plamisty w miarę iak ziemię lub 
też .popioł wyrzucał, Ziawisko to zdawało sią 
stryiowi memu godném „Бу go oglądał z bliske 
Kazał natychmiast -przygotować galerę, i mnie 
chciał z sobą zabrać. Odpowiedziałem, iz wo- 
le zostać į czytać; nadto zostawił mi był do 
pisania. Wziąwszy więc pulares wyszedi sam 
zdomu. Maytkow etynie, w i- 
szącćm przerażeni niebešpi ństwem i n 
mogąc się ocalić iak statkami, prosili.ze łzami: 
aby ich ratował... Ulitowany nad ich stanem s 
wrdz swóy układ odmienił; » co ciekawym 
przedsięwziął umysłem з. to wielkim wykonał. 
Zamiast więc galery, v at wielki statek o 
czterech rzędach. wioseł niosąc pomoc nietyl- 
ko obywatelom Retyny; lecz wielu innym z 
niepospolitą słodyczą i rostropnoscig. Pr 
bywa tam: zk i 


jd; drudzy uciekaig: sam trzyma, 
rudeli bieg statku kieruie, i tak od wszelkiey 
daleki boiaźni, iż wszystkie téy okropney chmu- 
ry obroty, wsrystkie kształty jak oczyma spo- 
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strzegł, piszacemu dyktowal. Lecz iuż im 
bardzićy się zbliżał , tym gorętszy i gęstszy: po- 
piół spadał na statki, iuż smoła nawet, czar- 
ne, przepalone i spękane ogniem kamienie, 
głazy róztrzaskanych gór, padały koło statku, 
i pobliższe zawalaly-brzegi.. Zastanowił się 
na chwilę, czyli się nazad wrócić; wraz po- 
tym obróciwszy się do sternika, który go upo- 
minał aby się wracał. Szczęście, rzekł ,sprzy- 
ia odważnym: z wróć ku domowi Pomponiana. 
Pomponiusz był w Stabii i naywiększym prze. 
ięty strachem ; mórze bowiem 'coraz się podno- 
siło i zalówało zagięte w tém miescu brzegi. 
Tam przed niebespieczeństwem luboiescze nie- 
zblizoném, pewnóm atoli, kazał na okręt ро: 
znosić tłomoki, pewien ucieczki skoroby ustał 
wiatr przeciwny; przybywa nakoniec, cies y 
i upomina Pomponiusza; i by własną spok 

nością boia£n iego uśmierzyć , kazał się zapro- 
wadzić do kąpieli, iadi potym wieczerzę уу бво- 
ły, czyli, co równie wielkość duszy okazuie , 
z powierzchownością wesołości. "Tym czasem 
z Wezuwiusza niezmierne płomienie. i okro- 
pne łony wybuchać zaczęły, czarność nó- 
cy, iasność 1 blask ich powiększała: stryy 
збу: chcąc trwogę wieśniaków uspokoić; po- 
wiadał, że to gorzały wsi przez mieszkańców 
swych opuszczone. Udał się potym na łoże i 
spat głęboko. Ci bowiem co'byli w pobliższćy 
izbie, słyszeli iak chrapał, bo był wielce otyły. 
Już popioł zasypywać zaczął podwórze, któróm 
się do domu wchodziło , tak dalece, i gdyby 
dłużćy w izbie został , wyyście z onéy niepodo- 
bnémby się stało. Obudzony przyszedł do Pom- 
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poniana i do tych co z nim czuwali. Zaczęto 
radzić czyli zostać w domu; czyli też wyyść 
z niego. Dachy przez częste i silne wstrząśnie- 
nia chwiać się zaczęły, і ak gdyby z wrębów 
swych wypädłe, raz na t£» drugi raz na dru- 
ga pochylały się stronę. Wyszli wśrod tylu 
niebespieczeństw : a mego rozsądek, in- 
nych trwoga do wzię tego nakłoni- 
ły. , By się ochronić od padaiących kamieni, 
zakryli głowę poduszkami. Już gdzieindziéy 
dzien świtał , tam noc nayczarnićysza ze WSZY: 
stkich nocy; ognista łona posępnie ią oświe- 
саја’. Mimo bałwanów toczących się z pope- 
dliwością i hukiem w теді na brzeg morza; 
ażeby blzéy widokówi mógł się przypatry: 
wać; rozciągnąć kazał kobierzec; położył się 
i pił kilkakroć zimną wodę. W tym płomie- 
nie i poprzedzaigcy ie swąd siarki, innych 
do ucieczki przynaglil; stry zaś mego z za- 
myślenia / ocuci:. Wspanłszy się na dwóch 
niewolnikach powstał , i wraz upadł , iak są- 
dzé gęstym dymem dla otyłości swéy rapto- 
wnie uduszony. Dnia trzeciego ро tym któ- 
ry ostatni oglądał, ciało znalezione iest niena- 
ruszone , i suknie nietknięte. "Twarz bardziéy 
do spoczywaiącego iak do umarłego podobna. 
Ja przez ten czas byłem z matką w Misenie 
lecz to do dzieiów nie należy , i by, chciał 
tylko być uwiadomionym о tym, co się zgonu 
iego tyczy. Kończę więc, to iedno dodam, 
żem zebrał to, czegom był świadkiem, lub 
com słyszał od ludzi wiary godnych: Wy- 
bierzesz -со ci się zdawać będzie- Inna, 
bowiem rzec pisać list, inna dziéie; inna pl- 
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sać dla przyiaciela , inna dla wszystkich. Bądź. 
zdrów. r i 


List Jana Sniadeckiego dó X. Kołiątaia z Wilna 
19 Listopada 1809. roku. 


Wsród licznych prac. i zatrudnieri-nie mam 
przyiemniéyszéy chwili wytchnięcia nad te, 
- którą mogę poświęcić poufałemu wynurzeniu 
się zafundowanéy na szacnńku przyiaźni. Jeże- 
‘liw tém co napiszę, znaydziesz FWMP.-widoki 
nie trafné;: odrzucaiae moie myśli lub mnie- 
mania, nie odmówisz zapewne téy sprawie- 
dliwości memu sercu;-Ze mi te myśli podała 
Żądza widzićć JWMP D. szczęśliwym, Śmiem 
mu radzić, abyś odzyskawszy swolę własność, 
izapewniwszy sóbie byt wygodny i przystoy- 
пу na resztę życia, zrzekł się na zawsze po- 
Jitycznych zawudnień , i nawet mie przyymo- 
wał żadnego kraiowego urzedu, do którego 
daią mu prawo zasługi; prace italeńta. , "Byle 
wycierpiawszy w tym niebezpiecznym zawo- 
dzie, można ко iuż bez żalu porzucić, i iako 
' plac prz śladowań i podeyrzen, i iako pole, 
na któróm w tak widoczném przeznaczeniu 
Europy nic nie zostaie talentowi -Pisarza do- 

, Probienia. Obywatelskie dla rodaków przestro- 
@ gi ieżeliby się okazały koniecznie potrzebne, 
$taną się doyrzalsze; i wydadzą się czystsze bez 
wpływu powinności urzędowych. Swoboda 
umyslu viezmieszana zgiełkiem życia publiczne- 
80, prowatlzi nas do trafniéyszéy i SezcSliwszéy 
uwagi. Nie iest w naturze J WPana oddadź się 
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gnuśnemu i nieczynnemu Zyciu:. nie godzi się 
w gruncie szlachetniéyszéy moralności n © 
talentu usposobionego na zasczyt i na pożyte 
powszechny. Czytałem ostatn JWPanądzie- 
ło: nie wchodzę w opinie i dom 
glem się nasycić czystości: języka Sezesliwém, 
go zażyciem , w prostém, lasném i рот zadném 
wystawieniu zdarzeń i dzieiów. wieku naszego 
Jest to naypięknićyszy wzór sztuki dobrego pi- 
sania w języku naszym. Zrobisz naywiększą 
dla rodaków przysługę, a dla sie ie prawdzi- 
wą i wwałą sławę, kiedy wziąwszy pad uwa- 
' ge dzieie polskie, zaszczyty; bledy 1 przewi- 
mienia rządu i narodu wystawisz ie piórem 
tak zręcznóm i seżęśliwóm, Żeby się nie znu- 
dzić ciągłóm rzeczy pisaniem, nie znayduiac 
w kazdéy epoce rzeczy do powiedzenia. wa- 
inych; możnaby tę robotę rozłożyć na roz- 
prawy, wybieraiąc da opisywania zuakomilsze 
rzeczy każdego wieku lub panowania. Masz 
JWPan wiele materyałów do historyi Akade- 
mii Krakowskićy tak. ściśle zwigzünéy z histo; 
туа nauk. polskich. - Rzecz ta warta 1est pióra 
i pracy tak uczonego 1 przy iemnego Pisarza. 
Naród, który tak wygórował w XVI. wieku 
naukami, i należał do rzędu nayéwietléyszych 
Europy kratów, a potóm, przez zbieg naynie- 
zęśliwszych przygód tępiałi nikczeninial; po- 
winien poznać źrzódła i przyczyny tey kolei 
i zmiany.  Zaezete od TW Pana: dzieło o po- 
czątkach: Narodów choć hipotetyczne, skoń- 
czone i ogłoszone drukiem, będzie bardzo wa- 
żne, przyiemne i pożyteczne dla wielu głębo- 


y nie mo- 
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kich myśli; sczęśliwych stosunków, i dla rza- 
dkićy sztuki pięknego pisania. Masz JWPan 
materyały i władze do rozległego, pięknego , 
i niezmiernie pożytecznego w zaciszu domo- 
wóm zatrudnienia. По pomyślności, robót , 
trzeba sie, postawić w stanie swobodnym i u- 
wolnić od trosków, wrzawy i zamieszani: Zy- 
cia publicznego. Przez talent i doświadczenie, 
przez prace i niesczęścia usposobiłeś się na 
Nauczyciela Narodu i wsposobie widzenia rze- 
czy, i w rzadkićy sztuce pisania: pasmo cier- 
pień i srogiego prześladowania potrafiłeś pra- 
wdziwie heroiczuém męstwem zamienić na kurs 
edukacyi, okrutnéy wprawdzie, ale służyć 
mogącćy za przykład dawnym Stoikom gre- 
ckimi. Słowem posiadlszy dar i przymioty 
wzorowego pisarza, poświęć się "całkiem do 
zostawienia w dziełach swoich Polakom kode- 
xu mądrości i retoryki; wszakże lepićy bydź 
Tacytem, iak pierwszym Ministrem swego Na- 
rodü. 

Lubo nie iestem zdania Kondyllaka, który 
prawie całą mądrość ludzką zasadza i ledwo 
nie kończy ha dobrze wynalezionych słowach; 
czuig atoli, iak wydoskonalenie narodowego 
ięzyka wiele pomaga do powszechnego oświe- 
cenia. - Dobrze urządzone i wystdwione nauki 
tłumaczą ham, dzieła sztuki i przyrodzenia , do- 
skonalą i zbogacaią władze poznawania, na- 
daią pewną posadę myślom ludzkim stanowiąc 
oddział iak filozoficznego oświecenia. Ale o- 
świecenie, że ie tak nazwę towarzyskie, zale- 
żące па dobrém użyciu i przystósowaniu na: 
bytych wiadomości , na reflexyi zwróconéy od 
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dobrze poiętych rzeczy do nas samych , zapra- 
wiaiąc prawdę przyjemnością , naywiecéy sze- 
sie i rošnie sztuką mówiey i pisania. 
Myśl dobrze wystawiona łatwo ię poymuie, 
j zatrzymuie starannie. Massa takowych myśli 
krążąc w tow arzystwie, śluży ednym za prze- 
wodnika w postępowaniu imyśleniu; drugim 
za podporę lub podnietę myśli rozlegléyszych 
igiębszych. Dzieła dobrze pisane bawiąc i.u- 
cząc powiększają liczbę czytelników, przy wie- 
nią ich do nabywania potrzebnych wiadomo- 
ści. Nauki same pomagając niezmiernie upra- 
wie ięzyka, zyskuią wz iemnie na iego dosko- 
naleniu. Ale sztuka dobrego pisania będąc 
wiecéy darem talentu iak nauki, latwiéy się 
poznaie , szczęśliwićy się szerzy i zasczepia 
przez dzieła dobrze "pisane, iak przez gram- 
matyczne i metafizyczne rozprawy etc. etc. 
Rzucone tu myśli okazulg powody do po- 
danéy JWPanu D. rady. Czuię wielką dla Po- 
laków potrzebę dzieł dobrze pisanych i dla po- 
„prawienia źle wy uczonych , i dla usposobienia 
uczących się współrodaków. Tę potrzebę mo- 
żesz JWPan w znacznéy części zaspokoić, 0- 
swoić Naród z lepszóm poznaniem sw oich dzie- 
iów, swoich narowów , cnót i przywar; za- 
chować od zguby znakomitsze przy kłady cnóty 
domowćy i publicznćy ; tudzież te zasczyty з 
któremi się chlubié może ród Polski w oczach 
ludów Européyskich. Takowe dzieła będą skła- 
dem i talentu Pisarza, i prawideł moralności 
narodowéy. „Маш honor zostawać eżć. 
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Odpowiedź X. Kolłątaia z Krakowa dnia 4 
Stycznia 1810 roku: 


ieskończćnie mnie uymuie uprzeyme JW Pa- 
iia oświadczenie, iż wsród tylu prac i zatradnień 
korrespondencyią ze mną nważasz za chwilę przy- 
iemmego dla siebie wytchńięcia ; iż ią poświęcasz 
zadawnionćy między nami przyjaźni, iżwnićy 
udziełisż rad z sercem moićm, а nawet z ter 
źnićyszem. położeniem bardzo zgodnych. "Tako- 
we óświadczenie i rady wkładają na mnie obo- 
„ wiązki nayczniszćy wdzięczności, a Oraz- znagla- 
ią; abym JWPimu zdał sprawę zteraźnieyszego 
mego postępowania, i eo sobie na- przyszłość za= 
mierzylem. ° a 
Od' momentu wjechania megó do (бу części 
Polski, którą teraz zowiemy Xięstwem Wa 
wskićm у trzymalem się i trzymam. niezmichne- 
gó postanowienia ; abym w robotach polityeznych 
do niczego wiecéy nie należał; abym się do mich! 
wyraźnie: lub. ubócznie nie nastręczał. Юа te- 
go też cały przeszły rok po moim z krajów Ros. 
syyskich powrocie przepędziłem w Departamen- 


cię Kaliskim; zabroniwszy sobie przebywania w 
Warszawie; do czego stan biedny mego zdrowia 


wiele mi' pomogl, gdyż сла zimę pr Ovrowa- 
dem. Jak tylko rozpoczęła sie woyna z Nüstrya , 
usunąłem się jeseze daléy od Stolicy az w De- 
partamient Poznański, gdzie ;po Фрау moiéy 
niewoli miałem pociechę widzieó raz pierwszy 
Ignacego Potockiego przeieźdzaiącego do Wiednia. 
Niestety" widziałem go na moment, abym go 
її? wiecéy nie oglądał! Jego; wzięcie się do u- 
sług publicznych budowało mnie i oświecało nie, 
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со; lecz iego śmierć pogrąży ła mnie wsmuiku; à 
odiela do reszty chęc pokazania się na teraZniey- 
szym swiata teatrze: 

Po zdobyciu przez nasze woyska kraiów; 
gdzie się naydowala moia dziedziczna 1 dozywo- 
ia. własność, zawołany od przyjaciół, *zjech 
łem natychmiast do Krakowa: Pospiech ten wi- 
nien byłem memu właszemu uczuciu, przeiete- 
Z 

y yskania moiéy wla- 
prawicdliwie okrutnie wydartćy; 
e bylem scisléy Spraw iedliwości, 
abym się mógł jak nayryehléy uiścić: moim -Vie- 
szycielom, Rtórzy z tak przykładyą delikatnością 
oczeknią winnéy:im. od lat tylu należytości. Oto 
iedyne powody niego do Krakowa, przybycia! 
Świadkami będą przyiaciele + nieprzyjaciele moi, 
žem go dó nikogo nie uczynił kroku, abym 
w czasie tak pam y dla nas epoki pomiesz- 
ezonym został Ww liczbie rozkazuiacych lub wy- 
kouaweów. ` W rozpoczętych nawet robótach o 
odzyskanie mi własności nie bylem natrętnym. 
Przełożyłem rządzącym, co ini sie należy; wska- 
załem im drogę, którą mogli byli prz konac się 
o xzetelnosci moich skarg, równie'żak- o potrzebie 
oddania mi przykładnóy sprawiedliwości:  Wre- 
szcie nie uprzykrzam się nikomu у znoszę spokoy- : 
nie zwłokę wynagrodzenia mi krzywd, których 
samo w spomnienie oburzać było powinnoserca oy- 
szynie poświęcóne. Odezwę się raz iescze do 
władz rządowych, gdy te staną w pr i 
porządku; a jeżeli bez upodłenia zdołam uzys 
sprawiedliwość, bedę się mial'ezém pocieszyć na 
resztę skołatanego tylą prześladowaniami życi 
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ieżeli przeciwnie nie będzie można uzyskać spra- ' 
wiedliwości, lub iężeliby iéy wypadało żebrać'u 
niechętnych albo niewyrozumiałych urzędnikow, 
zatrudnienia tego gatunku prędko się skończą: 
obiorę na resztę dni moich biedę, do któréy na- 
wykłem; lecz nie splamię podłością życia prze- 
szło od 53 lat Qyczyźnie poświęconego; bo za- 
slugi moićy ani zazdrość, ani potwarz, ani prz 
moc znisczyć nie potrafią.: Powtórzę owszem spo- 
koynie, co niegdyś Stylipon, zapytany o straco- 
ne swe rzeczy w czasie gwałtownego zdobycia Me- 
gary* Polikratesowi odpowiedział; Caduca illa 
dominum. mutantia ubi sunt, nescio: quod ad 
res meas pertinet, mecum sunt, mecum erunt. 
Dni moie schylaia się ku zachodowi: i czemuż- 
bym ich nie miał dokończyć z jednaka, umysłu 
wytrwałością? — Ustawiczne nieśczęśliwości tyle 
przynaymnićy cierpiącym dobrod: eystwa świad- 
сга , że im dłużćy dokuczaią , tym mnićy na re~ 
Szcle czuć się daią. E 
Ani mozna'tak osobliwego w życiu moral- 
ném skutku przy pisac samym prawidłom nauki 
Stoickiéy ; każdy to cznie, i niezbędnćy konie- 
czności chętnie lub niechętnie poddadź się musi. 
Szczęśliwy! ieżeli gdy go świat rzuca, zdolny 
iest wcześnie postrzec się, i alącym na 
próżso nie goni.  Śczęśliwszy nierównie! ieżęli 
wylany dla dobra społeczności, pracuie póki mo- 
że, 1 ile może, niewymagaiac, po nikim wdzię* 
cznosci, niezrażaiąc się niewdzięcznością i prze- 
śladowaniem nawet. Nic dla tego więc ezuię wstręt 
od dalszego poświęcenia się pracom publicznym, 
żem doznał zapomnienia, niewdzięczności i prze- 
sladowania; me dla tego że teraz nawet doznaię 
ziru- 
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trudńości w odzyskanii mego maiątku; nie 
dla tego. nareszcie, żebym się lękał obudzić 
nanowo zazdrość i potwarz : nicby mnie to nie 
ustraszyło, ani odstraszyło od usług winnych 
oyczyźnie; lecz że znayduię w rzeczach ioso- 
bach tak daleko zmienioną dawną postać, iż po 
trzydziestu kilku lat pracy publicznéy wysta- 
wiony па tyle przypadków, o których zapomićć 
niepodobna, zdaie się wszelako bydź'obcym , 
iak ów niegdyś Zaprzaniec , którego właśm nie 
uznawali bracia. Podobny zupełnie do staro- 


cianego.debu, który ogołocony z liści, odarty 
zkory, pozbawiony swych rozległych: kona- 
rów, sam tylko ieden pozostał na rozlegléy ро» 
vebie wyciętego lasu. Częsta bardzo lękam się 
zapytać o kogo zmoich znaiomych niegdyś, a- 
bym nie otrzymał zasmucaiácéy odpowiedzi, iż 


go więcey między żyiącymi rachowaé nie woł- 
no. Patrzałem na śmierć Jana Jaskiewicza, zda- 
wał on się tylko oczekiwać na móy powrót -aby 
mnić o sWéy zapewnił przyiaźni, aby moie osła- 
bione zdrowie podratował, i aby mi zgon swój 
tém holeániéyszym sprawił. W momencie, kie- 
dy tén list piszę, odbieram smutnićyszą iescze 
dla seroa mego wiadomość , że i cnotliwy Sta: 
nisław Małachowski iuż wiecéy nie żyie. Ah 
przyjacielu! ieżeli przypomnisz sobie owe zwią- 
zki, które mię niegdyś łączyły z Ignacym Po- 
tockim i Stanisławem Małachowskim, natra- 
fisz pewnie na tę myśl, którćy ia przed so- 
ba nie taie; iż po stracie tych dwóch sławnych 
w oyezyznie mężów, ostatnia na mnie przy- 
рай koléy: solum mihi stperest sepulchrum. 

ie jestem więc w niebezpieczenstwie wysta- 

b 
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wienia się na nowe burżłiwości życia publi- 
cznego: nie dla tego, żebym moię oyczyznę 
mnićy teraz kochał ; nie dla tego; żebym mnićy 
był odważny, iak dawnićy poświcęić się iéy 
usługom; lecz Ze oyezyzna zdaie się nie po- 
trzebować wiecéy ofiary zmych usług, Ze po 
tylu pracach i wytrzymanych uciskach mam 
prawo do chlubnego spoczynku; że nareszcie 
gonić za uciekaiącym Światem byłoby rzeczą . 
wstydliwą- "Tak tedy rada JVYPana może 
bydź dopelnioną bez skarżenia mnię o egoizm, 
lub о zbytnie do spokoyności dążenie któréy 
Zwlaszcza nigdzie nie naydziemy, ićżeli iéy 
w nas. samych, i w naszém sumnieniu nie po- 
siadamy. : ; 
Lubo teraz zupełnie iestem daleki od chęci 
poświęcenia się publiczmym robotom; cznię 
przecięż wstręt-do próżnowania iicałkowitego 
opuszczenia się, Pracowitość towarzyszyła mi 
zawsze w pomyślnych i.niepomyślnych,chwi- 
lach życia, na publicznych urzędąch i w pry- 
watnóm zaciszu , w więzieniu 1 na wygnaniu; 
nigdy zgoła nieznałem nudów, nigdy mi nie 
zbywało na pożytecznychi przyzwoitych zatru- 
dnieniach. > W teraźnićyszym nawet sie 
przed natlokiem obcych interessów nie mogę 
się docisnąć do moich literackich zabaw, które 
ҮҮМРап zbyt hypotetycznemi zowiesz, a które 
napełniały czczość marnie upłynionych życia 
lat piętnasta w niewoli i na. wygnaniu. Są- 
dziiem albowiem za rzecz zgodną z шош do 
oyczyzńy przywiązaniem, nie odmówić 1с: 
dnym rady, którzy iy odemnie żądali; in- 
nym pomocy, którzy ią za potrzebną dle siebie 
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osgdzili. W liczbie tych obcych zatrudnień u= 
ważałem te za własne , które się tyczyly ošwie- 
cenia publicznego; a między niemi wiele mnie 
zatrudnił przytomny i przyszły los szkoły gło- 
wnéy Krakowskidy; , W tych i podobnych in- 
nych zatrdnieniach móy sposób myślenia zgo- 
dził się zupelnie z radą J WPana. Pracowałem 
za innych i dla dobra innych; nie miał tam 
miéysca móy osobisty interes, ani nawet mo- 
ja miłość własna. : Non mihi laboravi, sed о» 
mnibus inquíróntibus veritatem. "T'egoto gatun2 
ku pracy nie zrzekę się nigdy, nie odmówię iéy 
nikomu; a zatóm nie odpocznę aż w grabie: 
f Przyiemną iest dla mnie rzeczą zjednać sąd 
| tak ehlubny o moich pracach i iskidykołwiek 
| do pisania zdolności...: Radą JVy.Pana zgadza 
się zupełnie z moig skłońnościg, przedmioty: 
pracy do których zachęcasz, nie przechodzą 
sil moich. > Już to drugi raz wzywasz mnie 
| JWMPan do pisania dziejów narodowych, a 
Zawsze do tego znayduię nie obojętne prze- 
|. szkody. Рауш adeusz Czacki podial się 
byliéy pracy, iak roczniki Towarzystwa W 
sSzawskiego oglosily: i w saméy.rzeczy posiada 
on w swćy bibliotece skarb co do tego naydroZ- 
szy, którego in pod ręką żadnym sposobemmiéé 
nie mogę. Gdy znowu teraz Towatzyst; War- ў 
szawskie przyięło na siebie tę ważną pracę, 
gdy wezwało do spółki: wszystkich pisarzów 1 
hazhagzylo Redaktorów j którzyby nadsylane 
| wiéy mierze pisma zbierali, poprawialix dru- x 
|. kiem oglaszali „*widzę, iż icżeli nie mógtem sie 

ubiegać z Tadeuszem Qzackim o pierwszen- 
stwo. w tem wielkióm przedsięwzięciu, a to dla 
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niedostatku potrzebnych pomocy, iakie om po- 
siada; tém bardzićy nie śmiem się wystawiać 
na konkurs z talentami całego krain; zwłascza 
doświadcżywszy iuż raz niesmaku. literacikiéy 
spółki, przyrzéklem sobie nigdy wiecéy nie 
należćć do pracy., któréybym sam dokonać nie 
był zdolnym. Nadewszystko wiek móy machy- 
Jony ostrzega; że, napisanie caléy historyi na- 
szego kraiu przechodzi moię zdolność, a po- 
dobno zdolność wszystkich , ieżeli zechcą brać 
się do téy pracy w sposób iak było dotąd. Za- 
den naród nie może mićć doskonale: wypra- 
cowanéy swéy historyi: każdy Pisarz podéy- 
muiący się tak trudnóy pracy zawiedzie Ocze- | 
kiwanie publiczności; póki wprzód. nie będą 
zebrane i na widok publiczny wydane wszy- 
stkie dzieła Scriptorum. rerum połonicarum à 
całe corpus dyplomatyczne naszego kraiu, Już 
razy kilka brano się u nas do tego iedynego 
sposobu , którym napisanie dohréy historyi ро: 
przedzić należy; lecz niecierpłiwość i próżność 
przeszkadzała temu dawnićy, przeszkadzać bę- 
dzie i terdz. W takim prac literackich niepo- 
rządku trudno się brać do roboty spólnéy (a 
robota całkowitą przechodzi zdolność iednego 
Pisarza) póki zbiory do nićy należące będą skła: 
dem próżności iednéy. lub dwóch. bibliotek; 
póki mówię nie będą wprzód wydani scripto- 
res ét Corpus diplomaticum. 

Wszelako co: się tycze cząstkowych uwag 
nad historyią polską; te mniéy więećy dokla- 
dnie zebrane, w ręce publiczności oddane 
bydź mogą: potrzebuiemy nawet tych pism tym 
pilniéy, im bardzićy widzimy, że ohey pisa: 


AT 
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rze cheg nas uczyć historyi kraiowćy. ` -Z tego. 
powodu ułożyłem sobię napisać przeciw: Rul- 
hierowi uwagi nad stanem politycznego rządu 
w Polsce 00 naywcześni yszych początków a£ 
do 1791 roku; bo widze Ze ten pisarz nietyl- 
ko obcych, ale nawet oświeceńszych Polaków 
zwodzi.  Nicby mnie iednak w przytomnym 
rzeczy moich stanie nie bawiło więcéy, lak 
pracować nad historyig nauk w naszym kra- 
iu. Miałem. do tego pilnie zebrane pamiętniki 
w aktach moiéy wizyty i reformy Akademii 
Krakowskićy; lecz te akta we czterech gru- 
bych tomach in folio zebrane, zginęły: w eza- 
sie moićy niewoli z tylą innemi memi zbiora- 
mi: praca jedenastu lat, zawieraiaca w sobie 
wszystkie Autografy;/i Distoryia autentycznych 
robot Kommissyi Edukaeyynéy. Ktokolwiek 
ten zbiór nieśprawiedliwie posiadł; wyrządził 
mi krzywdę, wyrządził większą nierównie kra- 
iowi; bo bez tych pomocy nie'iestem w. stanie 
napisać dokładnego dzieła historyi nauk w na- 


` szym kraiu; a ten, który zbiory: tego gatunku 
y ; , y tego 5 


posiadł, nie zdoła ićy tak napisać, iakbym ią 
napisał, będąc oczywistym. świadkiem. i spół- 
pracownikiem robót Komwissyi Edukacyy- 
néy.- Ale na cóż się rozwodzić ze stratą; któ- 
réy mi nikt nië nagrodzi? Zycie moie z tego 
maybardziéy względa iegt osobliwe, że ci,którzy 
zamierzyli sobiemnie znisczyé, nie tylko tar- 
gnęli się na móy majątek, ale nawet starali się 
wytępiać ślady i świadectwa moich zasług: = 
siłowania złośliwe lecz próżne. 

Z tego obszernego tłumaczenia się mego 
przekonasz się WMPan naprzód: że na resztę 


* 
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dni moich pożegnałem ке publiezné za- 
trudnienia; powtóre, Ze mimo tego, nie od- 
dam się gnuśnćy nieczynności , lecz tyle, ile 
mi moia dozwoli możność, pracować nie prze- 
stane; potrzecie że prace moie stósować mus 
szę nię tylko do zdolności, ale nayban dziéy do 
mego położenia, w jakićm się nie przestaię 
znaydowaé: maywa£niéyszy- albowiem waru- 
nek, który WMPan kladziesz , jescze mie iest 
dokonany nie odzyskałem dotąd móićy 'wla- 
snosci , nie zapewnilem sobie bytu: wygodnego 
i prz, stoynego na resztę życia” nie iestem tyle 
sezesliwy , abym sie mógl przy: równać do 'Га- 
cyta lub Bakona: iestem i będę podobno aż do 
końca życia w takim stanie, 'w jakim się znay- 
dował Kluweryusz.  Zostawam etc. 


ROZMOWA. 


1, Rozrowa czyli Dyalog iest mową dwóch 
lub więcóy osób; które sobie uczucia, myśli 
i zdania godnóy żastanowienia i interesso- 
wnéy rzeczy, wzajemnie obiaśniać zwykly.— 

Z takowego znaezenia Dyałogu łatwo każdy 
wnieść może; iż iw tym gatunku pisma ustną 
rozmowę obcowania naśladować potrzeba, a 
to tém ściślóy, i im istotnićyszym iest iego zas 
miarem , rózwikłanie myśli i uczuć osób , bez 
przygotowania, w nadarzoney okóliczności то- 


г 
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zmawiaigcych. - Osoby takie, iuż dlatego, że 
ię same tłumaczyć zdàia , rzeez Dyalogu czy: 
ша waznie yszą 1 zywsza. 
$ II.. Rozmaite bydź mogą gatunki Dyało: 
gu. Z nich atoli (pómingwszy dramatyczny, 
w którym się czynność zwykle łączy zmową) 
dwa się istotriićy co do rzeczy w nich obiętćy 
rozróżniać ddiq. Filozoficzny; gdy treš ią ie- 
go są prawdy, od pierwszego poczęcia się ich 
w dnszy , aż do zupełnego rozwikłania idoy- 
rzenia roźbierane, obiaśniane i udowodniane: 
wesoły А dowcipny; gdy się w nim charaktery 
sobie przeciwne ,trafniesa czasem w duchu sa- 
tyrycznym maluią. 
$ 111: Rzecz Dyałog filozoficznego powin- 
na bydź nadwszystko. obfita i takićy. natury, 
któraby się dozwalalá z rozmaitych siron uwa- 
żać, i była godną każdego prawdy badacza. 
Rzecz albowiem taka niewyczerpana, gdy no- 
we coraz wyobrażenia w duszy wzniecać bę- 
dzie, iuż z tćy, iuż z owćy: strony rozmawia- 
iących do zapytania, odpowiedzi, potwier- 
dzenia prawdy, zbiiania uprzedzeń , przypu- 
scżenia, fałszu, sama z siebie prowadzić i za- 
chęcać: będzie. Jeżeli ią piszący w calkowi- 
téy obiętości poymnié ; ieżeli wchodzi Wawigz- 
ki, iakie miéé może na prsyszłość , lub w cza- 
„е obecnym z udoskonaleniem duszy i serca, 
z fizycznóm i moralnóm położeniem człowieka 
poiedynczo i wspole ności uważanego; spo- 
strzegaiąc nienaturalne zdań.z nićy płynących 
do śęzęścia: zastosowania, powinień wytykać 
błędy, oboiętności, niepewność , które w po- 
życiu za rzeczywiste i dowiedzione prawdy 
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uznane, uwodzą do tych czas i dręczą ludzi. 
I iuż dla téy przyczyny, autor Dydaktyczny 
nie bez korzyści zwyki się uciekać до Dya/o- 
gt'w ciagu nauki. 

$ TV, ҮҮ drugim gatunku rozmowy, któréy 
zamiarem est charaktęru odmalowanie, gló- 
wniéyszém bydź powiuno usiłowaniem piszą- 
cego , aby go dokładnie, trafnie, prawdziwie, 
nie przez pośrednie opowiadanie, lecz mową 
samćyże osoby wystawiał. Jeżeli się zdarzy, 
iż osoby do rozmowy użyte, „są powiekszéy 
części z higtoryi znaiome; takie, wolne od wyda- 
wańia się ze swych charakterów; w stylu autora, 
sposób myślenia i postępowónia 'ciągło iedna- 
kowy niech utrzymuią.— Aby rozmowa tego 
gatunku, -w toku swoim i tonie gustowną £ 
dokładną była; aby ustom' rozmawiających 
powierzane mowy, stósownie przedluzahe , 
lub skracane bydź mogły; aby się każda -0- 
soba zgodnie ze swoićm tłumaczyła” poie- 
ciem; piszący niech na charaktery pilną: ba- 
czność. daie; stan i wiek porównywa, gust 
czasowy: i. władze umysłu każdćy osoby dokła- 
dnie obćymuie. 

$ V. Zywość iićy przyzwoite użycie, tak 
w tym, iak i w pierwszym Dyałogu, zależą po 
wiekszéy części od położenia, w jakiém oso- 
by rozmawiaiące zostaią, i od wchodzenia w 
rzecz piszącego. МУ Dyalogu charaktery ma- 
Yuigcym, ieżeli położenie łączy się z namię- 
tnością, a namiętność na dramatyczną czyn- 
ność zakrawa, żywość hićy działanie wzno- 
sić się zwykły. W-Dyalogu filozoficznym, wła- 
sność ta stylu dobrego, istotnićy z czucia pra« 
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wdy którą się rozmáwiaiace osoby zaymua, 
wypływać zwykła. W ogóle, obadwa gatun- 
ki w mićysću użytćm przeciwieństwem zdań 
i sposobów myślenia з, moc swoię i wrażenię 
natężaią. Już zaś, aby sezęśliwie autor w pier- 
wszym i drugim mógł pisać gatunku, starać się 
powinien o znajomość gruntowną prawd pi- 
ёти iego za treść słażyć maiących powinien 
cię zasczycać dowcipem niepospolitym , zna- 
iomością ludzi dokładną, wiadomością rzecz, 
obszerną , i sposobem tłumaczenia się łatwym, 
rozmaitym , naturalnym. 

$ VI. Wzorowi ze starozytnéy literatury 
pisarze Dyalogów są: Platon, Eschines, Lu 
cyan-i'Cyceron. Ó rozmowach Platona Gott 
Christ: Charles takie daie zdanie-— y, Zostawił 
Platon, mówi on, 'zńaczną liczbę Dyalogów 
w materyi filozoficzney, fiizyczney, politycznćy 
i retorycznóy. Po między nimi znaydnię się 
wiele takowych, które mu nierozważny po- 
spiech dawnićy przy znawał: niektóre autorów 
maią niepew nych, inne tylko przypuszczonych. 
Pod iego także imieniem uwiiaig się listy, £pi- 
granimata , Testament. Żywy , obfityizyzny 
dowcip, który przywiązaniem do Poezy i czy- 
taniem dzieł rymotwürezych wcześnie. zao- 
strzył ; późnićy , gdy filozofii naukę polubi, 
okazywał także i w rozmowach kwiecistym , 
pizeciaglym stylem pisanych.— Naśladuiąc ry- 
motwóreów, ieżeli przyozdabial i obiaśniał „ 
¿mil także niekiedy geniuszu swoićgo płody.“ 
Trzy Eschinesa znaiome są Dyałogi: Zaleca ie 
styl czysty, tudzież rzecz moralna. — Lu- 
cyan, wolnym i satyrycznym udarowany de- 
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wcipem, z ludzi i bogów szydzi. dowolnie. — 
Dyalogi Cycerona w filozofieznéy' i retory- 
cznćy materyi, zaleca łatwość w tłumaczeniu 
sięz jasnością wysłowienia. (a)- | 
$ УП. W aezyku oyczystym gustownie 
w tym gatunku pisali.Fran: Karpiński i Ten: 
Krasicki: Fierwszego rozmowy w tomie IV, 
pod tytułem P/ątona , należą do filozoficznych: 
] drugi, malował charaktery na wzór Lucyana, 
i trafnie niebosczykom za życia popełnione 
błędy wytykał. Zostawił Krasicki rozmów o, x 
ryginalnhch XXX. tłumaczonych z.Lucyana 
XV. w tomie VII. — łukasz Gornięki co do 
łatwości, i uymuiącego tłumaczenia się nay- 
bliższy Cycerona, pisał w sposobie rozmów; | 
, Dworzanin, Polski w Krakowie 1566.— w War: | 
szawie 1639. tom JF: 800. — Polak z IF | 
m chem: o Elekcyi; wolności, prawie i obycza- | 
iach Polskich. edyc. 5cia przez Józefa; Załus:" | 
kiego R. f. w Warsza. 1750.— Jana Kocha- 
nowskiego rozmowa między Ziemianinem a Ple+ 
Panem,- dla swoićy prostoty, rzeczy moral- 
néy i trafnego ówezesnych obyczaiów malowa+ 
niay prócz wspomnionych, pięknym i uzyte-- 
cznym dla młodzieży stać się może wzorem. 


N (a) .Platonis opp. cum Marsilii Ficini interp. cura 
* | Croll; atque Extrer. Bjponti 1781 -- 80. -Vol. 

XII. 8vo maj. Eschinis Dialogi ex Ed. Petri Her- 
ri 1718. Leovardiae 1766 Św. Lips. Job. Fri 
Fischer 1753. 8po -- 66, 800 maj. . Miseni 

. vo nta). Lucianus graece et latine, ёпга J.P, 
Schmidii ;; Mitayiae 1776. -- 800.: Vol, VHE ~ 
Cicerónis* Dialogi in *opp. 


М Rozmowa gi 


Zuagduie się w Edycyi rymów iego, w Ware 
szawie 1760. im Ao. 

Tnni tu należący pisarze są: Stanisław Tio- 
marski— O niesczęśliwościach 'oyczyzny: Вот 
zmowa między Ziemianinem a sas adem; w 
Warsz; 1735. — Marcin Kurzeniecki— Ro- 
pożyteczne ; w Wilnie 1754. Samuel 
Chróściński= Rozmowy Focyona o związku 

moralności & poli 
kiego w Wars: 1771.— Franciszek Zabłocki 
Rozmowy Sokratesa w materyach polityczny sh? 
"Ałumaczone 2 franc: w Warsz: 1775» "Teodor 
Ostrowski — Rozmowa użyteczna do okolic: 
ch zastósowana:- w Wars: 17 


4, tłumaczone z francnz= 


20- 


Iyimek z Rozmowy Jana Kochanowskiego 
pod Tytułem W nóżka. 


ZiuwiaNiy PLEBANI 


Pleb: Ale czas nam.podobno w rzecz wstą- 
pić, a okazać to iuż dokońca, czemu się ia. o 
Rzeczpospolitą naszę lękam. 

Ziem: I owszem bo tego od ciebię cze= 
kam. 

Pleb. Nie prawie i to znak dobry móy Pa- 
nie, ha co się i Satyr skarży, żeśmy starych 
a chwąlebnych obyczaiów odstąpili, a miqsto 


E 


9? Częsć 
tego, ięliśmy,się zbytków, , rozpusty, wszete- 
CZNOŚCI , łakomstwa i temu równia: o takić 
odmianie słuchay, co mądrzy ludzie rozumie- 
ią. Wychwalić się nie może Gycero na nie- 
który: m mićyscu wiersza Enninszowego , któ- 
ry tak się u niego czytą: Mortbus antiquis stat 
res Romana virisque. -to iest: obyczaymi sta- 
remi stoi rzeczpospolita rzymska i mężmi, któ- 
ry wiersz (mówi Cycero) i krótkością i prawdą 
zda się iakoby z orakulum był wyrzeczon: bo 
ani ludzie, gdzieby było tych obyczaiów mia- 
sto nie miało, ani obyczaie, gdzieby byli ta- 
cy ludzie nie rządzili, nie mogliby byli albo 
założyć, albo tak dłago trzym: tak wielkiéy, 
tak świątobliwćy, i tak szerokowładnćy Rze- 
czypospolitćy. A przeto za pierwszych lat o- 
nych, i zwyczay oyczysty zacnych ludzi uży- 
wał, i stare obyczaie, à dawny porządek za- 
chowywali póważni ludzie, Ale nasz wiek, 
wziąwszy Rzeczpospolitą iako małowanie na- 
pięknićysze, ieno iuz przezstarość nieco zeszłe, 
nie tylko że go temi farbami, któremi było od- 
nowić > zaniedbał; ale i tego nie uczynił, aby 
był przynamnićy wizerunek iego, a zwierz- 
chnie linie zachował. Abowiem, со dziś má- 
sny z onych starych obyczaiów, któremi ten 
‘powiada , Ze rzecz Rzymska 51012 które w ta- 
kie zaniedpanie przyszły, że nie tylko ich nie 
używamy, ale eni o nich wiemy.“ А o lu: 
dziech co mam powiedzieć ? obyczaie bowiem 
niedostatkiem ludzi zginęły: z którego upadku 
nie tylko że mamy liczbę dać , ale iako o głowę 
mamy się sprawować: „na$zemi bowiem wy; 
slkpy, mie nieszczęściem iakićm , rzeczpospo- 
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dita słowy tylko trzymamy , ale rzeczą iuż stra- 
ciliśmy. То słyszyz co ten mądry, a w rze- 
czypospoli swéy godny człowiek o téy ska: 
zie obyczajów trzyma з że ludzi, występne a 
rozpustire , mężobóyce prawie rzeczypospoli- 
лбу zowie. АЗ Ennius prawdę powiadał, 
iż staremi obyczaiami rzymska rzecz stoi, nie 
omylił się i Cycero na tym, tusząc, że ten upa- 
dek starych obyczajów miał za sobą i rzeczy 
pospolitą polargnąć: bo jescze za iego wieku; 
zatym starych, obyczajów wzgardzeniem, przy- 
szli w rosterk rzymianie; w którym iako wié- 
łe łudzi między sobą potracili , strach i słu- 
chać. Nakoniec pod tyrana wpadli, którego 
potym nigdy . z siebie zrzucić nie mogli, a£ 
ona.tak wielka , i tak zacna Rzeczpospospoli: 
1a ku temu końcowi przyszła, że iićy cien nie 
został, Nie godzi się tedy nam téy rozpusty; 
i tych dzisiéyszych zbytków naszych. lekce 
ważyć: a zwłaszcza wiedząc iakich obyczajów 
to ludzie byli, którzy naprzód tę sławną rzecz 
pospolitą założyli, i długo trzymali: bo re- 
gna iisdem artibus conservantnr y quibus ab 
initio parantur. Nayduie sie.w reiestrach sta- 
rych (iż natenczas to samo przypomnę) wiele 
usłanie królewskiego łoża stało, wiele nasłanie 
kañana, wiele wina, kiedy Król gościemiał, 
bo to tam przydano , wierzę aby sie. wie- 
Ле nie zdało: co, kiedy dziś czytamy, kto iest 
między nami, coby się temu nie śmiał? Tek 
skromnie na onczas Królowie Polscy żyli, że: 
by tych czasów i podly ziemianin wstydził się 
tak żyć. Gó; rozumiemy o pospolitym czło- 
wicku, kiedy tacy Królowie byli? Znać że 
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ha onczas nie w dlugich obiadach, ani wcu- 
dzoziemskim piciu Sczęścia albo mniemania 
swego ludzie pokładali, ale tychlćy w trze 
wości, a w mierze, która ludzioin rycerskim 
iest potrzebna. Т2 tedy dawnych królów ży 
wot, a przytym bez pochyby i poddanych mi: 
zerny się zda przeciw naszym dzisiéyszym. po: 
Spolitym utratom, nie masz się czemu dziwo: 
wać: bo oni tym iako skazą т czypospolitéy 
gerdzili, na co my Sie dzis wysadzamy. Ale 
w czymze oni znaczni Bydź chcieli, tymby się 
Налі z nimi na sztych puścić, którym probie- 
лет ia na ten czas bydź niechce. «Саја 
wszystkie historye Ruryusa Rzymskiego , któ: 
ry siedząc przy ognisku, a rzepę sobie piekge; 
niechciał ani poyrzeć na one znamienite да+, 
ry, któremi u niego Samnitowie pokóy odkupić 
chcieli. Tóż ci podobno i oni nasi eni któlo- 
wie czyuili, à bez pochyby poddani; w pie: 
karniach siadywali; a przedsię niepezyiacie- 
Jom, swym srodzy byli. Ale niechaiąc sta- 
rych obyczaiów , których їй? w Pólszcze nie 
masz, -wróćmy się do' dzisié szych, dla któ: 
rych 14а po Cyceronie oyczyźnie swoićy ¿le 
tuszyć muszę. T zda mii się, że Rżeezpospoli- 
ta ma nieiakie podobieństwo: w tćy mierze z 
ciałem ezlówieczym: abowiem бо ludzie po- 
spolicie mówią, iż każdy czlowiek przed śmier- 
cią się odmieni, to podobno z 4d idzie, iż u- 
mysły ludzkie,“ iako medykowie powiadaia: 
sequuntur temperaturam corpóris, która póki 
W swey mierze trwa, a fle iest- ñarus опа, 
póty i człowiek obyczaiów zwykłych się trzy: 
ma, Ale skoro ono c, i społek wilgotno: 
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Sei przyrodźonych , na których żywot zalezy; 
imie się dzielić 1 psować , tedy i obyczaie ludz- 
kie muszą się nieco odmienić: boiako się iuż rze: 
klo, cialó a umysł maig z solą porozumienie. 

akże równie iw Rzeczypospolitćy się dziele: 
póki się ona swych praw, swych uchwał sta- 
tecznie trzyma, poty ludzie urzędu swego i 
powinności przestrzegaią: iako namniéy rzecz- 
pospolita oslabiele, a z mieysca swego postą- 
pi, wnet i w obyczaiach odmiana będzie: Je- 
Sli karności na występne niemasz , tam bez po- 
chyby wszeteczność i swawola panować mu- 
51: ieśli urzędy i pierwsze mieysca za pienię- 
dzini idą, tam nie dziw; że ludzie są chciwi 
i łakomi: ieśli ćwiczenia żadnego Judzie mło- 
dzi nie mai3, tam z próźnowania zbytek, i u- 
traty rostą: ieśli zapłaty enota nie ma, tam 
huć ku służbie tzeczypospolitéy zgasngó mu. 
si: anakoniec, iż wszytki iednym słowem zam- 
кпе, ieśli między dobrym, a między złym bra- 
ku nie masz, tam daleko wiecéy złych niżli 
dobrych będzie: bo. z przyrodzenia wszyscy: 
śmy ku złości skłonni, ieśli nas co od nićy nie 
pohamnie. A: miałyby nas hamować prawa, 
ici którzy są praw stróżmi: е 


1 „go iesli nie czy- 
nią ,*kiedy tedy bydź żabom na desce, aż Бо: 
cian przyleci, jako Егор baie. Acz tak baie, że 
€o insi Filozofowie wiele około odmiany Rz 
czypospolitych pisali, to iednym przykładem 
i krótkiemi słowy zawiązał. Abowiem za hie- 
dbalstwem' przelozomych ro$cie contemptus 
legum: а kto pod pràwem`żyé niechce, tem 
pod tyranem musi: bo toduż ostatni munsztuk 
na swą wolą, inaćzey; ше wysiedziałby 
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przed nią, iako i pierwéy przed giganty i Bóg 
w niebie. Złe tedy a swowolne obyczaie, ia- 
ko się inż nie raz rzekło, są przyczyną zginie- 
nią Rzeczypospolitéy. ; A złych obyczaiów za- 
się przyczyna skażone nasze przyrodzenie па 
przód, a potym Rzeczypospolitćy niedbałość , 


Część "1. 


to iest, przełożonych, którzy ludzi swowol- | 


nych, i występnych wczas nie hamuią, ałbo 
i sami zły przykład zsiebie daią, tak w náby- 


waniu łakomym. maiętności, iako i we wsze: |. 


lakim inszym sposobie żywota. 
Ziem: Ale coż to rzeczypospolitćy szko- 
dzić ma, żem ia albo łakomy, albo utratny 2 


i owszem, tosię utrat tycze, mnie to bardziéy | 


niż komu inszemu wadzi: a łakomy: to podo: 
bno winien; żeby się rad dobrze miał. 

Pleb, Kiedyby łakomy człowiek do tego tyl. 
ko kresu się brat, aby się miał dobrze , mógł- 
by się iakokolwiek cierpieć: ale, iż chciwość 
nie iest nasycona, i owszem im wiecéy ma, 
iymieszczé więcćy chce: przeto trudno sie tym 
człowiek łakomy zdobić ma, że to czyni, aby 
się miał dobrze, bó iuż *ten kres dawno mi- 
паї, ale iako iego chciwość, nie ma ani końca, 
ani miary, tak 1 on ku dobremu mieniu nigdy 
nię przyydzie, bo nie tego on chce, ahy się 
miał dobrze, (co na używaniu rzeczy naby- 
tych zależy, ) ale żeby miał co nawigcéy, a 
tego nigdy i sam nie używał, i drugiemu u: 
Żywać, nie dał, i dla tegoż prawdziwy опо 
wierszyk iest; Avarus nisi cum moritur nihil 
recte facit. Łakomy powiada, chyba umiera» 
јас dobrze czyni. A rzeczypospolitćy tym ła- 
komstwo wadzi, iż ona trwałą żadnym oby: 

ROZ D cza 
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czaiem bydź nie może, ieno gdzie cnoty; a 
przystolehstwa ludzi dzierżą: co ws 

tko łakomstwo wywraca: bo niemasz tak 
sprosnéy uieenoty, i tak szkaradnego uczyn- 
ku, do któregoby chciwość a Jakomstwo czło- 
wieka nie przywiodło: ztąd,fdłsze, ztąd tru- 
ny, ztąd mordy, -ztąd zdrady nad pany 
własnymi i podawanie zamków i miast w re» 
се nieprzyiacielskie. Filip Król Macedoński, 
kiedy, mu o dziwnie twardym a nie dobytym 
zamku powiadano, pytał, ieśliby tam osieł z 
skrzynią złota doleść nie mógł, ; 
pieniędzmi w ystkiego zyskać może. A Ju- 
gurta będąc więżniem w Rzymie, uiąwsz 
bie pierwsże pany pienigdzmi, i przepr 
wszy sobie winę przez dary, puszczon był 
wolno; а ogladaiac się na Rzym, te słowa 
26510 powtarzał: miasto przedayne, i zginie- 
nia bliskie, ieśli kupca naydzie, 'Tymże du- 
chemi on Poncyusz Samnis (którego Cycero 
wspomina,) powiedział: gdzieś mie to była 
fortuna na te czasy zachowała, kiedy Rzymiar 
nie dary brać.poczęli , niedałbych im był dłu- 
26у: panowaós Mogę tez tu i nowo zeszłą pa- 
nia naszę przypomnieć; którą chcące hamować; 
aby była do Wioch em: ieździłh, uczyniono 
Ъуіо edykt, iż ktobykolwiek z nią był iechał, 
len poezeiwosé , ieśli szlachcie; а ieśli chłop, 
tedy gdrdło miał strac Dobra to była ra- 
da; bo zatym nie miałby b panses: 
tide :h^trudnosei około Baru wlasnéy 
rzyżny swéy, ani okolo zebrania 16у. Alecóż 
potym ? ieno przez iednę noc ten edykt trwał; 
Nazaiytrz zasię wołano , iż nietylko wolno Ка» 
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żdemu z Królową iechać, ale ieszcze пад to 
Król będzie utraty nagradzał tym co z nią põ- 
iadą. Zkądże, tak prędka odmiana? alboktórym 
tego fortelem doszło ?. trudno io wiedzieć, bo 
się w nocy działo; a ci też iuż podobno po- 
marli, со o tym wiedzieli. Ale to iędnak Kró; 
lowa przed swemi, inż będąc w drodze w głos 
powiadała Si volużssem, et filium mihi vendi- 
dissent. Zi tych tedy przykładów: obaczyć 
możesz, w iakim niebespieczenstwie i ten Pan 
i ta Rzeczpospolita iest, gdzie ludzie na pie- 

‚ niadze chciwi; bo u takich' ani żona, ani dzie- 
ci, ani oyczyzna, i Bóg podobno nie iest tak 
miły, јако. jest złoto, A utratni, by, tacy 
wszystko chcieli bydź, iakom o iednym sły- 
szał, Którego gdy: pytano, co będziesz czynił 
utraciwsży wszystko? powiedział, będę grał 
na lutni, i tym się pożywię : by mówię tacy 
WS 


tko byli, ieszczebych ie iako tako cier- 


piał. Ale owo gorszy, qui sua perdiderunt 
cum deest, aliena sequuntur: nie mogąli ina, 
ezé 


r, więc rosterki sieią ,- Rzeczpospolitą mie- 
ią; żeby: się im też w tym rozruchu со do~ 
stało, iako więc w ogień bywa, że nie wszy: 
всу gaszą. "Taki był Katylina w Rzymie,-prze- 
wieczerzawszy wszystkę maiętność swą, chciał 
się na Rzeczpospolitą rzucić, a i: ie szły 
ciche praktyki, uiechał z Rzymu; zebrał woy- 
sko z takichże iako i sam, nakonioc zwiodł bi- 
twe, aiako Bóg chciał, przegrał; i sam na pla- 
cu, został , a około niego przed się siła zacnych 
Rzymian tak z tćy iako 1 z owćy, swony legło. 
Nie tylko sóbie tedy ludzie utratni szkodliwi, 
iakoś ty o nich роууі да|, ale i Hzeczypospoli- 
tey bardzo wad iako się z tego przykfadu 


* rząd , izwierzchno$é Pańską, która ieślib, 
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znaczy: "Toż niebespieczeństwo iest Rzeczy- 
pospolilćy od ludzi swowolnychni róspust- 
nych: bo oni gardząc prawem, wzgardzaią uż 


kiedy groźna była, tych dróg będą chcieć 
Каб, mie iąc i podburzaiąc; ludzi , iakoby 
wszytkiego zniknąć mogli: a gdzieby im to 
nieszło , tedy oyczyznę i Pana zdradziwsży do 
nieprzyjaciela zjadą, i wodzmi przeciw oyezy- 
znie swéy będą , iakich przykładów w history- 
iach pełno: Do tegoż kresu i ambicya ludzi 
wiedzie: bo gdzie przewieś swego praktyka- 


3n)i nie mogą, tam sie abo do gwaltu pospoli- 


cie uciekają, albo z postronnemi nieiakie po- 
rozumienie i bunty miewaią, co wzystko są 
ścieszki ku zgubie Rzeczypospolitéy.. Mam za 
to, Ze iuż ztąd rozumiesz ,.inko złe a rospu- 
sine obyczaie Rzeczypospolitey szkodzą. 


Wyimek z Rozmowy pierwszey: Łukasza Gór- 
nickiego o Dworzaninie , wktórym , mieysce 
gzie była, i poohop do nicy Ator opowiada, 


Tur u Krakowa, iest rzeczka Prądnik, nad : 
którą Samuel Macieiowski, Biskup Krakowski, 
i Kanelerz Koronny , Włoskim kształtem. dom 
piękny zmurować pin iako dla wielu innych . 
dobryeh przyczyn, tak też dla tego, aby w tak 
osobny m kraiu , jaki iest około Krakowa ,.miat 
miéysce, gdzieby postronne ludzie, a wielkich 
Kroiów osły, czejć mógł; Albowiem mając 
owna sobie wielkie sprawy. dla których, wie- 
go domu, u w thich gmachów drzwi ga- 


wzdy-otworem stały, snadniéy mógł na stro- 
Ук 
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nie, niż w mieście, uczynić temi dosyć: aw 
tym nie szukał ani rozkoszy Zaduéy; ani swéy 
wlasnéy “wasi > którą sie przyrodzenie iego 

hydziło; ale pomniąc się by dź mało nie piér- 
wszym Senatorem w Polszeze, pomniąc się 
bydź urzędnikiem koronnym, ustawicznie ta 
obmyślał , zkądby KrólJMć cześć, a naród Pol- 
ski sławę, u postronnych miał „ludzi: które 
chwalebne iego staranie „iżby tym łatwiey szło 
ku zamierzonemu kresu, natura macóchą iemu 
nie była ; ale taką matką, i iż co sobie człowiek 
ieden od niéy żądać może; to wszystko iemu 
była dala hoyną-ręką: · Міаї urodę prawie 
pańską, twarz w 'dzięczną ; z któréy nices inne 
go sądzić nie mógł, iedno szczery umysł, a do- 
e ce ,. rózumi ostry, nauki wiele, biegłości 
W rzeczach, dzielności w sprawach dosyć, 
czym wszystkim dobrze szałówać umiał, bo 
w'szczęściu. nadętości ,. a w nieszczęściu upa: 


„dłey myśli, znać nie było: А co naybardzićy 


w. człowieku chwalą, tak trzymał na wodzy 
swe żądze, iż ani łakomstwa w nabywaniu, 
ani pustety w dostatku; ani okrucien twa we 
władzy , ani peżeceństwa w życiu, ani Zadnéy 
szkaradnéy wady w nim znać, ani słychać nie 
było. Więc ludzkość, a Senatorska powaga, 
mądrze były ułożone , i usadzone: Ze rozeznąć 


` Żaden nie mógł, co czemu panowało, Zgoła 


był prawym Panem, nie ztąd , iż miał w ele, 
ale przeto, Ze sob ż mógł, i mniał rozkazować. 
"Ten tedy taki Biskup, Sokrat drugi, miał za- 
wzdy około siebie zacne, uczone, i dzielne lu- 
dzie:. na co kosztu, ani "аташа nie litowat, 
garnąc takie ku sobie, i wielkiemi jurgielty 
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wzywaigc, tak iż dwór iego był iedną osobną 
szkołą rycerskich łudzi, z któremi żył, nie ia- 
ko Pan z sługami, ale iako oyciec z syny, ma- 
ige z tego wielką roskosz ; iz kto lata swe nay- 
lepsze u niego strawić chciał. A iż ustawicznie 
mieszkał u dworu, cisnął 516 do tego, celnićy- 
szy z Dworzan każdy, aby był w domu Księ- 
dza Macieiowskiego , nie gościem, gdzie i bylo 
zawzdy czegó słuchać, i miał płac człowiek po- 
kazać to, co umiał, w gromadzie onych oso: 
bnych ludzi, iakich tam pełno było. Którzy 
wszyscy, na Pana, swego patrząc, i dziwuige 
się w nim, tymi tak wielkim darom Bożym, u- 
czciwości , miary, dobroci, wstydu, świątobli- 
wości, wzór z lego iednego (iako brał z onych 
piąci Panien, Żeuxys Malarz kształt piękno: 
ści) ustawicznie brali: i ktokolwiek iakiéy iego 
cnoty, choć z daleka, naśladować mógł ,, ten 
każdy , abo wielkim człowiekiem urosł, abo w 
dziwnćy miłości ludzkićy umarł. Przeto i ой 
enotliwy Przerębski (który z domu Macieio- 
меро na mnićyszą pieczęć d potym na Pi- 
skupstwo Ohełmskie, a z tego na Arcybiskup: 
stwo, z wielką swą czcia i sławą wstąpił) był 
tak wdzięcznym u ludz, iż ku wro lzonéy.cno- 
cie swéy, ku rozumówi, ku czuyności, ku spra- 
wie, która w nim wielka byla, ¿ku innym do- 
brym przymiotom , przyłączył był: niektóre 
Pana swego obyczaie. 1 gdzieby był żyw do 
tych czasów , snadźby był mógł miłością tą, 
którą miał przeciwko Rzeczypóspolitćy, pode- 
przeć nieco tych rzeczy, które znacznie, а Wi- 
domie, do ziemie lecą. Ale nie to iest rzęcz 
przedsięwzięcia mego, wyliczaé:te, którzy 2 
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Xiedza Macieiowskiego szkoły ,*ku wysokim 
Stolicom, i dostoiefistwu, przyszli: to tylko 
powiem, iż z onego 'Troianskiego konia, nie 
wyszło nigdy tak wiele mężnych żołnierzów , 
lako z domu X. Macieiowskiego, dobrych, chno- 
tliwych;, i godnych ludzi. 

Rychło tedy -potym, kiedy. Krój J M. po 
śmierci Króla Zygmunta świętćy pamięci, oy- 
ca swego na Regiment Królestwa Polskiego 
wstąpił „si do Krakowa przyiechal ; X. Macie- 
iowski, przez nie bdrdzo sposobne zdrowie, na 
Prądnik odiechawszy , siedm , albo -o&m: dni 
tam mieszkał. A gdy do niego często Dworza- 
nie, Pan? Kryski, Pan Wapo › Pan Ale- 
xander Myszkowski, Pan T)erániak, Pan: Bo- 
ia i, i inni żacni przyieżdżali; trafiło się 
raz, iż X. Biskup. po obiedzie u sofa siedząc, 
(gdzie tez był i J. M. P. Stanisław Macieiow- 
ski, Kasztelan Lubelski) gdy ktoś'karty wspo- 
mniał, powiedział: Azaby się nie mogła zna- 
leść iaka insza krotofila, nie ta ustawiczna, 
karty? Czemuby też kto nie wniosł owego o- 
byczaiu do mas, który iest we Włoszech, iz 
Szlachta zacna, polerniąc rozumy swoie, wy” 
nayduie na biesiedzie gry rozumne, i tych u« 
Żywaj, w których się nierówno większa ucie» 
cha, i pożytek znayduie , a niżeli w kartach: za: 
prawdę W. M.: Буто przystało, którzy świ 
žo z Włoch. przyieżdżacie, mie zaniechywa 
tych dobrych zwyczałów ; ale owszem -do. tego 
wieść dragie , żeby się ich imowali; Panie Kry: 
ski, ku W. M. ią mowie; któryś podobno -le- 
piéy, niż kio .ińszy, Włos iey ziemie świa- 
dom: pokuś W. M. tego, a tak, jakoś byl po: 
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угоде do Akademii Padewshiey miedzy Pola- 
ki (iako ia mam sprawę ) tak i tu niechayby się 
takowe gry od W. M.poczęły Masz oto W. M. 
równe Towarzystwo, Pana W apowskiego , Pa- 
úa. Myszkowskiego , Pana Deréniaka, który 
tego W. M. radzi pomogą: i Kostka moy cho- 
cia młody, jednak w tey mierze może się po- 
pisać nie grubie.. Na to Pan Kryski tak odpo- 
wiedział: 

Jako wiele innych obyczaiów dobrych iest 
we Włoszech, M. Xięże з tak też teñ, który ia 
bardzo chwalę, iż ludzie zacniéyszy у maig te 
zabawę pożyteczną; ku obostrzeniu rozumu s 
gry rozmowne: i bardzobym ia temu rad, aby 
się ich też u nas ludzie nie sprosni işli. Ale'do 
wynalezienia у i podania rzeczy ludziom, trze- 
ba człowieka wziętego, iżby to, со powie, szło 
w posłuch. -Ja M. Xięże, iżem do téy dosko- 
nałości nie przyszedł, bespiecznićy mi się wi- 
dzi, pomagać temu ; który to na przód wywrze, 
niż samemu bydź początkiem. Albowiem to pe- 
wnie wicm, żeby się tekowe gry; gdziebym 
ja z nićmi na harc wylechal, w iech obro- 
gily- -A ieden Pan Lupa Podlodowski, które- 
mu się iiko Włoszy sami, tak rzeczy od nich 
wynalezione, niepodobaią ; miałby wielkąpo- 
gode, strofować to wszy stko, eobym ia tu po- 
wiedział. „A ia przed W. M. Panem swym, 
niecheialbym się 0 popisać: bo ladaiako mó- 
wić, zeszłoby się gdzie indziey, mnie zyła- 
szcza, który mądrze mówić nieuniiem; ale 
przed W. M. żadną miarą. 

Pan Kry M. Xięże (odpowiedział Pan 
Typa) ma ten obyczay ; chwalić wszystkie rze- 
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szy Włoskie; a mnie ma za tego; i&kobym 
wszystko ich ganić miał: ale ia żadnemu kwoli 
chwalić tego nie będę, ‘со mi się nie podoba. 
А. do tych czasów iednak, mało rzeczy u Wło: 
chów widzę, któręby były godne chwały; mó- 
wię o tych rzeczach, którychem świadom: mo- 
że bydź co tam takiego, ө czymem ia nie sły- 
chat; co ieśli dobre będzie , rad pochwalę, Ite 
tam wasze gry, Panie Kryski (iako ie zowie- 
cie) rozmówne, będąli w sobie co osobnego 
miały , nie tylko ie wysławiać będę, ale się ich 
i sam imę; iako ten, kogo gra nie mierzi. 

Tu powiedział Pan Alexander Myszkow» 
ski: znam to do siebie Меј Xięże, że sie ni nacz 
niegodzę; ale iednak niewiem czemu, iako 
nauką sama; tak ci ludzie , którzy się nią pa” 
raja, są u mnie w wielkićy czci, í powadz 
ani owych chwalić mogę, którzy cheąc. bydź 
widzeni prawemi Dworzany , na gardlo ksie- 
gom, odpowiedzieli: tak iż zda sie im, żebysie- 
dnym stopniem niżćy stąpić, i zaraz stanieć 
musieli,’ gdzieby mieli dać to znać ludziom, iż 

‚ się uczyli kiedy, Co iako przygany godno, zna 
to ten każdy, który iakiżkolwiek z hauki wziął 
pożytek; albowiem niechcieć się nauczyć tego , 
czego nieumiesz; i owszem mieć się za mądre- 
go, kiedyś głupi; iest to, bydź dobrze szaleń- 
szym niż.ów , którego w klozie chowaią, Cze: 
go ia uchodząc, Mci Xięże, wyznawam to 

‘przed W. Mciem Panem swym, że nic nie n= 
miem: à przy tym i to powiadam, żebym. się 
zawżdy rad czego nauczył, Więc iz z tako- 

wych gier, sila ieden wziąć sobie w głowę 
może, radbym, aby-wola W, M. dotego przy: 


| 
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stąpiła, iżby się Pan Kryski; zpoczynania ich, 
wymówić nie mógł : bo kiedy'się Pan Wapow-. 
ski, Pan Kostka , Pan-D. srśniak, rozumy swe- 
mi do tego przyłożą, wskrzesi się znowu опа 
ich Akademiia Padewska, którąś: W. M. teraz 
wspominać raczył; a ze mnie gotowego iedne- 
go ucznia maia. 

Ku temu Xiądz Biskup powiedział: Jeszcze 
ia tego nie бапіеу iż W. M. iako i Pan Kryski, 
nic o sobie nie trzymasz: pod ten czas zwla- 
o mistrze trudniey. 
Ale to przedsię wiem, iżbyś W, M. tak dobrze 
jako i Pań Kryski, mógł wto: trafić: а więcć 
bym chwalił të ochotę; którąbyś W. M. w tey 
mierzć pokazał; niż to rozumne nauki pokry- 
wanie, > 4 š 

Na ten czas Pan Andrzéy Kostka tak po- 
wiedział: Puściszli to W. M. M, Xięże, na d- 
ne same; nie rychło się na to zgodzą, kto be-^ 
dzie miał z nich te gry począć, lepićy, żebyś 
to W. M. iednemu rozkazał: bo. kiedy bę- 
dzie, iu się żaden nie wymowi, a radnićy bę- 
dzie wolał, żeby iego rozumowi przyganiono, 
niż. aby go kto miał nazwać mało baezuym na 
łaskę W. M. a zwłaszcza że też oto piąty Pan 
Boianowski przybył: (а Pan Boianqwski na 
ten czas prawie wchodził) i wiem pewnie, iż 
ieśli on nie będzie początkiem tych gier, tedy 
przedsię moZc im dać dobry przysmak trefno- 
ścią swoią, 

Powiedział zaś Xiądz Biskup: Dobrze fio- 
stka, gdyś tego sam podał; trudniey tobie bę: 
dzie, niż komu innemu „*z tego się zedrzeć. 
Tobie to rozkazuię; abyś począł, a swoję grę 


d 


«ale przedsię abyś wiedział co to iest; chciałby 
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wynalazł: a Pana Kryskiego, Pana Wapow- 
skiego , Pana Myszkowskiego, Pana Derśnia 
ka, Pana Bolanowskiego, proszę, aby toż u- 
czynili. 

Tu wnet ozwał się Ban Wapowski, mó- 
wiąc:* Nie iest tu żaden z nas, Mei Xięże , któ- 
ryby prozby W. M. bez wstydu wszelkiego 
słuchać, a rozkazania nie zdziwną chęcią cze- 
kad miał. Przeto prosiemy W. M. iako swego 
M. Pana, abyś nam „tak iako i Panu Kostce, 
rozkńzować raczył. 

Gdyż to W. M. ро mnie mieć chcecie (od- 
powiedział X. Biskup) tedy Panie Wapowski , 
NV. M. rozkaznię, 'abyś' wnet po Bostce gre 
swole powiedział: a ро W. M. Pan Myszkow= 
ki, potym Pan Deréniah: więc Pan Boianow= 
ski swoię wynaydzie; a Pan Kryski zostanie 
na ostatek, A czyja będzie gra naytrefniéysza , 
tę W. M. przed sig weźmiecie. A ty Kostka, 
nie mniemay , iżem ci przodkować kazał, abym. 
ciebie za ríaymedrszego rozumiał, ale dla tè 
gom to uczynił, abyś nie musiał , nazad' zosta- 
wszy , nie nie powiedzieć; iako się to więc tym 
trafia, którzy dostatek rzeczy w głowie swéy 
nie maig. * 

Zatym: Рап Bolanowski powiedział: Nie- 
wiem co ia'mam naleść, M. Xięże: nie straci- 
łem nic, i nie rozumiejąc, Ө czym gadka, boie 
się aby to iaka chytra samolowka. na mię nie 
była. 

- Na'to powiedział Pan Liubelski: Nie tuszę, 
Pame Bótanowski, aby kto W. M. tak łatwie 
oszukać mógł, w'dahreyeś szkole ćwiczony: 
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f. M. X. Biskup, aby miasto grania kart; wy- 
malazk każdy z W:M. grę rozumng , nakształt 
owych naszych gier, iako bywaią, abo o sło- 
mie, na co dobra (iako nieboszczyk X. Tomi- 
cki, „doświadczał dowcipu pacholąt swoich ) 
abo owa druga: Nie będzie іу ten pił, niechay 
oriq рие у ііппусћ takich jest wiele, iednoby 
wzdy. troszkę foremnićyszą wynaleść. A'gdy 
każdy swą powie, tedy obierze J. M. Xiądz Bi- 
skup ku igrze, tę, która się będzie naylepsza 
J.M. widziała.  Odpówiedział Pan Boianow- 
ski: Już ia rozumiem , M. Panie, o takowe gry 
mnie nie będzie tradno. 

Ku temu X. Biskup rzekł: Czegoś ia inne- 
go, Panie Bojanowski, od W. M. czekam, nie 
takowych gier prostachich: i rozumiem, że sig 
W.M. z swoia źle nie popiszesz. Ale ty Ko- 
stka, nie bawiąc się, zacz ni 


gry w swoićy 
we Włoszech sły- 


komnaty (bo ta rozinowa na sali była) iść mu- 
siał; zostawiwszy na mić swym I. M. P. 
Lubelskiego, i przykazaw. 
rozkazania iego posłuszen. 


(a) Nie , znaczy to Samo со, nie zbywa: 


ro& C zg s c E 

Po odćyściu Xiędza Biskupa, rozkazał Pan 
Lubelski, aby Pan Kostka, iako począł mówił; 
który w te słowa powiedział: Mnie się tak wi- 
dzi, Mci Panie, iż każdy z nas, iako w innych 
rzeczach , tak i około upodobania sobie czło» 
wieka, ma swe osobne widzenie: i/dla tego 
częstokroć to bywa, iż co iednemu iest bardzo 
mito, to drugiego bardzo mierźi. ` Ale w tym 
się jeden z drugim każdy zgadza , iz mu to wiel- 
ce miło, со sobje upodobał: przeto, zbytnie 
miłości do serca przypuszczenie, oszukiwa czę- 
stokroć zdanie nasze, tak bardzo, że ten czło- 
wiek którego miłuiemy, zda się nam bydź ie- 
den sam na świecie, wszystkiemi cnotami u- 
bogacony , a bez wszelakićy wady. Lecz iz nas 
tury ezlowieczéy nie iest z to, aby skończone 
doskonałości w się wziąć mogła , ani się może 
naleść człowiek na świecie bez ale; musiemy 
io przyznać, ksobie przyszedłszy , Ze śię omy- 
Jamy bardzo riá swoiém zdaniu; a iż strąci ka- 
Zdy z nas, i rozum, i oczy, gdy w miłość zay- 
dzie. A tak iabym chciał, aby ta nasza gra by- 
1a, iżby każdy powiedział, którąby osobliwie 
cnotą, cheiał mieć ozdobionego tego człowieka , 
któregoby kochał. - A gdyż hez przywary nikt 
nie iest, jakąby też tę w nich chciał widzieć; 
ztąd obaczymy, kto będzie umiał <wynaleść 
chwalebnićy i pożytecznićysze cnoty, á 
sztuki godniéysze: przeyrzepią, i coby niniéy 
szkodziły, i temu który kochń, i temu kogo 
Косһаїд ри - ; 
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Rozmowa 1gnacego Krasickiego między Ale- 
xandrem g Klitasem: (b) 


Klilus do Alexandra. A-czy cię tu ,kto na 
pola Elizćyskie tak nie przesłał, iak ty mnie? 

"Alexander. Alboztd jeszcze" wody niepa- 
mietnéy nie piłeś, Ze o przeszłych rzeczach pa- 
miętasz? 

Kiitus. Są takie, które się zupełnie zapo- 
mniec nie mogą. 

Alexander. Uznaię teraz. Ale cię zaklinam 
na wszystkie względy, zaprzestań wyniówek , 
które mnie dręczą. A jeżeli nie wiesz 0 tém, co 
ja po twoićy śmierci uczuł 

Klitus. Wiem, iż plakale$ po niewczasie 
wyszumiawszy się 7. wina, ale iak widzisz 12у 
mnie twoie nie ażywiły. Może plakaleš i po 
Parmenionie. (e) s” 

Alexander. Pozumiąłem, iż z życiem się 
niesnaski kończą; ale widzę, iż i po śmierci 
trwa zemsta. 
* Kiitus  Sam.doznałeś ićy wśród siebie za 
Życia iescze, gdyi lzy pamięci zbrodni twoich 
nie starły. 


‚ (D) Klitussławny wojownik, едеп z namiestników 
Alexandra w bitwie przy Graniku życie mu o- 
calit. w dalszym czasie, gdy, Alexander w bie- 
siadach niepomiarkowany i sam pil nad miarę 

: iinnych рой, wiuem zagrzany wymawial mu 
niewdzięczność ku sobie i Macedonom, czém 
go tak rozgniewał, iż porwawszy oszczep ws roś 
go nim przeszył. EC 

(e) Parmenion zawolany wódz ieszcze za czasów 


ë Filipa, zwozkazu Alexandra zabitym został. 
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„dlerander. Aleby się teraz przynay: mniéy 
powinna ulagodzic, 

Kfitus. Nie mniemay mnie bydź mści- 
wym; Alexandrze, ale wybacz żem się dał 
uwieść slabemu uczuciu; Zle$ ZAPACH obroń. 
cy życia. 

Alexander. Znowu się wracasz do tego, 
co chcesz abym wybaczył. A niechbym, też 
i ia co powiedział, zmnićyszyłaby 516 w oczach 
twoich niegodziwość moiego czynu. Pytam 
się « ciebie} ; kto z nas dat przyczynę do tego, 
eo sic stalo? 

“Kiitus: "Ty, Toc na mnie dla tego powstał, 
żem ci wręcz prawdę powiedział. 

Alexander. Daymy to, iż miałeś przyc: 
"ne do żalu, ale byłże to czas i miéysce do WY: 
imówek ? 

Klitus. Alboz mie wiesz o przysłowiu, iż 
vinie prawda, 

Alexander: A ty о drugim, iż z panami i 
ogniem ostróżnie poczynać trzeba? 

“Kiitus.” Jakoż dałeś tego dowód na mo- 
iéy osobie. "Zdziywisz się może nad tém, coć 
Rawieni, 

Mexander: Mów. 

Kiitus. Qto i ty, iia winniámy wspólnie 
temu co się stało, a znowu i ty i ia nie,win= 
niśmy. 

Alexander. Tlumacz się ia&niéy. 

Ks. "Tyś winień, żęś na, wymówki: 
zarobił; iam winien, żem ci zbyt ostro, wy: 
„mawiał, "Eys winien, żeś piianemu nie prze: 
 baczyl, zwiascza żeś gó. прой; lam winien; 
żem się upił. ` Nie winniśmy obadwa ша, kg- 


w. 
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nieć, ale wino, które nam przytomność ode: 
brało. $ Š 
Alexander. Jam winiem wszystkiemu przez 
moie nie wstrzemięźliwość. Gdybym cię nie 
upoil, byłbyś mi nie zlorzeczyl; gdybym się 
był sam trunkiem nie zalal, byłbym ci ziorze- 
czenie wybaczył. = 
+ Klitus. „Prawdę mówisz Alexandrze: niech 
się z naszego przykładu następni uczą; iak nad: 
wszystkie inne przywary, naygorsze iest pi- 
jańitwo, gdy rozum odbierając; WS ystkich: 
zbrodni może się stać przyczyną. 


Rozmowa Ignacego Krasickiego między Kamil: 
Jem (d) a Koryonalem (e) 
t js 
Koryolan. Mochaliśmy oyczyzne, i-di 
liśmy krwią naszą tey milości dowody; takież 
były skutki tylu prac, starań , zabiegów i nie- 
bezpieczeństw ? nauczyło, nas “smutne do: 


(d)-Kamill sławny wodz Rzy mski, mimo zasługi 
! swoie, podeyšciem przeciwnych skazany na wys 
„gounie, gdy: potem Gallowie Rzym ojanowa= 

wszy, Kapitolium obli їчї im opłatę za od= 
stąpienie liczono; pr ybył na pomoc oyczyznie 
i Gallów pokonał. 

(e) Koryolan wielokrotnemi dowodami męstwa 
wslawi , gdy z Rzyran nstapié musiał, udał 
się do Wolsków, i na c¿ele ich woyska gdy 
Rzym oblegli, ubłagany prośbami matki i żo+ 
ny zyrócij woysko, wkrótce dd-Wolskówzży= 
сја wyzuty» 


5 
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świadczenie, iż pracowaliśmy dla niewdzię: 
cznych. 

Kamil.  Alboż cię to ragroda. do pracy 
wiodła? 
` Koryolan. Jest ona sprawiedliwą korzy: 
ścią, i na nićy się zawiodłem. 

Kamil. Sam twóy pr zydomek oznacza czu- 
łą wdzięczność oyczyzny twoićy, gdy ci 8o na- 
dala za wziecie miasta Koryolów. 

Koryolar.. Malo to było za moie o 

Каті ~ Wiele, gdyś ty pierwszy tak- pò- 
chlebną uagrodę zyskał: gdy zaś 1651 sprawie- 
dliwą, słodkie uczucie sprawować powinna. 
"Wymagać wiecéy, oznacza albo zbytecznią 
chciwość, albo wyniosłość nieograniczoną. 

Koryolan.  Bopsuły cię, iak widzę, tutéy« 
sze mędrki у które iak zaczną przesadzać w wy: 
kwintnéy mądrości swóićy, i ich nikt; i родо» 
bno oni sami siebie nie rozumieią. 

Kamill. Nie potrzeba się udawać do filo- 
2001 i filozofów w rzeczy рг ostéy, którą każdy 
pojąć może. 

Когуоѓат: “үс ia Kamillu , prościćyszy 
nad prostych, bo tego co mówisz, nie rozu- 
mem; 

Kamill. Mów raczćy, iż rozumićć nie chcesz: 
więc, lubo wiem, iż rozumiejącemu mówię, 
czynię iednak, iak gdybyś mie rozumiał ,:i 
tak rzecz” tłumaczę. Sluzyó oyczyźnie , nie 
iest to frymarczyć, a zatem w nagrodzie szu- 
kać zarobku: działanie to „samo przez się ser- 
com poczbiwym naysłodszą iest korzyścią , 1 
oyczyzna daiąc nagrodę, ше wypłaca Się z 


| 
| 
[ 
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dlugu; ale pemiącemu powinność oznacza czu- 
łość swoię. 

Koryolan. Dobrze to wszystko, co mówisz, 
ale przyznay ty sam, iż mie było ci to do sma: 
ku, gdy cię z Rzymu wygnano. 

Kamill. Porzucaé własne siedlisko przy- 
kremiestuczuciem; bolałem niezmiernie, gdym 

, Rzym, oyczyznę moie rzucać mnsiat:, ale u- 
skramiaiąc w sobie czułość , zostawiłem cza» 
sowi odkrycie prawdy, a żatóm niewinności 
moićy; przyszła nakoniec ta pora, i byłem 
tak szczęśliwym, żem oyczyzng od zguby u- 
ratował, 

Koryolan: Srozéy się zemną Rżym obszedł, 
i żałował potém lego, co zdzialal. 

Kamili. Może sie Koryolan ucieszył zemstą, 
ale mnsiała boleć Rzymianina. 

Koryolan.  Prawdes powiedz. ale cóż 
było_czynić, kiedy się inż Krok pierwszy u, 
czynił? 

Kamil. Przymusić Rzym, aby cię ko- 
chal, Byłeś skrzywdzonym , bolałeś słusznie, 
ale zbyt daleś się uwieść porywezosci uezucia 
Iwolegn. 

Koryolan. 'Taż sama porywczość,, która 
mnie niegdyś zdàtnym. w działach woiennych 
czyniła Rzymowi i, taż sama (рг vya ae. muszę), 
ledwo go nie przywiodła do zguby: 5а skłon- 
mości wrodzone, których przezwyciężyć nie 
można: moie gwałtowne a trwale w dalszym 
ciągu iew Rzymie i na wygnaniu stały się nie- 
sczęścia przyczyną. 

Kamill: Nie może hydź większe, iak tar- 
guąc się na oyczyznę. 


8 


‘gdy mnie wybawiciela swego po śmierci przy: 
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Koryolan. A kiedy niewdzięczna? 

Kamill Obywatele bydź mógą; powsze- 
chnosé choć w poryweżości uymie, z czasem 
przywróci. Uczulem iato Foryolanie, gdym 
wśród Czci i uwielbienia па ićy łonie życi do- | 
konał. 

Koryolan. Nie uczułem ia tey słodyczy, 


naymnićy: Rzym nie uczcił, a iednakże dla, 
niego straciłem życie. ` 

Kamill, «Matce, Zonie i dzieciom twoim 
winien Rzym wybawienie, i uczcił ie wdzie- 
cznością. Гу życie tracąc, sameś się skarał; 
żicżeli tak wielkie, iakie -popełnileś święto- 
kractwo, usprawiedliwieńie iakieżkolwiek znaš 
leźćmoże , zmnićyszyłeś życia ofiarą wielkość | 
błędu twoiego. ^ I 


Rozmowa Ignacego Krasickiego między, Da. | 
ryuszem Królem Persów, a Piastem, ; 
Й 


| 
Piast... Ohlopem. " | 
Daryusz: I wtym stanie życia dokonałeś? | 
| 
f 


Piast. Królem. 
nięt. Chlopem, Królem! Zwięzła od- 
powiedź; toś pewnie ze Sparty. 

Piast, Z Wrušwicy, " 

Düryusz.) Byłeś więc. chłopem i królem? 
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Piast. Chłopem i królem ? 
Daryusz. Razem? 

Piast. lrazem nie razem. 
sz. Staruszku! te żarty wieku twego 


Piast. Choć iestem stary; mam słuch do; 
bry: usłyszałem więc, coś za pierwszém na 
mnie weyrzeniem sam do siebie szeptał. Z po- 
zoru odzieży osądziłeś, iż iestem ezłowiek 
pospolity, a trafiłeś na króla;. ten był królem 
1 chłopem. Ze zaś był razem i nie razem, a- 
byś nie rozumiał, iż się udaie do żartów, któ- 
re i wiekowi moiemu, 1 miéyscu temu nie są. 
przyzwoite, tak rzecz obwieszezam. Byłem 
chłopem, bom się wtym stanie urodził; by- 
tem udzielnym, bo mnie na ten maywyższy 
stopień ziomkowie moi wynieś б Przeciąg 
więc czasu przed wyniesienie i ро wy 
niu uczy nil, iż nie by! lem razem królem i 
pem; H że m zaś po wyniesieniu skr ommo: 
Wszego stanu zachował, byłem razem królem 
i chłopem. 2 
* , Daryusz, Przyzmaię, iż mnie powierzcho- 
wność uwiodła, ale się temu dziwow 
powinieneś, walnę iaka była w. spanialoš 
Persów. 

Piast. А ia ci'się przyznaie iż za życia 
nie wiedziałem nawet o Persach. 

Daryusz. Jakto bydź mogło? 

Piast | Moglo ,. bom xiąg nie miał, a 
choćbym ie miał, па nicby: mi się były nie 
zdały. 

Daryusz. Dla iakicyżeto przyczyny? 
Piast, Bom czytać nie umiał. 1 
8* 
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Daryusz. T byłeś królem? 
Piast Alboż to kto czytać nie umie, kró- 


C ov š é 


czasów. 
r Daryusz., Coż ci 
Piast. . Miód. 
D Miód? to bydź nie może. 
BL 
,się tu dowiedział ) mógi zrobić kon, a czemuż 
by napóy smaczny i zdrowy, nie miał mi uczy- 
aić téy przysługi ? 
Dary Więc popiianu zostałeś królem. 
Piast. Nie pianstwo, ale wdzięczność 


ę na tron wyniosło ? 


matów, w prostocie swoié 

ў innych cnotach wstrzemięźliwość 
Ss wał. Persow piiaństwo było przywarą, i od 
nich ie zwycięzca Alexander przeiął- 

Daryusz' Jednakowo lepiéyibydż królem 

` nie zmiodu , lecz z konia; zwierz ten dzielny 
woiowników oznacza. 

Piatt». Nie schodziło na męstwie półno- 
спут narodom, i o tém wiesz (/), z do$wiad- 
czenia. Nie dla miodu wynieśli mnie na tron 
ziomkowie moi (5), ale uważali w boynym 


(f) Daryusz Król Pe 

ciw Ścytom. z wielką siłą mie tylko ich poko- 
паб nie mógł; ale ledwo utraciwszy wiele li 

dzi, do kraiów swoich wrócić zdołał. i 

(8). Kroniki dawne powszechnie 1o przyświadcza- 

ją, iż gdy-w czasię głodu w Kruswicy Piast tam- 

teyszy obywatel, hoyuie zgromadzonym posil: 


lem: byd nie może? umysł rozsądny: po- 
TO. H CERY y POJ 
przedził pismo,.1 dobrze się działo za moich 


st Jeżeli cię królem Persów (iakem | 


ki wyprawiwszy się prze» | 


zdarzyła mi panowanie... Naród dawny: Sar- | 
szacownćy , przy | 
àchowy: | 


i 
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napoiu, rozdawacza , ludzkość i przemysł 2 ағ 
czony: z pracą. Mnóstwo przybyłych do Kru- 
świcy na obranie (4) króla, sprawiło głód: 
< zapas moiego gospodarstwa wystarczył na 
wszystkich wyżywienie. Postrzegł i poznał 
naówczas lud prosty, ale cnotliwy, iż te- 
mu; który i zbierać bacznie, i dawać rostro- 
pnie umie, nayprzyzwoicićy drugimi rządzić. 


Rozmowa „Ignacego Krasickiego między Ju- 
linszein Cezarem , a przewożnikiem. (1) 


Juliusz do przewożnika. Czemu ty się śmie: 
jesz? -* SS ` 

* Przewożnik. Bo mi się śmiać podoba; ia 
cfebie nie pytam o to, dlaczego siedzisz smutny 
na tém czolnie i wzdychasz. $ 


ku ażyczał, iednostaynemi- głosy władzę nay- 
1. wyższą otrzymał. 

(1) Lubo według pisarzów narodowych pierwszy 
Boleslaw Chrobry Królemsię zwać począł; tu 
się to nazwisko względem Piasta , iako ozuacza- 
ico. iedynowładeg,nżywa. 

(i) Gdysię Juliusz doczekać nie mógł okrętów, któ- 
re mu na przeprawę woysk z Brunduzyund 
przyyść miały, mimo wzburzone morzć , ile 

wśród zimy? wsiadł na 1642 i puścił się w przed- 
‚ sięwziętą podróż, a gdy przewożnik, widząc 
coraz wzmagaigce się wiatry, do brzegu zawl- 
iać chciały powstał a mióyscat dawszy się po- 
znać przestraszonemu rzekł: płyń śmiało, Ce- 
zara więziesz i ¿ego losy: Caesarem vehis Cae- 
sarisque: fortunam. | Plutarch życiu Juliusza 
Cezarin š ` 


Juliusz, Ро tak émialéy twoiéy odpowie: 
dzi, domyślam sie, iż mnie nie znasz. 

Przewożnik, _ Alhożci nasz sternik Charon 
nie powiedział, iz masz prawo pierwsze miéy- 
see zasiąść za to, źeś mu tyle -niebosczyków 
przesłał 

Julusz. Nie mianował mnie iednak po 
nazwisku. 

Przewożnik Prawda, ale gdy powiedział, 
iż tyś naywięcćy mu dusz posłał do przewozu; 
tem samém ciebie mianował: 

Juliusz. Czómże mnie bydź sądzisz ? 

,Przewóżnik. «Геп, czćm byłeś, naysla- 
wnięyszym za twoich czasów krwi ladzkićy 
rozlewcą. К 

Juliusz: Było tylu innych. 

Przewoźnik: Przeszedłeś ich Juliuszu, 

Jadinsz Więc moia sławą i ciebie doszła, 

.zdaiesz mi się albowiem bydź człowiekiem 
z gminy. 

Przewożn. Alboż cię i tacy nie znali, 
gdyś ich kraie pustoszył! Tyś teraz zgminu, 
gdy cię ta łódka trwoży, a ia wnićy z twoićm 
podziwieniem spokoynie siedzę. ^ Nie rozu- 
miéy iednak , Ze się z ciebie natrząsam, bo 
to byłoby: nieludzkością; muszę ci sie iednak 
przyznać, iż przyczyną śmiechu moiego była 
to, żem cię poznał. x 

` Juliusz. Albo$ mnie kiedy widział za mè- 
go życie Š 

Przewożnik: Pewnie twarzy moiéy nie 
przypominasz sobie, bo wy panowie z góry 
tylko ma nas rzucaigc okiem, nie mogliście, 

ani możecić zatrzymać” nas w pamięci; my 
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przeciwnym sposobem ciekawie patrzaliśmy 
na rzadkie dla nas widoki, a dopieroż gdy stra- 
Sszne, iakim ty byłeś i tobie podobni. 

Juliusz. Mnie chwalili z dobroci: 

Pizewożnik. Z ego może, żeś mniey był 
strasznym : byłeś nim jednak. Chwalili cię z 
dobroci, 61 co się ciebie bali, ei co chcieli cię 
oszukać. Ale ty coś nietylko był panem; ale 
miałeś rozum; albos im wierzył ? 

Juliusz. A ty choć z gminu i niby prostak, 
nie źle widzę i myślisz i mówisz. 

Przewożnik.  Jeżeliś mniemal, iż w gihi- 
nie nie. można dobrze; ani myślóć, ani mó- 
wić, iak się to -z twego zagadnienia wydaie , 
ia сі «ос gminny i prostak wręcz powiem; 
iż wy nie gminni umieliscie mówić; ale nie 
myślćć. ZE à 

Juliusz. Obeszłoby się bez tych uwag; 'po- 
wiedz gdzieś mnie widział. 

Przewoźnik. Pamiętasz, kiedy nie mogąc 
się okrętów twoich doczekać, puściłeś się sam 

iru do'Brundu- 


ieden w łódce na morze z Ki 
zyum^? 


Juliu Któżby o takim dziele zapomniał? 
pokazała się w nićm moia odwaga i stałość 
umysłu. : 

Przewożnik. Może inni tak myśleli: iam cię 


w owéy łódce prze с 

Juliusz Więc miałeś zasczyt bydź uezest- 
nikiem wielkiego dzieła. 

-Przewożnik. Bynaymniéy ia sobie tego, za- 
tu nie przywłaszczam , boš mnie przy* 
się na morze, kiedy: się pu- 
bacz, coć powiem: 


sze: 
musil puszczać 
- szczać pie naleZalo. W 


i20. yt Qoa nA ¿LY 


gdybym byl to dobrowolnieuczynił, 20 zmus 

su czynić musiałem , nie brałbym stąd dla sie- 

bie zascżyta. 

P , Juliusz.: Znad, żeś z gminu, gdy nie ezu~: 
iesz, iekiém to było dla ciebie sczęściem wieźć 
Cezara i losy jego, 

ewożnik. Pamiętam » Żeś to powiedział, 

gdy się morze burzyło, i rozumiałeś у iż tak 

się ciebie zlęknie, iak Gallowie i Hiszpani ; 
ale iak na zlość, burza coraz się wzmagała, i 
gdyby nić ia... Š 

Julia. Simiesz sobie moie ocalenie przy- 

, pisywaé? Ç 

wożnik. Zapewne, żeś go winien mo. . 

«demu wiosła, a ieZeli los iedriego, z nas miał 

zmiękczyć bogi; nie wiem kto bardz zasłu» 
żył na takie względy; ezy ten co ludzi gnes 
bit, czy ten éo sie w stanie swòim poczerw. 

"sprawiał. Na innéy teraz płyniemy łodzi; 

Charon nas wiezie i losy nasze: ia się śmieię , 

aty wzdychasz, ” 


<. ` E 


Rozmowa tłumaczona przez Ignacego Kras 
sickiego z dzieł Lucy AN a. 


Miyos, ALEXANDER, ANNIBAL, SCYPION. 
Alexander. ` Przewyższam cię Kartagiń- 
szyku, i powinieneś mi pierwszego miéysca 
ustąpić, s 7 
Annibal Nie ustąpię, mnie sie.naleZy. 
Mlexander. Spusezam Sie na wyrok Mino- 
“ба, niech on-nas rozsądzi: i 
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Minos. Kto wy ieste 

aAlevamder: Alexander š Annibal. 

Anrvibal. Annibal i Alexander. 

Minos. "To sg obadwa wieley ludzie, o ce 
między wami sprzeczka 

Alexander.) © to, komu-znas należy pier- 
wszenstwo. Mniema on, iż był znakomit- 
szym, niźli ia wodzem: a ia utrzymuie, tak 
jak-owszysey mniemaią, iż nie tylko ięgo, ale 


wszystkich innych, którzy byli przedemną, 
bohatyrów przewyzszam. S 
M, Obaczę, iakie są powody wasze. 


Ty Anmbalu zaczynay. 

Annibal: Scdzio umarłych! przyznać po- 
winien iż ten, który sam sobie wszystka 
winien, i nie maige żadriego wsparcia, wzniósł 
się sam o swoićy mocy па naywyZszy stopień 
wziętości i sławy, ten nay większego szacunku 
i uwielbienia godzien. Smialo$c z którąm się 


na pierwszym moim wstępie w Hiszpanii wsła- 
wii, będąc tylko namiestnikiem brata moiego , 
dała px €, ezém Буд? miałem, gdy sie па 


czele woyska obaeze. Podbilem Gallów, zWry- 
Ciezylem Celtyberyg , przeszedlszy nieprze- 
byte dotąd góry; zwycięzko rospostarłem się 
nad Erydanem; uległy Wlochy pod mocą ore- 
ża moiego, a Rzym dumnj pod swoiemi mnie 
murami obaczyl. W dniu iednym (у1а Rzy- 
mian, pod zwycięzkim orężem moim legło, 
iż zdjęte z pobitych pierścienie napełniały be- 
czki; „a ich trupy, stały się woysku-moiemu 
pomostem. * Nie czyniłem się; na zdziałanie 


* tego, synem Jowisza, azebym przelęknionych 
nieprzyjaciół baykami omamiał i straszył; i 


222 Część È 


nie wstydzae się tego, iż byłem człowiekiem, 
wzniosłem dziełmi moiemi rodzay czlowiéezy. 
Ci.zktóremi walczyłem, nayznamieniisi byli 
żołnierze i wodze. Nie z Medami i Persy znie- 
wieściałemi miałem- sprawę, ażebym łatwe 
zwycięztwo, nad podłymi uieprzyiaciolmi zy- 
skał; tak iak Alexander, który po znamieni- 
tym oycu dostawszy wziętość i woysko bitne, 
miiał nadto ieszćze naysczęśliwsze zdarzenia , 
do pozyskania téy wziętości i sławy; z któ- 
réy się, iakby iego tylko. była dziełem, wy- 
nosi. _ Zwycięzca zniewieściałego  Daryusza, 
па polach Issu i Arbelli uwiedziony: sczęściem, 
odrodził się od oyca swoiego, przejął ubior, 
i obyczaie. zwyciężonych, i do tego stopnia 
zapamiętałości przyszedł, iz wstydząc się bydź 
człowiekiem , chciał wmówić w lud zadziw 
ny, iż był synem Jowisza. Zabił w piiaństwie 
przyjaciela i obrońcę życia swego Klitusa, ío- 
krucieństwem nagrodził zasługi wodzów , któ- 
rym po większćy części winien był wielkość 
swoię, Równie dzielny, tak jak on między Gre- 
ki, posłuszny bylem oyczyżnie moićy, gdy mnie 
rozkaz współziomków z pośrodka zwycięstw 
moich do własnego kraiu posłał. Przywykly 
do rządu szedłem za rozkazem, gdy szło 0 ca- 
łość Kartaginy , i ziomków moich. Niesłusznie 
potępiony; mężnie wytrzymałem niewdzie- 
czność 0yczyzny moiéy. To zdzialal, iak Gre- 
cy nas zowią, dziki człowiek, barbarzyniec; 
który sig wich naukach i kunsztach nie Cwi- 
czył, nie ezytał , iak móy przeciwnik, Home- 
ra, ani minl mistrzem Arystotelesa.  Przyro* 
dzenia winienem wszystko у to mnie nad Ale- 
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sandra wznosi. ` Jeżeli tém. sobie wyższość 
przywłaszcza, iż nosił korony, to da zabczyt 
u iego poddanych, ale nieda pierwszeństwa 
nad woiownikiem, którego dzieła nie były: 
sczęsnem losu z zadzeniem, ale skutkiem roz- 
tropnošci, odwagi i pracy. 

Minos. Przyznać muszę, iż choć Afrykan- 
czyk, dobrze rzecz swolę okazal. Co na to po- 
wie Alexander? Š 

Alexander. „Nie rzecz moie, będę obwie- 
szezał , ale się zastanowię nad zuchwałą po- 
Potominość dała poznać różni- 
takim monarchą, 
li 


Алуа; i орапо- 
, znalazłem 


ysk 


tratwach pobitych pla 
Tyru i Arbelli, oparlem się o Indyie, i Yoz- 
ciągnąłem do Oceanu, gr nice państwa moie: 
go... Słonie Porusa try miu moiego były ozdo- 


C€axsc I. 
ba, a gdym się po za Dunay ku północnym 
narodom wyprawił, dotąd miezwyciężonych 
Scytów pokonałem.  Umiałem gnębić nieprzy- 
jaznych, ale mnie -wnagrodzie przyjaciół nikt 
nie przeszedł. Jeżeli zdziwieni dziełmi mo- 
iemi; przyznali mi ludzie Bóstwo, nadzwyczay- 
ność cudom- podobna przywieść ie mogła do 
tego błędu. Na tronie śmierć mnie zaszła, 
алеп dziki z wlasnego kraiu wywołaniec na 
dworze Pruzyasza, godnym dzieł swoich zgo- 
nem; wieku dokonał. Wyprawa iego do Włoch 
nie tylko chwały i względów, ale i zastano- 
wienia niegodna. To co tam zdziałał, winien 
podstępom i okrucieństwu'śwólemu; miał mi 
wymawiać niewstrzemięźliyyość , iakby sam 
nie dal ićy dowodów, gdy wr Kapuy mieszkał; 


nie traciłem i ia na kfesiedich czasu, gdy szło o ` 


zwycięztwo, от skutek swoich wśród niewiast 
stracił. / Gardziłem ia zdobyczą, na którą on: 
czuwał; i gdybym był ku zachodnim kralóm 
zwycięzki oręż zwrócił, uietylkobym. miał hol- 
duiące sobię "Włoskię kraie y opartbym się о 


slupy Herkulesa. Ale grube te i dzikie wów- 
cząs narody, niegodne były takowego zwycię- 
zcy. Mógłbym nierównie więcćy dać przy- 
czyn dlaczego mi pierszeństwo należy; . prze- 
staię iednak na tém, com ci obwieścił; i pewne- 
go dla siebie czekam wyroku. 

Scypion. Racz się nieco zatrzymać i jjo- 
słuchać mnie Minosie. 

JMinos. ¿A ty kto ieste$y co н śmiesz tu 
stawić przedemną? 

8суріот\ Jestem Seypion, zwycięzca Am: 
nibała. 
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Minos. Стево chcesz? 

Scypion. Ustepule pierwszeństwa Alexan“ 
drowi, Annibal mi swego, żyiąę iescze, ustą- 
pić musiał, Z 

Annibal Gdyby ci był los wówczas tak 
jak mnie, stał się przeciwnym, nietylko iść 
o pierwszeństwo, ale irównaé się zemną oba- 
dwa nie śmielibyście. 


—— ZZA 


—— 


Ty M 0 N. 


Dyalog Lucyana, tlumaczony przez Jenace- 
8 D zuunaczony- p E 
>. go Krasickiego: j 


Tymon.: ©! Jowiszu ze wszystkiemi przy* 
domkami, które ci ludzie nadali, lub nadać 
iescze mogą rymorworcy, a WÓWCZAS osobli- 
wie, gdy im wiersz nie ү ład idzie, ciebie 
to albowiem: iak oni mniemaią , wielce obcho- 
dzi; gdzież twóy łoskot 2. gdzież twóy groni? 
gdzież twoie blyskawiee? trzęsienia ziemi? 
zburzenie żywiołów ? - Patrz, jak iuż Salmo- 
meusz zamyśla przeciw tobie piorunami trza- 
skać, gdy ty na to wszystko nichaczny wśród 
niebios zdaiesz się drzymać i zasypiać! Gdyś 
był młodszym, drzały szalbierze, oszusty i 

zdrayce. Grzmoty, grady; powodzie, ozna” 
ką były zapalezy wosci twoićy, i ledwo iedne- 
go razu Deukalion tylko ocalał, "Teraz swig- 
tynie puste, z ołtarzów się ani kurzy, kto wie 
‚еу się z tobą ше stąnie, cos ty oyeu wyrzą- 


Część Hd. 


ахй. Otoescze niedawno odarli ci złotą bro- 
də w Olimpii, a tyś z twoim piorunem siedział, 
iakby kogo innego, golono: ; 
ʻAi zemną patrz co się dzieie! 'Pylem ng- 
dzarzów zapomógł, ubogich zbogacitem , Zgo- 
ła będąc dobroczynnym, względnym, Indz- 
kim, to zyskałem, iż iestem w. nędzy, a nikt 
o mnie'nie pamięta. Cico, bylina zawolaniu, 
patrzyć teraz na mnie nie cheą; 
spotkam, albo mnie miia, albo 
"spostrzeże, wraca się nazad, iakby węża oba- 
czył. Ściśniony nędzą, uciekłem w las, i za 
naiem ziemię kopię: to mi tylko zostało wzy- 
sku, iż na niewdzieczriikéw nie patrzę, 
Powstań, Jowiszu! rozpal -w Kinie grot 
‚бубу dzielny ,'1 day poznać; соет grot mo- 
Í że: bo inaezéy kto wie czy nie uwierzą Kre- 
tehczykom, co powiadais, itar żyłeś z nie- 
mi, i јако żywo tam nie osiądłeś, gdzie mó- 
` wią iż siedzisz. 


niec, co pod gór 
mnie wrzeszczy? . 
Merkaryu 

. mona Echekri 


Himetu ziemię kopie, a na 


dczyke 


re 


słał hoyne ofiary, i darami świąjniće nasze ob- 
darżal. ^ 

t Jowisz. A czemùż w nędzy? iakże sie ods 
mienit! ledwiem go-poznal. r. 


' Merkuryusz. - Группа go poczciwość i 
„dobroć serca zniszczyła: rozumiał, iz uży- 
czat pezyiaciolom, co między kruki i wilki 


inż nie było со ies 


i kraść. . Musi więc iak 


Jowisz do Merkuryusza. Coto za oszarpa- 


- Alboż'nje znasz; oycze, Ty« - 
iest sam, со nam. 


miotal, €i obiadłszy go, skradli i poszli, bo ' 
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widzisz, ziemię kopać dla kawałka chleba, 
iżby z głodu nie umarł. 

Jowi Zabiege ia temu, i poradzę, że- 
by nie mówili ludzie, żeśmy 1m podobni. ` Za- 
trudnienia inne nie dały. czasu. zwrócić oczu 
ku niemu, zwłascza teraz, gdy medrki zy” 
skały wziętość; odtąd taki wrzask w Atenach, 
iż prośby poczciwych "ludzi, ledwo usłyszćć 
można! Przywołay Plutusa, i powiedz mu, 
iżby się tu z trzosem swoim stawił, a potćm 
niech idzie do Fymona;, i choćby go przyiaé 
nie chciał, niech nie odchodzi. O niewdzię- 
cznikach i zdraycach będę ia pamiętał, skoro 
mi piorun naprawią,- bo mi się strzaskal na 
Anaxagorze, co powiadał, iż bogowie 0 lu- 
dziach nie pamiętaią, i 0'rzeczy ziemskie nie 
dbaią. R 

Merkuryusz. Jak widzę nie źle to czasem 
i wrzagkiem się naprzy éy kiedy inaczéy 
zyskać nie można. Gdyby był Tymon cicho 
siedzial ,, kto wić, iakby był ieszcze długo 
ziemię kopał. 

Plutus. Stawam Jowiszu na twóy rozkaz, 
ale do Tymona riie póyde, 

„Jowisz: - Dla czego? a zwłas 
kaže? : 

Plutus A on cito mnie z domu swegó Wy- 
pchnął, mnie który przodków iego , rodziców, 
nierozdzięłnym byłem towarzyszem. Mam- 
że się po to w rócić , abym pochlebców, oszu- 
stów, , wyiadaczów pasł, iak mi się to dua u 
niego zdarzyło. Mas: mnie Towiszu posyłać 
ma świat, tam mnie y pośyłay, gdzie 


‚ wiedzą, co komu, ak, i wiele dać należy. Ale 
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tacy iak on, niech się o ry 
stwem i nędzą rbzpoznawaią, Dol ry temu na 
dzień grosz , kto się z 100,000. na rok obcho- 
dzić mie umiał. 

Jowisz. , Nie taki iu teraz Tymon, iak hył 
przedtóm. Nauczyła go nędza, iakto tczeba 
bydź. bogatym. Ale też i ty Plutusie masz mu 
za złe, Ze gię na świat puścił, a skarżysz się 
ustawiczhie na tych, którzy jak cię raz zła: 
pią, nie daią ci wyniść ra'świat. Duszą cię 
w skrzyniach , pleśnieiesz wi klepie „a od usta, 
wicznego rachowania, powiadasz, iż cisię pal- 
ce pokuiczyły.  Przykrzą ci iak mówisz, 
twój ustawiezni poslugacze, 

Plutus. Ja się 2 tego nie usprawiedli- 
wiam; co mi zarzucasz, Nie z łaski swoiey 
Tymon mnie - wolnością obdarzył, iegó nte- 
czułość i lenistwo otworzyły mi wrota, C co 
mnie zamykaią i strzegą, mniemoią, iż prze- 
to wzmogę się i urosnę, 1 zostaią w błędzie. 
Daremnie mnie albowiem więżą, gdy rőt- 
ce'i rychle, albo złodzićy, albo co pewniéy 
dziedzic , nayczęścićy marnotrawnik, prze- 
wietrzamnie i wypuszcza. Ani więc chwalę 
tych, którzy mi daią wolność, ani ganię, co 
zatrzymują; ale tych szacnię, którzy wie. 
iąc się zemną obeyséji wz bzymaniu, iw 
wypnsćżeniu” roztropną miarę dzierżą; zgoła 
tak zemną trzeba poczynać, ok z młodą Ze- 
na, która zbyt strzeżona, 'imadto wolna, ша” 
wiedzie, ] 

Jowisz. Darmo się z mową rozwodzisz, 
sami się oni karzą; gdy albo iak "Tantal, 
wsród wody pragną, albo iak Fineasz muszą 
cier- 


ilu iłopacie z bé 
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cierpieć, iż có prżed niemi dla posiłku postawią, 
Harpiié zjedzą, aoni głodni: idź do Tymona. 

Plutus. Póyde, ale woru .dziurawego ` nie 
Wapcham; ia będę: lał, a przez rzeszoto. Danaid 
wody. przeciekną, 

Jowisz. Jak wór się nie napcha, znaydzie 
się na dnie rydel; ty zrób go bogatym. Ty 
za$ Merkuryuszu, zaprowadź go. 

Merkuryusz Idźmy: Plutus 
dze, kulawiciesz. 

Płutts. Nie często 1a chramię. Kiedy mi 
Jowisz do. kogo k iść, umyślnie się czynię 
chromym і kulawym, a czasem tak diugo sie 
wlokę, iż się drugi i ше doczeka, co ha mnie 
wyglądał; ale kiedy trzeba odchodzić, mam u 
nóg skrzydła, 1 chyżćy nad. ptaki lecę: 

Merkuryusz Nie ze wszystkićm to- prawda, 
to mów sz; Znalem takich, którzy nie ma 
to, kupi € powiesili, па, 
panowie, śmieli się z ubogich. у 

Plutus, Kiedy. się to zdarza, w ten czas mme 
Pluton posyła; i bywam u dziedziców, ci skoro 
nieboszczyka, pochowaią ignby opłaczą, udaia 
się do mego więzienia.  Dopieroż tam roskosz, 
gdy, mnie ż łańcuchów 1 kłódek uwolnią, a ia 
| się cieszę, iż się śmieią z przeszlego moiego 
| swaźnika. 

Merkuryńsz. Powiedz mi teraz, лак umiesz 
trafić tam, gdzie cię. posyłaią, kiedyś 'ślepy ? 

ù, Plutus. -Mlboż ty rozumiesz, że ia tam idę; 

gdzie mnie posylaia ? са 
| JMerkunyusz. Już сї nie inaczćy: а iakżebyś 

woli Jowisza zadość uczynił? 


powrozu, zeby s 


9 
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; Plutus. Bynaymwićy się tak nie dzieie: iak 
mnie gdzie poślą, ia iak ślepy idę na domysł, 
i na kogo napadne; tego bogacę, a on rozumie, 


bogactwa, iako bożek przemysłu sprowadził. 

Merkuryusz. Więc się nie tak dzicie, iak 
‘Jowisz chce? o 

Plutus- А poco ślepego posłańca wybrał! że 
więc wiele złych, a dobrych malo, niedziw, że 
ia tam idę, gdzie częscićy trafiam. 

Merkuryusz. A лак ty zdołasz wynieść się 
i z domu uciec, gdzie gościsz, kiedyś ślepy? 

Plutus.. W ten czas 1 wzrok się wraca, 1 порі 
zdrowe. 

Merkuryusz. Odpowiedź mi ieszcze na to, 
dla czego “choć iesteś wynędzyiały i nikczemny; 
chromy i #lepy, tak cię kochają i widlbia? 

Plutus. Albo rozumiesz, że ia sig im takim 
wydaię, dak iestem ? 

А Merkuryusz Chybaby byli slepemi, zebycie 

takim nie widzieli, iakim jesteś. Ç 
"uius. To, co mnie leczy, gdy uciekam, 
ich zaraża. Gdy, wnich siedzę, maia wtenczas 
na inne rzeczy wzrok bystry, ale gdy na minie 
š patrzą, inakszy ich wzrok, a ia (ez praywdzie- 
` , wan. ma siebie insza postać, i choć to czynię 
dość niezgrabnie, oni sa oszukani, bo chcąbydź 

kanemi. = 
Merkuryuzz. A gdy maia dosyć, czy wwa 
ią w błędzić 

Plutus. A kiedyż chciwy ma dosyć! a choć: 
-° by tak było; ina to ia mam napogotowiu moie 


> 


oszi 


sposoby. 


Merkuryusz, ` Jakież 


że do mego poselstwo, i ciebié czci, iakbyś ty 


| 
| 
f 
f 
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Plutu: Oto skoro, sie przedemna domu, gdzie 
mam wnisó, drzwi otworza, natychmiast wsi- 
waia sie za. mna, йота, zuchwałość, chetpliz 
wosc; fałsz, potwarz, nasmiewanie się z drugich, 
wielkie 0.sóbie rozumienie, wzgarda inszych. i 
inne liczne, a zwyczayne. moie posługaczk - Te 
iák tylko opadną gospódárza Fz nim się osWolą ; 
wielbi, czem naśmiewa się z tego, co 
czcjł: żąda, czego się strzegł, 1 tém szacownićy- 
злуй stawam się względem niego ,, im mnie vię- 
ksza sług moich gromada Otacza, 

Merkupyusz. "Jednakże miest: есту iesteś, i 
ik węgorz wiiesz się i wyśliz asz się zreku tych, 
co cię trzymaia. Ubóstwo zaś ik. BI trzy- 
ima sje trwale, gdzie się raz imie; i choc mu nie- 
radzi, zostawa przecię. Ale czas trawiemy, atu 
wzeba isdź z trzosem da Tymona. 

Plutus. Nie frasuy się oto, gdzie 
trzos 

Merkuryusz. "Zalecelismy iuż do Attyli, 
uymiy się mego płaszcza, żebym cię do Tymo- 
Ba zaprowadził 

Plutus. Dobrze czynisz, gdy chcesz bydź 
moim przewodnikiem, możebym do iakiego li- 
chwiarza, albo osżusta trafił; "ale słyszę brzęk, 
iakby kto bił w kamień żelazem. 
rkuryusz. Tymoh tó grunt kamienisty wy» 
dobywa. Nie sam, widzę: iest przynim mbc- 
stwo, aobok niego praca, wstrzemięźliwość; YO£e 
wópnosc, statek; a nawet i meztwo » 

Plutus Kiedy tak, nie beda пат ti radzi, 
wróćmy sies 

Merkuryusz. Jowisz k 


tam i 


Т, uzeba słuchać. 


| Ў 9* 
| 
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Ubóstwo do Merkuryusza. A gdzie ty tego 
ślepego wiedziesz? 

Merkuryusz do Tymona, "Posyla nas Jo- 
wisz. : А 
Ubóstwo. Y роѕуїаіа go dó Tymona wów- 
czas; gdym go oszukanego , wyniszczałego i wni- 
wecz obróconego od roskoszy 1 zbytków, do sie- 
bie pizyiele, í oddawszy w straż wstrzemicZli« 
wości i pracy, jrzeistoczylo go w prawego c До- 
wieka. Niemacieź dla mnie tyle przynaymnićy 
względu, iżbyście mi chcieli zabierać tego, któ- 
regorh przeciez przyswoiło? iżbyście go dali na 
łup í pośmiewisko dawnym jego panom, izno- 
wu przywiedli do nędzy, wz аду ií w dze- 
nia? 

Merkuryusze Tak Jowisz chce. 

Ubóstwo. Odchodzę. Idźcie za mną praco, 
nauko, i enoto! 

Merkuryusz do Plutesą. Już sam, przy- 
stępuymy. E » 
(Tymon.  Ktoście wy, i pocoście tu przy- 
'szli? wie trzeba „muje naiemuikowi odwiedzin. 
W ymoście mi się zaraz, przecz, ho iak się za- 
cznie między nanii rozprawa, od motyki, póy- 
dzie do rydia, a skończy się па kamieniu: ro- 
zumiecie? |. 

üferkuryusz.  Uśmierz się niebaczny: „о 
gowie jestesmy, ia Merkuryusz a to Platüs. 


Prośby twoie wysłuchane: Jowisz nas do ęiebie | 


` przysyła: przynosimy. obfitość i szczęście, 
Tymon, Czy wy bogowie, czy ludz 


1a 


A 


wam nierad; :daycie mi pokóy, bo ia, nie żar” | 


іе; a com: powiedział , dowzymam. 
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Plutus do Merkuryusa. А. to iakis szale- 


sam. 

Mame ia 10 Jowiszowi po- 
wiedzieć? Skrzywdzili cię ludzie, słusznie Się 
gmiewasz iwia: dobroci bo 
gów, 10 przy A 

Tymon. Jowiszówi i tobie wielce, dziękuię, 
ale Plutusa nie chcę. 

Merburyusz.. Placzego? 

Tymon. Bo on mi wszystko złe nadarzył. 
On mi pochlebców w dom nasta; òn zdrayców, 
oszustów. sprowadził , a nakoniec sam uciekł, a 
4i nim cała niegodziwa zpraia. Poczciwe żaś u- 
bóstwo; wtenczas gdy byłem opuszczony, samo 
do mnie przyszło, praca: z nun: przestałąc Ze 
mna poufale i łagodnie, nauczyło tóm gard ic 
Ч dało czego ро- 


é można, a r 
yca nie pozbawi, po- 
nie ukradnie, ty- 
sza 3 por 
ska= 


bez czego sie obe 
wzcha. Skarbu takiego zdr 
chlebea mie wyłudzi, złodzić 
ran nie. wydrze.  Wróćcie sie do Jowi 


ie, iż ieżeli chce mi dogodzić, niec 


wied. 
те filuty i zdrayce, 
Merkuryusz Porzué. niewłaściwą stanow! 


twómu porywczość i pracę, а nie gardź tém, 606 
Jowisz. dęte. 
Piutus do 1 


byni się usprawiedliwił? 


mona. Ty widzę chcesz; a= 


DO Eas. 


Przyzuay sam, czym ia źle uczynił, 
dał I bogactwo, а zdtóm „użycie. ; ` Zwiedli 
CIE zdtaycy: a pocos im wierzył? na manię się 
Ja bym na ciebie powinien się skarżyć, 
szanować nie umiał, t potém z domu 
1 cożeś wskóral? za „purpurę Tach- 
ar pracę. Nierozumićy, Zem ia 
przeprosinami przyszedł; Jowisz mi 


ym c 


ti mu 

Merkuryusz. Kop ziemię 'Tymonie, a ay 
Plutusie; każ prz yyśdź bogactwu. 

ymon. Àj widzę rad nierad, "musge 
byd£ bożatym Yi ły tak chcą bogowie. .-Ale 
sam zważ Merkiryuszu, na jakie mnie ty wudj 
i niepokoje nafaasz, mnić, który iuż byłem na 
łonie ubóstwa qdetchuał, _ * 

Merkuryu. Zuos przykro 6, ieśli 10, co 
zyskasz, przykrością iest,. ШБо ci się tak zdawać 
będzie: ia gdzie mi kazano, udać się muszę: 

utus: Znać po szelescie, iż Merkury odle- 
ciał. Do Tymona: Kop ziemię: bogactwa przy- 
byy ', bądź zdrów. Odchodzi 

Tymon: Daléy móy rydlu!^ uderzay w zie« 
mig, złoto cię czeka. ^O Jowisza, Merkuryo- 
scy niebios dec 
skarby? Coto tu złota? 
? yli mi się o tylko nie śni? a 
się-obudzę , AA bryt złotych; węgle się 
ukażą! ale dotykam, ale piastuię w ręku л złoto 

i T Złota, złoto szczere, ważne 
Ó DM DARO widok! iaka po- 
zloto! skarbie! ty be- 


7non. са) ale krótko, о ia baiek nië 


„nych a 
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dziesz odtąd moim wiernym, moim rozkoszny, 
moim jedynym przyjaci lem, wspoleczuikiem, 
towarzyszem, radą, zgoła wszystkićm, czćm tyl- 
ko bydź można. Zdaíie mi się; iż widzę Jowisza 
przemieniongo - W złoto: i iak się tu nie dziwo- 
wać, iż miłość dziewicy zy skał ? 

Ó Midasie! Krezusie! iakżeście teraz w po- 
równaniu zę mną ubodzy! 2а nic przeciw mo- 
im skarby monarchów. AS yryyskich i Persk: 
Rydlu i motyko, narzedzi częścią moiegoi 
(Богот, was 14 ofiarę pc iwiecam, abysa 


byly 


wiecznym dowodem i pamiątką wdzięczności mo- 


iéy 


Teraz ed tego zaczynam: Kupię naprzód 
grunt ten," który naiąwszy., z tak wielką dotad 
pracą uprawowałem. Wieżą potóm na témze 
miéyscu post wie-z cjosu, z żelaznemi kratami 
z slebokim okopem i zwodem , i lam w ogrom- 
kich sklepach złożę skarby. moie; 
przez całe życie, a iąk umrę; 


złęboł 


strzedz 

tam mnie pocbowaia- x 
To- uizadziwszy, козо czynię mstanowie- 
nie i poprzysiegam , ie vo wiernie dotrzymam. 
Towarzystwa ludzkiego; takickolwiek badź, lia- 
kim tylko mogłoby, bydź spasobem, wyrzekam 
stkimi ludźmi przószłymi, te y 
a, i bydź 


się... Wszy 
szymii pr yszlymi, iacy tylko byl 
niogą, gartlzę, brz rdzę się. 2 nich się nasmie- 
wami będę naśmiewał. adnemi się względami, 
prośbami, obietnicami , darami nadz elami, wzruz 
szyć mie dam. “Zebrzacemu, łaknącemu, pra= 
guącemu, . płaczącemu i tam daléy odmówię. 
Zgola, całemu rodzajowi ludzkiemu teraz, po= 


156 €zesó L 
tém i na zawsze nieprzyiaźń głoszę, i woynę wyi 
powiadam, = 

Przybieram “do dawnego nazwiska przydo- 
mek Mizantropa odludka. Pr ywdziewam na sie- 
big grubiiaüstwo, prosiactyo,'dzikóść, nieludz= 
kość. Niech na mnie doświadczą ludzie, ezegom, 
ia od nich doznał, 

Trzeba teraz, iżby wiedzieli; że ia bogaty 
ale ja' się widzę daremnie;troskam, Już wieść 
skarbu ich doszła; iużci się gromadzą i biegną 
do mnie, iakby ich kto pędził” Wstapie na 
Wzgórek, lepiéy stamtąd będzie kamieńmi nanjch 
rzucać. Naypierwszy przystępuie. Gnatonides, 
ten właśnie, który wezoray daf mi kawałek po- 
wrozu, gdym во о chleb prosił; a zjadał nay- 
smaczuiéy przedtem moje pieczeńią. 

Gnałonidas. Sparwdziło sie, com ü mó- 
wil, iż maycnotiwszego z ludzi bogowie mie оз 
puszczą,  Witay Tymonie nayslodszy i naymil- 
szy; róskosznych uczt i biesiad'dawaezu i spra= 
weol 

"Tymon. Witiy Guaudnido! sławny piecze- 
niarzu, nayZarlocanié: 52у 2 sępów, nayniepocz= 
ciwszy z filutów. 

Gnatonides. A tyś kochanki nie pizestał 
żariować! Powiedz prosz dzieś ucztę zgoto- 
wać kazał, - Przynószę ci nową piękną piosne= 
ezke: i 

Tymon pokazuiąc motykę, "A ta cię śpie- 
wać kochanku nauczy (biče go). ` 

Gnatonides krzycząc,  Bratulu; śmiesz się 
ña mnie porywać, idę ma 'skarge do Areo= 
pagu. ; ç 


y 
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Tymon.. Biegay, а prędko, bo gorzéy be- 
dzie (ucieka Gnatonides) A to widzę Filian- 
der, którego -córce dałem był posag za to, ze 
айу i głodny. przysze- 
о, i kazał mnie obić 

JFüliander. Teraz się widocznie umysł twóy 
wspaniały -wydaie , Tymonie, gdys bezczeliego 
nawęta zuchwalstwo ukarał. VVitay mężu zu: 
mievity i celay, któty gdy złych od siebie od- 
dalasz, «daiesz poznać światu, iaka golabiat od 
kruków drapieżnych | różnica, Ludz 
źuićyszega sposobu myślenia wiesz, iż zaufać i 
wierzyć nie można. (Stara cnota iak złoto: to 
mnie z tobą łączyło i łącz) 
wodził z słowy, zdawalbym się dawać naukę 
temu,  któregoby 1 Nestor rad słuchał. 

Tymon. * Bayki mü pleciesz, a których ta 
łopata, którą wzymam, nie chce: na przywi- 
tanie zaś 16у starćy cnoty, iak złoto, pozwol; 
(biie go i wypędza ). 

Otze trzeci Demeasz krasomówc: 
ze mua z łaski swoiéy spowinowac 
braciszkiem, a pótém się mnie wyrzekł. 

Demeasz trzymaiąc w ręku papie! Witam 
cię Тушопіе, . ozdobo pokolenia naszego; ko- 
lumno Aten, zaszezycie Grecyi. ` Lud zgroma- 
dzony czeka na cię: oio wyrok, do którego 
bylem  przywodcą. tobie go niosę, (Czyta). 
„A ponieważ Tymon Koliteńczyk 2 pokolenia; 
Fchratyda syn, ma i 
tami, ale i nauką znamienity, wielkiemi dzieł- 
mi, wiele się do uszezęsliwienia Rzeczy pospoli- 
iy przyłożył: w igrzyskach zwycięż 
w Olimpii, zas-— 


móy głos chwalił- -Schor 


dłem do nie, 


m tera- 


y. Gdybym się roz- 


, co się był 
i nazywał 


nie tylko enetą.1 przymio- 
y 1 1 pray: 


został; 
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Tymon. Alem ia na igrzyska zdaleka tylko 
patrzał, a w Olimpii nie bylem 

Demeasz. Będziesz, i służy to do wstępu. 
(Czyta dałey). 

W Olimpii zaś uczczony wieńcem został; 

w Toki przesz łynt mężnie się na woynie Pelo- 
ponezu, przeciw Akarneüezykom stawił, gdzie 
2900. nieprzyiacielskiego ludu na plac u po- 
Tozyl,, 

pmo Ale iak, to bydZ-moslo, -kiedy ia 
oGém jść na woynę, SUMAR w dos 


nie maja 


Nadios skromny Tyma (czy 
„, Nadto i i winnych czasach woyska 
prawadząc ke bitwie, tak na lądzie, jako.1 na 
Š pierwsze urzędy piastu= 
iac, przemysłem. i radą, wsparł i wzuiosl oy- 
czyznę swolę; Przeto więc my lud zgromadzo 
xy, dla tych tak sławnych, iawnych, dowod- 
nych przyczyn, pochopów i i pobudek stanowie- 
my, i naywy2szém urzadzeniem i i wolą n. o= 
glaszamy, wszem -w'obec.i każdemu osobna, 


morzu; w pokoiu 


komu o tém wiedzieć będzie należała: iż родот 
ag, 


bało się nam kazać шас ze złota s ego pos 
wzwyż wspomnionego Тутопа, Z piorunem w 
ku i promieniami па głowie, i орок Minerwy 
postawić tenże z siedmią ze złota lanemi- korona» 
mi twieńczyć, i na publicznych igrzyskach, ku 
widókowi i uczóżeniu wszystkich i swoich i przy 
chodniów , wystawić: W: yrok ten. podat ludo> 
wi, i przez niego przyięty i &mocowany ogłosił 
Demeasz krasomówe ca, tegoż Тутепа powiuo- 


waty i uczeń ,, . 


| 


Wzóny SryLu DYvALOGICZNEGO. 139 


Tymon. Już też to nadto panie Demeaszu 
krasomówco , powinowaty i uczniu m óy: idźmi 
z осуп z twoim wyrokiem tak zuchwalym igłu- 
pim, iak i ty. (ile i u; ycha). 

D ;yüco ma. mnie sie 


eass. ,  świesz zł 


ty coś ratusz pod 
Tymon. K 


Demeasz 


amco! ratu 
Nie zgorza 
"RDA z Yero 
i wykradłeś to złoto, które ucie- 


a nie zgorzał. : 
leś ty się pod nie- 


menta tar 


a całe, ale twóy 


Tymon. 
grzbiet nietakim ia zrobię, i sli mnie dłużey bę- 
dziesz bałamuci.  (Fypycha до biiąc). 


Demeasz, Gwaltu! obywatele y 
Tymon. Nie krzycz, bo motyka na pogoto- 
wiu; kiedym potrafił 2,000 Akameńczyków na 
placu położyć, . skoro tylko mi sie spodoba, 
zgniótę cię, iak muchę. 10326 mi z oczn precz, 
ice w Olimpii na 


a nancz się szanować zwyci 


z piorunem 1 pros 


igrzyskach: o złotym pos 
mieniami okolo glowy. (Demeasz ucieka). 
Przecięż pozbyłem się tęgó bezezehika: 0- 


toż nowy gość do mnie przybywa Trazykles filo- 
jf. Akuozby go zdaleka nie pozual po stapa- 
niu zgóry, zadartym łbie, po brodzie wydętćy 
ibrwiach ponurych. | Mruczy coś pod nosem: 
lsny obraz Boreasza, boi tak się odął. "Ор to 
a prostorę, chodem skromność, 


iest, co to odzł 


płaszczem mądros 


oznacza. Rano o cnocie ga~ 


oi; napawa się przy 


da, a w wieczor nieenoty br 
uszki kufle cedzi 


obiedzie drobuiüchno, a do pod 
(Da Trazykla). > 
akżeś się to spoZnil z odwiedzeniem mnie 
mistrzu Prazyklesie ? 
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azżykłesi Jnnychi i inne zamiary. pędzą, mi- 
losüika mądrości, czcze ponęty ше wabia.. Je- 
żeli cheeśz rady moićy posłuchać, nie kop w 
ziemię złota, któreś zdarzeniem: bogów 'wyna- 
łazł, tam go rzuó'gdzie ci wyznaczę. . A ieżeń 
10 ci'się uczynić, lub. na mnie zdać rzucenia nie 
podoba, day potrzebnym , temu szelag, temu 
dwa, a choćby i pół złotego. Jeśli ci się- zdarzy 
filozof, naday go dostanie, nie dlatego, iżby. on 
pragnął, lub potrzebował, lecz iż miłośnik mą= 
drości nüylepiéy będzie wiedział, iak to ku cno= 
cie i wzniesieńru umysłu wdrożyć, nadarzy 
użyć, Mnie (nie dla mnie, bo ià to dak -rzecz 
wzdardzoną innych przygodzie oddam ) porucz 
w szafunek-część téy znikomości 

Tymon! Zyikomości! panie miłośnik! „ona 
Filozofii niegodna: ale filozof, który żąda, wiesz 
czego godzien. (wstrząsa motyką), 
les. O nieba! o-bógi! co za śmiałość 
grozić filozofowi! 

Tymon. Wara, żeby się filozofowi nie doż 
stało. *(Trazykłes ucieka). A ieszcze idą! iuz 
widzę i rydel i motyka nie pomóże:. trzeba się 
brać. do kamiem. | Chwałaż bądz bogom!::. 


Uciekli. 


Rozmowa o cnotach i wysiępkach Franciszką 
Karpmskiego ZZehodzq w nig: Platon, Xe- 
nokrat, AiR Focyon, Arystoteles. 


Platon; Oto posągi wielkich, ludzi Ateń- 
skich! Kamienie iako 1 człowiek maia śmierć 
swoię, ale przętewa wieki pamięć cnotli- 
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wego! Cnota sama swoiemi; wdziękami tak 
jest p kng, żebyśmy za nią zaraz póyść po- 
winni; iednakze ludzie więcey robią do- 
brze z miłości sławy > niżeli enoty; tak czego 
nie można zysk i 


na ich rozumie, zyskui 


my na ich słabości i głupstwie. Inszych zda- 


yzone okoliczności, stracone zdrowie, albo 
majątek, inszych nadzieia gysku, albo posu- 
pienia się, do cnoty vblizyly; ale naypie- 
kniéy zrobił ten, który ią poznał, dla nićy 
ukochał, i umarł na ręku ićy. Wsze- 
lako cnota, iako iest ro: iy, а 
tylko woli moenćy , nie łatwo ludziom przy- 
chodzi; i potóm zlana droga do nićy pro- 
wadzi. 

Cnota i rozum na iednéy stronie zostały 
się, a orszak cały namiętności robią wszystko, 
eo mogą, żeby ićy niedać zagnieździć się w 
sercu człowieka. One z cnotą i rozumem so- 
bie rodzina: bo iak namiętności dała czło- 
wiekowi natura, tak mm wdała i politowanie, 
z którego rodzi się cno Rozum p y 
yli sprawiedliwość; (eo na iedno 
y , położył ią za grunt en 
falsa jest gruntem wys ków wszystkich у bo 
pełniący enote з pełni prawdę; iak zbrodniarz 
fałszu dopełnił. рода inia potém prawd wie- 


tą istoty. sł 


ty, iako 


lu, a między niemi przyczyn naywy szych з 
z uwagi do tego nad sobą samym 1 nad insze- 
mi, robi się mądry Chlubo narodu ludzkie- 


go Sokratesie! Pod twoiém ia okiem wzrasta- 
lem i twoiéy nauki słuchał! Tyś obiąkaną po 
gwiazdach i żywi Yach filozofią do człowieka 
przyprowadził, ażeby go się zapytała o iego 
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istotnych obowiazkach. Ona w dómu twoim; 
iak skrzętna był gospodyni, która: w każdy: 
kąt zayrzy, gdzieby ce p wić można. Ту 
życiem: tworem -prz muercig sa- 
mg mądrości nas I kiedy w różnych 
zdarzeniach nikt Sol widziął, żeby 
Sie kiedy, albo ciészy ` zasmucił; kiedy 
iednaka zawsze, yna twayz iego, 
wydawała ram stan wielki 
przed któréy iakoby <wonem. złe i dobre przy- 
padki przy podnóżku + 3€, a£ do iéy wy- 
sokości nigdy się podnieść nie mogły; Sokra, 
tesie, ty wartym był ię człowie- 
kiem!.. Już go niemasz!:. Mądrości, а gdzież 
cię szukać mamy 

Опа pewnie lubi osobni › bo iéy tam 
głupstwo , którego pelno wszędzie; do robo- 
ty nie przeszkadza. “Pam ona daleko od 
mu'świata złożyła skarby swoie, isaméy. sie- 
bie uczy się. Madry złe i dobre na pożytek 
obraca, a łatwić przewidując złe, które nań 
przypaść ma, j ieżeli ę uchylić niemógł, 
czeka go bez bólaźni. W pośrodku, burzy na- 
miętności rozum posadziwszy przy styrze „za 
wsze kieruiąc ku portowi, sobą tylko samym 
ciężką łódź swoię z różnych siron napadaig 
céy -zawiernsze nadstawia; a tak bez trwogi 
pód;okiem, swoiego Boga walczy z nawalno- 
ściami. Nie zr zeczy, zboku przychodzących 
ale z pośrodka siebie zebrał ma аек swóy , 
przy którym: nigdy się ubóstwa: nie obawia ; 
bo bylebywyżył, resztę mu skarb iego nay- 
obficiéy dostareza. Nic icka się śmierci, bo 
nadte nie Kochał życia; ani niewoli, bo on i 


i 


Ś ür 
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w więzieniu wielkim, iak lew , któremu pan 
własny służy. 

Mądry lubi milezéé , í z sobą samym nay- 
wiecéy rozmawia, dla. tego nie wiele mówi 
w posiedzeniach ; iest przy jacielem narodu lu- 
dzbiego, i wszystkich kocha; że iest ezłowie- 
kiem; iak oni; nie może przed nikim upodlać 
się, bo się nikogo nie boi: nie chce-zaś szko- 
dzić nikomu choć może. W ten ez kiedy'głu- 
kodzić , chociaż nie może. Zblhzony 
&ci zwraca oczy swoie za siebie bez ża- 


lu, i prze > bez-boiazni; a nachylenie 
się iego ku śmierci iest pięknym wieczorem po 


dniu pogodnym. 

Mądry od enotliwego nie różni sie: ори: 
dwóch celem iest poznawać prawdę, zabawą 
szukać ićy > a charakterem kochać ią. Ale po- 
wazechnie,.prawda do ludzi nie śmie przy- 
chodzić jawnie, i często wkrada się przy fu 
szach , które łatwieyszy.do' nas przysięp ma- 
ip Jednakże człowiek enotliwy, iak z nia g- 
swoiony ; zna lepićy cechę; po któréy ią pd- 
4nawaé można: mówi ią śmiało, choćby dla 
nićy ucierpiał; bo pewien iest,że więcćy iescze 
przy wiąże się do praw dy, kiedy go co. kószto- 
walo wyznanie iéy; i iak matka, lubi dziecię, 
które rodziia. Š 

Widzi on przyjaciół fałszu bogato przy 
strolonych i wy godniéy ' żyłących , a milo$ni- 
ków prawdy nagich, ona! Wszelaka on 
ią dla n: Saméy ukochał, że piękna, i dla 
pickni/yszéy nagrody, niżeli ten zqikomy blask 
nshi Tak lubige prawdę, czyni dobro- 
wolnie tó- wszystko, co insi przymusem pra- 
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wa przynagleni; i przy wewnętrznóm: prze- 
konaniu iego, choćby trafiło się zdarzenie ta. 
kie, gdzieby potrzeba stracić sławę poczciwe- 
go, odstrada ićy, bylebyrsumienia swego i 
prawdy nie nadwerężył. Wiedząc, 4 
rzéy iest krzywdę czynić, niżeli pon 
komu on iéy nieuczyni. A fortuna go skrzy: 
wdzić chciała ? nie dba, byleby w czem sam 
bie nie skrzywdził. Widział kiedy alatywa- 
ła od niego ; a on cnotą swoią ogarnąwszy s 
bez żalu z nią się rozstawał; bo równie blas 
miecza; iako i złota , oczu iego nie przeraża. 
Cnotliwy iest litosnym, i wzruszy Sie nad 
bydłęciem cierpigcćm , w tenczas, kiedy twar- 
dęgo serca: człowieka: nieporusza głód ubogie- 
go. On uprzedza prośbę, ażeby uczyhił 4 
skę, bardziéy się ciesząc, kiedy dal, niżeli 
gdyby odebrał. On nie sądzi, i nawet sądz 
nie umie o występkach 'eudzych, bo ich pie 
zna u siebie; a uchybienie sobie od kogo tak 
łatwo daruie drugim, iakby żądał, aż Ьу je- 
mu błąd iego był odpuszczonym; wszelako, 
tak się go zawsze chroni, iak gdyby nikomu 
go darować mie chciał. Prawdziwa cuota nie 
żąda, żeby się nad nią zadziwiać, żeby: mia: 
ła wspieraczów i popleczników ona iak ўујега 
na małżonka, samemu tylko ulubioqemu swe- 
mu chce się podobać: ie dba: o pochwały 
człowiek enotliwy , bo nie dla nich iest eno- 
tliwym; à tak pogardzaigo chwałą , ma ią pra» 
wdziwą. Jezeli ma maigtek, nie trwoni go 
marnie, żeby mu wystarczało dzielić sie z cnó- 
tliwemi; a ieżeli ubogi, byleby wyżył, nie u- 
biega sig zapamiętale za maiątkiem, bo woli 
że 


Wz 
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że go zowij poczciwym, niżeli szczęśliwym 
spa! koy ny na:swoiém ubóstwie , kiedy do nie- 
go nie dał przyczyny: w.tencz chył ba prz 
pomni sobie, że Jest ubogim; kiedy iest gło- 
dnym. 

Cnotliwy nie ies t podeyrzliwym , ito lest 
przymic tem -niewinnosci. Опа lubi dzien i: 
i nie szuka zakątow; nie żeby chciała bydź 
koniecznie widzian e że nie myśli, żeby 
Ко patrzył umyśsłnić i zastanawiał się nad 
nią. * Niewinność człowieka nigdy nie kłamie 
przed. nim; a w przy krościacł 1 życia, kiedy 
a wszyscy go-opus $cili, ona n 
pierw za przychodzi do niego, dzieli z nim 
bola iego ciężar, trzyma go, ażeby pod nim nie 
upadł; i trafia się często , że kiedy insi pot tonę- 
li, on na iednéy desce niewinności swoiéy 
wypłynął, 

Gnotliwy iest wsirzemie 
przekonał, że,wstrzemięźliwość daie zdrowie, 
tak iak czyste sumienie spokoyność. Jest on 
pokornym; a nie podłym; w tenczas, kiedy 
wystę pek zuchwałym ; a слој; 
śmkiem drugich, bo kocha i s 
komyś пуш, һо "chce tego, czego tylko chcieć 
powinien; iest rostropnym, bo pamięta na rze- 
czy prz złe, uważa teraźnićysze, a nie do- 
wierza: przyszłym; iest mężnym , ho umie i 
postępować i сіегріёс mężnie. Takim спо 
Wy każdy! ra domek; w którym mieszka i czeka 
Swoiego койса, iest razem przybytkiem 
bo on tam często do cjiotliwego wstępnie. 
ka pociecha dla człowie з kit SR RE 
niesie oczy ku niebu, in 


iwym, bo się 


t miło: 


pie; iest wiet: 


1. 
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sumienie iego w'yrzucálo; albo ie spuści na lu- 
dzi, i nic nie widzi, czegoby się przed nie- 
mi wstydzi 
Obaczmy z drugićy strony czarny ten or- 
szak zbrodni 1 występków , co się na ziemi, 
jak na swoićy rozpościerają , która początkowo 
niewinnośc oddaną była. “Tem zazdrosny; 
cierpi ustawicznie, czyli jemu samemu co złe- 
go trafiło się; czyli iego sąsiadowi dobrego , 
dla tego, Ze nikt nie‘ płacze. Jego 
zazdrość umiera 'z nim; ale potwarz rzucona 
rzez „zazdrosnych trwa i pe śmierci. Tén 
skąpy dla nikogo dobrym nie iest, ate dla sie- 
bie naygorszym; оп iak iezioro iakie, które 
wiele potoków w siebie przyymuie, х піс z, 
niego widocznie nie odehodzi, tylko ukrad- 
kowe go ścieki uscżypław: "Tyle ma starania 
o zbiory , јак gdyby ie dla siebie samego zbie- 
ral; a tyle ich używa, iak gdyby: były cu- 
dzemi; tak życie iego podobne do uczty po- 
„grzebowóy; gdzie wszyscy iedzą, prócz pa- 
na uczty» 
'Ten cheiwy urzędów, ліе patrzy na mi- 
liony, ludzi, mizéy-siebic będących, ale tylko 
© © па małą liczbę nad sobą; cale życie tém się 
zatrudnia ; iakby się coraz wyżćy *podniosł ; 
i postępuiąc do góry podłością, falszem , albo 
przekupstwem , czuie rozkosz okrutną depcąt 
ńogami tych, którzy niedawno wyższemi by: | 
li- Теп zawzięty zabił pr zectwnika, ale tém 
nie zaspokoil zaWzietosci swoiéy ;.i gdyby 
mógł wstać zabity, icsczeby go powtóre zabił, | 
Nie dórował on nikomu, kto tyłko miał шет 
sczęścje urazić go: życie, sława, naiątek, co 


go 
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człowiekowi naymilsze, to iego łupem. Теп 
hipokryta uymuie się od wszystkich wesołych 
występków, a.popełnia smutne iakie są: chci- 
wość , rńienawiść , zemsta, i tym. podobne. 
Jest sprawiedliwym, nie żeby lubił sprawie- 
dliwosé, ale żeby myślańo, że ią lubi; w о- 
kamgnieniu staie się nabożnym ; i spoyrzał 
kto na niego, on mówi pacierz. Tex gnie- 
wliwy, nigdy pierwszego swego poruszenia 
nie utrzymał; taiat, uderzył, zabił, i burzac 
esto sobie 
memu naywiecéy szkodzi. On iak'zła iskra, 
która dom spali, i sama zgaśnie. 
Ten fałszywy i oszukuiący drugich, byle 
siebie 'zbogacil; pochlebia każdemu, żeby sie 
rzymilit, a bogaczom, żeby со na nich w. 
łudził; tak ieżeli oszukał, kradnie; a ieżeli 
pochlebial, kłamie dla zysku; i czolgoige się 
ustawicznie, myśli że powstał. Ten rozrzu- 
tny nie ma miary w w kach. niep: 
bnych, a nie zapłacił dłużnikowi i służ 
mu; na niczém mu niedosyć, dla tego nic mu 
także nie iest nięgodziwego. .Próz 
i konie, zjadaig u niego wyżywienie ubogie- 
қоза ieżeli świadczy łaski, bez braku złemu. 
i dobremu 'rozrzucąj tak porównywaiąc cno- 
tliwego ze zbrodniarzem, pierwszego poni- 
żył, drugiego w zbrodni utwierdził. Ten lu- 
biezuy., swoię róskosz za naywiększe sczęście 
położył, a ona mu życia ukraca; lgnie on iak 
mucha w słodyczy swoiéy, która mu razem 
grobem.  Lubieźnik żyie, byle dzi uzyl, on 
sobie na dziś potrzebny , a ludziom nigdy. 
10* 


sie nà wszystko, co go otacza, c 
ё J 2 © Е) 


icy, psy 
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Ten pyszny pogardza cnoiliwym „Że albo 
imienia, albo maiątku niema; drogi kamień 
w gnoju, nie przestaię bydź kosztownym; ani 
proch podróżny wiatrem wzniesiony do 
dla tego, że się wyniosł, kosztownićyszy. 
glodziéy, albo zbóyca ,wieeéy waży zdobycz 
marną, niżeli śmierć obelżywą;. rzuca się nà 
cudze dobro'i życie „w tenczas, kiedy ręce 
lego użyte na uczciwą pracę, dostatecznemi 
są iiego samego, i inszych. przy nim wyż 
wić. Nieprzyjaciel to całego rodu ludzki 
go, bo każdego, byleby mógł, ukr: ywd 
żąda. Ten zdrayca óyczyzny, przedal za pie- 
niądze bracią swoię, tak iednym zamąchem 
uderzył teraZnióysze i przyszłe. razem poko- 
lenia, żeby ie potomność złorzeczyła pa: 
mięci, i przeklinała popioły iego. Ten na: 
koniec bezbożny, niewiewy w Вода, które: 
go powietrzem, ziemią i wodą zyie, a odbie- 
aaiąc prócz tych, insze, a te ustawiczne dary, 
rzuca się iescze na swoiego dobroczyńcę. Ale 
on to wścieklym. iest; i dla beżpieczeństwa; 
potrzeba go gdzie daleko od ludzi trzymać, bo 
może szkodząć! 

Xenokrat. Człowiek wynzdał się па wy- 
liczone , i z mich insze iescze pochodzące zbro- 
dnie, wziąwszy od. natury politówanie , któ: 
ra, mu ten dar ofiaruiąc, zdaie sie, Ze żądała, 
ażeby był dobrym. ` Mimó tego widzimy , tok 
daleko ludzie odsuneli się od dobroci. Nawet 


przeciwnie, przemaga. w nas powszechnie 


skłonność do złego. Widać to na niemowlę: 
ciu, które niemaląc iescze poznania żadnego, 
i tylko za poruszeniem natury idąc, okazule 
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rawiedliwo&é, mapiera= 


niew, zemstę i niesp 
> У 
stóra mu 


jac się gwałtownie rzeczy cudzéy, 
sie podoba. À stąd wnos: | można, że mocniéy 
od złóy natur ciągnieni iesteśmy do ziego, 
niżeli potém przyszedłszy, rozum; całą mas si- 
łą swoią utrzymać zdoła. Stąd następnie po- 
szło, że tylu zbrodniarzów napelnilo ziemię , 
których miłość własna, na prawo się ieogla- 
daiac , ze zbrodniami - oswoila. A w takim 
składzie zostanie,wieczna owa үа a między 
natu em , że ta, kazała nam ydź 
sabemi; ten niebydź. I tak daléy: ikłady, któ- 
re ludzie między sobą por bili, uwięzić chcą 
nature, którą Bóg robił. 

Platon. * /Natara daiąc człowiekowi polito- 
eby był dobrym; ale przy- 
zięty 
e dla 


1 obowiązk 


wanie, żądała, aż 
czynić do tego należy i rozum także, W 
od natury.. Tak te dwa razem sczęs* 


mas dary ,-piękną stw ią cnotę; ie dno zás 
bez drugiego , nicby ucz, nić nie mogł 
samym: rozumie danym czł ywiel 


i zwierzęty з £ 


by naydrksz« 
chodziło po 
edzielismy ) у ciężko iest 
ie orszakawi namiętmo- 


ludzie by 
mu na pomoc nie р: 


w 


Ale:(wyżśy to powi 


tym dwoygu; oprzeć 51 
ści, który przeciwko niin wałczy ustawicznie: 
Wszelako, pokazał, nam to Sokrates, Że nie 
dest niepodobrie ich zv ycięztwo. Tylko tedy 
nie chcą ludzie doświadczyć trudności w bo- 
lu tym, a tak lzéysza poszedłszy drogą, do 
zbrodni przyszli. 

То prawda, że niemowlę wcze 
bo idzie za mo- 
ściami у któ- 


nie poka- 


znie swoię do złego skłonność 


cniéyszemi iu& w tenezas NAM 


ijo .. Część L 


re kiedy się iescze rozum nie rozwinął, iu£ 
górę nad dziecięciem brać zaczynają.  Wsze- 
Јако i to "może uważałeś, Ze politowanie da- 
leko przed rozumem widzić даје w. dzie. 
cięciu; i dzikość inszych namię i 
ułagadza. „Zeby zaś układy ludzkie obyczay- 


ności naszćy, któreśmy, (iak mówisz.) poro- 
bili, w mialy nature; która Bóg zrobil, 


mylisz się Xenokracie. Jak namiętności nasze, 
tak rozum i połitowanie dary nam 93 od na- 
tury. Te dzieci iednóy matki złe z dobremi 
kłócą się ustawicznie; 3 co rozum układy iakie 
zfobi przeciwko namiętnościom, te wszystkie- 
mi sposobami wywrócić to usiluią. '"Pak.ns- 
tura w rozumie, walczy tylko: 7 naturą, która 
iest w namiętnościach. Bóg zaś zdaie tę, że 
umyślnie wystawił rozum przeciwko takiemu 
mnóstwu nioprzyiaciól, żeby pięknićysze wi: 
dział zwycięztywo , i tém większą dał nagrodą 
człowiekowi 

Speuzyp. "Co wy 


fy o prawdzie powie- 


działeś, Płatonie, choćby; do tego nie przy- 
szlo, żeby dla. nićy ucierpićć, wiele icst prawd 
takich, które głosić byłoby nay 
k 


ÉM 0 
eieñstwem. Ро wickszéy części, pociechy 
fałszywemi. < Któżby był 

‚ żeby oświecał ludzi, i wydzierał 
im, chociaż łudzące ich tylko sczęście , kie- 
dy лак malo _znałeźć możemy prawdatwego! 
Ślepy kochał kobietę nayszpetnićyszą z obli: 
сла, 1 wiedział o tém ;; chciano mu wzrok przy- 
wrócić, on-nie prayial, żeby iéy kochac"mie 
przestał. s, Wolę (mówił), bydź sczęśliwym, 
niżeli prawdę poznać, A, tak prawda, cho- 


w nim, 
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, nam daie pewne poznanie rzeczy; nie da- 


cie 

ie.nam, olbo'rzadko udziela sczęścia, którego 

każdy nad wszy stko żąda, a naymnićy na 
óréy 


zićmi znaydzie. “Ta prócz tego cnota, 3 
gruntem prawda, iten rozum, który tę pra- 
wdę poznaie , tak często człow iekowi szkodli- 
wemi bywają, iak nigdy głupstwo. 


Platon. Nie dobry byłby to wniosek, że 
prawda nie zawsze ludzi usczę 


iwia, więc 
hoćhy połowa” 


trzeba; bo 


iéy szukać nie pi 
prawd odkrytych była szkodliwa dla eztowie* 
ka, druga polowa obfitym mu to zyskiem na- 
gradzi. Nawet toż samo odkrycie prawdy 
ciężkićy dla ludzi, użyteczne nam bywa, bo 
przestrzegą drugich 0 rzeczy dla nich szko- 
dliwéy. Ze zaś często dla prawdy ucierpićć 
trzeba, któż tego kiedy 2 4owal? będąc zwła- 
scza przymuszonym. swo m sumieniem do 
wyznania іу glosno: Mnie samego Dyonizy 
lą zaprze- 


dla prawdy utopić, ałbo w niewo 
dać kazał, i ty lko Dygnizy na tém sh icit. 
To pęwna , że są i i 

których ieżeli potrzeba I ie przymusza; v yda- 
wać nie należy; zwłascza, kiedy wyprowa- 
dzaiąc kogo. z biędi; wprowadzamy go wzmar- 
twienie; bo też i to prawda; że nie powinni- 
śmy , ile możności, zasmucać człowieka bra- 
ik, nic sie tu przeciwko pra 


jrawdy takiego rodzalu ; 


ла naszego; à 
wdźie nie stanie, bo tylko iedna prawda dru- 
gićy ustępnie. Тубу zas еру zrobił nayro- 


zumni że wybrał sczęście raczéy, niże- 
li poznanie prawdy; bo w takim zdarze- 
min, gdzie poznanie iéy mogłoby przy” 
nieść przykrość iakową; każdyby tak wybie- 


L 


с 


Część 


€ powinien. , A ztego wszystkiego Wypas 
da „sze prawda potrzebna tylko i użyteczna 
t iekuwi, nadewszystko szukaną bydź po- 
wi +. Í kiedy prawdziwa sczęśliwość nasza 
ewpetrznéy spokoyności sumienia zawi« 
масхи асу. prawdą zawsze będzić sczęśliwym, 
le nadto i dobrą iescze sławę mię dzy ludźmi 


tea to iest niemała dobwćj 
słiwy dopilnować. ` Miłość zaś iéy ta 
wiaściwą ludziom, Ze nie masz tak pokorne- 
£0, któryby się siodyczą sławy nię uwiodł. 
tąd poszło;: że rzadko znałeźć ć łowieka; 2 Ze- 
by chciał dobra sprawę zrobić. bez świadka; 
tak każdy z nas Ju) jigc siebie y żądałby, ażek 
o nim i todo dobrze mówili. + Jest tedy sła- 
wa > czyli dobre o kim wspomnieńie, pobud- 
ką doczynienia dzieł uczciy ych, iest razem 
1 nagrod 9 cnoty na ziemi.  Ale-iakże t 
вой falszywie na šwiecie..rozdawana 
Jak-wiele czarnych zbrodni ok ytych posta- 
cią cnoty poszło do n śmiertelności! Nie i 
den przeżył kata, który gó wieszać miał, a 
przeżył s; 1c0wany od ludzi, że umiał pobie 
lié brudne posiępki swoie. Trophoniusza mię: 
dzy: bogami posadzono; ty zas- enotliwy So- 
łonie, zostałeś się między judźmi! A tak kie- 
dy жул na/ świecie zyskuie cnotliwy i zbro- 
+ dniarz; iakze poniżony. enotliwy, kiedy: do 
iednakiéy nagrody równo ze zbrodniarzem 
stępnie! a często nawet trafia się, mu. 
ęśliwy winowayca wydziera! 
Platon. -Zi mowy twoićy wniosek wypa- 
dałby, więc nadaremnie iesteśmy' enotliwe* 


swo- 


lest." 


` do iego sezešeia, żeby było sc 
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misa to stąd poszło , sławę tylko za n 
grodę cnoty położył. Słaba to enota, która 
się ogląda, czy kto patrzy na nie, i kiedy dosyć 
dla poczciwego nagrody to czucie, że enote 
pełni; dlaczegożby w oczach cudzych. szükaé 
iéy miał? . Niech dla przy kladu widzą ludzie, 
jeżeli zechcą, albo im się nadarzy, sprawy 
cnotliwego: ale on przestaie bydź cnothwym, 
jeżeli ie na to tylko pełni, ażeby widziane- 
mi były. Do iego spokoy ności wewnetrznéy, 


ęśliwsze , cóż. 
ladzie przyczynić mogą?.., O enoto! ty mo- 
ie pieniądze! kiedy mam ciebie , mam wszy 
stko 

"Trophoniusz umarł przemyslnym zlodzie- 
iem, a dzikie natenczas wieki po śmierci prze- 
mysł iego ubóstwiły Ale gdyby. kto był za- 
pytał Zyigcego chodiwego Solona; czyliby pod 
zakład esczenia go po Śmierci między bo- 
gami: chciał bydź Trop! oniuszem ? Odrzucił 
by zapewnie dart id, któryby go pierwćy nie- 
skończenie lié musiał, · Wszelako cho- 
i esto. dobra sławę biad ; albo niespr iwie- 
dliwość lud ie, pogardzać nig nie na- 
leży; bo: ludzie nie zawsze są ślepemi; ae 
iaś sprawiedliwie nabyta sława, iest przykła- 
dem i pobudką do d iet podobnych. Ale mi- 
mo tego człowiek cnotliwy pewniéyszéy trzy- 
ma się strony, i robi dobrze, tak dla piękno- 
ści'samćyże cnoty; iaka i dla Boga swoiego ; 


który: nie mogąc pobłądzić , Буй niesprawi 
dliwym w nagrodzie swoiéy nie mo 


„tristoteles. Nie słuszna rzecz bronić wy- 


siępków, śle zdaie się, że ich ani potępiać 
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tak grożno nie należy: Popełniaiący zbrodnią 
bardziéy wart będzie politowania, niżeli sus 
rowości, kiedy wspomniemy , źe to słahy bra 
nasz, Ze to człowiek upadł! Jeżeli on Pea 
zy niepocieszony, daie nadzieię poprawy, 
і sam wyznaie grzech swóy, ia wzruszony 
biegnę do niego , on chory na sumnienie; a 
tak u mnie niewiele iuż różni się od tego, któ- 
ry nie zgrzeszyl. Wszelako można się lito- 
wać, ale lubić nie można zbrodni, chociaż 
czasów tera£niéyszych, nie iest оца występ- 
kiem, tylko dla niesczęśliwych, i chociaż z 
inszéy strony widziana nie ma téy obrzydl- 
wosci, którą za go uczciwego w pierwszém 
yrzeniu na n a. Jak enota i wystę- 
pek są to dzieci Aawit, tak iedno z dru- 
giém maia iakoweś- podobieństwo; i coś též 
dzieci wzalemmnie od siebie ренге Wiele 
bardzo cnót poczynaią się z/pych ly; a zemsta 
$ ze sprawiedliwości; podłość z pokory, 
pycha zw. ielkomyślności, zawzięt stałości, 
rozrzntność z dobroczynności, obmowa z pra; 
wdy; i tym pódóbne. Gdyby kto nawet suro- 
wo to oboie roztrząsał, znalązłby pewnie w 
wielkich występkach cnót wiele, równie iako 
i w cnotach występki. 

Platon.  Niechby występki między dobre- 
mi sprawami mi zały się , byleby między nie- 
ni zbrodni nie było. . I Platon, kiedy się po- 
stawi przed sobą samym, w tenczas to widzi, 
jak jest daleko niższym od Platona. / Bóstwo; 
które gruntownie sądzi, bo serca przenika, 
pewnie żadnego Gzłówieki nię' znaydzie, aby 
mu nie był obwinionym, .Sumnienie nam po- 
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wiadą, Ze sprawiedliwe” dzieło uczyniliśmy, 
| ale Bóg sam rozsadzic może ,'czy dzieło i 
dek sprawiedliwi. kże to poprawić mamy, 
kiedy tak słabość natury chciała, i,udalo się 
ié e, gdyby kto pe- 
b wnym bydz mógł, że mu żal sczerze zbrodni 
popełniony, któżby się z nim surowo obcho- 
é chciał? Ale iak niełatwo porzucić cnotę, 
lubił, dłagó niespokoyny wspo: 
mina na piękność iéy; tak przywy kły do zbro- 
dni, często iak zwierz ugłaskany, wraca się 
do dawnéy dzikości swoićy. 

Nie dosyć ña tém Arystotele: 
dniarz grzech swóy wyznaie; robi on to cza- 
sem z chytrości aibo Ze sprawa iego iuż glo- 
śna, albo spodziewaige się, że się odk yie i 
wzbudzi had sobą politowanie; а tak tém o- 
zukəniem zbrodnia iego iescze większey na- 
| biera okropności. Wsz lako, ile można; su- 
rowość mia bydź miarkowaną na winoway- 
ców; iieżeli który stale poprawił się, ma Буба 
od każdego przyiętym», iak brat nasz, któr 
gośmy mieli za zgubionego , „a który się nam 

niespodziewanie powrócił. Ze zaś często cno- 
| ty: zamieszaią się między wystepkami; niepo- 

tępiaymy zupełnie winoway буг , tak dla cnót 
| wielu, które mieć mogą; iak równie dlatego , 
je i my też nie bez winy jesteśmy: a maiąc 
madto gwaltownéy roboty około si , nie 
| zatrudniąymy sie tém, co t Z kto rob 
Na wierzchołku przykrey góry, i ci 


yia- 


Co się zbrodniarza tyc 


mi przeprawami zawalonćy, cnota mieszka! + 


Zostaw na dole, ile można, namiętności te 
| ciężary twoie, i tym przesladkiem , którym 
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poczciwy iakiś pr zechodził , id 
Z cierpliwym na p 


‚ które ci 


przy! trafić mogą, i myśl sobie, kiedy się 
raz zakolesz, że pan twóy dośw iadczaąc 
ślnie 


ciebie, ten e a twoje 
rzucił. v A choćbyś ez 
tam towarzyszów еа а twoi 
ię podniosą i przeprowadzą. Jakaż to ulga 
ierpiącego , który pod sobą upadł, kiedy 
go sami dobrzy ratnią! « We wszystkich zda: 
rzeniach, które się człowiekowi przytrafić mo- 
вау pri awdy падет. szystko -przéstrzegay; i 
niech i ięzyk twóy = dies zawsze w porozumie- 
; bo iak się wy2éy powie 
działo, ona A €noty iest, i z maléy ni- 
by tzec 
fałszn ‚ zwolna robi się enotliwy, albo wystę: 
pea. *Sumnienie cz ste; któr e iest głosem du- 
szy, tak iak namiętności ciała, d: ie nam spo- 
koyność. Chrońmy się tedy nadwerężać go; 
i pimie nadsłuchy waigc glosu iego, zaraz wy- 
pełniaymy, co nam wskazüie; bo godzina ie- 
dua słabości, traci lat wielu cnotę. A ieżeli- 
5 tpiéwal, czyli .postępek tw óy żłym, 
albo уай iest, lepiéy wstrzymay się od nie- 
go, ażebyś nie trafił na zły. 

ñ ludziom dobrze, ile móżności, nić 
sie nie odrdżaiąc chociażbyś trafił na nie: 
wdzięcznych, abyś tak znalazł i wdzięcznego. 
Wszakże i po roku nieurodzaynym siać po- 
trzeba. Do wyświadczonego dobrodzićystwa, 
ostróści słów nić przydaway, ażeby nie 
żal było proszącemu, -że cię prosił. Daigc 
€o potrzebnemu, okazuy to, że mało daiesz; 


7 drodze umyś 


niu z sercem twe 


у, ACE mówienia prawdy albo 


Wzony STYLU DTALOGICZNEGO. 157 


a icżeliś-odębrał łask tak ią przyymuy, jak 
gdyby naywiecéy wag e$ Myśl iakbyś też 
żądał, ażeby ci w potrzebie twoi ^y do 
no; bądźże takim dla potrzeł 1 
i chętnie i prędko. A ieżeliby ci 
że ci wysłużonćy twoićy nie oddano n 
więcćy to dla Ciebie niech waży, bydź ićy 
wartym, niżeli i odbierać. * Nie szukay zem- 
sty nad tym, co cię pokrzywdził, опчо się pos 
mylił; idosyé zemsczonym iesteś, kiedy mo- 


jesz, a tylko mścić się nie chciales. Wetuy 
krzywdy ty 


jiéy dobrodzieystwem, nie zaś od: 
porem , każdemu odpnsczałąć, а tylk 
samemu nigdy! Је 
sprawiedliwym; zaczniy naypierwćy жууз1ё 
w соб to zły 1ез!ёз* ynią 
siko, co ci uczciwość każe, choćby cię ludzie 


żeli chcesz bydź dobrym i 


czyniąc to riadews 


sądzili za nie uczeiwego; i to co sprawredli- 
sie za nie 1ie było czego od Bo- 
ga spodziewać,.a wszy о obawiać od lu- 
ly uslyszysz kogo mówiącego. o cno- 
cie iakiéy, pomyšl: „„Ón to mówi, aaa to 
zrobię, 


wosc; choćh, 


odrażay bóm„że z ciężkością ci przyy* 
dzie wypełnienie ićy, wszakże ludzie dla zy: 


sków wielkich nie dbiiąc na trudy dokopuia 
się złota. Kiedy obacz 


ysz niescz 


on cierpi bez ratunku, litość, ta ush 


ат przy- 
iaciołka ludzka, radzi cb, а yś ulgą ia- 
ką wspierał potrz bnego. Уе! 


losu 


czło- 


iey; ona tie prosi za równym. tob 
y; er 3 


wiekiem! Ludzkc 
port 


litosna naydzikszę nawet 


} 
sobie dr 


a serca, пау 


środku mieczów woju 


ge w po” 
acych i ze krwig nie- 
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przyiaciół łzy swoie miesza, - Chron: gnié- 
wu, bo kochać ludzi twoich braci powinie: 
nieneś; pychy; bó iednaką drogą wszyscy na 
świat przychodzimy, i iednaką go porzuca- 
my. Chciwości, bo troskliwość zbyteczna o 
zbiory, od ważnićyszych cię powinności od- 
rywa; zazdrości, bo ta losu twoiego nie po- 
prawia, a. tylko serce trapi. Skąpstwa, bo do 
twoiegó maiątku przyjaciel i ubogi ma prawo; 
obmowy , bo kogo ogaduiesz , albo może tego 
nie zrobił, albo się iuZ poprawił, albo nie do 
twego sądu należał. XE , 

A nadewszystko , chroń sie rozpusty, Patrz 
na nie, nie w tenczas kiedy do nas przycho- 
dzi, ale kiedy odeszła, i taxuy ią z czarnych 
śladów ;' które po sobie zostawiła. ` Rozpusto! 
cóż mnie za tobą pociągnąć może? Ciebie się 
trzyma niesława, piianstwo, prózuowanie i 
orszak zbrodni!  Póydę tam raczćy, gdzie 
skromne cnoty stoja! przy nich w dze zwy- 
cięztwo , thwałę: prawdziwą, i wżyciń calém 
spokoyność; ażebym tak dedyś przybił do 
brzegu, iako łódź pełna pięknych owoców w 
roku urodzaynym. ` 


DZIELA DYDAKTYCZNE. 


$1. Wszetxie pismo, którego tręścią iest ie- 
dna lub wiecéy prawd , wzwiązku, porządnie , 
i według planu obiaśnianych w tym celu, aby 
nauczyć , aby prawdę.i błędy, tak w wydzia- 
le nauk, iak i umiejętności, łatwym sposobem 
ido póiecia. okazać; mazywa się. Dydakty 
nem, nauczaigcém, lub Dogmatyezném.— Je- 
den iest przeto zamiar pism dydaktyczny ch i 
dogmatycznych; lecz rzecz ich różna. Tre- 
ścią dogmalycznéy pracy, sa nayczesciéy pra- 
wdy sezególne, z moralności i religii; dyda- 
ktyeznéy, wywod-i okazanie prawd wielu, 
cych za zasadę iakiéy naute, i w pewnym 
związku z sobą będących. . Obadwa pisma, 

liy czasem nosić Dyssertacyi czyli Roz- 


prawy nazwisko. 
$ Il." Przez dzieło zatém dydaktyczne, z 
tego co się powiedziało ;, rozumieć należy pi- 


smo; które z.praktyki lub teoryi dobraną ma- 

zyli ważną rzecz jaką naukową , lub 
historyczną, użytecznym i łatwym sposobem 
wykłada, о} па, dowodzi. "Preść iego , tak 


rozmaitą bydź może, iak rozmaite są rzęczy » 
$lużące до oświecenia rozuma i uksztalcenia 
serca; do powiększenia wygód człowieka, a 
w narodzie potęgi , zamożności i dobrego rzą- 
du; do poznania natury, i wzniesienia oświa- 
ty, Przeto, wszystkie wy działy , tak filozofi- 


EzęĘśC Lk 


jc h, iak i wyzwolonych nauk, wszystkie 
etiios ści, do tego gatunku. I „iteratury na- 
| powinny: tu się albowiem w ystkie 
adnogi wolnéy i wigzan y mowy iednoczą, i 
każdego. pisma nauczania zamiarem, łączą i 
wiążą 

$ HI. Oświecenie rozumu i nauczanie, 
będąc istotnym zamiarem dzieła dydaktyczne- 
go, wyciąga aby się w niém autor, stosownie 
do takowego. zamińru, łatwo, zrozumiale, z 
zupełnością myśli i wysłowień, gruntownie i 
porządnie duma: żył. I iuż dla té przyczy: 
ny, dzieło do nauczania przedsiębiorący , nie 
iest r obowią ny, aby Swa pracę ozdobami kra- 
somówskiemi przy Їаї: owszem, ieżeli za- 
przątanie wyobraźni i/Zywe wzruszanie ma: 
mri nosci, oświecaniu i gruntownemu пац, 
ezanit przeszkádzać zwykło , wystfze, 
ich powinien: Atoli, gdyby sie autor ściśle 
téy przeswogi trzymał, mógłby swą prac 
czynić suchą, nudzącą: zaczóm, wybór wy: 
slowićń, wzbron onym bydź mu nie może. 
Niech z płynnością i ze sposobem rozbierania 
rzeczy; który się spostrzegać daie w pismach 
filozoficznych Cycerona, faezy moc Platona; 
niech zna i widzi prawdy tak Kondyllak, 
a:cznie iak Honsseau. Wybór także mater: yinie 
powinien Буа? dla niego oboi tnym: od nie- 
go, ше tylko żainteresowamie, lecz. sczęśliwe 
uzupelnienic całego dzieła zawisło. ` Niech 
przeto rz pisma dydaktycznego , pró wa: 
źności, ma za sobą prawdę i pewność: miech 
będzie obfilą; a solet podobnych, im więcćy 
w sobie połączy , tém ciąglćy do czytania, lub 
slu- 


аб się 
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słuchania nauki onewe, 
umyśle wysta wiać będzi 
$ ТҮ. . Cigg prawd lub prze 
nych w ten sposób ; аһу. wszys 
mieietnosci lub nauki, wykładane byd£ 
w porządku takim, któryby ie w. i 
czył, obiaśniał, i wspiera al; w którym 
pływały z pr i następiniący 
tak „właśnie iak twierdzenia, czyki prawdy 
fundamentalne , zą zasadę służył 
$ysteriatem у dzieło- podług niego ui 
systematycznem. W dzi iele dakówen) ру? 
sy umieiętności lub nauki, i to К 
cokolwiek do zupełnego zrozumienia i © 
tia rzeczy służy, powinno bydź tak dokładnie 
i sczęśliwie wyłożonem, aby ten, który ie c 
la, tub uczący się słuchacz, rzecz całkowitą 
mógł obiąć, przywłasczyć ią sobie, strawić 
dokładnie, i w własną (że tak powiem krew 
zamienić: Atoli, nie należy rozumiec „ ażeby 
takowy zbyt ścisłego zglel 
bnostek i rozwlokłej 
gal; sam albowiem ty 
dla siebie zawadą. Wszakże, zebranie wszy- 
> cokolwiek w dziele takowćm rzec 
bydź może potrzebném; ułożenie ze- 
branych części, dzieło zupełne składać maia- 
dne i w związku; obi 
czy, stósowne do pbiecia ucznia usposob 


episów 


nazyw 


nia 


ich obi 


la wy 


m sposobem, stalby się 


enie rze- 


gb, z pracę tego rodzaiu osczędnością 
Cząsu i Koray cią, dopelni obowiązku autora 
dydaktycznego: 


ў. V. Porządek iakiego się w wykładaniu 
tzeczy dzieła do nauczania przeznaczonego 
11 
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zwykle trzymaią, a którego dostateczne óbià- 
śnienie do logiki алеи 511651 dwoòiaki:- Zbio- 
Теп, postepuie od scze- 


rowy i R 
poca spostrzeżeń , do ogólnego obiecia r; 
tamten, poczyna od ogólnych, í z nich 
sczególńe wyprowadza prawdy. Porządku roz 
biórow ego używamy w tenczas, gdy okazuie 
my, iakie się wyobrażenia zamykaią -w ogól: 
nóm zdąniu; zbiorowego, gdy dla nabycia 
wyobrażenia calkowitéy rzeczy „łączymy po- 
„made; w prostym związku z rzeczą. będące 
części.. -Pierwszy służy do wynalazków; dru- 
gi до nauczania: ten nazywaia pospolicie вул: 
tetycznym„ tamten analitycznyn. 

$ VI. Ze znakomitszych w tym gatnnku 
greckich autorów , zalecają się: Platon, Xeno: 
font, Plutarch, Atystoteles , -Longin ,. Marek 
Aureliusz „Antonin: Ostatni: zostawił dzioło 
w XII. xiążkach pod tytuiem : Do siebie same* 
go, w.którém przystósowane zasady  //i/o£0: 
' Jii Stoików, do sposobu myślenia, życia i poste: 
powania, gruntowhie rozbiera.  Z.Rzymskich 
pisarzy tu należą: Cyceron , Kwintylian , Se* 
neka, (a) 


(a) Xenophontis. Opp: Ozon: 1205, Ve Vol. Bvó 
Ed. Veiskii. Lips. 1796. VL. Vol, 8vo.. Pluta- 
chi Opp Ed. Reiskii. Lips. 1774. XII-Vol 8yo: 


* Aristotelis "Logica, Ethica, Rhelorica, Poetica 
;im Ор: Edd. Ваһ, Biponti 1791. Lons 
nus. de Lublimi Lips. 1769. 8vo. М. Aure- 
il Antonini Za eis 84020»: Ed. Mori Lips. a 
8vo. Slesvici Ва, J.M: 1ulzii. 1802. Н, Vol. 
fivo. — Ciceronis Philosophica et Rhetorica scri« 


‚ Polski 
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$ VIL. Licznemi wtym oddziele Litera- 
tura oyczysta szczyci się „dziełami. 7, tych te 
tylko wymienię, -kórych antorowie lub tlu- 
maczć , rzeczą użyteczną, albo pięknym pisa- 
nia sposobem, publiczną dla siebie opinią zje- 
dnali. Stanisław Рокі Senator W oiewoda, 
będąc na czele mówców tegoczesnych, tu na- 
leży z pism nastepuigcych.— I. O Sztuce й da- 
onych. Wstep, w którym rozbior zarzutów 
czynionych przeciw kunsztom, oraz -wskaza- 
nie ich użytecznośći: w Warsz: 1805: Znay- 
duie się także Rozprawa ta w Rocznikach To- 
warzystwa Król: Prz; Nauk.— П. Rozprawa 
o Krytyce: w Warsz: 1811:— HL Rozprawa 
o sztuce pisania, czyli o stylu: w Wars: 1815. 
IV. "O sztuce udawnych; czyli Winkelman 
Część Теа. w Wars: u XX. Piarów 
1815.— V. О wymowie i.stylu tóm. pierwszy 
część "pierwsza: w Warsz: w Drukarni Za- 
wadzkiego i Węckiego 1815.— Łukasz Gor- 
nicki: Seneka o dobrodzieystwach: tłumacze- 
nie; w Krakowie 1595.— /gmacyx7/ łodeł: Ө. 
naukach: wyzwolonych: w Rzymie 1780.— 
Onufry Kopczyński, autor Grammatyki Naro- 
dowéy we trzech częściach z przypisami; na< 
leży tu także z pism: O Duchu igzyka Polskie- 
go w Warsz: 1804. O poprawie błędów z ust- 


pta. in Opp: . Ouinctiliani Istit. Orat Argen- 
йога. 1696. 4to. Vars. ex off. Scholar. Biar. 
б. П. Vol. Śvo. Seneca de Beneficiis, de 
Ira; de Brevitale vitae, de Clementia etc. in Opp. 
Amst; 2673, I Voll; Svo. maj L 1798 
1800: Ш. Vol. 8yo: 


IX 
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пёу i pisanéy mowie: w Warsz: 1808 
Sniadecki, prócz pism innych, zaleca sie 
gólniéy dziełem Jeografiia czyli opisanie ma- 
tematyczne i fizyczne ziemi: w Wars: 1804. 
ғ, Pobzątki Chemii dla uży 
mickich : edycya 2ga w Wil- 
nie 1807. ieło pod. туш. 
łem: Teorya Jestestw organicznych: w War: 
szawie 1804 tom: II. — Jan Bystrzycki przes 
robił Fizyke. X. Józefa, Osińskiego, i nayno- 
wszemi odkryciami pomnożył. w. Wars: 1810 
tomów I. Przetltunaczył także dzieło Pana 
Fourcroy. pod tytułem: Filozofiia Chemiczna, 
czyli fundamentalne prawdy teraźnićyszćy 
Chemii: w Warsz: 1008.— /Fawrzyniec Su- 
iecki: Q upadku przemysłu i miasł*w Pol: 
sce, w Wars: 1810— Stanisław Konarski: Ө 
skutecznym rad: sposobie, albo o utrzymaniu 
Seymów: w Warsz: 1760. О religii poczci- 
wych ludzi: w Wars: 1769.— roko. Kołłątayi 
Tasty Anonima do Malachio wskiego Ref: Kor: 
Marszałka Seymu Konstytucyynego w Wars: 
1788. tom: III. — Filipp. Neryusz Golański 
O Wymowie i Poezyi w Wilnie 1809.— Grze- 
gorz Piramowicz: -o Wymowie i Pdezyi dla 
Szkół Narodowych w Krakowie 1794.-— Jó- 
zef Szymanowski: Listy o Guśćie; w Edycyi 
Mostowskiego. — Edward Carnec, Zasądy 
Edukacyi i Instrukcyi podług:Niemeyera; tlu* 
maczenie skrócone z niemieckiego: w V 
1808.9: II. — C dns ek Dmochowsk 
Religii 1edyné iwóści adzie Pani de 
Geni is: tłumaczenie z frańcuzki go. w Wars: 
1789:— Franciszek Karpiński: List do ТМС 


ro 
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g0 O SCZĘ ścia czło* 


czyli o Rzeczypospos- 
o w ymowie w prozie albo 
a pisma zna yduig się w 
6. w Warszawie— 
ika prawa przyro- 


y 


w wie 
tom: IV. edycyi zroku 18 
Hieronim Stroymowski: Na 
dzonego ; polityczne zo , ekónomii polityczn 
edye: 4ta. 18: 


i prawa narodów: w 
Wincenty Skrzetuski: O Prawodawstwie: tlt 
macżenie 2 Francnzkiego Pana Mably- w War: 
1795.— Tadeusz Czat [ 
skich prawach: w № 

Teodòr Ostrowski; Prawo cy 
ególne narodu Polskiego w Warszawie 
1794. tom: И. Т enże, przetluma ył prawo 
kryminalne Angielskie Blackstona i uw 
$ yt- w Warszawie gasi 


wlasnemi powi 
tom: И.— Onuf 


różnych gatunk 
пе w dziele Szy7 
Wybór różn 
1811. w HI 
wsze zasady. sztuki myślenia, czyli. Logik 
Kondylłaka iie pomnożone obia 
niąmi autora w Wi 1802.— Ignacy Z 
rąwski:* Jeome yczna, dodatkiemr © 
Libellacyr X; Be onawe? Mierzwińskiego W 
edycyi 5сігу pomnożona: w Warsz; 1806. — 
Antoni Dąbrowski Jeometr ja podług Laero jx: 
na Klassę IL IH. IV. w War: 1815, — Kry- 
sstof Klug% Histor Naturalna zwierząt do- 
mowych i dzikich w Waxsz; 1779 tomi FV. 
Tenże o Roślinach: tom: HI. Botanika 
dla szkół narodowych 1785, X 


ibo- 


Brzostowskit 
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Cosa е Yk 


o Rolnictwie Pana Duhamel: tlamaczenie. tom: 
H. w Wilnie 1770:— Stanisław Stasic: Uwa- 
gi nad życiem Jana Zamoyskiego, do áwcve- 
snego . stanu - Rzeczypospelitey, zastosowane, 
1705: — JFoyciech Szweykowski;, Uwagi nad 
wyższemi szkolami Polskiemi "w porównaniu 
do Niemieckich: w Warszawie 1608. — Fe- 
lix Bentkowski: Historya Literatury Polskiey 
w Warszawie i Wilnie 1814. Tomów IL. Bva 
itd, 


Wiep Q UR y X 


Жуте z Rozprawy Stanisława Potockiego Ses 
natora Jffoieuody š t. d. o K ⁄ 


Co iest Krytyka у iakie ity zasady, prawidła, 
korzyści % o tóm dziś rzecz czyniąc przed nay- 
wyższym iéy sądem, $wiatlà Publicznością; 
mam уў zamidrzę dowieść, iż опа iest godną 
zacńości sądu takiego; który czuwaiąć nad nig, 
czuwa nad wlasném i narodu dobrem. . 
Te iedynie dzieła godnemi są krytyki, któż 
re zasluguia na pochwałę; bo nie przy wiezu- 
ie sie ona do nikozemnosci, lecz sięga tego, 
co wydoskónalonym bydź może.  Wydosko- 
nalenie więc, (gdyż doskonałość iest niepodo- 
bna), rzetelnym krytyki bydź winno przed- 
miotem, Biada nieoświeconemu narodowi, 
któremu krytyka wytykaćby musiała to, co 
zdrówy: rozsądek i smak dobry zupełnie potę- 
pia! Byłoby to bowiem znakiem tik grubéy 
lego ciemnoty, iżby iéy światło krytyki róz- 
widnić nie zdolalo. “Naród takowy dla krytyki 


tyce. 


| 
| 
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nie doyrzały, okazałby się ićy dobrodziéy; 
niegodnym. 
W miarę cy wilizacyi narodów; unich wzra- 


dowodzi, że ma za 


Dążenie do niego iest 


yka; co naylep 
cel wydoskona lenie 
naturalne ludziom, w społeczności żył 
gy chęć swobodnićyszego życia była za- 
wigzkiem. Żłąd eyw ilizacya wzięła sŵ óy po- 
czątek: rośnie ona z.wiekiem narodów; wm 
rę łatwości,’ którą im do tego miéyscowe daie 
położenie, ieśli ich, rząd lub wiara, nie są 
temu na przeszkodzie , i nie nisczą dol 
dziéystw; któremi ich obdarzyła natu 
udoskonalenia "więc wszystkie zmierzaią 
rody; lecz te, które przez dłuższe i sezesliw- 
sze rozwinięci cywiliza acyi wygó- 
rowały nad inne, poszukuiąc wszystkich środ- 
ków, co do udosl onalenią zbliżyć ie mogą; 
‚ w nau- 


ym ; 


i- 


w aig w tym celu: pomocy kryty 
kach, umieięt ościach , sztukach madabnych ; 
rękodziełach, z e wszystkich ge niuszu i 


pracy ludzkiéy ploda ic 

Drašliws: 
wygórów jne w cywwłazycyi n. rody; czyli dla 
sobie zasady ktytyki mie- 
SŁaią z us żypliwością угу, któréy sie albo 
lekaig, albo się nią brzydzą; czyli z powodu 
tóy próżności, która zwykle tawarzySzy, mie 
ności- Уў maléy- liczbie e płodów naukowych 
mnićy бухті SES narodów, zdaie sig 
u nich tym, co nie wyszedłszy z miernósci, 


krytyce mniéy 


i są przeci 


lego, że mieznane 


zo 


wznieśli się, wszelako nad swoich rodaków» iż 
Hay wyż zego doszli doskonałości stopnia: Tas, 
twe dla miłości wlasnéy oma mienie, do które- 


68 


Crypte 1: 


brak ktytyki, zatóm ślepe, często rodaków 
zadziwienie, a nadewszystko próżność naro- 
dowasdopomaga. . I ztgd to pochodzi , że kie- 
dy u nayoświeceńszych: narodów, główne na- 
wet dzieła sławnych ich pisarzów, podpadaią 
fce, (wniczćm nieublizaigcéy szacunko- 
Wi i poszanowaniu, «które sobie zjędnali ), 
піву niechcą mierni pisarze miernie 
y nych narodów, iiakby za osobistą po: 
cżylnią ig urazę, = Wolter krytykował Horne: 
la, Woliera: wielu innych, aż do zbyt może 
surowego badacza pomylek iego Pana Geofroi, 
Zmał wszelako Wolter: całą wielkość Korne: 
la, i oddawał ićy sprawiedliwość ; tak iak 
krytycy Woltera znaią wartość tego sławnega 
pisarza, i nie odmawiają iéy- winnegó hołdu; 
Lecz oba ludźmi będąc, nie mogli się, mimo 
wyższości swóićy, ustrzedz pomyłek; które 
tém słusznićy poszukuie í wytyka k: tyka, że 
otoczone pięknościani, i wśród nich ukryte; 
niemi. pomieszane , wsparte sławą autoras 
mogłyby się stać niebezpiecznemi dla mniéy 
bacznych naśladowców, których nieudosko- 
nalony smak, obłąkany w watpliwym wzo 
rów wyborze, pomiiaige piękności, moze« 
by naśladował przywary, 

Ма ieszcze inny celhy zamiar do wydosko: 
zialenia dążący krytyka. Porównywa ona pię: 
kności-z pięknościami, i właściwe im stopnie 
naznacza. ‘Bada czy, to ;'co iest miernym , do- 
brym; dobrym, doskonałym staćby się nie 
mogło, i ku temu pewną wskazuie drogę. Zgo- 
ła krytyka jest logiką dobrego smaku, razem 
rzecznikiem iego u publiczności; przed którą 
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sprawy- iego wprow: adza, i rówmie 
snych, iak ze złych pisarzów „pod t 
ава, Gdzie tylko < 
smaku dobrego dosięg 
dza sie іу rozciąga. Urząd i 
p pis pas i pięknym; gdy £07 
wy talent, a usezypliwość lub stronność nie 
kazi 

Kiedy takiemi są zasa ły krytyki, że ią bodź- 
cem do wydoskona lenia ludzi Zyigcych w spo: 
łecznóści, nazwać 
wiadać tak szłachetnemu celowi еу pra iWi- 
dia. Trzymając się téy zas idy, zastanowmy 
sie nad ich poszuliw: niem, Przywróćmy kr 
tyce, nadużyciem s skażonćy , zasczyt, który w 
sobie samo iéy imię zamy ka; ; przy wróćmy mó- 
wię cześć jéy winną, a zamiast owegó trwo- 
¿acego str aszydła, iakim się źle wyob brażóna 
w oczaeh wielu maluie ,okazmy ią prega: ioiką 
sztuk, nauk, smaku dobrego; zg „ła ludzi, nad 
których czuwa wydosk onaleniem! 

Imię krytyki z ‘Greckiego przyswoione zna- 
ezy sad, czyli wymiar sprawi dhwosci, Zamy- 


zerne 


t wielkim , 
dobi prawdzi- 


można; powinny. odpo- 


ka więc to |imię w sobie całą 


zacność 1 ŚWIĘ* 
tość obowiązków, które w klada. > Tle-wyste- 
рпуш iest sędzia niepr wy, tyle podły m i po- 
gardy godny m krytyk stronny, lub niesłu- 
szny. Jeden iak (drugi wyzuć się powinien 
z wszelkich namiętności; by słuch al tylko głosu 
przekonania i praw dy. Leeziako urz jd sedzie - 
go, oprócz nieskazitć Inošci , wymaga grun- 
towné praw znaiomt 799! niepospolitéy prze 
nikłości; tak też niełatwe krytyka obowiązki; 
prócz nieuprzedzonega umysłu; wyciąg 
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szernych. wiadomości, gruntownéy nauki, a 
nadewszystko smaku dobrego. 

Sąd kry tyki uspraw yiedliwionym zawsze 
bydź powinien przyczy nami, na których ię 
gruntnie; nie z samowolne wydawać wyro- 
ki, albo ie szyderstwem tylko popierać: Kry: 
tyk albowiem iak krytykowany podpada na 
wyższemu Publiczności sądowi; tę, acz niekie: 
dy bawi dowcipna złośliwość , nie przebacza 
iednakiey nadużycia, i wnet takowego kryt 
ka wliczbę zapisie osczerców: 


Już się wyżćy powiedziało , nie zdaie się to 
bydź przedmiotem krytyki, co na żadną nie 
zasługuie pochwałę. Dziennikarze nawet, dla 
który: h krytyka iest emiosłem i абгора 
do życia, nie wchodzą w rozbiór dzieł tako- 
wych, chyba świeżo z druku wychodzących 
by ciekawym nowoś ci badaczom oszczędz 
koszta i tęsknoty. Jesli-tedy zasczyt krytyki 
tym tylko należy się dziełom, które są godn 
mi pachwały; ztąd. pierw szy wypada” wnio- 
sek, iż z powazZaniem i'szacunhiem mówić iy 
o nich należy. Drugi, że gdy krytyka iest 
sądem piękności jak pomyłek, równie w 
pochwała iak nagana mieysce mieć po- 
winna; a iedna iak druga pewnym bydź 0 
znaezona stopniowaniem, z obóch stron od 
zbylniego uniesienia dalekim , tak, iżby w po« 
chwale iak naganie nie było Ra dalam: Ðo- 
daymy do tego , że ieśli nagana potrzebuie do- 
wodów, nie mnićy ich wymaga pochwała; 
bo gdy pierwsza znayduie w złośliw 
mocniká, druga mà przeciwnika w zazdr 
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Rościć sobie prawa do ogólności w krytyce 

mikt nie może, bo powszechność znaiomosci 
lidosvé 

ć 6 wszystkim, 

tak dal 


trudności 
wia nad sądem o niéy , iak 
nie umie. Pierwsego natchnienie ślepo popy: 
cha, drugiego pewna wstrzymuie rozwaga ; 
ten się w obłędne puscza manowce, kiedy tam- 
ten pewnéy.szuka drogi. Lecz iakiezkolwiek 
sj w tym rodzaiu przywary rozumu ludzkie: 
go; me mniéy iednak iest to rzeczą pewną, 1 
sądzić o tém zdrowy rozsądek nie dozwala , 


czego dokladnéy nie posiadamy znaiomośi. 
Jak łatwość уу mówi 
pem; zdaie.się wielu prawem s izeni 
mowach o wszysikiem, kiedy 
wyroków mamią samą swo: 
chaczów, nie mnićy iak oni po 
tak też łatwość pisania gładkim, przy iemnym , 
wesołym, żartobliwym lub zł śliwym wspar- 
ta stylem, przywłascza sobie częsio prawo wy- 
rokowania o wszystkićm, nie bez pok 
gminu tych niby smakownych i umieiętnych 
wielkich miast próźniaków, którzy w czy 
niu, zabawy nie nat ki szukają. Zystk 
raz, i mogą sobie zyskąć, ha czas n 


iu, wspó dowci- 


asku 


głos dowcipu takowi pisarze; lecz 
wa, a zatćm dług ł 


podziałem. Wnet ożnać 


trwała sla ,.nie 
eni czczéy lekkości 
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cechą, nie znayduig mićysca” w rzędzie pra« 
wdziwy: ch krytyków, których sądowi współ: 
czesne i następne zaw; ierzaią pokolenia Й dla- 
; połączyli gruñto% na znaiomość rze- 
sądzą, z iasnym, rządny m , bez. 
stronnym i gładkim iéy wystawienjem ; Фа» 
tego, że nie złośliwość lub dow 7eip'tylko ; lecz 
rozsądek i smak dobry kierowały ich piórem. 
Takim nad innych okazał się sławny” Bayle; 
wzór do dziś dnia krytyków niezrównany. 
Tym prawem wyrokowal on potomności, któ- 
fa zuszanowaniem sądy iego przyymuie , iako 
wyroki prawdy i smaku. 

Lubo ten geniusz w krytyce prawie powsze« 
серпу, rzadkim nader dowiódł przykładem, 
to co przez się żadnćy nie podpada watpliwo« 
ści, że prawo ićy:do wszystkich ludzkich zna» 
iómości rozciąga sie, że do niéy równie umie. 
iętmości fak nauki należą; sezególniéyszym 
przecie te ostatnie sa iéy przedmiotem, iako 
wiecéy upowszechnione; i więcey z smakiem 
dobrym związku maiące, Z którego to powo- 
du i sztuki nadobne pod bliższym krytyki zo- 
staią dozorem; Lecz nie wchodząc w te rozró- 
Żnienia, które granice krótkiéy rozprawy przes 
chodzą , zobaczmy, na czym krytyka iakiego- 
kolwiek bądź rodzaiu, polega. 

Każda krytyka ma dwa główne oddziały: 
Zwierzchni, to iest postaci czyli formy; we~ 
wnetrzny , toiest ducha czyli treści; z k ütóvych, 
pierwszy tako wieecy zmyslowy з bardzićy do 
ku, drugi, jako” więcey rozumowy , Баг" 
dziéy do rozsądku należy; choć oba nierozer- 
wanego ich wymagaią związku, Układ;stów; 
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który stylem nazywamy , ie 
formą pisma ;: mysh 2 
wewn i 


st powierzcho- 
$, z których się 
imocą. Z, 
duszą dzieł 


trzną iego isto 


łą słowa š 


źżdego. t ciała uprzedza 
nas na pierwszy , niepr ec 


raż 


tak też w d każdym styl iego na- 
przywięzuie lub odpy 
iako przy y zy nie są koni 
wigzanemi do. ksztaltno јаја , tak też nie 
zawsze dokładność i dobór my: 
uymuiącemu stylowi. Dlate 
ły stanowią dwie główne częsci krytyki. Ro 
waża ie ona z osobna, i stopie n własciwy do- 
kładności naznáeza, daiąc pierw 
dziełom, w których słówa „z myślar 
styl z rzeczą, Są y 
iaką połączenie piękności fizyczney z moral- 
ną sprawnie. M eści tedy krytyka w pićr- 
W: ela, w których rzecz 
ma i sposób ićy wy stowien 
równéy mierze dokładności, a inny 
wę pó nich naznacza mieysce, czy li styl iest 
celną ich ozdobą, czyli głębokość myśli pr 
ważną zaletą. 

Co się tyczy rozkładu, 1 myśli dzieła takie- 
go, roztrząsanie ich wymaga po krytyku do- 
kladnéy znajomości materyi, o k Zì- 
dzie ,. doskonałego rozżądku i wielkićy nawy- 
kłości rozbioru.  Rozważa on naprzód c zólny 
układ czyli plan dzieł: potem trafność i po- 
rządek w układzie; daléy stosunek między so« 
ba częśći, następnie łatwe i sczęśliwe rozwi 
nięcie się, nakonieç ten łańcuch iednosei , któ- 


przód r 


towarzyszy 


o te dwa oddz 


enstwo 


ni, lo ie 
w tym doborze i harmonii, 


ym rzędzie te dz 


znaydui 


m właści- 


e- 


rą rze 
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ry wszystko bez przymusu do, zamierzoftę: 
go celu prowadzi i spaia. Z drugićy strony 
zglębia оп gruntowność myśli, odkrywa moe 
i piękność, wskazuie świeżość i nowość; nie 


osnowie rzeczy, iak w rozumowaniu o niéy 
dostrzedz zdarza. 


anawialącemu się nad stylem” kryty- 
kowi, trzeba smaku mie pospolitego , i wro- 
dzonéy, że tak powiem, harmonii, którąby 
go znaiomosé wielkich w sztuce pisania wzo- 
rów, i sezęśliwe hawyknienie, nauczyły przy- 
stosować do wszystkich uczuć człowieka , du- 
szy i serca, rozkoszy i bolu. Во to wszy 
stko równie słowa iakmyśli wyrażać powin- 
ny; a często wyraz ten, od wzorowych pi- 
sarzów , samym słowom byl sczęśliwie powie- 
rzonym: 1 


Smak, czyli to-delikatne.i trafne uczucie 
tego, co w rzeczach iemu podległych przystoi 
i zdobi, chociaż po części zdaię się wrodzo- 
nym darem natury, iednakże. kształci się; 
wzmacnia; .wydoskonala, a nawet nabywa 
ustawnym-obcowaniem z prawdziwemi iego 
wzorami. Klassyczna starożytność iest. czy 
stym źrzódłem iego; w hićy naczelni wicków 
yaszych pisarze, wyczerpali tę wielkość i 
smak, które ich klassycznymi uczyniły. Ма: 
czaiąc , że tak powiem , w starożytnoś pióra 
swoie; przybliżyli się do nićy, i ta iest nay- 
pierwsza ich zaleta: Bo nie rozciągając zdania 
tego do umiciętności, śmiało twierdzić można, 
Ae wyiąwszy scenę, w innych literatury czę: 


pomiiając nchybień , które mu się tak w saméy- 
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ściach: wieki ñasze nie przeszły dawny 
wielu nawet nie wyrównały: 

Kto tedy chce nabydź smaku dok$:go, któ 
poznaé różność stylów, zawsze dobieranych 
do rzeczy , kto sądzić o niéy , nic ch szuka téy 

Y» y» 7 
znaiomosci w odwiecznych praw odaweach st 
: ag r . - É 
lui smaku dobr iniech do niéy pilną do- 
łączy rozwag ch pisarzów , którzy 
tą idąc drog 


1,a W 


i ozdobą wie- 


› stali się wzoram 
ków naszych. Do nich nawykły , ich duchem 
przeięty:, ` 2 nimi wszy stko porównywaiąc, i 
ka się w sądach 
swoich; a-zapewnione ich praw idła, zmienią 
się dla-niego przez długie nawyknienie, w nie- 
mylne uczucie smaku dobrego. А 
Mówiąc ogólnie o krytyce, chcie 
nowić się nad każdym roüzaiem styłu i iego 
jami, a to od listowego zacząwszy ; 
e krótką 


na ich mierząc stopę, nie ob 


zasta* 


własnoś 
kończąc na epicznym ,^byloby 101 
rozprawę o krytyce, lecz obszerne dzielo © 


literaturze przedsięwziąć Prze ас mi więc 
na ogólnych prawidlach należy, i zamknąc 


ich obrebie wiersze iak prozę one bowiem za- 


równo im służą. 
Sądzący krytyk -o stylu, sam go posi 


adać 
powinien: A lubo nay lepsze zdania zamknię- 
temi bydź mogą nie zawsze w sezesliwych wy- 
ćysza mylne po- 


razach „а mowa nayozdobniéy 
pierać w nioskię wszelako zdaie się Ze ten, co 
sądzi o dobrym smaku , sam bydź przykładem 
i odrazy nie może. Kry- 


złego Вел zgor$zeni 
tyka; by swego dopię 
bydź uymuiąćą; inaczéy iest żadną, przynay- 
inniéy co do skutku., W powszechnym mnie 


i zamiaru, powinüa 
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maniu, włożony jest na nią ciężki obowią: 
zek połączenia z nauką zabawy, a chociaż on 
się rozsądnie do wsz Занони iéy "Po dzalóyy roz. 
ciągać nie może; wszelako, w każdym w yma: 
ga się po nićy gładkości, mocy, ognia i téy 
właściwości, która rzeczy naturalnym ich ma- 
luigc kolorem, kiedy mówi o styłuiakim, zbli: 
Żać się do-niego, aieslimoZna, wzóriego dać 
pow inna. 

Po tych ogólnych nad ktytyką uwagach, 
do „wszystkich ięzyków i kraiów= przystoso: 
wać się mogących › rzućmy . okiem na sczegól- 
nieyszą ićy u nas potrzebę; i na pewny zapro. 
wadzenia ićy sposób. 

Wyznać należy; iż dotąd nię mieliśmy ŻA: 
dnéy prawie krytyki, lub mieliśmy ią samo: 
wolną i rzadko bardzo opartą na iéy prawdzi: 
wych zasadach. . Ztąd m nas, nie nawyknie: 
nie do 11у, ztąd odraza ç 2190 usczypliwosé 
satyry, na miéyscu umiarkowanéy. krytyki po- 
łożona, ztąd pusczone w zapomnienie 10 iéy 
znamię istotne, że krytyka iest sztuką równie 
pochwały iak nagany.” Wszakże przy takiém 
krytyki u nas żaniedbaniu wzrasta codzień 
ićy potrzeba. :Оспсону Polak 2 długiego le* 
targu nierządu, który go ogołocił że wszy: 
stkiego, rzucił okiem na. ptzeszłość, i uyrzał 
dawne bogactwa, i obecne ubóstwo swoiei 
Uyrzał wśród ruin miaśt, handlu, rękodzieł, 
przemysłu i rojnictwa, upadek nauk dawńićy 
u mas kwitnących; a w zabytkach owego zło- 
tego, literatury za email wieku, wyez 
tal tę smutną prawdę4 że kiedy wszystko z 
wiekiepi n sąsiadów Waroslo ; u nas przecie, 
wnie 


| 


уше wszy "3 
tniego przyszło upadku! Niestety! siaraliśmy 
cię, lecz niewcześnie zar dzić złemu, i to nas 
zgubiło. - Powierzyło atoli sprawiedliwe nie 

y nasze temu, w ręce którego opatrznoś 


śmy. 
któte do tego gieniusz ie, 
zie, а, mądrość i potęga wspiera. 


IWyimek.z. Rozprawy Stanisława Potockiego Se- 
natora JF oiewody i t. d. o Stylu. 


Przepisy nie mogą zastępować rozsądku; nie- 
pożytecznemi nawet stalą 510, ieśli na nim za- 
braknie. -Dobrze pisać bez rozumu, duszy i 
smáku niepodobną; styl iest skutkiem tych po- 
łączonych natury darów, które przepisy, a na- 
dewszystko wielkie wzory wzmocnić. mogą у 
ale których nic zastąpić nie zdoła. Pomysły sa- 
me stanowią grunt stylu; przy datkówą do niet 
go iest ełów harmoniia , nie zawisła: ona iak 
tylko.0d czułości organów: Dość mieć ucho, 
Бу вів ustrzedz rozdźwięku, dosyć mieć go 
wyćwiczonóm i wydoskonaloném. poetów i 
mówców ezytaniem , by mechanicznego. na: - 
bydź usposobienia do naśladowania poetycz* 
nych spadków, i krasomówczych zwrotów: 
0102 naśladowanie nie nigdy nie utworzyło: 
dlatego też stów harmoniia, choć się wiele 
przykłada de wdzięków stylu, w którym nas 
12 
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tak potężnie fizycznym wabi powabem, nie iest 
ani gruntem, ani tonem stylu, i często czczym 
towarzyszy pismom, 

Ten, iest zgodnością stylu z naturą przede 
miotu. Nie cierpi on musu, rodzić się natu- 
ralnie powinien z samćy osnowy rzeczy; wie- 
le ол zawisł od punktu ogólności, do które- 
go pomysły nasze po aniętemi zostały. Jeśli 
się do niéy zblizaia, ieś i ich przedmiot w so- 
bie samym iest wielkim, ton dosięgnie ró- 
wnéy wysokości. ' Jeśli zaś utrzymuiąc go w 
tym stopniu , ieniusz dostarczyć zdoła każde: 
mu przedmiotowi żywego światła., ieśli przy- 
dać piękność koloru do mocy rysu, jeśli ró: 
wnie wiernie iak ozdobnie wyobrazić scze+ 
gólne pomysły , i urządzić z każdego ich pa- 
sma órbaz pełen harmonii i życia; ton nie 
tylko wyniosłym , ale nawet szczytnym się 
stanie. 

Dzieła tylko. dobrze pisane doydą do po- 
tomności.  Obszetność: znaiomości, sczegól- 
ność zdarzeń, nowość nawet odkryciów, nie 
są pewną- nieśmiertelności rękoymią. Jeśli 
dzieła co się niemi szczycą, maia tylko dro- 
bne widoki; ieśli są pisane bez smaku, bez 
szlachetności i bez ieniuszu , zgi bo zmaio- 
mości, zdarzenia i ódkrycia łatwo się przy- 
własczaią i przenoszą , „zyskuią nawet, od rąk 
biegleyszych użyte. .Te rzeczy są zewnątrz 
człowieka, styl iest samym. człowiekiem. 
Styl więc nie może się ani odjąć, ani prze- 
nieść, аці bydź popsutym. Jeśli iest wynio* 
stym, szlachetnym, szczytnym, chwała au- 
tora równ we wszystkich czasach będzie, be 


uu mó 
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prawda iest tylko trwałą, a nawet wieczn 
Otoż styl piękny iedynie iest takim, dla nie 
zliczonych prawd, które w sobie zamyka. 
Wszystkie bowiem piękności umysłowe, które 
się w nim znayduią; wszystkie stosunki z któ- 
rych si łada, są tyleź prawd równie po- 
ebnych , a może droższych dla rozumu lu- 
dzkiego , Зак te, co są samym w atkiem przed- 
miotu. 

Szczythość w wielkich tylko znaydować się 
może padaniach. Poezyia, historyia, fiilozo- 
fiia tenże sam cel maje , cel nader wielki: ezto- 
wieka i naturę: Filozofia opisuie przyrodze- 
nie; poezyia maluie ie i przyozdabia ,*malu- 
jetakże ludzi, wznosi ich, wywyższa, nad. 
mierza , tworzy, rycerzów i;bogów; history 
wystawia człowieka, i takim go, jakim jest 
krésli. Ton więc historyi nie wznosi się do 
szczytności, tylko kiedy naywiększych malu- 
ie ludzi, naywiększe przedstawia czyny, na 
większe poruszenia ; naywiększę odkry 
każdym innym razie dość mu byd 


a; w 
oka- 
załym i poważnym. Топ filozofa mówiącego 
oprawach natury, о istocie w ogólności, o 
materyi, o ruchu i czasie, o duszy, o rozumie 
ludzkim , 0 uczuciach , o namiętnościach, stać 
się może szczytuym; wreszcie dosyć mu bę- 


dzie bydź. szlachetnym i wynioslym.. Lecz 
ton mówcy i poety, iak tylko p edmiot iego 
lest wielkim, powinien bydź zawsze szez 
hyin; są:oni bowiem panami dołączyć do wiel- 
kości swego podania tyle koloru, tyle ruchu, 
tyle omamienia, Пе im się podoba: maiąc za 
wsze malować, zawsze swoię powię: 
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kszać , wszędy także powinni całą 'swoię dziel- 
ność i cały swóy ieniusz rozwiiać. ^ 

Otóż prawdziwe stylu zasady, otóż wie: 
czne iego prawidla, nie moig, lecz twórczą | 
ieniuszu króślone ręką , które ia tylko zebrać, 
i woyczysty przenieść starałem siç iezyk, Słu. 
Za one zarówno wszystkim wiekom i wszyst 
kim mowom; powszechnem iest to prawodaw- | 
stwo, przeciw któremu gr yć równą wszę: 
dy i ztwsze będzie winą. 

Nie równym przeciez co do stylu iest uspo- | 
sobienie fizyczne ięzyków: Zawisło ono od 
mniégszéy lub większéy dokładności 'ich kon: 
strukcyi, i mnićyszego lub większego ich udo: 
Skonalenia-pracg i wzorami wielkich pisarzów. 
Co do nas, styczność grammatyczna ięzyka | 
Polskiego z dawnemit, zapewnia mh liczne co 
do stylu korzyści, i zar ‚ choć nie w do. 
вус wypracowanéy mowie .naszéy , pewność 
dobrze pisania każdemu, co baczny na przej | 
pisy, trzyma się klassycznych wzorów. Ztąd 
to ważne wypływa dostrz ie, (które nas 
niedosyć uderza), że choć w żadnym prawie 
rodzaiu stylu, nie mamy ródowitych wzorów, 
(wyiąwszy niektóre rymotworsiwa oddziały), 

a zatem, że choć w żadnym prawie rodzaiu, 
styl w języku naszym uformowanym niejest; 
przecięż , w każdym z nich zmaydziemy kawal- 
ki dobrze pisane od ludzi, którzy idąc iedynie 
za hatchnienićm smaku dobrego , taką znaydu* 
ią w języku naszym łatwość, że pod ich pió- 
rem, zupełnie wypracowanym i ukończonym 
bydź się zdaje. | 


| 
| 


) 
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Jyyinek. 2 pisma X Onufrego Kópczyńskiego 
pod, żytułem: poprawa błędów w ustndy š 
pisaney mowie Polskiéy. 


Cztowick towarzyski; nie ma nic milszego nad 
mowę; iako tłumaczkę wzaiemnych myśli: Po- 
ik rozinyślaiący, lat kilkadziesiąt, o Расни oy- 
czystego ięzyka, nic boleśnieyszego czuć nić mo- 
że, nad zuchwałe a.bezkarne praw, poznanego 
z praca ięzyka, gwałępnie. 

Przebóg! cozto iest za Sprzeczność zdań, t 
postępków w Narodzie naszym! Płakalismy, nie- 
dawno nad ginacym językiem, kiedy nam gwal- 
townie weiskauo do ust wyrazy i tony cudzoziem- 
skie, za coz dzisiay O tenże sani język, prawie cu- 
dóm wskrzeszony., tak mało stoim ? 

Wyciągaliśmy Žalosne ręce za porwanym ień- 
com; czemuż taką hańbą 1 men ilosiernemi rańami, 
powracającego okrywamy ? 

Na pospolite wołania, żeby wskrzeszony пач 
ród oświecać naukami; 1207601, równie- tako nie 
/ donczeńi;-rozprawiaią, deklamuia , deukuia swo- 
iei obte płody: a przechwalaiae iedni. drúgich, 
mwielbiaią w nich, dz 
ki; a2.do tego stopnia, ze iedni smieia ie 
/gmnutowemi wiekani, drudzy daleko nawet 


sićysze mówienia i pisania to- 
ierówvać 


AAKA 


losnym. Literatury polskićy stanie, 


prsenas 
AY tak 
to nayholeśnićysza dl 
krzywdę oyczystego 
tunek nie-zawola: 
Sam Duch, ozywiatac; 
kę Sławiańskićy mowy, z żalu i ze wstydu, zatyka 


sobie uszy 1 zakrywa oczy na tegowiecznych owes 


iężyką ше uymie, nikt ora- 


cy naypięknieyszą odnož- 


a Grammatyka iż się nikt @ ` 


Cima t L 
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ców 1 pisarzów, Zadaiac po grarmátykach naros 
dowych aby te, pióra i ięzyka błędy poprawiali, 
ik ый „zagaiła gorliwsza 1 śmielsza Litwa nad 
korónę. (b) 


Pozwólcież tedy, kochani ziomkowie! azely 


nadziei i boiaźni podlegaiacy ; starzec, który zjadł 

zęby i osłabił oczy na śledzeniu ducha ięzykowe: 

go, odezwał sie śmielćy i sczerzćy, w powszech- 

„06у sprawie narodowego iezyka. Starość samą 

dae- prawo do mówienia każdemu prawdy: a 

sdlagolętnie śledzenie taiemnic ; znaleść powinno 
E wiarę. 


1 О! godhi, z innych miar, uwielbienia, mów- 
IN cyi pisarze nasi! posłuchaycież cierpliwie, do. 
świadczonego weteraba , powiadaiacego war lago 
duie, przykrą pospolicie'prawdę, o błędach wa- 
szych, w oyczystćy mowie. Do latwieyszego 112 
uznania téy prawdy, i nakłonienia się .do popra: 
wy; założmy pewne i iasne zdania, iako nieza- 
pizeezone zasady. 
1. Naród żaden nie może bydź wypolerąwa« 
nym; tyłko'przcz uauki. 
э Do.wypolerowimia całego zupełnić narodu, 
nanki powinny bydź dawane w narodowym 
‚ języku. x 
5. Nauki, nie mogą bydź dawane językiem 
narodowym, ieżeli ich nie poprzedzi nauka 
ięzykowa. * 
4. Nauka iezykowa, składać się powinna ze 
i slownika 12 Grammatyki. ` 


(b) List do Redáktora: Gazety. 


starzec iuż ku grobowi nachylony, a przeto mniéy ' 
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5. Słownik zamykać powinien zupełńy zbiór 
wyrazów, tak potocznych, iako naukowych 
czyli aechnicznych. х 
6. Wyrazy wszystkie; pisać s 
| ustnego , a dobrego wymawiania , tak co do 
liter , iako co do ich akcentów 
p 5. Przy każdym wyrazie kłasdź się : powinno 
znaczenie iego wewnętrzne tak własne, iako 
przenośne; 1 własności wyrazu powierzcho- 
r wne: lako to, rodzaie à stopnie; tudziez cel- 
nićysze ich odmiany i rząd. 
Grammatyka, powiuna b {44 praktyczna i 
“teoryezna: to iest złożona z przy kładów mó- 
wnych i uwag nad niemi umysłowych czyli 
metafizycznych. 
D Przykłudy, powinny bydź dobierane z le- 
pszych ust i pism oyczystych, ażeby wy- 
ciąganemi Z nich prawidłumi, ństatkować i 
polepszyć niezgodne ibłędne pospolitćy mo” 
| wy; zwyczałe 
10. Uwagi rozbiorowym porządkiem prowa- 
габ się powinny, iuż osobno, 
i na głos czyli słowa, ina myśl 


e maig podług 


| dzone rozc 

-inż łącznie 

czyli w yobrazema: bo mowa iest tlumacz- 
| ką myśli. Е 

aal Uwagi „czynione bydź maia nad własno- 

‚ ściamiewyobrażeń i wy zW, tuz osobno 

juz łąćznie kładzionych w mowie ustnéy i 

pisanéy: 

12. Rozbiór gralnmatyczny zaczynać 

nień od całości mowy: przechodzić przez 

' coraż mnieysze ‹ gtki, 1 nazad wracać się 

do calości, uważając rozmaite stosunki ie- 


ie powi 


Część L 


dnóy części, do drugiéy ; i kazdéy zosobna 
do całości. 


Podobność czyli analogia wyobra 


D, i 
wyrazów, со do ich własności, skazuie poż 
działy i paddziały słownika c 
ykówych w) czyniąc 
idek iasny i zakładaląc granice między 
uwagami. 
zupełny Trwag wszystkich w jednę ШЫ 
by oshowę porządnie zebranych , nazywa si 
dnchem ykowym. 

Теп: Эһ, dobrze zrozumiany, pow inien 
bydź od: calego: Narodu uznanymi przyięe 
tymsza iedynego prawodawcę i sedziego-oy: 
czystéy. mowy. 

Te zasady ү wylusczona, 
każdego rozumować umiciąc 


li zbiorą 


wszystkic 


1 ię 20W, 


por 


Ciag 


w 
e 


16. obszernić maią 
don 
nia i poprawy pospolitych w mowie dzisie 

széy błędów doprowadzić 
Wreszcie Duch Ron ostrzega czytelnika, 
że do елу teorycznych, trzeba iągłóy bardzo 


uwagi, i niezmordowanćy cierpliwości. 


Ktokolwiek'ośmiela się mówić iawnie do zgro- 


madzonych rodaków: dopieroż, kto .swóy głos, 


odległym krdiom i wiekom, przesćla dru Мей; 


nad równość osobę, iaka 
iest pospolieie W ość nauczyciela nad uczniów. 
aka wyższość nauczycielska, potrzebnh iest isto- 
tnie narodowi, szukaiącemu powszechnego oświe+ 
cenia, - Во rzecz test niepodobna, aby każdy oby- 
watel miał równą zdawosc i e 
samego siebie; + Nie próżno, Кайф 
dzieli się пат, any, do osobnych 


bierze na siebie wy 


do osiyiecenia 


a spóle 


2008 
J nošc 


prac prze- 


зу nowią towa 
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maczone, ` Krdl rządzi, Sędzia. spr: wiedliwość 
wymierza, rolnik opateuie żywność, kupiec i rg; 
mieślnik ; swygodom pospolitym słąży: a nauki, 
ioświćcenie onemiż, wszystkich, samym hieratom. 


опб 


powie 
Wszystkie stany , maia swoie czasy ad robot 
wolne idkie są święta à wieczory. Kościoły da 
wszystkich; xięgi dla maiętnićyszych są szkołami 
oświecenia: a oświecenia tego, przyrodzonćm i ie- 
dyném varzedziem iest Oyczysty język. 
A iakimże na bydź ten ięzyk? Pr ed-półtrz 

ciasta lat, tak o nim napisał Jan Januszowski. 
Wszelki naród. chcący sig. wypolorować i 
uki, a niemaląc innego; żę tak 
ka; musi 


p wsławić prze 
y rzókę przewozn; krom oyczystega ięzyka 
„ przedewszys tkićm, opatrzyć zewsząd teu okręt, 
„,1 do imiesczenia W nim drogich towarów; przy- 
„sposobić. Tak robiły š podziś dzień robią u- 
» czone narody., pisząc osóbne xięgi 0 sWoim iç» 
szyku: a iest ich kilka, które oddzielne na to sta- 
żystwa , któreby pisały prawa i 
„kowe, wytykały prz ciwko nim omyłki, a pu- 
„bliczaćm paponiipaniem. ostrzegaly czytelników, 
p X pisárzów poprawiały “ : 

Jeżeli tedy, bez nauki nie może bydź polor 
arodu: nauki tóż nie mogą bydź przydatne wszy- 
/ stkim., bez ięzyka oyczystego ięzyk nakonice nie 

Może bydź Бег Grammatyki |polerownyms cóż 
sądzić. о takich narodowych oświęcicielach, któ- 
(rzy nie znaiac nauki ięzyka swego, iako funda- 
mentu Hauk ws sikich; osmielaia się mówić -% 
*pigać do narod Nie masz żądney umieietnos 
żadnego kunsztu; ү naypospolit iy roboty, 
któraby mie potr a jakich opisów, iakich 


dne 
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prawideł, iakich przesttóg: iedna naymisternićysza 
tłumaczka myśli , sama albo zostanie w pierwoinóy 
swoićy dziczyżnie, albo simowoluemu k 
ictwu, do'poloru będzie poruczong! Stroi 
się Polska, podług reguł, gra podług regt, tañ- 
cnie pódług reguł: mówić pisać nie zechcesz роз 
dlug regut? f 

Wina tak ohydna i szkódliwa wszyst 
nom, spada na samych literatów , obowiązanych 
sczególnie do polerowania Narodu przez nauki. 
Co za niebaczność tego stanu! Są iedni, którzy nie 
znaiąc Gramatyki narodowćy, wołaią na олот 
ków, aby od nićy, iak od zaraźliwego powietrza 


im sta- 


za pO» 
ziomą i dzieciom tylko służącą, a przeto RE u, 
mieietnosci nie wartą. “Ale znal się na nićy. le~ 
piéy Kwintyliian gdy pisał:  „, Drobna na Wstę- 
„pie wydaie się grammatyka: lecz, zapusżczaią- 
„ cemu się w głąb ty świątyni, qdkrywą wiele 
„ bardzo rzeczy subtelnych, które zdołają, nie 
„ tylko : dziecińne dowcipy, zaosuzaé, ale nay- 
> głębszych mędrców zastanawiać. Nikt nie bę- 
„ dzie mówcą, kto się nie obeznał z gramma- 
5 tyka. (o) 

Naszych literatów opiniia o grammatyce, рб- 
dobna iest do owych w Jerozolimie żebraków, 
którzy boiac się utracić zyski ze ślepoty swoiéy, 
chronili się cudotwórnych Apostołów. Cożto inż 
za wniosek do dziecinności grammatyki, stąd, że 
się pospolicie daie dzieciom? Taką rzeczą to i 


NOR | RDZEŃ 
(6) Instit. Orat, 


idego | 


| 


| 
| 


„ac 
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religia i rachunki i historyia i t. d. реда dzi 
nością.  Śczerze mówiąc, każdy, kto nie umie, 
jest dzieckiem , chocby miał lat sto; iakie imie da- 
wali Egipcyanie Grekom nie umieiącym dawnych 
dzieiów. Uczą i, nie dla'szkoly , ale dla dal- 
szego życia. Spalicby utzeba elemeniarne xiążki, 
ieżeli dziecinnym tylko latom słaźyć mala. Nie 
młodym był fandatór nayslawniéyszego zakonu, 
gdy pierwszy raz poszedł do szkoły: sędziwy So- 
lon, przy skonaniu nawet, chciał się czego nau- 
czyć. Nie uczenie się, ale nieumienie, wstyd ró- 
wnie młodym iak starym czyni (d), zwlascza tym, 
którzy naychlubnićysze noszą imie narodowych 
nauczycielów: inaczćy, slepy ślepego prowadząc, 
w dół z nim wpadnie -~ / 

Ostrzega tedy czysty Duch ięzykowy; roda- 
ków naszych, aby mieli na baczności mówców 1 
pisarżów dzisićyszych , nie znaiących, krom zwy- 
czalu , oyczystego ięzyka swego: ponieważ od spla- 
mienia, pociągną go na zgubę-  Czyby ich nie mo- 
žna poprawić, albo przynaymnićy od'zlego nau- 
ezycielstwa odswęczyć wznowieniem Tębańskiego 
prawa na malarzów ? $ 

„ Każdy malarz, który nie szanułąc publiczno+ 
„ ści, wystawi na widok niedoskonałe dzieło swo- 
„ie, żapłaci grzywnę srebra, š 

O! ubogi dzisiay nasz krain, iakbyś się pred- 
ko Ztakich grzywien zbogacił! Lecz, ieżeli chude- 
go literata i szukaiacego często chleba w drukarni, 
nie stanie na taką opłatę; naznączyć. mn stóso- 


(d) Cur nescire pa enr prave, quam discere ma- 
lo: Hor. A. P. 


r88 Część L 
а ; 

wnićyszą pokutę, aby przed wzięciem р 
kę, przeczytał Hor ynszov ski list, do goi 
się na literaturę Pizonów 
i iak umieć powinien dobry pisarz? 
wać ięzyk swóy? jak pismó swoie pir 
cudzą krytykę? jak długo ociągać się z drukoywa- 
niem ? 

Lubo iuż nauka mowy; rozciąga się równie 
na myśli, iak na'słowa; atoli „ponieważ móy za- 


miar, teraźnićyszy poprańrianii b : 


lów, sc ° 
do pewier: zchówności wiecéy, niżydo WEWDĘUZNO- 
ści mowy; rzućę asłonę na biedy mysli, w mó- 
wieniu i pisaniu, Nawiasem chyba radbym prze- 
strzedz mówców i pisarzów naszych, aby się nie 
stawali nüduymi dla ptzewle »kłości 5 nie 
Tymi dla złego wyobrażeń szyku; dziwacznémi dla 
nasladowania ościennych umysłowców czyli mota- 
fizyków, którzy wygrzebuią z.popiołów z zarzuca! 


rozumia- 


zagotzalców Arabskich , wyobr. ażenia, isole nie- 


doscigl 
świecenia nie czyniące. i 
Swingewe zagadki w logogryfach tszaradach , 
z gazetę publiczną, со tydzień do rozwią: 
А kuzni 


ę iescze таја, nic do narodowego o- 


p 


nia podawane, nie ztakićyże wychodz 


nie<łakąż „ bez żadnego pożytki prócz rozśjmiesze- 
nia dzieci, pisarzowi i czytelnikowi zadąją mę- 
czarnią ? ç > 


> Сожу polskie zrobione i przyzwyczaione da 
prostego 1 tasnego myślenia toku, ches ice bydź w 
potrzebną mia >, à mie nadto тпай emi, durza się, 
maca, I cieunielą - prze: sądzońemi b! 'yskotkami- 
Górno czasem szybuie órzel polski z Kopernikiem 
à Sarbiewskim: ale, nie nasladuie litare gry- 


ych sie nad ciemne chmury. = Do- 
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bry Sokrates, wybuialym nad miarę pożytków 
obywatelskich, filozofom greckim mowa 1 przy-: 
Bodem radził , aby m4drość swoię z nieba na zie 

ih. Nie źle także iednemu z takich 
pisarzów powiedział czy telnik pewny, ażeby list 
swoie, niby po polsku pisane, po polsku prawdzi- 
wie, każał przełożyć. 


mię sprowadz 


, 
imek z listu Franciszka Karpińskiego o Rzee 
czesuemu 


m 


czypospolitcy, w którym autor; 8, 
Potockiemu, gdy tem ieścże był młodzień- 
cem, wiadomości, zdobiących obywatela, 
użycza. ^, 


Mości Panie Szczęśny! ро задас éwicze- 
nia twoiego staniesz i ty w czasie swoim mię- 
dzy inszemi rów. unikami w oczach narodu , 
twoiego! Staniesz tak, jak każdy obywatel sta- 
wić się powinień, апі płatny, ani leniwy: 0+ 
"bie miła oyczyana zaprzęgaiącemu się do prac 
* obywatelskich , gdzie się tylko obrócisz з przy: 
pominać się będzie. Ty ią siedzącą na rozwali 
nach zamków naszych staroży mych obaezysz ;” 
Ty z obrazów wielkich ludzi narodu mówiącą . 
do siebie usłyszysz; Na ciebie ona, g wyso” 
kie gór kraiu naszego wołać, i pokazniąc ci, 
żyzne okolice, do broniepia ich, islawy naro- 
du twego zagrzewać będzie.  Niżeli ta sczę* 
śliwa pora dla ciebie przyydzię, naród nasz 
tym czasem przeszłemi niesczęściami nauczo- 
ny, sporemi krokami, iak iuż chwalebnie za: 
сезі, dążąc do poprawy; zastaniesz da Bóg, > 
(w męzkim wieku twoim naysćzęśliwsze odmia- 


Częse t 


ny, które tóm pewniéy nastąpić powinny, im 
bardzićy potrzeba nagłi nieuchronna: 
Wieleż tu rzeczy dzień iedćn, wiele wie 
ku praca, insze w ludziach myśli í starania na 
lepsze obrócily? Zadawniona sczęsliwość nasza 
pochlebnie nam przyszłość pogodną wystawia: 
ła; i kiedy w ślepćm zabezpieczeniu się 6 ni- 
czóm mnićy, iak o sobie nie my ślemy, właśnie 
takowéy pory przygoda nieprzewidziana c 
kała, ażeby nas i zeszła bez wieści, i przyci- 
snęła bez odporu. 

Czasów. tęraźnićyszych obywatel, nieda- 
wnym przypadkiem, iak ze snu takiego poża* 
rem obudzony, maiąc na razie tó naypierwsze 
uczucie; ze iescze e; potém , czegoiuz ratos 

/ wać nie można było oplakawszy, resztę ocalo- 
ną pozostałego gmachu na czas dalszy, iak mo: 
Ze zabezpiecza. W swobodzie zło! y nie nau- 
czywszy się clerpiec, тапа, którą odebrać przy- 
szło, tém boleśnieysza iest, im bardzićy: pie- 
sczenie cierpiące ciało wychowane było; a nie- 
sczęście, ten wielki nauczyciel, odsunawszy 
zasłonę, która nas ćmiła, pokazalo mam stan 
nasz właściwy, i poietny obywatel uc гу się 
pilnie z przygody, czego może w bycie da: 
упут poiąćby nie mógl. s 

Z tego co się iuż w tak krótkim czasie” za 
oycowskićm staraniem panującego nam monar: 
chy, pożytecznego wkraiu zrobiło, iakaż na- 

dziela, co iescze. żrobić się może? Radzi z o« 
bywatelem obywatel, i w więtych -o lepszą 
sprzeczkach, daią to poznać , iak gorąco scze- 

„śliwych żądaią odmian, któreby powszechnie 
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oyczyznę, a w niéy dalsze pokolenia mogły 
usczęśliwić. > 

Waszym ia to, waszym, kochankowie dobra 
narodu, ogrzany duchem, o sczęśliwszćy na- 
dziei pomyslitem ; z serc waszych poczciwych 
od dawna wyiete prawdy, do potrzeby moiéy 
zbieraige, obraz wasz tylko.odmalowalem; a 
dla mnie tyle zostało chluby, ieżelim go po: 
trafić umiał, 

Sokrates zyigcy w wieku filozofów , obla- 
káng tamtego czasu po gwiazdach i elamen- 
tach filozofią do człowieka przyprowadził, któ- 
ra go się o sczęściu iego. wlasném zapytała. 
Nauki w kraiu, czyli do iakiego pożytku, czy- 
li tylko do zabawy dążące, są chwałą i ozdo- 
bą narodów , ałe wiadomość rzeczy sczególnie 
do sczęścia towarzystwa iakiego ściągaiących 
się, powinna bydź naczelną w narodzie kaz- 
dym nauką. : 

За chcę bydź sczęśliwym €-anysli tak so- 
bie króli poddany, aieden bez drugiego ni- 
gdy bydź sczesliwym nie może: .010 są związ- 


ki towarzystwa i potrzeby wspólnéy, nlegania ` 


iwagi wzaiemnéy. Miłość własna, to źródło 
zawołane naylepszych i naygorszych rzeczy 
między ludźmi, szepce każdemu czło wiekowi: 
» Фау о dobro swoie. * Kiedy on iest wolny 
ona natenczas szeroko swoie rozciąga panow 
nie; a żeśmy bardzićy skłonni do złego , zaży- 


' wamy wolności па zle; dobrze zas robić sięnam 


nie сисе, bo róbienie dobrze, iest ogłądanie 
się na dobro , drngich; otóż znowu: wynika 
potrzeba prawa, któreby tę miłość własną i 
wolność w swoich utrzymywało obrgbach. 
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` Stan dla tego prawodawczy tak go w Pirzeczy. 
pospolitey układać powinien, żeby w nim każ- 
dy i swóy scżególny, i z nim razem związany 
powszechny widział pożytek, atak żeby. i mi- 
łości wlasnéy każdego, i dobrusię krajowemu 
dogodziło. 

Ponieważ prawo, czyli czego pozwala, 
czyli zakazuie, iest zawsze zabezpieczeniem ia- 
kiegokolwiek rodzaiu własności cudzóy, po- 

` trzeba tedy, ażeby prawódawca, każdemu sta- 
nowi, naród składaiącemu, własność iego za- 
bezpieczył, ` Go zaš (nie przystępująciescze do 
Judzi), z natury swoiéy we wszystkich wiekach 
i narodach naypierwszym było, to i u nas na 
czele położyć powinniśmy. 

Bóg, który stanów utwierdza stałość, a 
pierwéy- każdemu człowiekowi udziela życia; 
wyżywienia, i do darów codziennych przydał 
ięscze nieskończoną: owę nadzieję; wart iest 


od. nas wdzięczności, uszanowania 1 chwdły 
nay zćy. Wdzięczność rtaszę okażemy 
mu miłością, uszanowanie posłuszeństwem , а 


chwałę oddawać mu b ziemy w jego kościo: 
lachi yszędzie. Kościół Boży ży chwae 
ły 1 obrządków naszych świątynia, ma bydź 
iescze- poważany, tako- mieysce naznaczone; 
gdzie człowiek sczégólniéy do rozmowy zswo: 
im Bogiem przychodzi , . 
Ale główny kryminalista, depcący Boskie 

i ludzkie prawa, krwią iescze bliźniego swe: 
go zmazany, nie będzie miał ucieczki i schro- 
nienia pod ołtarzem, który iest stolica prawdy; 
ale fanatyzm, prócz inszych okropności swo: 
ich, nie złoży na tymże ołtarzu , ani poświęcać 
E bę, 
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będzie miecza swoiego, którymby potém, таро; 
mniawszy na czyste wiary naszóy zakazy, ina- 
czćy myślących bezprawnie wynisczać miał; 
bo religiia broni przy sobie nie ma, iiak sama 
niewinna iest, tak tylko czystością i niewin- 
mością swoią ludzi pociągać będzie. Wszelako; 
targalacy się na Boga: bluź 5 
16у Istocie naywyższey x 
wdzięczności, uszanowania i chwały, (со iako- 
by za własnosć Bogu służącą ies poczytane ), 
prawo kraiowe zbrodnia takowego naysuro* 
wiéy ukarać ma, 

Przecięż nie zdaie się, ażeby na tąkiego ro. 
dzaiu przestępców kara śmierci rózciągana 
bydź miała ; bo porywaiac się oni na istotę ta- 
ka, któréy uszkodzić , ani nic ićy złego zrobić 
nigdy nie mogą, ich zamach będąc, iakoby po- 
mieszanego rozumu skutkiem, podobniéy iest, 
ażeby między szalonemi do śmierci zamknione- 
mi byli; ani ta kara dla nich pod żadnym po- 
zorem darowana im nie będzie, tak dla po- 
skromienia drugich, jako też, że taka rozumu 
słabość, prawie przykładu niemasz, ażeby kie- 
dy zupełnie uleczyła się: zwykła zaś zarażać 
rozumy insze ztaką prawie nagłością , iaki po- 
wietrze szerzyć się zwykło: Odcinaiąc tedy zu- 
pełnie od społeczeństwa lydzkiego zbrodrliów 
takowych, naiedno wyydzie, isk gdyby śmier= 
cią skarani byli, kiedy iuż tak zamknięci, niko- 
mu szkodzić nie będą mogli. 

Dbałość narodu outrzymywanie, iak naysta- 
léy religii , nie tylko iest dlugiém naszym, któ. 
ryśmy Bogu oddawać winni, ale таге i nay- 
większym pożytkiem kraiu, Zwierzchąość kra- 
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iowa przy prawie stoigc, powagą i mocą swo- 
ią uirzymuie w karbach stany ws stkie; ata 
podległość niższych dla wyższego , wyższego 

zaś prawom kraiowym, kod 9 narodu isto- 
mą: Мада us А iAle na s 


zuią ` naysurówi y szanować i ET zwierz- 
chności swoiéy, miliony ludzi przez iednego, 
albo drobna iaką cząstkę rządzone, w swoićy 
nie utrzymywała podległości. 

Bóg widzi wszystko, i karze zbrodnie ; oto 
są dwa naymocnićysze na złość ludzką hamul- 
ce; bo przestępca każdy dopusczaiąc się zbro: 
dni „z tą ią myślą, i ztą popełnia nadzieią, 
że się występek iego prze! „d okiem ludzkićm u- 
kryie, i kary zasluzonéy uniknie. Ale mocno 
przekonany o prawdzie patrzącego na ludzi, 
i karzącego występki Boga , nie może mieć, ani 
myśli, ani nadziei uniknienia kaźni swoić 
boiąc się zawsze tego świadka i sędziego , któ- 
ry wszystkie mióysca i wszystkie czasy ra- 
pełnia 

Religiia, zabezpiecza jescze przez przysi 
nasze domowe i publiczne, i staie 
516: powszechnie potrzebną, іако ? ос iakaś 
niewidoma, która każdego z osobna, albo na- 
rody całe nie rąk albo nóg, ale duszy i umy- 
słu związaniem w swoich SEE trzyma (e): 


(e) Ten co nie ma Żadnóy religii, wszystko zdaio 

się mićć za Boga, prócz Boga samego. Во 
poruszywsz z miżyścą Swóiego mieporuszone 
Bóstwo, cóż na tóm mićyscu postawi; na któż 
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Religiia nakoniec siedząc na ołtarzu, iedną rę: 
Ка króla, a drugą poddanego do siebie pr: Lula; 
irozkazuigc nam powszechnie miłość bliźnie- 
go, gdyby tylko słuchana była, naysczęśliwsze: 
by na naród skutki š ściągnęła. 


List Józefa Szymanowskiego , w którym uczy, 
takim się sposobem smak doskonali i psuie. 


E 
Zes Wanc.Pan łaskawie przyjąć raczył m 
moie. wyłusczaiące, co test smak. dobry, 05- 
mielam się dómhiemać tego, kiedyś ie podał do 
wiadomości publicznéy. Zachęciłeś mnie Wmć 
Pan tym krókićm do dokończenia przedsię- 
wziętego dzieła, i dla tego przesyłam Wmć'Pa- 
nu dalszą osnowę pracy moićy, któréy zamia* 
rem iest roztrząśnienie: Zak: sig sposobem do» 
skonali ¿ psuie. smak. dobr. ęśliwym się 
bydź, sądzę, że ścisłą z Wmć Panem złączony 
przyiaznia; podąć śmiało mogę niedoskonałe 
zwłaszcza w tak delikatnéy materyi pismo, pod 
rostrop'ną iego krytykę.  Poprawisz wady, któ- 


ERN 


тёт „dla samego rządu w narodih, CHS dš 
koniecznie póstawione powinno? e- 
dna, jtóróy celem В czymywała od 
„1 po dziś dzień państwa utrzymuie ; 
a'w miarę ү jiten punkt bywał oslabi 
i 1 засо sta Воі 


sięgał; ten PORE nd ad uatencz 
tu panawać. 
13% 
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rych ciężko iest uchronić się, usiłuiącemu dor 
piero nabywać dobrego smaku, i proste ttu- 
maczenie się tą potrafisz przyozdobić piękno- 
ścią, którą w pismach iego czytaigey smakuia, 
Przystepule do rzeczy. 

Zmaiomość tych przymiotów , które składa- 
ią istotę dobrego smaku, pewne podaie spo- 
soby, iakiemi go nabydź można.  Ktokol- 
wiek w wziętych od natury zmysłach nie iest 
uposledzionym, potrafi: wydoskonalić smak, 
ieżeli w stałym pilności dolozeniu, żadnego 
nie znaydnię wstrętu. Nie masz podobno czło- 
wieka, któryby nie był udarowany przyinio- 
tem czułości; oddaleni nawet od społeczeń: 
stwa ludzie, bywaią tknięci temi obrazami, 
które zbyt żywo wyrażone, lacniéy wpadają 
w oczy, i nayczęścićy gwałtowny wzniecaią 
w nich sentyment.: Zwyczay czytania, i ucze 
nia się dzieł doskonałych, osłabia tę pier wiaste 
Коууа czułość , którą mierna nawet dobroć czę: 
sto do siebie przywięzywać mogła. ` Ale zte- 
go osłabienia rodzi się delikatność smaku, i 
ta, czyniąc nas oboietnemi na pospolite pisma, 
w doskonalszych prawdziwą odkrywa nam 
słodycz. Thespis nieśmiałby podobno grubi- 
iańskich przed Grekami na swoim wózku gry: 
wać Tragedyi, gdy go byli Sophokles i Bury- 
pides poprzedzili. Wszak Rzymianie Lucyli- 
ego w niepamięci zagrzebali, skoro sie Hora- 
cy zjawił, i Ronsara dzieła dopóty u Francu- 
zów były w podziwieniu, dopóki Zożłeau nie 
zaczął pisać. ° 
p Nabita pamięć nayprzedniéyszemi piękno- 
ściami, wybrane tylko imaginacyi poddaie 
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cząstki, do wystawienia takiego doskonałości 
wzorn, który zbiorem będąc naysczęśliwszych 
myśli, nayprzyiemniéyszych wyrazów , prze* 
wyższa całkiem naychwalebnićysze dzieła. 
Cokolwiek tedy któ pisze, cokolwiek z uwagą 
czyta, z tym porównywa modelem, i wtéy 
tylko mierze kontent lub nie kontent z swego 
dzieła, w iakićy to do wzmiankowanego wzo= 
ru zbliża się, lub od niego oddala. 

Wybór dzieł, które nam służyć maią do 
kształcenia takowego w imaginacyi wzoru, 
z wielką czyniony bydź powinien ostróżno* 
ścią. Dzieła, którę przy górnych pieknosciach; 
przyiemnych wyrazach, dowcipnych myślach; 
ukryte zawieraią wady, których całkiem wzię* 
ta dobroć zadziwiać nas potrafia, a częścićy 
choć lekkićy, podłegłe przecię skazie, popsuć 
mogą smak, upoważniaiąc sam, że tak rzekę, 
defekt wydatną przy nim zaletą. Blask pozor- 
nych piękności naypierwéy uderza w oczy; 
pracowita nauka daie nam odkrywać te skazy; 
które przed powierzchownie sądzącym kryią 
się okiem,i które lubo inniéy znaczne, nie 
przestaią iednak bydź dowodem niewydosko- 
nalonego smaku. 

Trzeba się atoli strzedz , żeby chcąc w nay- 
wyższym punkcie subtelnéy dopiąć delikatno- 
ści, w próźną nie wpaść wykwintność. Jest to 
len, że tak rzekę, kaprys, który będąc nayczę- 
ścićy skutkiem. próznéy chluby, po udza do 
wyszukiwania tych w dziele przymiotów, któ: 
Te w zapalonéy tylko czytaiącego marzą się 
imagmacyi, albo: dọ wyśledzenia tych wad, 
Które od nikogo niepostrzeżóne, płodem są pa- 
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gannéy chęcj różnienia się w zdaniu od-wszy: 
stkich, Takowemu czytelnikowi trafić się konie- 
cznie musi, że chcąc postrzedz to, czego nie 
masz, nie widzi tego, co iest; istotę chybia za 
plonnym uganiaiac się cieniem: Dum vitat ^ 
humum nubes et inania captat. 

Od tego błędu nic nas tak dostatecznie za- 

"chować nie zdoła, iak trafność smaku. Nabydź 
ićy inszym nie można sposobem, tylko przy- 
zwyczaiaige rozsądek do pilnéy nad kazdym 
dziełem uwagi. Częste roztrząśnienia pism ro- 
znaitych, czyli części każdego, zgadzają się z 
ogólną myślą, czy maią przyzwoity zzamierzo- 
nym celem związek, w czym wyrównywaią 
doskonałość wzoru iednego z nim gatunku, w 
czym się od niego różnią; aż do tego stopnia 
zmocnić potrafią rozsądek, że w prędkim prze: 
bieżeniu dosadnie zdoła osądzić warto 
własnćy pracy, i cudzego dzieła. 

Bydź trafnym nie iest to w tych niewolni- 
czych zostawać obrębach, żeby nie śmieć za 
ustanowiony. wykroczyc przepisy w tenczas 
nawet, kiedy tym wykroczeniem istolnićyszy 
dziełu dodać-można piękności. W ka dym 
rodzaiu pisania , w każdym gatunku kuns п, 
pierwéy doskonałe utworzone było dzieło, niź 
dane reguły, iakie w nim zachować należy, 
owszęm te z niego dopiero były wyczerpnię- 
te.. Gdyby krytyka w pierwiastkach swoich 
w inne, nie Arystotelesa. wpadla byla rece, 
ileżby przeciwnych może podano nam reguł, 
które zachowywać troskliwą do tych czas by; 
Toby staranuos ią. Pozsadek powtarzangzylas 
sczą zmocniomy, UYC884.» shage niezawodnie or 
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koliczność у: w którég. takowéy należy użyć 
wolności. Zbytnia skrupulatność iest nikcze- 
š jaku, i w tych pospolicie znayduie' 
się ludziach, którzy brak przymiotów od natu- 
ry sobie odmów іопусћ, pracowitą chcąc zastą- 
pić nauką, mniemaią, że wyborne dokonaią 
dzicło , kiedy naymnićyszego w niczym nie u- 
chybili przepisu. 

Chęć pokazania się biegłemi w oddalonéy* 
starożytności , bywa czestok oć „przyczyną 
zbytniego do niektórych autorów przywiąza- 
mia. Są, którzy biorą do naśladowania wzo- 
vy w.dziełach w ten czas pisanych , kiedy smak 
dóbry dopiero się zjawiał,, albo iuż. upadat. 
Niedoskotałą ich dobroć przeniesliby nad wy- 
borne tegó-czesnych autorów pisma, dła tego 
tylko; że w oddalonych od naszego zrobioné 
były wiekach: 


Bt nisi quae semota. suisque 
Temporibus defuncta videt, fastidit et odit: 


ry dla ucha wyraz, w te 
sma, których rodzay, 


Podły albo przy 
nawetgotowi umiescic pr 
albo górnego stylu, albo przyiemnéy wyciąga 
grzeczności; żadnego na to nie maiąc względu, 
że autor przed stëm lat żyiący, choć przy wyso- 
kim dowcipie, niemiał może okazyi, tey wdzie- 
cznóy nabydź gładkości, którą. w dobranych. 


tylko osiągnąć można społecznościach. 
Nic zaiste tak skutecznie dopomodz nie mo- 
że do wyczyszczenia smaku, iak częste zznaiq* / 


cemi świat ludźmi posiedzenia. W tych każdy | 


popisnie się zowocem długo-letnićy często pra 


cy, każd, „swoję czyni uwagi, ua nowe przy- 


i 
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padkiem trafia postrzeżenia; miłość własna Sza« 
cunkiem składaiących ie osób wzniecona, gład- 
ko i przystoynie stara się tłumaczyć, emula- 
cya rośnie, i w krótkim czasie, tę odnieść mo- 
żna korzyść, która w osobności, albo wcale 
chybiona, albo usilną i to rzadko zyskana by. 
wa pracą. 


Cóż dopiero obcowanie z tą płcią, wkto- 
тёу chęć podobania się nayprzyiemniéyszemi 
wsparta przyfniotami? Sczodre dla niéy nie- 
ba, nie.tylko w powierzchowne ubogaciły ią 
powaby , ale dały nadto łatwość, słodką wy- 
movyę w uroczne. przystraiać wdzięki, tak da- 
lece, że piękne usta, i własnym kształtem tkli- 
wą w nas budzą czułość, i miłe ich tłumacze. 
hie.sie, prawdziwéy delikatności czesto do- 
Skonatym bydź może wzorem. Gdybyś płci 
piękna! rodowitemu ięzykowi {бу starała się 
dodać słodyczy, o którą ci bynaymnićy n 
trudno, gdybyś oyczystą Muze sprawiedliwą 
czasem uczciła pieszczotą , winienby: tobie 

„był Naród przyiemną ięzyka gładkość, a ty 
piszącym uwiecznięnie piękności i przymiotów. 
twoich, tym pewniéysze, że wziętym od cie- 
bie saméy wyrażonych wdziękiem! 


Naród, (mówi Voltaire) równie iak kun- 
sztównik, powolnym krókiem do dobrego 
przychodzi smaku. "W ciemnym grubiiań- 
stwie przez całe naprzód teży wieki, ranna 
potymświta jutrzenka, nareszcie światły dzień 
nadchodzi, a po nim długie panować zwykło 
zmierzchnięcie, Mimo usilne Franciszka pier- 
wszego starania, smak dobry dopiero z wie- 
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kiem Ludwika XIV. był wydoskonalony. U 
Greków teraźnićyszych nie mas» i śladu tega 
smaku, którym się dawni za Peźykłesa sczy- 
cili. Kwintylian inż ża czasów swoich postrze- 
gol, że go Rzymianie tracić poczynali. W ја- 
kim nas umieścić należy stopniu, nie wiem, 
ale gdyby pilna staranność sprawiedliwym za- 
wsze wsparta była szacunkiem, za cóż do iasne- 
go nie mielibyśmy. się wznieść południa? 


— 


POWIESC HISTORYCZNA. 


$1. Jaka zachodzi różnica między rzeczą 
pisma: do nauczania przeznaczonego a histo- 
ryczną; taka spostrzegać się także powin- 
na, między dy 


przeto ieden, opowiada drugi, i obadwa na 
ten Koniec, aby nauczyli. Lecz pierwszy u: 
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czy, iakim bydź człowiek powinien, aby 
społeczności i sobie stał się użytecznym; dru- 
gi,iakim tenże człowiek w towarzystwie iuż 
się okazał. 'Den,uczyc powinien znaiomości 
człowieka; z tego, co iuż człowiek poczynił; 
tamten podawać przepisy, wynaydywać, na- 
uczaé , oświecać, aby człowiek był dobrym „u- 
żytecznym, sczésliwym. -. Z/istoryk opowiada 
poprostu, co i jak było; Dydaktyk, co: i iak 
bydź powinno maucza, - Такоу zeczy i za: 
miaru różnica, prowadzi do rozróżnienia obu: 
dwóch stylu gatunków: = : 

$ 1I. Nim sie sczególnych odnóg stylu hi- 
storycznego przepisy wskażą, poznać, należy 
z jego rzeczy 1 zamiaru bezpośrednie wypływa- 
iace i iemu służące ogólne własności, Pierwsz 
i nayistotniéysza własnością kazdéy Powięś 
iest Zrozumiałość. - Okaże ią w £y pracy 
Historyk, ieżeli, wszystkie okolic: Ci, tak 
poiedynczo, iak i wzwiezku uważane, z jasno- 
ścią przyzwoitą wykłada, i:podług porządku, 
iaki mu czas i mićysce wskazuia opowiada; 
ieżeli oznacza wszystko z pewnošcia, i nic nie 
opuscza, cokolwiek do główney okoliczności 
należeć, do póięcia czynności prawdziwego 
zamiaru i ocenienia osób przyezyniąć się mo- 
że. Tak uważana Zrozwnialosé, zamyka w 
sobie iasność i zupełność w przywiedzionych 
historycznych wydarzeniach. 

$ HI. Druga ogólna własność powieści hi. 
storycznéy; Obfttych auyobrażeń uysłowienie 
krótkie, równie iak pierwsza, ważną iest i 0- 
bcwigzuigeg,. Za'ódlami;iéy są wydarzenia 
wciągu swoim iskutkach liczne, z osęzędnością 
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czności, a po wyborze, kryty] ki. Potrzeba al- 

bowie: m, aby historyk теу ważn rzeczy 
| od ważnych r ozróżniał; czynienia ustępów da- 
lekich sobie zabraniał; rozwloklosci w opo- 
wiadaniu unikał ; pełną krótkością Powies 
żywiał, i uteraźnieyszaniem czynnościna,wyo- 
brażnią działał. Nadew ystko rzedz się po- 
winien, aby, zbytnićm uganianiem się za tą 
| własnością uwiedziony, nie czynił 'stylu cie- 
mnym, zawikłanym, sztucznym.— Nihi? 
in historia, pura et illustri brevitate, di 
u$ — Cicero. 


| 
| w ich oznaczaniu. . Wyciąga wyboru okoli- 


$ IV: Znteresowność powieści, własność ié 
trzecia, pochodzi częścią z ważności rzeczy, 
częścią zeskładnego ićy opisania. Przeto, im wa- 
Zniéyszém iést wygazzenie, ` có do powodu, 
wypadków i okoliczności, jakie za sobą pocią* 
gnęło, im znakomiísze osoby do niego wpły- 
waią; tém mocnit y opowiadanie uwagę zatru- 
dniać , ciekawos będzie Mimo rze- 
слу; sposób także Pi ania, ieżeli ten , rozbie- 
ra wszystko powabnie i zatrudnia przyjemnie; 
ieżeli głębićy w znaczenie wydarzenia sięga, 
i ezytaigcemu przez różne skinienia, powodem 
się do myślenia Staje, znacznie się do zainte- 
resowania i skutecznie przyczyni. t 
$ V. Styl powieści historycznéy należy. do 
średniego, a ten ($ IV.osrylu w ogln: ) mier- 
9 па ozdobą różnić się od niskiego powinien. 
Ozdoby takie, wszędzie się h istorykowi nàwi- 
lać będą. Сера ie może, iuz z natury тле» 
Czy, z myśli własnych i ze zwrotów; juz szu* 
ać ich w malowaniu charakterów; ^w poru: 
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szeniach umysłu , lub w położeniu z namiętnością 
połączonćm osób. Atoli, im on więcćy znayduie 
Prendi w czynieņiu powabnym styln swoiego; 
tym mu z пісу roztropnićy korzystać należy : zwla- 
szcza, gdy ten gatunek pisma, będąc rzeczywiście 
historycznych wydarzeń opowiadanićm; cechę 
prostoty, dostateczné y częstokróć do uczynienia 
stylu maluiacymi przyiemnym , nosić powinien, 
Zbytnie przyozdabianie, czy nić prawdę podéy- 
rzaną zwykło, a Romans me iest history: 

$. XV. Do powięści historyczoćy należą Chara- 
ktery, Biografie czyli żywoty i Historya właści- 
wa. Każde z tego troyga, mimo ogólnych, wyło- 
onych przepisów, ma sobie właściwe przepisy. 


CHARAKTERY. 


$ VII Charakterem ogólnie, nazywamy wla« 
amość iakićy rzeczy, z któréy ią poznawaći od mpych 
zednegoż rodzaiu lub gatunku rozróżniać zwykli- 
śmy. Charakter człowieka w szczególności, sta- 
nowi iemu właściwe ułożenie fizyczne a istotniéy 
moralne. Maluiąc . przeto człowieka, aby iego 
skłonności. i zdania oznaczyć, nabyte talenta i u- 
doskonalone władze duszy dadź poznać, siły cia- 
Ja i z postępowaniem sposób, myślenia opisać; u= 
ważać go potrzeba, co do duszy, serca i ciała. 
Okoliczności do poięcia zupełnićyszego i do wy- 
dania doskonalszego charakterów służyć mogące, 
są rozmaite; czas, urząd, wiek wychowanie, stan, 
516011182, temperament, istotnicysze 


.$. УШ, Maluiąć autor charakter, uważać powi- 


z pich albo- 


nien na wspomnione okoliczności 
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wiem iedna lub druga, sposobu myślenia i po- 
stępowania źrzódłem koniecznie bydź musi. Lecz 
aby na prawdziwą trafił, potrzeba, aby miał umysł 
yuczony do spostrzegania, i rzeczywistą пау- 
mnićyszego postepku zgadywał sprężynę; potrze- 
ba, aby się zasczycał znaiomością ludzi, nie z sa- 
mego czytania, lecz z własnych spostrzeżeń i do- 
świadczenia nabytą. . Wiedzieć także powinien, 
iż do odmałowania charakterystycznego, dogo- 
dnićysze są zawsze osoby z postępków history- 
cznych znane, niż li wymyślone dowolnie. Ta- 
kie albowiem, inz dla tego, że są płodem уо" 
braźni, mniży zwykły interesować 

$. IX, Wierne odmalowanie i prawda,sa nay« 
ważnićysze obowiązki, które pisarz charakteru 
święcie zachowywać, i niemi, tak w całkowitości 


uważany obraz, iak i naydrobnićysze iego ciągi u= 
oważniać , wznosić powinien. Niech więc na ten 
Koniec oznacza wszystko z pewnością, aby się à 
wnaydrobuiéyszych szczegółach oboietnym, рге“ 
sadzaiqcym nie okazywał; niech raz przyznany 0+ 
sobom sposób myślenia i postępowania utrzymuie 
ciągło, 1 na każdy wyraz, skoro ten do różnych 
domysłów i wnioskowań prowadzi, baczną zwra- 
ca uwagę. Jeśli zaś charakter płodem iest wyo- 
braźni, w takim. przynaymnićy podobieństwa do 
prawdy i naturalności przestrzegać nałeży. Wres 
ście, dla uczynienia wydatnieyszemi charakterów. 
można ie w przeciwieństwie lub w porównaniu, 
stylem żywym, dobitnym, krótkim malować. Tak 
czynił Plutarch, a naśladował Krasicki. 
X. Lubo charaktery, mówiąc właściwie, są 
częścią historyi; z tóm wszystk iem, można ie, zwła* 
заста? zmyślone, satyryczne, moralne, za osobny 
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pisma g ać, Który do poznania i oce: 
nienia ludzi istotnićy się, przyczysia: Moralne 
cliaraktery Theophrast Literatury greckity, pi 
Tożóne na język Francuski przez Za Bruyère; à 

ezyk Fran I (уеге, 
z tego na Polski, służyć mogą za wzory. (e) 


BJOGRAFIA. 


$ XL Opowiadanie czynów: znakomitčy овог 
"by, iéy losów i domowego wraz z publi 2 
cia; Bios 
kterów ró 


yém 2 
yli żywot, w tem sie да chara- 
kiedy te malum ezlowieka u< 
sposobienie odebrane Z przyrodzenia , lub wycho- 


ifia, € 


n, 1 


waniem nabyte, do działania lakowemu 15 post 
niu odpowiadającego; ta, od chwili urodzenia si 
'g0, aż do wypłacenia ostatniego, długu Dalurze 
idąc za nim elaglo, op ,iakie-w 
tym przeciągu czasuriemu towarzyszyły, wydarz 
nia, które na niego w. pływ miały, przedsięwzięte 
i do skutku przy wiedzióne czyny. Pierwsze, oka- 
zuiac iakim jest czlówiek sam w sobie, w skazu- 
ią iakie iego życie w towarzystwie będzie; druga, 
opowiadaląc szeżegóły życia, prowadzi do oce- 
nienia serca i du Autor charakterów uważa 
bardzićy osobę, i 16у czyny w umyśle obecne ma- 


suie okolicznos, 


ZL 


(a) Theophrasti Characteres, seu motionesmorum: 
ex edit. Fischeri; Coburgi 1775. 8vo— ex es 
dit. Schneideri Jena 1799. 8vo— Les Chara 

€s de Theophraste traduits du Grec aven les 

Characteres, оп les moeurs de ce siecle par 

Mr: de la Bruyere, а Aut. 1790. Vol. ill. 

1210, 2 
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зас, przyczynę ich опас Biograf, sledzi слу 
ny osoby i opisuie; Atoli, aby osoba goduą by- 
ła do podawia ićy pamięci wieków następnych, 0- 
kazywać się powinna interesowną z „okoliczności 


Zycia; powinna mieć ү iętość z dostoieństw i za- 
sług; bydź ważną 

$. XII Autor histor 
swey pracy Interesowna 
nien, aby była nauczalącą. 
pana zwzorów nam podobnych osób, 


odmian losu niepospolitych. 


cia, próćz uczynienia 
i ważną, starąć się powi- 
; Nauka albowiem, cz 
w 


> m0- 


cnićysze i skutecznicysze wrażenie sprawia, ni- 
dli obszerne zalecenia! i przestrogi filozofie 
Więc, stosownie do tego zamiaru, dobierać należy 
Biografowi okoliczności takich, z którychby, id 
ko z obfitego źrzodła, wypływać mogły uy ino- 
we, ważne, użytecznć, naturę ludzką w yiasuiaia- 
се; któreby w podobnych zdarzeniach dla innyc h 
stać się mogły przykładem i nauką. 

$ XH -Skoro miłość prawdy i rzelelńe czynów 
opisywanie. każdego historyka istotnićy: zaleca; 
przeto pisarz żywota, ieso na Romans 
nie zakrawała, prawdy i rzetelności ściśle. się trzy- 
mać powinien, Potrzeba zatym, aby postępki, 
czyny i losy os dobranych, w swietle prawdzi- 
wómi wystawiał; aby związek, iaki ich. działania 
mieć: mogły z innemi_okólic: gościami wskazywał; 
aby zasługi przyzwoicie oceniaiąc, mi ich zbyt 
wynosił, ani poniżał; aby błędów 1 ułomności 
nieukrywał; zaniiary, przedsięwzięcia, chochy się 
nie udały, wyjaśniał; nakoniec, wysurzegał się 
i ich przy: 


by prac 


przyznawać działaniom skutków, `i 
czyną niebyły. 
$. XIV: Miedzy okolicznosciami , d 


о życia 1е- 
dnóyże osoby uależącemi, są iedne ma 


y, drug 
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wiecéy ważne: 0 pierws 
ecéy | I 


h namienié , drugie 
obsze: 


y i dokładnićy opisać autor powiuićn. 
Jeśli się 248 zdarzy iż działania osoby łączą się 
z historyą narodu, zboczenie do nićy, lecz na ten 
koniec, aby okoliczności życia pewnićy i dokła- 
dnićy oznaczyć, potrzebnym będzie ustępem. I czę 
sto naglonym do takowego ustępu Biograf zosta- 
nie, gdy opisywać będzie osoby w plywaiace dą 
znamienitych i uderzających zmian narodu, sta. 
nowiących szczęścia, lub nieszczęścia Epoki. Tak 
rozróżnione, i w ten sposob poięte okoliczności 
życia, opowiadać należy porzadvie, żywo, z go- 
dnością 5 chronić się nadętości, i wymownego raz 
«w raz chwaleni Š 

$. XV. Pisarze ze stapożytności w tym gatunku 
zmakomitsi, są: Xenofont, Plutarch, Dyogenes La- 
erus, Grecy. Korneliusz Nepos, Tacyt i Śwetoż 


niusz, Rzymianie. (b) 
$ XVI. 


3 
(b) xXenophontis memorabilia Socratis: ex edit: 
Schneideri Lips: 1800. 8vom Plutarchi vitae 
parallelae, cum singulis aliquot, graece et las 
tine: edit. Bryan etdu Soul, Lónd. 1729. 4to 
Vol V. Шеш ex edit. Reiskii Lips. 2774 ~ 
82. Vol. XII. 8vo— Diogenis Laértii de vita et 
apophtegmatibus Cláror. Philosophorum Lib X: 
ex £di. Moibemii. Amst. 1692. Vol. IL 4to, 
Lips. 1759. Vol. IL 8vo. = Cornelii Nepotis vi- 
Тае Рагівиѕ. ¿x offic. stereotipa 1799. 12m0 
Уашау. saepius, tum 1805, 12mo. $vetonii Tran- 
quilli vitae XII. Caesarum ex recensione Jsaaci 
Casfmboni.. Parisiis 1610. ‘fol. Commoda at» 
quej praeclara ejusdem Authoris edit. ex res 
censione et edit. Jo. Aug. Ernesti Lips. 1775. 
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$- XVI. Z zamó2néy w tym rodzaiu Literatury 
oyczystćy , dzieła następuiące służyć mogą do u- 
kszuałcenia stylu Biograficznego.— Życia sławnych 
Mężów z Plutarcha: w Tomie VIIL i IX spism 
Jgnacego Krasickiego‘, Tegoż, w Tomie X. życia 
nych Mężów na wzor Plutarcha. Filipa Ne- 
га Golańskiego: życia sławnych, ludzi uma- 
стопе z Plutarcha: w Wil: 1801. i następujących: 
dotąd Tom HL 8vo Zywoty uczonych Polaków 
Jana Snfadeckiego : w Tom: pierwszym pism iego 
rozmaitych znaydujące się: w Wil: i w Warszawie 
w. Druk: Jozefa Zawackiego 1814. Zycie sła- 
. wnych Polaków: Kazimieśza wielkiego, Zamoy- 
skiego, Tar£owskiega , Ossolińskiego, Sapiehy; z 
* Drukarni Mostowskiego tom: Ш: 870. Wiadomość: 
o życiu i sprawach Jenerała Wassingtona: w Tom- 
И. dzieł Jul: Urs: Niemcewicza, edycyi Mosto- 
wskiego. a sławnych Polaków krótko zebrane 
przez. Kons: Bogusławskiego w War: 1788.. 800 
Mowy, przez różnych członków Tow: K rol: Przyia- 
сїйї Nauk na pochwałę zmarłych z grona swoie- 
go osób miane, pięknych dostarczyć mogą wzo- 
rów co do stylu, a nadewszystko do pokazania iak 
Biograf zstrony udoskonalonéy duszy uważać czło+ 
wieka powinien. Mowy te znayduią się w Roc 
kach tegoż Towarzystwa, w Pamięuńikach P. Dmo- 
chowskiego, i w edycyach szczególnych. — 


HISTORY A. 


$ XVIL Opowiadanie wydarzeń, odmiań i 

przypadków wszczególnym zaszłych narodzie, lub 

w Państwach, związkiem politycznym, woyną i 
i 14 


L 
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ściami połączonych; o- 
kogo, iak i na 


tym podobnemi okoliczne 
powiadanie, w jakim czasie, prze. 
iaki konice cożkólwiek narody, i na « 
du cywilnego i politycznego osadzone osoby za- 
trüdnialo , wscisléyszém rożumowaniu nazywaiac 
historya, nastepuigeym co do rzeczy, układu i 
stylu podpada przepisom. Przepisy iednakże te, 
w obowięzywaniu, tak, rozmaicie uważane bydź 
mogą ;-iak rozmaity Historyka bydź może zamiar. 

$ ХУШ: Ponieważod charakteru piszącego styl 
po większóy części zależy i rzecz 7 jé wysłowie- 
nićm ; tak się ściśle iak dusza z cislem iednoczy; 
przeto, -tez same cnoty, lub wady które Пат 


le ich rzą- 


rakter autora wznos kaza, styl лево za- 
lecać, albo poni: Gdy więe poznamy 


go krytyka po osobie auto! historyi wyciąga; 
wiedzieć będziemy , iakich styl historyczny zalet 
wyma, Rzetelność, miłość prawdy, bezstron- 
nóść;; dowcip bystry zgłębianie okoliczności 
prawdziwe, rozróżnianie wydarzeń pewnych i 
dowiedzionych, od oboiętnych, ma domyśle 
zasadzonych;  powściąganie narniętności , które 
tam, gdzie o szczerą idzie prawdę milezeć po- 
wiemy; znaiomość dokładna hi: toryi  powsze* 
chney, „Polityki ; Statystyki, i innych wiadomo: 
ści pracę historyczną ułatwiaiących; Filozofia 
zdrowa, a więc nie taka, która się do opinii mo- 


dnych, złośliwych, interes okażuiących stosuie;, 


sere ludzkich znaiomość dokładna; oto cnoty, ta- 
lenta, i wiadomości które Historyka zdobić po- 
winny: oto'istotue zalety dzieła historycz 

§ XIX: Tak usposobiony autor; obróc ié nóż 
d uwagę powinien, na czyny, czyli rzecz dz la 
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swoiego. Rzecz ta biorąc ia z wzorów staroży- 
tnosci klassycznćy, z rozmaitych części składać się 
może.  Znacznićysze, są następuiące. 


i, Opowiadanie wydarzenia. np. Sprzysie 
nia się Katyliny, lub odwrotu dziesięciu 
tysięcy Greków. 

a. Wywodzenie czynów historycznych z prz 
czyn które się stały do nich: pochopeni. 
np. Jakie przyczyny wzuiecily pożar po- 
wstania Francuzów; lub z jakich pobu- 
dek Jan HI. woynę z Turkami rozpoczął 
io Multany z Wołoszczyzną się, starał. 

8. Mowy, lub Rozmowy osób, rzeczywiście mia- 
ne, lub dla obiasnienia rzeczy, za takie 
udane: 

4. Opisywanie znacznićyszych okolic, miast, 

j położeń. 

4, Uwagi do których prowadzić zwykło poró- 
wnanie czasów; osób, wydarzeń i t. tl. 
W historyi dokładaćy, wszystkie części tak 
uważany rzeczy, zuaydować się powinny, (0) 
$. XX. Do czynu historycznego rozmaitezwy- 
kły nałeżec osoby. Aby więc autor, wpływ take 
wych osób do wydarzeń, dokładnie oznaczył; powi- 
шеп pozuaé sposóbich mysleniai postępowania; po- 
winien śledzić przyczyny dla ktorych taka nieina- 
собу działały, 1 oznaczać środki, iakiemi do swych 


(e) Czytay Prospekt Historyi. Narodu Polskiego 
„przez Tów l: Przyiaciól Nauk , w Pamię- 
tniku Warszawskim Nümoerze IX. 1889. umie- 
szczony:— 


14 
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zamiarów dążyły. Gd ie dokładnie rozpozna, roz- 
sróżni ie lakże w charakterach, prawdziwie; uprze 
dzenia w zdaniach o nich póznosi i nie podług 
ie, lecz wedle zasługi i prawdy 
'woite szacunku ; lub. pogardy 


swoiego widzini 
dlakaidéy, prz 
mieysce wyznac jy 
XXI. Porządek iakim się wydarzenia hi- 
storyczne opowiadaią a którym wola autora, rzecz 
i zamiar kieruią iest d'woiaki; Chronologiczuy ie- 
den; Logiczny długi. "Ten, wylicza i opowiada 
czyny podług tego, iak się z sabą -wzaiemnie do 
pewnego końca łączyły; tamten, opowiada ie w 
lat i wieków porządku. Pierwszego, zwykł się 
eścićy Historyk trzymać, gdy upłymionych 
starożytnych czasów opisuie. daieie, w zamiarze, 
aby wzrostu i upadku narodu oznaczył przyczy: 
ny; drugiego, gdy przedsiębierze kronikę, i pro- 
ste rzeczy opowiadanie, “Atoli, jakimkolwiek. ро“ 
rządkiem : Autor слупу narodów opowiadaé:b 
dzie, calkowiu wprzod dzieła abrys por 
dny uczynić powinien; inaczćy, nie zachowa iedno* 
sci w natloku tak licznych wydarzeń, które po- 
dług ważności: i związku koniecznie opowiadać na- 
leży. Jeżeli potrzeba wypadnie, nie od rzeczy u* 
czyni, gdy stosownym 1 potrzebnym wstępem, 
opowiadanie dziejów upr dzi. Wstep: zaś iego, 
mie próżną gadaninę lub zalecenie książki aby 
czytaną była, i obietnicę dłuższego -przysłngiwa- 
nia się Literaturze obćymować powinien; lecz 
przysposobienie do zrozumienia w ciągu wykłada 
nych czynów Na ten koniec, zamiast pr erabia- 
via iednéy myśli, która nayczęścićy bywać zwy- 
kła: Napisałem historya; w długą: rozprawę; 
uiech rząd opisze, odmaluie charakter narodu, 


paye: 
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czasu, albo osoby, skoro ta w czynie istotne 
ymuie miéysce. Tym sposobem, naprowadza- 
idc czytaiącego iuż od początku na drogę swego 
zamiaru, wraz znim, iednómyślnicy; 1 pewnićy do 
niego trafi. : 

$. XXII. Styl historyczny lubo się różni tonem 
spokoynym i umiarkowanym od Krasomowskie- 
go, w pewnych iednakże mićyscach, stósownie 
do iego własności iakie się wyżćy podały, 2y- 
wosé z dobitną krótkością okazywać może. Od- 
miany iego i rozmaitość, 2 rozmaitości czynów» 
które iuż malować, już opowiadać, iuż duszy i 
sercu wystawiać należy , płynąć powinny. Czuły, 
przy wydarzenia czulem, mocny; W okoliczno- 
ściach. stanowiących, a nagłych; delikatny £ nie- 
wolący, gdy prosio wsparcie 1 pomoc; w zwyciez- 
twach. roztropnie nakazniący; plynny wszczęściu 
i ciągłym pokoju narodu; krótki w natłoku wy- 
darzeń, pięknym się, przyzwoitym, powabuym. 
stanie. luteresownym w ten czas będzie, gdy au- 


tor zua sztukę uteraźnićyszania czynności; ozna- 
mas 


czania rzeczy korzystnie, wzniecania i ut 
i zie; gdy przez tra- 


BO ы с: co na;dal tbe 
fae i w przy woitém miéyscu wydanie charaktéru 
bacznóść czytaiacych na osobe:zwraca, igdy w 
podauéy okolic nosci mówiacg ią wystawia: Ato- 
Ji, użyteczność dzieła takowego, gdyby tylko do 
zaluteresówania przeznaczoném zostalo, 
powinno bydź także 


bawienia i 
zbytnieby była ograniezorą 
hauczaiacém. I iuż z téy przyczyny wolio iest Hì- 
storykowi czynić uwagi i sądzić. Lecz te uwagi Y 
te sądy , tak iak czyny, z Кой ych wypływaią, pe- 
wné i prawdziwe bydż zawsze powiuny. Ant 
mu ich zbyt często czynić należy, iw tenczas ie 


L 
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dynie, gdy się spodziewa, iż z trudnością czytaia- 
cy samby mógł na nie natrafić. Wa]no mu także 
robić ustępy, przecięż bueznie i dla istotnéy rze- 
czy z korzyścią. 

$. XXL. Czytanie wzorowych., starożytnych 
i nowszych Historyków , mimo znaiomosci, prze- 
pisów , koniecznie iest potrzebne do ukształcenia 
smaku i stylu prawdziwie historycznego. Z Grec- 
kich i Rzymskich dzieiopisów krytyką zaleco- 
nych zaakomitsi sa: Herodot, Thucydy das, Xéno- 
font, Polibiusz Dyonizyusz z Halikarnassu. Li, 
wiusz, Cezar, Salustyusz, Tacyt, Swetoniusz. (c) 


(c) Herodoti Historiar:Lib. IX. e& edit, Reizii Lips, 
1778.— 800— 808. Vol. H 8vo. Ejusdem inu- 
sum lectionum ей: Day. Schulz Halae i809. 
Val. IL. o 'Thucydidis Historia belli Pe- 
loponnesiaci. edit, CZ A. Duker, Amst; 1751. 
fol.— Xenoph ontis Historiae Graecae Lib: ҮШ, 
edit. Mori Lips. 1778. Bvo: Cyropedia. edil 
Zeunii. Lips: 1780. Bro. Bothe. ibidem 1811, 
et Schaefferi. ibidem 1811.— Polybii Historiae., 
edit. Schweighauseri. Lips. 1789— 95. Vol. VIII. 
Вто. ^ "Dionisii Halicarnassensia opera omnia 
cum n. var, edit. Reishkii Lips. 1774 — 77. 
Vol. VI. 8yo.---« Tit Livii Patavini Historiar., 
ex edit. J. N. Lallemand Parisiis. 1775. „Vol. 
VIE. 8vo. Ejusdem ex edit: Clerici. Lips 1755 
Vol. IIl. 8yo. Ejusdem. cum signo W. B. Н, 
Halae. 1811. Vol. IL Bvo. Cai. Julii Caesaris 
Commentarii de bello Gallico et Civili, ex re- 
censione Christop. Cellavii cam! priv, Regis Po- 
loniae ac Éléctov. Sax. Lips. 1741. 8vo. ejus- 
dem. edit emendata. Halae Magdebur, 1807. 
8yo. Ejusd. ex recen. Fran; Udendórpii. No- 
rimbergae 1681. Vol. II. уо. Varsaviae. in prae- 
Jo Schol. Piar, — Salustii Crispi Bellum: €atili- 


Powieść Hisronyczxa: 215 


1 $, XXIV. Polska Literatura, lubo zamożna 
w historyczne dzieła, mało iednakże ma takich, 
którychby użycie we wsz Ikim względzie, za 
wzory-poslu mogło. Prócz tego; większa ich 
część, aż do Stanisława Augusta, oryginalnie w 
Łacińskim” pisina iest ięzyku; i da takich -należą 
dzieła: Jana Długosza, Marcina Kromera, Stani- 
sława Sarnickiego ; Stanisława Orzechwskiego ; 
Jana Sulikowskiego; Pawła Piaseckiego, Woy- 
ciecha Koiałowicza, Liwiusza Litewskiego, Jaha 
Herburta, Chryzostoma W arszewickiego, S 
na Starowolskiego , Stanisława Łubińskiego, We- 
spazyana Kochowskiego , Andrzeia Ch stoma 
Załuskiego, i t, d.. (d) Znakomitsi z té 
w rodowitym ięzyku Pisarże są: Łukasz Gór- 

nicki, znany z dzieła: Dzieie w Koronie Pol- $ 


zymo- 


ipo 


— — 


vereampii. 


narium atque Jugurtiuum. edit. Н. 
4 pasi Var 


Amst. 1742. 410, Ex edit. Joh. Stef 
1812: 8vo.— Cornelii Taciti Орр. s 
Batavorum 1721. Vol. Н. ex edit. Ernesti et 
Oberlini, Lips: 1801. Vol, П. 8vo: Ju usum веһо!. 
Halae Saxonum 1808. Vol. H. буо. Gai Su 
tonii Tranonilli vitae XII. Caesarum. edit. Er- 
nesti Lips „1775. 8vo— 

(d) joannis, Dlugos Historiae Polonicáe XII. 
Lips, 1711. tol. Mart, Cromeri de origine et 
rebus gestis Polonorum, Lib. XXX. Basyleae 
1555, fol. Stanislai Sarnicii Annales Polonor, 
et Lithuanorum. Cracov, 1587- fol. Stanis. ©- 
richovii Annales, simal cum vita Petri Km i- 
tac. Dobromili 1611; 8vo. seérinone patrio red- 
diti prodierunt ©! 1767. 8vo. Simonis: Sta- 
ER 1. Polonia, Il. Sarmatiae bellatores. 
HI. Scriptorum Polonor.centun. Uratis, 1751- 
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skiey, z przyłączeniem ' niektórych postronnych 
rzeczy: od г. 1558. do 15679 w Krakowie 1657. 
w Warszawie 17501 54 470. Mateusz Stryykos 
kowski uwiecznił swoie pamiątkę kroniką w któ- 
réy dzieie Polskie, Litewskie, Zmudzkie i wsz 
stkicy Rusi Kiiowskićy, Moskiewskićy, i t-d 
opawiada. Wyszło to dzieło naprzód w Króle- 
wcu 1582. fol. Marcin i Joachim. Bielscy 
stawili króniki historji Polskiéy. w Krak: 1507. 
fol. znayduiące się w zbiorze Dzieiopisów, Pol- 
stkich Fran: Bohomołca, drukowanym w War- 
szawie, od r. 1757. w któtym Tom pierwszy wy- 
, 


to. Sulicovii commentarius rerum Polonica- 
rum. Dantisci 1647. 4to. Pauli Piaseccii Chro- 
mica gestorum in Europa singülarium. Crac. 
1645.— 48. fol. Adalb. Wijnk Kojalovicii 'Hi- 
storiae Lithvanae pars prior, sive de rebus 


Lith ante susceptam religionem. Dantis. 1650 
40. Ejusdem Historiae Lith. pars altera, Ant- 
verp. 16 4to. Joan. Herbürti Chronica, sive 


Historiae Polonae descriptio; Dant. 1655. 410. 
Christoph. Varsevicii Caesarum у regum et Prin- 
cipum vilae parallelae Сгае. 16. fol. Sta 
uislai Łubienscii Epis. Plocen. Opera. Antverp. 
3645. fol. Vespas. Kochowscii Glimacteres Ш. 


historine polonae. Crac: 1685 05. fol. 4tus ine- , 


ditus, Andr. Chrysostomi -Załuski Episc. Var- 
miens. Epistolae historicae Vol. LI. fol. Bruns- 
bergae 1709— 11: Golletiones Polonorum sc 
ptorum. historiae praecipuae: sunt; Joan:Pistorii 
Basileae 1582. Tom. ÍIL. fol. Alexand. Guagni- 
ni. Francof. 1584, Vol. III. 8vo m Somers 
bergii. Vratis. 1729— 52. Vol. Ill. fol. Laur. 
Mizleri de Kolof, Vars, sumptibus coll, 1761. 
Vol. IV. fol. 
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szedł, do 1768. Tom IV. fol. Marcin Blaza- 
wski i Paszkowski, czystym stylem, osobliwie « 
pierwszy, przelali ną iężyk oyczysty , Kromera i 
xandra: Gw Stry ykowskie- 
во: Tlumaczenia ich znayduią się w spomnio- 
nym zbiorze, w Tom. Il. i IV — Pisarze Hi- 
storyi z czasów odnowionego smaku, wraz z tłuma- 
czami znakomitszemi, lubo niewszyscy, przeciez. w 
znacznéy . części godni są: naśladowania ао 
przynaymnićy czytania. Do nich nale Jan Biel- 
ski z Zgromadzenia Jezusowego, napisał Históryą. 
pod tytułem: ZFidok królestwa Polskiego: w Po- 
zuanin 1765 Tom. HE 8v0:— Historya Polska 
napisana w ięzyku Francuskim przez J, P. de 
Solignac, Sekretarza Króla Polskiego. Xiążęcia 
Lotaryńskiego, i Baru, przełożana na ięzyk 
Polski przez XX. Piiątów Kolleg: Wileńskiego: 
w Wilnie od r. 1705. do 1767 Tom: V,8u0 Jan 
AMlbertrandy Biskup Zenopohitański Prezes Tow. 
Król: P. N. Uczony ten maż, uży tecznemi w tym 
oddziale Literature Борас pracami. Zostawił, 
prócz ivnych pism wielu dwa Płomaczenia Dzeie 
Rzeczy pospoł: Rzyms. od założenia Rzymu, 
aż do Cesarzów „ z ©bszernemi i uczonemi przy- 
pisumi: w Wars: 1768. Тот, H. 8v0. 1 1806. tu- 
dzicz, Dzieie Królestwa Polskiego lat porzqd- 
kiem opisane: w Wars: 1768. 8vo. Adam Naru- 
szewicz wyborny tłumacz Tacyta „dzieł wszy- 
skich: w War. 1772. Tom.IV.8v0 maj. iest Au~ 
torem Hfistoryi Narodu Polskiego. w Wars 1780. 
—86. "Tom; Vll, 8го. maj: w raz z pierwszym 
którego niewydal: i opisu Tauryli, czyli Zsto- 
туѓо Fatarach Krymskich: wedycyi Mostowskie- 


апра. albo raczć 
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go. Dominik Szybinski, nie tak poprawném, 
iako raczéy dla potrzeby użytecznóm dziełem 
przysłużył się literaturze pod tyt: krótka wia- 
domos: o, znakomitszych w świecie monarchi- 


fach: c I. w Warsz: 1769, druga 1775, 
Эхо: tudzież tłumaczeniem X. Mignot Histo- 
ryt T dy: w Warsz: 1779. tom: V. Ato. 


Już zaś nadewsżystko zalecaią się dwa dzieła 
następujące: . ZZistorya Angielska przez Nor- 
berta Jodlowskiego: w WVársz: 1889 tom: TIT. 
буо. i o ustanowieniu i upadku Konstytucyi 
Polskidy 5тө. Maja: Powieści Ignacego Krasic- 
kiego i iego historya na dwie księgi podzielo- 
na, uważane bydź mogą iako naylepsze wzo- 
ry łatwości w opowiadaniu. , Prócz wspomnio+ 
nych, tu także należą: Zygmunt Linowski S, 
P. Kaietan Skrzetuski S. P. Wincenty. Skrze- 
tuski S. P. Kazimierz Gołecki Kanonik Katedr: 
Poznański. Franciszek Siarczyński S. P. Fran- . 
ciszek Karpiński: O wierze prawach i obyczae 
“¿ach ' Тауап. w tomie IV. edyc: 'zroku 1806. 
"Teodor Waga, Paweł Kotowski S, P, Jerzy 
Samuel Bandtkie 1 Stefan Sawicki Hektor War- 
śzawskich Szkół XX. Piiarów, którego Rys 
chronologiczny Historyi Powszechnéy, za dzie 
ło elementarne przez Dyrekcyą edukacyyną 
uznany. 
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Charakter ; Hugona Kollataia uyięty. z żywota 
tego zacnego męża opisanego przez Jana 
Sniadeckiego- 

š i 
Był Kołłątay wzrostu nadobnego ale nie prze- 
rosłego, twarzy bialéy okragléy , czoła wyso- 
kiego, nosarównego u wierzchu i okrągławe- 
go, oczu i włosów czarnych, brwi dobrze 
okrytych: postaci z wóyrzenia ponuréy , ale 
przystoynéy i szykownéy: w mowie łagodny, 
powsżn$, płynnie i przyjemnie się tłumaczą- 
cy. Umysłu zawsze przytomnego i rzadko się 

mieszaiącegó. Charakteru żywego, śmiałego , 

wiecéy skrytego iak otwartego. W mocnych 


poruszeniach umiał się miarkować i posiadać., 


"Tkliwy na cierpienie ludzi, nie miał w sobie 
ani zawziętości, ani zemsty. W przy wiąza- 
niu giętki aż do słabości, w przyjaźni nadto ła- 
twy, stateczny, ale ni częśliwy. Sem obycza- 
iów prostych i czystych, zawsze baczny na 
przystoyność, był na słabości ludzkie wyro- 
zumiały , dla swych slugi domowników słod- 
ki i przychylny. 'W wydatkach domowych 
hoyny, lubiący życie wystawne i wygodne; 
ale umieigey spokoynie znosić niedostatek. 
NV-zamyslach i przedsięwzięciach śmiały aż da 
zuchwałości; stały i wytrzymały aż do uporu: 
żadne przeszkody i zawady nie zdawały mu 
się do pokonania trudne; bo wzyznéy swo- 
iéy głowie znaydował zaraz, rozliczne środ- 
ki do uniknienia ich, albo do zwyc ia; i 
dla tego, gdy raz plan robót ułożył i popie- 
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rać, zaczął, wszystkie zarzuty i tfudności by- 
ły tylko popisem dla iego głowy, ale nie o- 
stabieniem przedsięwzięcia. Przy bystrém po- 
ięciu, przy dziwnéy łatwości w robieniu i pi- 
saniu, pracowitość wielka i nie zmordowańa. 
W przeciwnościach cierpliwość i wytrzyma 
łość prawie stoiczna. Naukę i każdy w lu 
dziach talent kochał, '"uymowal/i poważał, 
W tém, czego się nie uczył, albo czego do- 
brze nie rw umiał, nie knował sobie zdań i 
uroien; ale pilnie wybadywal tych, których 
zaufał „biegł sei; a chwyciwszy: zasadowe po- 
czątki i myśli, potrafił ie dobrze obiąć i roz- 
winąć w swéy głowie: przez co utworzył so- 
bie czysty ógólny-widok nauk, i trafny o nich 
rozsgdek. Lubił się radzić, pisma swoie 
wprzód przyiaciołom rzeczy świadomym czy» 
iac, nim ie ogłosił; każdą poprawę trafiaią- 
cą do iego przekonaia, chętnie przyymował. 
W prawie kościelnćm 1 w dziejach kraiowych 
wiądomości miał rozległe i gruntowne. Pię- 
kne sztuki osobliwie budownictwo i malar- 
- stwo lubił aż do zapału: artystom wiele рота» 
gat i świadczył. Miał dosyć szacowny zbiór 
obrażów , które w rewolucyi kraiowćy stracil. 


Porównanie Annibala ze Scypionem A frykańskim 
starszym. H yimek z Tomu X. pism Igna- 
cego Krasickiego, który obeymułe życia za- 
cnych mężów па wzór Plutarcha. 


Sam Scypiion dał powód do tego porówna- 
nia, gdy się 0 pierwszeństwo. w vycerskiém 
rzemiośle Annibala pytał, W odpowiedzi 
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swoiéy Annibal o sobié nie zapomniał, a 0+ 
pusczaiąc z razu Scypiiona, na powtórne za- 
pytanie, dał mu naychlubniéysze - $wiade- 
ctwo. + 


Jak Scypiionów w Rzymie, tak Barków w 
Kartaginie, rod pierwsze godności zdawna 
posiadał. Amilkar oyciec Annibala, mąż ze 
wszech miar zacny, w Afryce i Hiszpanii, dał 
dowody roztropności i dzielności swoiéy; roz- 
szerzył granice państwa i chwalebną w bitwie 
śmiercią uwieńczył koniec życia swoiego. Scy- 
piion oyciec afrykańskiego , równie dzielny; 
w Hiszpanii życie za oyczyznę położył. Dway 
ci mężowie znamienici, z pierwiastków wdra- 
żali synów do dzieł godnych ich rodn; Amil- 
kar dziewięcioletniemu Annibalowi przysie- 
Eg nienawisci przeciw Rzymianom uczynić 
rozkazał: śmierć oyca Scypiionowego roža 
rzyla.w synu zemstę przeciw nieprzylaciolom 
oyczyzny kartagińicom. Zbyt miodo Annibal 
utracił oyca: sczęśliwszy w téy mierze nad nie- 
go Scypiion, w bitwie pod Trebiią życie swo- 
iemu ocalił. 


W młodym wieku obadwa na czele woysk 
stanęli, a takowéy nadania władzy równe oko- 
liczności i w jednymże krain były przyczyną. 
Powołany do Hiszpanii od Azdrubala szwagra 
swoiegó Annibal, po iego zéyácin władzę nad 
woyskiem obigl. Po stracie stryid i oyca w téy- 
że Hiszpanii, woyska; któremi: rozrządzali , 
Scypiionowi oddano. Sprzeciwiał się wy- 
R do Wloch Annipala dawny i stały Bar- 


ów nieprzyjaciel Hannon, równie w Rzymie 


Czę sc Ff 


wyprawie do Afryki nienawistiny Scypiionom 
Fabiiusz. 

Zaięty nie tak sczególną zemstą , iak usłu- 
gą kraiową Scypiion, nie wprzód szedł wste- 
pnym boiem rra nieprzyiaciela , aZ sie pier- 
Wwéy do tego przygotował; czém dał dowód 
rzadkićy w porywcżym wieku roztropności; 
przytłumiaiąc nayży wsze żądze; i zyskał, 
be w przód zwyciężając , naychwalebnié 18 
w zwycieztwie nad nieprzyiaciolmi nagrode. 
Annibal molo się poskromieniem zbuntowa- 
nych Hiszpánów zatrudniaiae , iżby dóyśdź 
śmiałego przedsięwzięcia znękać Rzymiany y 
za, rzecz nayprzyzwoit za osądził , ażeby ie 
we własnym ich krain woiować.. Nie uwa- 
Zeige na przeszkody, które mieć mógł, szedł 
zaczepnie w kray ich sprzymierzeńców : Sa- 
gunt oblegli zdobył; а zastraszywszy nietylko 
Hiszpany, ale i Gallow , przez ich kray wstę- 
pnyin boiem zwycięzkie woysko swoie do 
Włoch; zaprowadził. Przeszedł. śmiałością 
przędsięwzięcia Cymbry, Breuna 1 Pirusa, wdl- 
czeniem w przechodzie , splawem przez obron- 
ne z brzegów rzeki, przebyciem nakoniec Alp 
dotąd mianych za niedostępne. 

W liczbie i wielkości ZWycleztw przewyż* 
sza Annibal Scypiiona , zwłascza, iż miał rzecz 
z niepokonanymi dotąd .Hzymiany; Scypiion 
zwyciężając Annibala, zwalczonego tryumfa- 
mi zwiększył zwycięziwo i sławę swoię. Ale 
też i ma to wzgląd mieć należy, iż Scypiion 
przywodził do bitwy pod Zamą waleczne i 
wierne ziomki swoie; Annibal małoco licząc 
Kartagiiców , albo sprzymierzonych niechęt: 
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ne posilki, albo naiemnego miał żołnierza: 
Że iednak tyle odniost zwycięztw, buntu 
swoich nie doznał, i przez lat siedmnaście уг 
nieprzyiacielskim kralu przebywając, nieprzy- 
muszony od Rzymian, ale od ziomków przy- 
wołany Włochy opuścił; chwalićby należało 


- skromność iego , iż się trzecim po Alexandrze i 


Pirrusie położył. 

Życie: Scypiiona znamienite w sobie za- 
wiera przykłady męztwa, wspaniałości umy- 
słu, wstrzemiężliwości i skromności, rzad- 
kiéy w zwyciezcach. Braklo Kartaginie na 
pisarzach , albo też do wiadomości potomnéy, 
iezeli ich pisma były, nie doszły: iednakZe, 
lubo go nieprzyiazne Rzymian pióro tak da- 
jece oczerniló., iż, mu naycelnićyszy ich dzie- 
iopis Liwiiusz Zadnéy cnoty nie przyznał ; 
zmależli się i wśród nich nieuprzedzeni , któ: 


‚ rzy się. sprzeciwili innych zdaniu: Godna 


sprawiedliwéy póchwały Scypiiona wstrze- 
mięźliwość , gdy mimo żywość młodego wieku, 


“сабабу urody niewolnicę oblubiencowi oddał; 


ale i Annibalowi równie Dyódor grecki pi- 


*sarz, a co większa Rzymianin Trogus Pom= 


pelusz dał zaletę, gdy uwielbialąc spos bob- 
chodzenia się iego z płci niewiesciéy mewol- 
nicami, tém rzecz konczy:. з, Так się skro- 
mnie i wstrzemięźliwie w pośród mnóstwa nie- 
wolnie, które miał u siebie, zachował, iak gdy* 
by się był wśród Afryki mie urodził: Pudiciti- 


гат eum tantam inter tot captivás habuisse, ut 


in Afrika natum quivis negaret. 
"Ükazal niepospolitą miłość oyczyzny- Sey- 
piion, gdy w wyprawie przeciw Antyochowi, 
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królowi. $yryi, dobrowolnie podiat się bydź 
brata swego namiestnikiem. Annibal niemnićy, 
gdy tey woyny przeciw Rzymianom namo- 
wami swoiemi stał się przyczyną: Do zniże: 
nia się Scypiionowego z wodza niegdyś zwy- 
cięzkicgo ña namiestnictwo, niepoślednią hy: 
ła pobudką miłość brata, i sława własnego ro- 
du; Annibal wstręt nierównie większy dla mi: 
łości oyczyzny zwyciężył, wolny poddaiąc się 
monarsze. 1 А 

' Wspanialošé umyslu i względy dobroczyn- 
ne wydaia się w Scypiionie; względną i czu- 
18 umysłu wielkość pokazał Annibal wielbiąc 
enotę w zmarłym Marcellu. 

Nagrodę zasług anieli niewdięczność; tą 
zrażony Scypiion porzucił Rzym dobrowol- 
nie, i zwłok mu nawet swoich powierzyć nie 
chciał; Annibal choć przymuszony opuścić 
Kartaginę, służył iednak do zgonu niewdzię. 
eznéy oyczyznie. 


Porównanie ` Arystydesa z Katonem śtórszym: 
Wyimek z Tomu PIII. Ignacego Krasiekie: 
go, w którym się znayduią życia zacnych 
mężów; £ Plutarcha. 


Arystyd mógł się wznieść łatwićy w nieza: 
możnóy dostatkami i ludnością oyczy£nie , Ках 
ton sam z siebie wzrosł w Rzymie ogromnym 
wśrod zacnych i możnych: z 'l'emistoklesem. 
walczył Arystyd, Katon miał przeciw sobie 
Fabiiuszć i Scypiionys ` 0 


Ary- 


$ 
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Arystyd był uczestnikiem zwycięztw Mil- 
суіада i Temistokla. Katon trybun pokonał 
Antyotha, prokonsul Hiszpańskie narody. 

Przemogła zasługi Arystyda nieprzyiaciót 
iego nienawiść i zazdrość; iż wygnanym zo- 
stał; w calém życiu prześladowany Raton, 
cnotę nieprzełamaną stałością osłonił i poko- 
nać sie nie dał. 

Wielbicielem był ubóstwa Arystyd, i w 
niem dobrowolnie trwał do śmierci. Katon 
nieprzyjacielem był zbytku, i choć przez o- 
sczędność stał się bogatym, zachował w do- 
bróm mieniu wstrzemięźliwość. 

Rządnym był Katon u siebie, i rządną 
chciał mieć oyczyzne.  Maiątek -wlasny prze- 
mysłem i ipracą zwiększył; kraiowy pilnością 
wzniósł 1 od szkody uchowal- Lubo wzgarda 
hogactw chwalebna, nie można tego w Ary- 
stydzie uwielbiaé, iz w ostatnićy nędzy żonę 
4 dzieci zostawił: ale i w Ńatonie nie bardzo 
chwalębna nieczułość na czeladź gdy się iéy 
pracą zbogacal, a potóm przedawał niewolni- 
ki, kiedy mnićy zdatne do roboty widział. 
Umiarkowanie przydałoby się było Arystydo- 
wi ku wsparciu swoich; nienaganneby, było 
w Katonie, choćby mniéy zebrał, a czeladzi i 
niewolników los osłodził nadaigc wolność i 
sposób do życia: 

W Jednéy xiędze swoiéy mówi Katon, iż 
chwalić się samemu, a choćby i ganić , rzecz 
żdrożna i-godna śmiechu, a przecięż tęż samę 
xięgę pochwałańi swoiemi zagęścił, Nie pisał 
tego, ani się chwalił Av ystyd, w calém życiu 
wstrzemięźliyyy i skrómhy: 


15 
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Ww pbudwu tych zacnych mężach dzielnie 
się wydawała cnota „i nią zyskali powszechny 
szacunek; ze sposobu iednak, którym ig obia- 
wiali, ta zdaie się bydź między nimi różnica, 
iż Katon zbytnią surowością zdawał się zrażać 
od nićy; Arystyd łagodny .i skromny czynił ią 
wdzięczną i miłą. 


Zycie. domowe Jana: Tarnowskiego.  Hyimek 
żywota tego sławnego Hetmana opisanego 
przez Stanisława Orzechowskiego. 


Ale mię spytasz: slyszalem dosyć od ciebie, ias 
ko inne ludzie Pan ten rządził ; ale mi wzdy pó* 
wiedz, iako on sam siebie, i dom swóy: rządził? 
bo łatwićy iest: każdemu innego, a niżeli siebie 
saniego rządzić, I o tym ci krótko powiem, abyś 


wiedział iż ten człowiek był unum guoddam o= ' 


pus naturae perfectum, Tu Hesioda słuchay, 
który ku postanowieniu domowemu w swych Ge- 
orgikach Greckich, dwie rzeczy być potrzebne 
powiada, mówiąc: że ku gospodarstwu potrzeba 
jest, 10 lest, kto gospodarzem być chce, potrze- 
ba mu Żony, i wołu. Powiem ci tedy pierwéy o 
żenie iego, potym też usłyszysz oiego wole. . 
Jan tedy Tarmowski miał dwie żenie: pierwsa 
była Barbara z Tęczyna, z którą miał iednego sy- 
na Jana Proboszcza Krakowskiego, który na tym- 
że Probostwie umarł. Po 16у żony, śmierci, będąć 
przez czas nie mały wdówcem, poial był Zofią 
Chrystophora Szydlowskiego Kasztelana Krako“ 
wskiego core, z którą przez lat so, w małżeństwie 
żył, Miał Jan Tarnowski nie mało dzieci, ale tylko 


| 


Powizść Hisronve 


NA. 227 


dwoie po nim żywych zostało: Jan Krysztof syn, 
a Zofia dziewka, którą był wydał za Pana Wa- 
sila Ostrowskiego Kniazia na Wołyniu. 

Syna tak pilnie na dworze Ferdynanda: króla 
Rzymskiego chował, że, nigdy: żaden Pan Polski 
takim kosztem syna swego w ćudzych kraiach nie 
chował. Przez sto tysięcy złotych dwor Ferdy- 
nanda, syna iego kosztować. “ak on kosztu nie 
litowal swego, by iedno był syna Bogui lndziom 
godnego w Polszeze po sobie zostawił, przy któ- 
rym, miał uczone, enotliwe, i wielkich domów lu- 
dzie, iako byli: Stanisiaw Łatelski Woiewodzic 
Poznański, a Mikolay Mielecki Woiewodzić Po- 
dolski. Nad to ieszcze był Ochmistzem syha ie- 
50: па. dworze Ferdynanda króła Jakub Niemiec- 
kowski, takićy posługi i pilności około Pana swe- 
go młodego, że też i'sam król Ferdynand żądał 
synom swym młodym takowćy sprawy. sługi. Be 
śmierci Niemieckowskiego, wnet on wielebng R 
pilny ociec posłał był na ntiéysce:onego umarłe- 
go, synowi swemu Jana -Zakorówskiego Probo 
Sendomie i 


GE 
Znowu zsynem swoim poslal Jakuba Szkul- 
niskiego na dwór króla* Rzymskiego, dobrego, 


uczonego, i wiernego Pisarza , który madrym 


sprawcą u Pana swego był, gdzie przez kilka lat 
Pan Jan Krzysztóf z wielką $wa czcią, i narodu 
swego. przemieszkał. А potym Jan Tarnowski z, 
Dwoni Férdynanda synowiswemu do Polski ka- 
zał iéchaé. Sprawował tak pilnie, i mądrze mło- 
dość syna .wóiego, że że wsżyśtkiemi rzeczami 
15% у 
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młodości iego od swéy woli zabiegał, to raz z Tos 
warzyszmi, to raz z mistrzmi, i Ochmistrzami, na- 
koniec z świętą , a uczciwą żoną; albowiem Pau. 
ną Zofią Pana Stanisława Odrowąża Woiewody 
Ruskiego dziewką młodość syna swego ułapił, i 
onego w stan malzéñstwa świętego z oną świętą; 
a szlachetną Panną zawarł. 1 te 
zal, żesyn lego przez nie zwykłą pilność Oyco- 
wska, całe panieństwo swe takie i- Pannie w mał: 
żeństwio święte oddał. Może to bydź w tćy rospu- 
stności wieku naszego , za ieden dziw niepodobny 
na świeście poczytano; ale iż to żywa prawda 
iest, dowiodę tego żywymi świadki iego, służebni 
ki. Wybrał ten Pan z wielką pilnością synowi 
swemu żonę, któréyby on mógł zwierzyć świąto* 
bliwego idzelnego plemieria swego Tarnowskie: 
go: którą żonę gdy widział bydź, przy onćy świę 
tey, a zakonnéy , mogę rzec, przy Pani Annie 
wdowie ,sMazowieckićy Xiężnie: opuściwszy it 
ne Xiężny Sląskie, i Niemieckie; do Xiężny 
zowieckićy: po Zone synowi się swemu udal. Nie 
patrzał on, ani na Jarosław, ani na Kańczugę; 
ani па Treków. -Poslednie to uniego były po“ 
trawy, ale patrzał na święte, à prawie zakonne 
Panny owe, u matki swéy wy howane, za którę 
żonę gdy Jan Tarnowski w Górliczynieu łoża we: 
dle zwyczaiu dziękował matce, między innemi 
dziękami i tóy też używał mówiąc: “Вуз Was 
зу mość Miłościwa Xiężna nie dla аспозсї rodu 
, królewskiego , ani tego. bogactwa Panią była, 
> ale bys była naypodłeyszą zagrodniczką, tedy 
„, jednak сога waszć i 


; р бу Xiążęcćy Mości wysoka i 
5 $wiatoblisya życia, przywiodlaby mię była kte- 


о tez-ociec doka- | 


' Myszopada Woyskiego Sendomierskiego, za któż 
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, mu, abym W Mciprośił dziewki synowi sye- 
j; mu iednemu za żonę. “ ` 

А gdy tak syna swego w małżeństwie posta- 
mowił, przecie młodości iego pilnować nie prze- 
stawał. Opatrzył wnet małżonka nowego sluga- 
mi wybornemi, które temu tak pilnie wybierał,. 
iako wybiera dobra matka Panny dziewce swćy 
Nalazłeś tam na'dworze Pana tego młodego lu- 
dzie uczone , służebne bywałe i godne ku wiel- 
kiéy Pana wielkiego usłudze А nad to ieszcze 
nie wierząc, ten „pilny ociec młodości jego, która 
та buyna, tak tez ше pewna, póki nie doyrzeie, 
przeto dał był synowi swemu za Ochmistrza czlo- 
wieka zacnego, mądrego i urzadnego Hieronima 


rego porządną sprawą była taka stateczność i u- 
«ciwość na tym dworze, iako gdzie indzie trudno 
znaleść. Tak Jan Tarnowski młodością synaswe- 
go szafował, i tak dom swoy na synu swoim u- 
gruntował, a w tym wielką łaskę on przeciwko 
sobie Bożą poznał, że synaswego iednego iuż po- 
stawionego w poczciwym małżeństwie z żoną 
świętą odumart " : 
Słyszałeś Jakubie Gorski o Jana "TArnowskie- 
go żenie, posłuchayże i oiego wole. Plutarchus 
Grecki wielkićy mądrości człek, ucząc poczym. 
dobrego przełożonego Pana poznać, powiada, iż 
go znać z poddanych едо, i wywodząc to,tak pi- 
sze; patrz na królestwo. jeśli chcesz poznać kró- 
la; patrz na dom, iesli chcesz poznać gospodarza. 
Jeśli obaczysz w królestwie niesforność, niemo- 
056, niesprawiedliwość; rzeczy i sprawy dobréy 
koło króla nie. masz. Tak też Yesli- obaczysz , że 
doti obleciał i zniszezal, diablu się godzi domu 
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onego gospodarz. Jeśliże kto Jana Tarnowskie- 
go uie znał, niechay taki weyrzy na dzierżawy 
iego; wnet pozna, czym, a iakim Pauem Jan Tar- 
nowski był poddanym. swym. Patrz na Tarnów, 
naniazdo Tarnowskiego, jakie bogactwa u mies 
szezan, lako oprawne iest miasto wałmi, mury, 
strzelbą ku obronie, « Idźże z "Tarnowa go- 
em do Rusi, ogladay przy tym Przeworsko, 
aw , Tarnopol; tedy rzeczesz, iz ten Pan nie 
swego własnego , ale ludu swego pożytku strzegł 
Podźmyż zasię do kmieci iego; r 2; że nie 
kmiecie chałupy, ale Ziemiańskie dwory. Pel. 
ne u kmieci iego są gumna, pełne obory, komory: 
nie zdarto winami, nie znędzniono robotami. 
Spytay Jana Szczuckiego, włodarza iego pierwsze- 
go, wieleby on win Panu swemu na liczbie poa 


kiadat, albo roboty iakie nowe za rozkazaniem- 


Pańskim йа kmiecie wymyślał: naydziesz, i te- 
go się dowiesz, że u J:ma Farnowski 
postaremu. Miał'iinae po swey woli Włodarze 
dobre, i cnotliwe ludzie, iako są: Marcin, Rafał, 
Mikolay, i Piorr Łyczkowie, ktorzy tak- Panu 
swemu na Tarnowie, na Przeworsku służyli, że 
i Pana bogacili, i Pany u pańskich. poddanych 2 
błogosławieństwem Bożym zostali. 

A chocia ten Pan miał dobre Włodarze, prze- 
cie iędnak Ekonomia, to iest gospodarstwo na- 
pisane włodarzom swym rozdawał, ucząc ich, 
rzadu. A to pierwsze przykazanie iego było, aby 
Wodarz poddanym folgowal: nie dziw tedy, 12 
teraz, wsi, zamki kwitną dobrocią pana tego, któ: 
re świadczą, iwiecznie wyslawiac będą rząd, spra: 
wiedliwość „ i dobroć Jana Tarnowskiego. 


ego. wszytko: 


— m 
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TodZmyz do sług iego: Spytaé ich, iako im 
posługi ten pan płacił, wsi i skarby swe” rozpra- 
szał między służebnik/, kożdego z sług dobrych 
swych, iako syna swego miłował, o sługi swe 
radził, o kożdego się pilnie starał, aby od niego 
każdy: poczciwie wyszełd. 

A ia tu mam wspominać, iako ten chwa- 
lebny pan sierotami się opiekal, iako іе * za 
poćzciwe ludzie w małżeństwo dawał,, iako też 
poczciwie sługi swe ożeniał, nie byłoby „pisaniu 
temu nigdy końca. Niesłowa tedy moie miły mi- 
strza pana tego, ale dobrociego suma wsławia. Py- 
ać z osobna każdego sługi iego, pytać Łyczków, 
Przerembskiego, Gnoińskiego: ale nietylko tych, 
nakoniec doktorów, balwierzów, i marszałkow 
iego: naydziesz wszędżie pełno dobrodzićystwa : 
ex fructibus eorum cognoscetis 603, mówi Pan 
Chrystus; š mogły tak smaczne owoce z inąd 
się w onym panierodzić, ienó nie z dobrego 


drzewa. 

Miłodzieńskie lata Iwa Sapiehy, Kanclerza 
Wielkiego, a późniey HFoiewody i Hetma- 
na Buławy HP. X. L. 


Niemowięciem był ieszcze Lew Sapieha, a iuz 
było o nim rokowanie takie, że doścignie, ie- 
żeli nie przóydzie przodków swoich chwały. 
Jakóż ż samych żywychi bystrych oczu , 7 twa- 
rzy iego dziecinnéy starzy onii wielcy wygla- 
dali Sapiehowie. Naymilsza dziecięcia była za- 
bawa, słuchać o znakomitych: dziełach przod- 
ków swoich, o nich rozmawiać, i one sobie 
za wzór i pobudkę do sławy i cnoty wysta- 
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wiać, Nie trzeba więc było ani go zapyty: 
wać na wstępie: zali przystoi^na urodzenie 
pańskie tak pochopne i wcześne zmierzać kro- 
ki i zawody czynić do cnoty? ani też można 
było wątpić, żeby miał ustać w pół biegu, iak 
inni zrażeni od drugich, inazad cofnieni od 
mety. Ponieważ dawne i świćże poprzedni- 
ków. iego przykłady drogę mu do cnoty uto- 
rowaly. 

Rodzice widząc w synie naylepsze do do- 
brego skłonności, w domu go pierwszych re- 
gul obyezaynosci, i początkowych nauk 'па- 
uczyli; potym dla wyższych nabycia umieię 
tności da szkół publicznych oddali, W krót- 
kich leciech we wszystkich sztukach, do któ. 
rych stę z wielką przylożył pilnoscig, miano- 
wicie w wymowie i historyi znaczne uczynił 
postępki. 

Lew Sapieha za panowania Zygmunta Au- 
gusta od rodziców do Lipska na nauki wysłą- 
ny, w różnych umieiętnościach i ięzykach wy- 
ćwiczony, lubo miał ochotę dla powzięcia wię- 
Kszego ieszcze światła, obce zwiedzać kraie, 
atoli wiecéy rodzieów woli, niż wlasnéy do- 
gadzaiąc ciekawości, z Lipska powrócił do do- 
mu, za powrotem swóim zastał na tronie Pol- 
skim Stefana Batorego Króla. My 

Oyciec widząc w synie pochop š zdatność 
do posług oyczyzny, starał się zaraz, żeby mu 
plac do okazania tego doźrzałćy roztropności, 
daru preyiemnéy wymowy, chot i obyczajów 
układności, owych 10 naypotrzebniéyszych dla 
szlachetnego obyśyatela przymiotów. 
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Funkcya Poselska, па którą został wybra- 
ny, wielki młodemu w i bie poselskićy zje- 
dnała szacunek. VV zebranym narodzie za- 
brawszy pierwszy głos młody poseł Sapieha, 
według świadectwa Jana Rywockiego , iaśnie, 
gruntownie i zwięźle aż do zadziwienia We- 
ieranów, po wystawionym żywym obrazie 
potrzeb Rzeczypospolitóy, mówił naymocnićy 
za oyczyzną; nie mógł gorliwiéy mówić Gy- 
cero za domem własnym, iak nasz Lew, tym 
dalszy od prywaty, im troskliwszy o dobro po- 
spolite; mówił w tedy to, €o myslił, 1 co sam 
czynił w całym życiu potym, 

Dziwnie się cieszył z tegó oyciec, Ze to piet- 
wsze okazanie się syna, zjednało powszechną 
dla niego chwałę u wszystkich, którzy z'u- 
wagą słuchaiąc wnet poznali w nim ducha, 
i poczuli w sobie moc wymowy iego 'patryo- 
iyczuéy. 

"Wszelako to ukontentowanie nie mogłoby 
dostatecznie nasycić serca oycowskiego ; gdy- 
by wisynie nia widział owéy iescze w języku 
łacińskim biegłości, żeby się też równie mógł 
dadź poznać i podobać Królowi Stefanowi; 
który Polskiego ięzyka zgoła nie rozumiał. 

Z woli tedy oyca stawa Lew Sapielia przed 
obecnością czci godnego króla, niby to 2 ро" 
wodu przełożenia przed królem interesu oy- 
cowskiego; ale bardzićy, żeby przy (бу oka- 
zyi miał zręczność dać śię poznać królówi; 
wiedząc zaś Lew, e Król i sam doskonale 
posiada, i w Polakach szacuie łacińskiego u- 
mieiętność ięzyka, przygotowany z nayosobli- 
wszym słów i myśli wyborem, czyni po fa- 
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cinie do króla przemowę, która tak się kvó- 
lowi podobała, że nietylko mile słuchał, wi 
taiącego siebie oratora, nie tylko na to łaska- 
wie pozwolił , o eó imieniem oyea syn prosił; 
ale iescze go samego serdecznie ucałował, i 
przy dworze swoim zatrzymał, 


Skoro Lew Sapieha na samym wstępie u 
Króla znalazł talentów swoich szacunek: ła- 
twiéy mu iuż było na większe królewskie za: 
służyć względy. Pełen czci, powagi, wiary 
u Połaków,twierdzi Jerzy Forster, że królowi 
Stefanowi bardzo siępódobał Łew Sapieha. Zs 
sane judicio sapientissimi Regis Stephani proe 
tót reliquis dis nior habitus; quem Curiae suae 
Regiae tamquam. fidum. Achatem perpetuo ad- 
diceret NY dedykacyi historyi Litewskiéy czę- 
ści I. /Foycie: Kaiałowicza $. J. przypisanéy 
Kazimierzowi Leonowi podkanclerzowi W. 
X. Litewskiego i ta była przyczyna, źe nie 
pozwolił mu usilnie proszącemu 1 na czas od- 
oddalić się od boku swego dla zwiedzenia ob- 
cych kraiów, choeiaż Lew zaręczał, że miał 
powrócić do usług królewskich przy nabycia 
nowéy doskonałości nie równie przydatuiéy- 
szy królowi i oyczyznie. 


Roku 1580 otrzymał od króła Stefana przy- 
wiléy na sekretary3 W. X. Litewskiego. ` Je- 
seze był młodzieńcem а iuź w oczach tego 
przezotnego króla rosł na: wielkiego męża w 
oyczyznie, który iako o nim powiadał: ten 
prawi. młodzian wynidzie na wielkiego męża 
u Rrzecypospolitey: /ste Juvejiis evadeś in mas 
gnum virum. z 
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Wezesne tego mądrego króla o przysziég 
Liwa wielkości rokowanie, sprawdził dostate- 
eznie ,-oycem oyczyzny od wspól-Zyigcych u= 
znany w czasie. Potomność , wyrocznia рга» 
wdy, daleka od pochłebstwa i zazdrości, że 
był prawdziwie wielkim, osądziła, 


Zywot Focyona, opisany przez Krasickiego: 


Na złe czasy trafił ten znamienity Aten oby: 
watel, i tém iaśnićy wydała się cnota iego: 
W młodym wieku wiódł 2618. woienny 
pod Chabryaszem., i wiele, iak sam wyznawał 
winien był temu biegłemu wodżowi. Wżaie- 
mnie Chabryasz znaczną miał z niego wysłu- 
gë i pomoc, osobliwie iż niekiedy uśmierzał 
popędliwość iego, a tym sposobem zachowy- 
wał go od błędów; wktóreby mógł wpaśdź z 
пула sławy swoićy. Jako bowiem wódz byt 
zbyt porywczy, tak namiestnik i z uwagi i z 
` przyrodzenia wielką miał wstrzymałość. Prze- 
ciwne skłonności wzajemnie sobię były użyte- 
czne: powierzał mu więc Chabryasz rozmaite 
wyprawy, i nà iego radzie przestawal.. Wy- 
słał go razu iednego do wysp, z których miał 
odbierać podatki, wyznaczył dwadzieścia 
kretów, które z sobą miał wziąść. „Jeżeli 
„, tam. są śwoi, dosyć na iednym , rz! kt Focy- 
5,0n; ieżeli nieprzyiaciele , dwadzi ma: 
s,ło.ć Na jednym więc puścił się, i nietyl- 
ko pieniądze przywiózł, ale dobrem obcho? 
dzeniem tak uigl obywatelów , iż dobrowol 
nie wiele statków , zbroynych na pomoc Ateń- 
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єғукот w woynie, Którą na Ówczas wiedli, 
przysłali, 

Powołany do usług kraiowych, skoro u- 
rzędy piastawać począł, wziął sobie za cel do- 
bro powszechne: a że go na spokoyności tak 
wewnętrznóy iako i zewnetrznéy zasadzał, 
wszystkę usilność na to łożył, iżby sprawie- 
dłiwość zachowana była, a rzeczy szły porzą- 
dnie. ` Okciał, ile możności, zgody z sąsiada- 
mi, ale tak nadąrzały okoliczności, iż usta- 
wiczne prawie za iego czasów Ateńczykowie 
woyny prowadzili, a on po większćy części 
woyska kraiowe dowodził. Lubo więc to u- 
czynił przeciw swoićy chęci, gdy się iednak 
w tym stanie widział, wypełnił ściśle obo- 
wiązki, które na niego wkładano. Де był da- 
lekim od wszelkićy wynioslosci, nie zabiegał 
o urzędy; ale im bardzićy od nich stronił, tem 
częścićy ie piastować musiał, żeby zaś nie- 
pokazywał wstrętu do spraw publicznych, ile 
razy żądano usługi iego , nigdy ićy nie od- 
mówi 

Wielom to bylo w podziwieniu, iż nie 
pochlebiaiąc БОЕВЕ owszem sprzeciwia- 
iac mu się niekiedy, tak wielkie względy dla 
siebie zyskał, Ale lud Ateński znał się na 
wyborze, a gdy przyszło stanowić urzędniki, 
nie oglądał się na tych, którzy mu dogádza- 
li, ale wynosił takich, których zdatności u- 
fal. Gdy razu jednego taką z Delfinów wiescz- 
be przyniesiono, że ieden iest wśród Aten, 
który się ze zdaniem powszechnóm nie zgadza, 
zabrał wówczas glos Focyon 1 rzekł: ,, Nie 
„„łamcie sobie głowy nad tém, ktoto iest ten 
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sieden; ia nim iestem, bo mi się to, co po« 
„„spolicie dzialacie , mie podoba.* Drugiego 
razu gdy miał rzecz do pospólstwa, a WSZy- 
эсу się do razu na to, co mówił; zgodzili, zdzi- 
wiony pytał przylaciół: ,, Czy iakiego głupstwa 
+y w mówieniu iego niepostrzegli.'4 

Gdy był na czele woyska, a żołnierze 
koniecznie domagali się, aby ie wiódł na nie- 
przyjaciele, i dla tego iż zwłóczył bitwę, zwa* 
li go boiaźliwym, zniewieściałym: Бупау- 
mniéy wrzaskiem takowym nieporuszony rzekł: 
s, Jeżeli ia się boię, wy mnie mężnym nie u- 
„, Czynicie, ani ia wa boiaźliwymi, ieśliście 
> mężni; daymy sobie więc pokóy , a niech 
s każdy swoiego patrzy.“ 

Przestrzegał go Demosten, iżby ludowi 
nie dowierzał, bo w wściekłości swoiéy , mó- 
wit, może cię kiedy życia pozbąwić: ,,À cie- 
sbie; odpowiedzial , wtenczas gdy bedzie przy 
эу rozumie. 

Z takowych mów okazuie się w nim zbyt 
wielka surowość i ostrość, mnićy zgodna ze 
swobodnym, plochym i do piesczot przyzwy- 
czajonym ateńskim ludem: z témwszy tkiém 
przywara ta, która w innym byłaby niezno- 
śna, w nim mnićy odrażała. MW zwyczait bo- 
wiem ciągłą ponurością wszystkich з: przeba- 
czali mu ią przez wzgląd. na cnotę iego: Ta 
zaś wydawała się statecznie w tém wszystkiem, 
co mówił lub działał. /Nikt goręcóy nad nie- 
go oyczyzny nie kochał, nikt czulszym w 
przygodach , opatrznićyszym na dal w tćm; 
со czynić nałeżało, nie był, i ieżeli ganiąc; 
przymawiaige, łaiąc, nikogo nie osczędzał ; 
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wiedziano, iż to nie ze`sczególnych :wzglę- 
dów, ale iedynie z żarliwości ku dobru pu- 
blicznemu czynił. 

Tak w sprawach publicznych był nieuży- 
tym i surowym, tak w obcowaniu łagodnym 
i uczynnym. Z nikim iawnćy nieprzyiaźni 
nie miał, gotów zaś byl każdego czasu wszy- 
sikim czynić usługi, byleby sposobność do też 
go znalazł.  Przebaczał nieprzyiaznym , sko- 
ro się do niego udawali; służył ochotnie wsia- 
wiaiąc się za nimi i mówiąc u sądu. - Gdy mu 
raz wymawiano, iż bronił złoczyńcy, rzekł: 
» Dobrzy obrony nie potrzebuig.** 

Takie w nim miały zaufanie” sprzymie- 
rzone z Ateńczykami narody, iż gdy kogo in. 
nego do nich. na czele woyska wyprawiono, 
strzegły się i miały na ostrożności; gdy się do- 
wiedziały o przybywaigeym Focyonie, ws 
stkie :miasta stały otworem, a lud uwien- 
czony w kwiaty przeciw niemu z radością wy- 
chodził. 

Fjlip Król Macedonii chcąc wyspę Eubee 
opanować, zesłał tam swoie woysko, i wiele 
juz był miast i mocą i kunsztem zdobył. Przy. 
słali na pomoc Fubeyczykom Focyona Ate 
czykowie; a gdy tam przybywszy poznał. iż 
złoto Filipa: wielu na iego stronę przeciągnę- 
ło; i wielkie było niebezpieczeństwo, iżby ca- 
léy wyspy nie”posiadał; obrał mieysce wiels 
се 6розорпе do obrony, i tam się obozem rozs 
lózyl, czekając pory zdatnéy ku daniu ratun* 
ku mieszkańcom.  Zwłoka takowa nie podo- 
bała się wielom, którzy żądali bitwy, po: 
wstawali x przeciw niemu; a gdy i wola- 
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nia i grożby nie były skutecznie, opuszeza+ 
li obóz, i wielu wróciło sie do Aten» О czem 
gdysię dowiedział, rzekł: ,,'Tém lepićy, że 
5, Żli uciekaig: zostaigc z nami psuliby dobryh: 
5 a powróciwszy do Aten czniąc się winnymi, 
эу nie będą 'śmieli nas obwiniać, 

Nadeszło woysko Macedonów; i mimo wo- 
li Focyona wyszedł przeciw nim Plutarch 
wódz Eubeyczyków; przypłacił wkrótce kle- 
ską znaczną, nierozmyślną porywce: 256, był- 
by zupełnie zniesionym, gdyby go nie wsparł 
Focyon. Ggy się bowiem. ku obozowi iego 
zbliżało Macedonów woysko, wpadł na nie z 
wybranymi poczty, i pe żwawćy bitwie do ca- 
fnienia przymusil. Zwycięztwo takowe wi 
ką mu sławę przyniosło i powiększało zaufa* 
nie, które w nim miały sprzymierzone naro- 
dy: Ale następca iego Molossus nie umiał ko- 
ać z dobrego stanu, w którym rzeczy zna- 
lazł; zwyciężony albowiem" dostał się sum w 
niewolą. Gdy świeże woysko nadeszło Fili- 
powi, opanował Chersonez , Perynt i Bizan- 
сушп, i rozposcieraigc się, сога» bardziéy; 
groził poblizszym kraiom gwaltowném nayi 
ściem. Chcąc zabieżeć zlemu Atenczykowie, 
wysłali przeciw niemu woysko, i pr ełożyli 
nad niém Charesa, ale nie znalazł wiary u 
sprzymierzeńców. Gdy go albowiem do miast 
swoich przypuścić nie chcieli, nie nie sprawi- 
wszy do Aten powrócić musiał . Srożył się 
lud na Bizantyuów iż floty nie przyięli, ale 
Focyon powstawszy z mićysca swoiego rzekł; 
», Nie trzeba się gniewać па Візапіупбуу iż 
„nam nie wierzą, ale na wodzow naszych, 
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którym wierzyć nie chcą. Oni to u sprzymie- 
5 rzeńców stracili ufność , iż choć w ostatnićm 
із niebezpieczeństwie pomocy naszéy p 
5, nie &mieig. << Słysząc to lud, udadź 
cyonowi z flotą rozkazał do Bizaneyum ui 
gdy uczynił, natychmiast z ochotą przyjęli 
mieszkańcy, i nie pozwolili, .aby za miastem 
obozowal, ale i iego 1 przybyłych znim A: 
teńcykow w puścili do siebie, 1 iak spólol 
waielów we własnych swoich domach umie* 
$cili Wyszedł wraz z nimi przeciw, nie- 
przyiaciolom, i tak sczęśliwa była ta wypra- 
wa, iż Filip z kratu zawoiowanego ustąpić 
musiał. 

Sprzykrzyły się Filippowi nieskuteczne do- 
tąd wyprawy, i słysząc iak się przeciw niemu 
gotowali Ateńczycy; wy: stal, do nich posly 
żądaiąc pokoiu. Powstali przeciw ading ta- 
kowemu krasomówey; Focyon radził weyśdź 
w przymierze. Gdy ieden znich powstał па 
niego mówiąc: 5, Czyliż śmiesz pdradzać woy. 
ээ ng przygotowanym iuż na nię Ateńczykom 
s Śmiem, rzekł Focyon, chociaż wiem, iż 
,gdy nastąpi, ia tobą władać będę, tak јак 
>» by w czasie pokoiu nademną przewodzisz.* 
Nie utrzymał się iednak przy zdaniu swo- 
iém, a gdy radził Demosten iśdź zaraz prze- 
ciw Filipowi i bitwę z nim stoczyć, €hocby 
go i naydalćy: z woyskiem iego ścigać przy- 
$2104 rzekł -Focyon:. s, Mnićy o mićysce; 
з; gdzie się mamy potykać, o tém myśleć na- 
+ leży; iak zwyciężyć; choćbyśmy: albowiem 
5 w nayodlegléyszém od nas mieystu przegra- 
sli; trafi do Aten zwycigzca, i u wrót na- 
szych 
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» szych przypłacimy bląd, kóry, się za gráni- 
„; cą stanie. ć 

Sprawdziło się przepowiedzenie, zwycie- 
żył Filip, i gdy się zbliżał do Aten, wszy- 
всу udali się do Focyona, a ten radził prze- 
stać na tém, czego zwyciężca żądał, ile że 
ludzkie i dosyć skromne były żądania iego. U- 
czyniono tak: ale gdy przyszło wyprawiać 
poczty iezdnych i okręty na usługi Filipa, bo- 
;lesno to było wielce Ateńczykom, narzekali 
więc i żałowali, iż dawnićy rady iego nie chcie- 
li słuchać. Na co tak odpowiedział: »Рга- 
» wda, żem odradzał tey woyny. Ale gdy 
» 516 iuż stało, trzeba mężnie znosić to, cze-' 
s» mu iuż zabieżeć nie można. Nie traćcie więc 
» Serca, pamiętaycie na to, iako przodko: 
„świe wasi czasem rozkażniąc, a czasem ule- 
> gniąc okolicznościom , zawsze zaś Ściśle peł- 
s niac obowiązki śwoie, i siebie i Grecyą od 
›› zguby wybawili.ść 

Gdy przyszła wiadomość do Aten o 
śmierci Filipa, przyjął ią lud z radosuemi 
okrzyki, i wołał, by bogom na d 2 
nienie czynić ofiary. parl się takowym żą- 
daniom Focy on, mówiąc: s 12 cieszyć sie ze 
э» Śmierci терг zyiaciela iest znakiem podiego 
» umysłu. "To woysko, które nas zwyciężyło 
» pod Cherones, si straciło przy wodzce , ale z 
> nim nie zginelo.*- Jakóż wkrótce potém po: 
kazało sie na greckich granicach pod następ- 
cą Filipa Alexandrem, i gdy śię zbliżyło do 
Тер, przegrażał się Demosten 1 lźył Alexan- 
dra. Nie mógł é takowy: ch przegróżek 
Focyon, powstał więc REM niemu. {не 
1 
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wem zapalony i rzekł: з, Niestzęsny człowie: 
, ku! pocóż chwalisz chciwego, sławy gwal- 
> townika? Kiedy widzisz pożar naokoło , 
chcesz palić„ieścze swoie siedlisko $ 
s> іє ia tego, żeby się samóchcąc zgu* 
„ bil lud Ateński ,iiezeli urząd, który mi po- 
s wierzył, noszę na sobie, nie dla innéy przy 
„, czyny przyiąłem go, tylko dla tey, żebym 0- 
statni od nas upadek od wrócil.** 

Po zburzeniu Teb słał posły Alexander 
do Ateri domagaige się, aby mu wydano zbie- 
glych Tebanów; zpomiędzy zaś śiebie Demo- 
stenesa, Likurga, Hiperydę 1 Charydema. Gdy 
wysłuchani byli posłowie, wszystkich oczy 
obróciiy się na Focyona ,. ten: powstawszy 
zmiéysca tak mówil:. ,, Domaga sie od nas 
„ tych ludzi Alexander › którzy byli przyczy: 
„ną niesczęścia Greków. * Grozi nam woy- 
„ną: aby iéy uniknąć, i sambym życie mo- 
ie ofiarował, bo пай. nie przenoszę oyczy- 
;, znę moię. Dosyć inż na tém, iż płaczą nad 
»› l'ebami Grecy, niech ta koléy na Ateny nie 
» рада. Nie więc opierać się zwycięzcy, ale 
» błagać-go należy. * Wysłano więc do Ale- 
xandra posłów, ale przyjąć ich ni chciał; 
sam Focyon podiął się powtórnego poselstwa; 
a że wiedział Alexander, iż wielce od oyca 
pył szacowany, przyiął go wdzięcznie, 1 dał 
się użyć na prośby iego. Zatrzymał go prz 
sobie przez ezas niejaki; agdy razu iednego 
rady iego Żądał, Yzekl'Focyon: „ Jeżeli u- 
śliwienia w spoczynku pragniesz, prze- 
ćzdeżeli cię sława ku woynie wie: 
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s, ków zaniechay. Mila była młodemu zwy- 
cięzcy ta rada, ile stosuigca się do iego za- 
mysłów.  Przyobiecniąc więc iśdź za nią, to 
iescze dodał: ,, Niechże w moićy niebytności 
»maig baczność na wszystko, co się dziać 
5», będzie, Ateńczycy, bo gdy! bym miał, zginąć, 
» przy nichby zostać powinna naywyższa 
» władza.* ` Przyjaźń i szacunek, który po- 
wziął naówczas ku Focyanowi, statecznie za- 
chował, pisywał do niego częstokroć, i w 
takićm go miał poważaniu, i£ go pozdrawiał 
w listach, a tego wyrazu względem niego 
nie używał; oprócz samego Antypatra, któ- 
rego był na swoiém ровун w Macedonii 20- 
аул, 

Alexander stawszy. się panem Azyi, lubił 
świadczyć swoim przyiaciołom ; posłowie ié- 
go przybywszy do Aten, przynieśli Focyono- 
wi imieniem ‘króla sto talentów. Pytał ich 
natychmiast, dla czego nie komu innemu zpo- 
między tyju Ateńczyków, ale iemu tylko A- 
lexander słał tak wielkie dary? Dla tego rze- 
kli: iz ciebie Alexander naypoczciws szym bydź 
mniema. „,, Jeśli tak iest, iak wy mówicie у 
» rzekł Focyon; niechże mnie tém zostawi, 
» Слет. iestem , а dary swoie. nazad odbie- 
„rze. > 
Züdzwil się na Goa odpówiedź nie- 
zmiernie, ile widząc w domu iego wielkie u- 
bóstwo, Zona iego albowiem ‘właśnie wten- 
czas chléb piekła, a on ze studni wodę cią- 
guat.  Przekładali mu więc nieprzyzwoitość, 
iżby zasczycony będąc przyjaźnią tak wielkie- 
go króla zostawał w ubóstwié. W. tem po- 
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strzegiszy idącego przez ulicę w lichćy sukni 
ubogiego człowieka” Focyon, rzekl: „ Gzyli 
, moiemacie, iz on lepszy odemnie? Bynay- 
„mnićy, rzekli, a przecięż choć mnićy ma, 
„niż ia, przes aie na swoim stanie. Na co 
„mi się zda wasze złoto, gdy go używać nie 
„ będę, a ieślibym go używał, i sobiebym za- 
`, szkodził i waszemu panu.“  Powróciło więc 
złoto do Alexandra, a ten poznał, iż był od 
niego bogatszy, kto się bez iego bogactw mógł 
obeyśdź 

Pisał do Focyona Alexander uskarZaijc 
się na to, iż darami iego wzgardził, ale on 
stały w przedsięwzięciu prosił, iż ieżeliby mu 
łaskę wyświadczyć chciał, uwolnił w więzie- 
niu zatrzymanych niektórych Greków , co na- 
tychmiast Alexander uczynić rozkazał. Ten- 
że gdy iuż po zwyciężonym Daryuszü Krate- 
ra slab do Macedonii, przykazal, aby Focyo- 
na odwiedził , i ofiarował mu iego imieniem ie- 
dno ze czterech miast naycelnićyszych Azyi do 
wybierania: i w téy okoliczności równą wzgar- 
de bogactw Focyon okazał, przestaiąc na swo: 
iém ubóstwie. 

Po śmierci Alexandra, rwali się Ateńczy: 
cy do broni, a naybardzićy wzbudzał ich żar- 
liwy a mnićy baczny Leosienes obiecuige pe: 
wne tryumfy i sławę nieśmiertelną: „ Młody 
„człowiecze, rzekł mu naówczas Focyon; 
„ twoie słowa podobne do cedrów y wyniosłe 
„są wprawdzie, ale owoci nie daig.“ Kiedyż 
więc prowadzić шашу woynę pytał go Hype- 
rydes. „Natenczas у rzekł Focyon , kiedy 
„ młodzież będzie karana, maiętni nie skąpi 
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Фа oyczyzny, а krasomówcy kraść ią i łu- 
> dzić przestaną ^ 

Nastąpiła mimo radę Focyona woyna, Le- 
ostenes mianowany wodzem; gdy woysko swo- 
ie porzadne, szykowne i Hczne chlubnie oka- 
zywal, rzekł Focyon: „Prawda, iż znaczne; 
; ale ostatnie, „na które się zdobydź bylo mo- 
xs na: dziwię się wychodzącemu , ale się bd- 
„ię powrotu; i słuszna była boiaźń iego.** Z 
początku albowiem powodziło się Leosteneso- 
wi; Beocyanów zwyciężył, Antypatra z Ma- 
cedończykami z miasta Lamii wygnał; ale gdy 
go śmierć zaszła i mimo zd;nia Focyona da- 
ley woynę prowadzić przedsięwzięli Aleńczy= 
kowie, lubo po kilkakrotnie zwyciężyli ni 
przyiaciół, osłabili się iednak swoiemi zwyci 
ztwy ; wzmógł nakoniec Antypatra przyyściem 
zAzyi Kratćr, i gdy przyszło do bitwy, Gre- 
ków pokonał. Zbliżał się zatém ku Atenom, 
anaówczas gdy żarliwi krasomówcy z miasta 
uciekli; a rzeczy w złym były stanie, udali 
się wszyscy do Focyona prosząc » iżby się 
poselstwa do Antypatra podiął. Przyiąt na 
siebie ten ciężar mówiąc: „Gdybyście mi 
„ byli dawnicy wierzyli, nie przyszłoby da 
„tego. * 5 i 

Na wszystkié przełożenia i namówy Focy- 
ona, tę tylko dał Antypater odpowiedź: „Niech 
„ się Aleńczykowie zupelnie na moie wolą zda- 
„dzą.* Opowiedział ten wyrok zwycięzcy za 
powrotem swoim do Atea Focyon, zgroma- 
dzonemu ludowi, a gdy potrzeba kazała na 
nim przestać , wraz z Xenokratem posłany byt 
do Antypatra: ten ile nieuczony , Filozofem 


22 „ Częsć T 
wzgardził , a zaś Focyonowi taką dał odpo- 
wiedź: iż weydzie w przymierze z Atenczy- 
kami, ale ztemi warunkami, iż mu wydadzą 
Demostenesa i Hyperyda; przyymą ludzi ie- 
go do portu w Munichiium; koszta woienne 
zapłacą , i oprócz tego grzywny, które na nich 
za karę nałoży, 

Innym sposobem dosyć znośne zdały się ta: 
kowe nakazy, sam Xenokrat ze zwykłą filozofii 
powagą rzekł: „, Niewolnikom mnićy przy: 
„kre, wolnym nieznośneć* Nayprzykrzćy- 
szą było dla Ateńczyków rzeczą widzieć port 
żołnierzem cudzoziemskim obsadzony , wielu 
zobywatelów porzucili naówczas oyczyste sie. 
dliska, i przenieśli się do Tracyi, gdzie im 
Antypater osady wyznaezyl. Lubo więc ias 
wnie Aten nie opanował Antypater, ięczały 
pod iego iarzmem , a porównywaijąc zdarzone 
swoie klęski рой Filipem i Alexandrem, prze- 
nosiły tamtéy e czasy nad te, w których im 
zostawać przychodziło, Używał prawda An- 
typater dosyć skromnie i względnie władzy 
$woiéy, przykra iednak była wezwyczaio: 
nym do władania i rozpiesczonym w swobo: 
dzie. 

Smutnyto był los Focyona w całóm życiu 
pasuiącego się o wolno: Oyezyzny, przyschył: 
ku dni swoich widzićć ià w ostatnim stopniu 

*miesczęścia i poniżenia. Nie mogąc inaczéy 
służyć iéy, używał wziętości, którą miał u 
Antypatra, na ulżenie przynaymnićy ciężaru 
jarzma, którego skruszyć nie mógł. Орго" 
sił więc u niego powrót wielu wygnańców; 

a dla tych , których wrócić Atenom Antypa- 
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ter nie chciał, wyiednał takowe osady , w któ- 

ychby wygodnićy i bezpieczniéy żyć mogli; 
niż przedtém: przeniesiono zatem wielu zod- 
legléyszych kraiów do Peloponezu, gdzie ie- 
żeli nie we wlasnéy oyczyznie, przynaymniéy 
w pośród Greków mieszkali, ^ 

Chcąc istotniéy utwierdzié wladze swoie 
w Atenach Antypater , niespokoynych i nowo- 
ści pragnących oddalił zmiasta; takich zaś sa- 
dzał na urzędy, którym ufać mógł, iż się do £a- 
dnego buntu nie przyłożą. 

Menillus, któremu Antypater straż portu 
powierzył, ezacuiąc wielce Focyona, słał mu 
czasu iednego dary; odesłał mu ie z takową od- 
powiedzig; iż niewiększym ‘on był panem od 
Alexandra, ani Focydn inakszy iak był naów- 
czas, gdy Alexandrówi złoto iego odesłał Gdy 
zaś go prosił oto usilnie Menyllus, aby. syno- 
wi swoiemu pozwolił wz co od niego, na 


to tak odpowiedział: » Jeżeli móy syn ehée 
„ bydź dobrym, wystarczy: mu, oycowski ma- 
„ iątek; jeżeli ўш, chocby wz al iak naywię- 


» у; będzie to dla niego mało. 

Naprzykrzali się powtórzonemi prośbami 
Focyonowi, współziomkowie, ażeby wymógł 
ma Antypatrze, z którym miał zachowanie, 
iżby kazał odóyśdź z portu żołnierzom swoim, 
ale on widząc iak niéskuteczne. były namowy 
i prośby iego; zwlekał ile mogł takowe posel- 
stwo. - Udali się więc do Demadesa, który na- 
tychmiast do Antypatra będącego naówczas 
w Mecedonif wraz zsynem się swoim wybral. 
Ale nim przybył, Antypate miertelnie 7 
chorował. Kassander zaś syn iego przeiął list, 
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w którym Demades wzywał Antygona, aby 
szedł do Grecyi, i uwolnił ią z przemocy iuż 


dogorywaiacegó Antypatra. 


Skoro przybył do Macedonii Demades, 
wziął go wraz zsynem do więzienia, i wy- 
mawiaiąc zdradę w oczach iego, synowi ży- 
cie odebrać rozkazał, a potém własną go ręką 
sam zabił. 


Po śmierci Antypatra obiął rządy pań- 
stwa Kassander , i zaraz poslal rozkaz do Me- 
nylła, aby mićysca ustąpił Nikanorowi w stra- 
ży portu ateńskiego. Zazdroscząc władzy fas- 
sandrowi Poliperchon, wódz niegdyś woysk 
Antypatra, imieniem syna Alexandrowego; 
którego miał*w straży pisał do Atenczyklw, 
obiecuiąc przywrócić im dawną wolność. U- 
krywała ta chęć pozoru dobroczynności, zdra- 
de, chciał bowiem ubiedz miasto przed Kas- 
sandrem, czego żeby snadnićy odstąpił, ob- 
mawiał Focyona, iakoby.on sprzyiał następcy 
Antypatra, tak jak był do oyca iego przy- 
chylnym, a przeto nieprzyiacielem był wła- 
snéy oyczyzny, chcąc ią mieć w niewoli. Cze- 
go więc przedtćm obmowy i nayusilniéysze 
podćyścia nieprzyiaciół dokazaé nie mógły, 
wówczas kunszt zdradny Poliperchona ui- 
scit,- Focyon wpadł w podćyrzenie. Widział 
wprawdzie wzmagaiącą się przeciw sobie nie- 
chęć , ale tylekroć niewinnością ocalony, zbyt- 
nie zaufał w cnocie swoićy, a tymczasep tyle 
na niego zaiadłych obmówek i iawnie i pokąt- 
nie miotano, iż porwanym został i oskarżonym 
sądownie, iakoby miał zmowę z nieprzyiaciół- 


„ze mną gubi 
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mi, i wraz znimi czuwał na zgubę Rzeczy- 
pospolitćy. 

Skoró przed sądem stanął, pokazało się 
jawnie , iż się wszyscy, byli zmówili па zguc 
beiego. Nie dano mu nawet czasu do uspra- 
wiedliwienia, a Poliperchon, który sam zasia- 
dat, skrępowanego na wóz wsadzić i do wię- 
zienia publicznego wieść rozkazał. Przera-. 
ził czułych widok bolesny: płakali patrząc na 
zhańbienie takowe prawi obywatele, ale mała 
ich była liczba, a lud niewdzięczny i płochy 
natrząsał się z wybawiciela swoiego. Gdy 
przyszło dawać króski, ieden' z poczciwych 
obywatelów rzekl:. Ponieważ my sądzić ma- 
my Focyona, niechże. z naszego zgromadze- 
nia endzoziemcy ustąpią. -Nie dano mu daléy 
mówić, a natenczas, z temi słowy ozwał się 
do ludu Focyon: 5 Ateńczykowie! ieśli ia 
„mam ginąć, pocóż tylu niewinnych wraz 
chcecie?  Osądźcie mnie sa- 
„ mego ną smierć, ia się na nię potępiam : ale 


“ytych, coście zemną do sądu stawili, a którzy 


„ Są niewinnemi, darnycie życiem, Na co lud 


„ krzyknął: ,, Zginą, bo byli twymi przyiaciół- 


1 „mi. Umilkł zatóm czekaiąc wyroku, który 


był takowy: lud króskować się będzie, i wieło- 
ścią głosów osądzi, czyli zasłużyli więźnie na 
śmierć; skoro ten sąd wypadnie, natychmiast 
Śmiercią ukarani zostaną. | 

Nie wielością , ale iednostaynemi głosy ska- 
zany na śmierć został, a z nim Nikokles, Tu- 
dyp, Hegemon, nieprzytomni za$ Demetryiusz 
z Falery, Rallimedon i Charykles. 
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Odprowadzono zatém więźniów do wiezies 
mia: a gdy ieden z pospólstwa śmiał plwać w 
oczy Focyonowi , obrócił się do sędziów i rzekl: 
„, A niemaszże tu takiego, któryby nie dozwalał 
„takowych nieprzyzwoito$ci. € 

Tudyp spólnik kary widząc, iż truciznę 
przyprawiono, płakał rzewnie, że z Focyo- 
› nem umierać musi. ;, Niech ci to pociechą bę- 
„ dzie; rzekł Focyon.* Pytano go się zatćm, 
ieżeli miał iakie zlecenie dla+syna: „,Powiedz- 
„ cie mu; rzekł, niech o tém zapomni , Ze oy- 
ża ciec iego niewinnie zginął,“ 5 

Niestało trucizny, а gdy przyszła koléy 
па Косуопа , a kat nie chciał przyprawiać o- 
néy pókiby mu za nie nie zapłacono. Gdy 
więc rzecz szła w zwłokę, zawołał do siebie 
iednego z przyiaciół i prosił go, żeby zapla- 
cit, kiedy bez pieniędzy i umierać w Atenach 
nie można. 

„Nie dosyć było iescze па tém nieprzyia« 
ciołom, iż mu odebrali życie: wypadł wy- 
rok, aby zwłoki iego wywieziono za granicę; 
у się żaden z Ateńczyków bydź przy 
obchodzie iego pogrzebowym nie ważył, i-sta- 
ło się tak, a niewiasta iedna z Megary widząc, 
ie blizko iéy domu prowadzono, zdiąć ie 
kazała z wozu, i wielbiąc niesczęśliwą chotę, 
u siebie pogrzebla, 


^R. P. niesławą i szkodą było, gdzieby 
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Wjiażd Kvólowéy Bony. JPyimek z dzteidw, 
w Koronie Polskiey opisanych przez Łuka: 
sza. Gornickiego. 


Roku 1555. królowa Węgierska Zzabel/a , bę- 
dac pierwćy na różnych mieyscach w Pol- 
szcze, bawiła się+w Rusi, a X. Przerębski 
Podkanclerzy, iako był miłośnikiem R. P. do- 
wiedziawszy sie, iż królowe Zona z Polski ze 
wszystkiemi skarby swemi wyiechać chce, u= 
prośiłsobie ukróla drogę do Rusi do królowéy. 
"Wiegierskiéy , maiąc też nieiakie od króla ro- 
skazanie do nićy , i zaraz obiechał celnićysze 
Pany Koronne, daiąc im. o tym znać, że kró- 
lowa Bona do Włoch się bierze, со 2 iakąby 


by wyiechać miała, umiał to przełożyć , а za- 
tym napomniał, żeby się temu wczas: zabie- 
palo. : Nie długi czas X. Przerębski na drodze 
téy strawiwszy; gdy się do Wilna wrócił, 
przyszły listy od królowy Bony do króla, da- 
iąc to znać; iż dla opatrzenia zdrowia swego, 
do Włoch odiechać 16у potrzeba, co iżby by- 
ło z wolą iego, i Panów rad, prośi żeby do 
niéy król do Warszawy przejechać się raczył. 
Zaraz król listy do celnićyszych Senatorów ró» 
zesłać roskazał, chcąc to mieć po nich, żeby 
do Warszawy przyjechali dla tego odiazdu kró- 


„łowy, co było roku 1556. Ро rozpisaniu H- 


stów, wkilka niedziel król wylechal,. królo- 
wą w Wilnie zostawiwszy. Rada ież koronna 
celniéysza do niego się ziechała , iako dla tego 
przedsięwzięcia królowy Bony, tak też i Ula 
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postanowienia królewny Zofij w stan święty 
małżeński, o którą: Xiąże Bruńświckie przez 
posly swe czynił staranie. Jakoż doszło to mał- 
żeństwo , i niż królowa Bona odiachalaz War- 
szawy; królewnę Zofią wielki poczet celnićy- 
szych dworzan, i paniąt, do Brunświka od- 
prowadził, gdzie te ceremonie 'z strony mał- 
Zeüstwa z wielką czcią korony Polskiéy są od- 
prawione. Po odiachaniu królewny Zofii, prze- 
Jozyl król w Radzie przez. pieczętarza, wolą 
królowy Bony Matki swoiéy , iż do Włoch 
odiechać chce, dla opatrzenia zdrowia swego. 
Miała któlowa niektóre Senatory Mazowiec- 
kie, krórzy do woli królowy sentencye swe 
skłaniali, ale inni wszyscy Senatorowie na to 
się zgadzali, prosić królowy , żeby nie odież- 
dzała, a hie dali się uprosić zadzierżeć ia mocą, 
ale pokusić nayprzód proźby przez królową 
"Węgierską , która iuż była w Warszawie, więc 
i privatim żeby niektórzy Senatorowie pro&ili, 
a potym publice wszyscy: A iż Przerębski Pod; 
kanclerzy naybardzićy tego odiazdu królowy 
bronił , słowa iego zdało mi się tu wypisać. 


„IŻ z małéy a zeniedbanéy iskierki miiło- 
„ściwy królu, bywa wielki: ogień, przeto Za- 
> dnćy rzeczy która się wznowi w R.P. lekce 
s sobie ważyć nie potrzeba, by też była inay- 
,mniéysza: a ieśli małych rzeczy ważyć so- 
> bie lekce nie mamy, coż wielkich! rzecz to 
„, nie iest mała miłościwy królu. Królowa Jóy 
„ Mość matka W. K. M. Pani koronowana, ze 
„ wszystkim zbiorem swym, mając summy 
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5 wielkie, iako na Mazowszu, tak i na inszych 
„ Starostwach i, dzierzawach , odiechać z téy 
„ korony od W. K. M. syna swego; od króle- 
„wien Jch Mciów córek swych, a siostr ҮҮ. 
» К.М. chce; a odiechać tak chce, iżby prze- 
„ cić intrata wszystka ze Starostw i dzierzaw 
„ została Jéy «M. cała. A to ieśli jest z neźci- 
„ wym i pożytecznym tey korony, pilnie się 
» przypatrzyé trzeba. Mnie się nie zda, żeby 
» z uczciwym koronnym bydź to miało. Abo- 
„ wiem komu się to podobna rzecz będzie zda- 
„ła, żeby królowa tak wielkiego królestwa, 
„maiąc tu takie dostatki, iako większe bydź 
„nie mogą, króla koronowanego, syna, córki 
„ dorosłe królewny, do których miłością ma- 
„cierzyńską przyrodzoną iest przywiązana, 
„ miała zswćy dobréy woli to wszystko opu- 
„ściwszy, iść pod zwierzchność inszego Pa- 
„na, będąc tu Panią wolną, a nie maiąc niko- 
„ go nad sobą? gdziekolwiek Jéy R. M. przy- 
„dedzie, wszędy tam obwiniona będzie ta ko- 
„róna, iż naród nasz Polski maige takie do 
„brodzićystwa od 1 w Polskich, maige 
„świeżo od -świętćy. pamięci oyca W. k. M. 
y króla Zygmunta; małżonki $wietéy iego, kró- 
„łowy koronowanćy ; która nam W. K. M. po- 
„ rodziła, $zanowaciesmy tak nie umieli, Zeby 
»znami w téy kóronie wytrwać mogla. Owo 
„nie iest to rzecz podobna, żeby: ziad wiel- 
> kiéy i szkaradnéy osławy Korona nie wzie- 
„ła. Szerzyé się ztym nie chcę długo, gdyą 
„każdy i nayprostszy czlowiek haczyć tomo- 
„że, "Zaczym nie dbać nam o dobrą sławę u 
» postronnych narodów - byloby to przeciwko 
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x dobrym obyczaiom przodków naszych, któ- 
zy u iednego stołu z temi siadać nie chcieli, 
tórzy kiedy pokazali się niedbalemi о do- 
ię: od których przodków. na- 
„ szych żebyśmy my odrodzić mieli, nie 
„ day tego Panie B Ide do tego, iż z po- 
» żytkiem R. P. naszéy tén odiazd królowy 16у 
„ M. bydź nie mógł. Na te dobra które królo- 
„wa Jéy M. dzierży w sumach wielkich, na 
5 Jey f. M. nie lada przywileie, któremi summa- 
,, mi wolno Jóy К.М; szafować podług woli swo- z 
»iéy. Tych przywileiów bez wątpienia Jéy 
, K. M. nie zostawi. toż tego Jéy И, M. za- 
broni, żeby abo Cesarzowi Jego Méi. aba 
„ królowi Ferdynandowi , abo synom iego, abo 
>, iu któremu Włoskiemu, tych sum nie ' 
„ zapisała, oddaliwszyie od krwi $wietéy swo- 
„ióy? Та mi kto zadać może, niech геру 
леу Т. te przywileie tu zostawiła: a co 
5M é niemali Icy. К. М. swoich przywi- 
»leiów. Ale by też i zostawiła, t0.za nie wiel- 
„ka koronie byłaby szkoda, gdyby Jéy K. M. 


> 
p bra sławę swoi 


E 


. „ zbior swóy wszystek, kleynoty 3 złoto, $re* 


ię u królowy Jey M. z wielu do- 
Litewskch iako i Polskich, a dó- 
„mów przednich zostało, ztąd wywiezła? 
skiego, 


у, bro, kt 


гав 
jar К 
ówał, Nuż со tak wiel 
w Pitwie, eo tak wiele 
uskich, za lat.kiikadziesiąt ze 
aniem są przy Jéy B. M: skarby nieosza- 


Powirść HISTORYCZNA. 255 


„cowane, których skarbów żeby Jéy К. M. 
„we zdrowiu dobrym używała, życzę tego 
„ wiernie Jóy K. M. a dzierże tak, żei W.M. 
» wszyscy życzycie; ale żeby to korona za od- 
„iazdem Jéy К. M. stracić miała, nie day te- 
„go Panie Boże. Mógłby nas każdy narod, 
„ gdziebyśmy to z korony wypuścili, mieć za 
„ nader głupie i sprosne ludzie. Мату w kró- 
„ńikach, iz “Руха kiedyś królowa z Polski 
„ wyiechała, 12 przodkowie nasi złych iéy o- 
> byczaiów , i pychy rpieć nie mogli, ale 
„ wzdy skarbów. z sobą żadnych niewywio- 
„zła, a przecię i w ten стаз przodkowie n. 
„Osławy o to nie byli prózni. Teraz gdzieby. 
„ królowa Jóy M. wyiechać ze skarbami mia- 
» ta, podięłaby Korona i ostawę wielką, i nieo- 
„szacowaną szkodę: Bo milosciwy królu, nie 
„ rodzić się u nas złoto, nigdy go tak wiele nie 
„było iako teraz: przed laty trudnićy było o 

ywnę, niż teraz o sto złotych. 1 mamyz 
ę dla królowy Jéy mości do takiego 
„ubóstwa przyyść iako przedtym było ? Wia- 
„Śnie tak stałoby się nam, iako gdyby, nam 
„ kto radził do żołędzi się wrócić, a chleb po- 
„rzucić, i pracę o nim. Nie godzi się Mi- 
„łościwy królu gardzić dary Bożemi. Tego 
з» Co teraz koronie dał Pan Bóg szanować nam 
„ przystoi. Królowa Jéy M. tu w téy koronie 
„skarbów tych dostała ; tu się zostać maia. Ci 
„którzy, Jey К.М. abo majętności swe zapi- 
„Sowałi; abo skarby swe dawali, by to byli 
„rozumieli, żeby królowa 76у M. mi tę wo- 
„lę wynieść to z Korony, abo z X ięstwa Li- 
э tewskiego kiedy, nigdyby byli tak hoynemi 


Ćzęść I. 


, przeciwko Ј6у K. M. bydź niechcieli. Ale 
2, przez miłego Boga coż to wzdy téraz za pot 
тера tak gwałtowna królowy Jéy Mci uro 
» sla, eo za chciwość tak gorąca, n:ieszkawszy 
stak wiele lat z nami, teraz Włoskie kraie 
> chcieć nawiedzić ? Nic droższego i milszego 
„matce nie iest, iako własne dziatki. A te 
„ przyrodzoną miłośc kto zarzuca, czyni bez 
„ wątpienia coś przeciwko przyrodzeniu: ро- 
> dóbnośmy my tak 2li, iz dla złości naszey , 
„ dziatek swych Jéy K. M. chce odbieżeć. Ru- 
» guymy się nakoniec co kto Królowćy Jéy Mà 
„ winien, kto obraził słowem, abo postawą, 
„abo wzrokiem, kto nie uczcił iako przystoi 
„ pomazańce Bożćy , niechay pokutuie za toy 
»niechay prosi, niechay przyymie karanie ia- 
„kie Jóy K.M. naznaczy, a z téy korony kró- 
»lowa Jéy M. nie odiezdza: do. tak koro: 
„na Polska ma na się rzeczy. przeciwnych, nie” 
„ przyiaciół ze wszystkich stron dosyć, naia- 
„ zdy ustawiczne na kraie Podolskie, i Ruskie, 
p niechay do tego nieprzystępuić i oslawa, 1 
,nieoszacowana szkoda, gdzieby Jéy K. M. 
„ odiechać miała, Prosić Jéy Ki. М. trzeba nam 
„ wszystkim pospołu: z W.K.M. Panem na- 
5, szym miłościwym, żeby Jéy К.М. nie raczy- 
„ła odieżdzać ód W. К. M. Syna swego; od 
» królewien ich M. Córek swych Panien $wia- 
5 tobliwych, z téy. ziemi, w któréy Jéy Ks M. 
„wiele dobrego zażyła, i gdzie Jéy К.М. Pan 
> Bóg przez tak długi czas w dobrym zdro* 
+ wiw zachować raczył. Prosić zeby Jéy B. 1. 
pnie czyniła tego gwaltu przyrodzeniu swe- 
„mu, żeby dobrowolnie umierać miała, boć 
10 
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to ża śmierć stoi, gdy Jéy Н.М. zaiechawszy 
„tak daleko, na dziateczki swe patrzyć nie 
„będzie mogla; od troski, od. sinutku, by nic 
„inszego nie przystąpiło, bez wątpienia o 
„ śmierć przyidzie.  Ukazować to Ју Р ¿ 
„ten kto na ter odiazd Jéy K. M. radzi, nie 7 
„czy Jóy R.M. nic dobrego. , A naostatek ie- 
„Шу Ју К.М. uprosié sie nie dala, moie 
„zdanie iés M. Królu, Jéy В. M. z Ko: 
5rony nie wypuszczać. , Co gdy W. K. M. u- 
„ czynisz, gwałtu żadnego rhaice swoiéy, ale 
„ióy ҮҮ АМ. zachowasz żywot, właśnie laka 
„owemu, który gdy się chciał zabić, puinał 
„mu z ręki wydarto. 

Już się 10 było postariowilo na pierwszym 
zasiedzeniu w radę, użyć kvólowy Węgier- 
skiey, żeby do królowy matki uczyniła, pro- 
żbę, aby. z nami w Polszcze została, do Włoch 
się nie przeieżdzaiąc , kilka Senatorów szło do 
królowy Węgierskićy , prosząc -Zeby pod- 
iela, Ale krdlowa Węgierska wyrozumiawszy 
pierwéy umysł matki swoićy, i wiedząc żeby 
u nićy nic nie sprawiła, wymowiła się z iy 
pracy: a zatym zdało się wszystkim, iżby X. 
Biskop Krakowski. Zedrzydowski, na którego- 
przed laty królowa Bona byla łaskawa, i pier- 
wsze Biskupstwo ona mu ziednała, uczynił 
sam-z siebie proźbę do nićy, żeby téy drogi 
Włoskićy. zaniechał, Szedł tedy Xiądz Kra- 
kowski do nićy, i naksztalt tego mowił. 

›› Mam za to miłościwa .królowa, iżeś W. 
К.М. doznała w wielu rzeczach wiary mo- 
»„ićy przeciwko sobie, i na radzie méy nigdyś 
się nie omyliła. Ja sobie rozumu wielkiego 

17 
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„nie przywłaszczam , lecz widzę przecię rze. 
„czy iako zwierzchu; tak i wewnątrz, 1 do 


„czego 


„ Kiemu miło: 
„ wiek do człowieka szczęście, iż chociay nie 
„ zwiclkiego rozumu radzi, przecię ona rąda 
„ wychodzi na dobre, iako wielekroć nie do 
„, końca doskonały Doktor, ale szczęśliwy, Si- 
„1а ulecza ludzi, «do czego nieprZychodzi ów, |. 
„ Doktor, kióry iest w nauce doskonaly. Do- 
» brodziéysiwa tedy W. K. M. a wiara moia 


, cisnie 


E swe р 
„ Włoch doktóróy š W.K.M.my 
cita swoię. Wiem że mi to kto zadać może, Ze 
dorady nie ma nikt przystępować, aż go wer | 


> 


> 
» 191 


„ nią ludzie we mnie, niż mnie kto ma nazwać 
„, niewdzięcznym dobrodzicystwa W.K.M. а 


„byłby 
5m 
„a nie 
, które 


„; człow 
„ma pewny koniec przed sobą, do którego 
„zmieśza. Bez wątpienia і W. K. M. do, pe“ 
„ wniego konca rzeczy swe wiedziesz „ lecz te- 
„go postrzedz trzeba, żebyś W. F. M. do: 
„ szedłszy tego czego pragniesz, nie zgubiła za- 
з tym czego‘ daleko lepszego niż to tam iest; 
„, do czego się wola WY. K.M. ciągnie. Abowiem 
„, a za tego malo iest, czego człowiek pragnie 
„ ku swemu zlemu;-nie wspominając chory ch; 
„którym. się zdwzdy tego cice i 


nie byłbych praw, gdybych zamilczały 


Carrig L 


się maig , zdaleka zwykłem upatrować. 
a królowa, miewa też czlo- 


mię do tego, żebych W.R. M. zdanie 
wiedział, z strony téy drogi W.K.M. do 


i wolą оргох 


lecz ia wolę Ze to poprzedzenie poga- 


ch pewnie niewdzięcznym, i wierze 


przestrzegl W.R. M. w rzeczach tych, 
się nie do dobrego chylą końca. Każdy 


iek który co zamyśla, i uczynić chce; 


co im szkodzi; 
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»aleiludziom rozumnym trafia się to, Ze te: 
» go pragną, co im ku złemu wychodzi, i po- 
» tym sami na się narzckaig, iż miasto dobréy 
> rzeczy złą obrali. Bliziuchno dobrego złe 
» posadzone. iest, tak iż trzebaby wieszezkiem 
»bydź,,któby zbłądzić niechciał: Daiesz ta 
> W-K. M. znać, iz dla lekarstwa, dla cieplié, 
»do Włoch iechać chcesz. Jesteś W. R. M. 
> tak wielką panią, tak możną królową, j 
> Doktorowie, gdy W.R. M. zechcesz, tu przy- 
»iadą, i cieplice gdy roskaZesz, tu się пауз. 
» Więc gdziebyś W.R. M, dla cieplic tylko 
»brać się na tę drogę miała, a cożby W.R.M. 
»po tym, brać z sobą zbior swóy wszystek? 
»Abowiem, uchoway Boże, śmierci na W, 
»R. M. w drodzę, abo we Włoszech: i chwa- 
»liłażbyś W.R. M. to sobie, gdyby W, ÑK, M. 
»złoto, srebro, kleynoty, i zbior wszystek, 
P tak iako iest kosztowny, dostał się w cudze 
»ręce, a odszedł od króla Jego M syna W. 
»K.M i królewien Jch M. córek W.h.M. Ro- 
»zwaź to W, К.М. sobie, iakiegobyś W.K.M. 
> płaczu nabawiia królewien Jch M. gdyby za- 
»raz i matki postradał /szystkięgo tego co 
»matka miala. : Wiepzeé ia iz Pan Bóg W. R. 
xM. zachowa. długo wizywocie: lecz fo „się 
»mowi, co się stać może, bo żaden z màs nie 
3 wie kresu żywota swego; a mądry człowiek 
»nie ma tak mowić, nie tuszylem, nie spo- 
5 dziewałem «się, nie padło to na myśl moi 
» Jeśli teź W. K.M. dla tego iechać umyśliła 
» żebyś W. КМ. oglądała to mie 
»rymeś się urodziła, tedy nie widzi mi się że- 
»by to było” dobrze, dla tak maluczkićy rze- 
17% 
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» czy , tak wiele dobrego, co tu iest, opuścić. 
» Nie mniemay W.R.M. żeby Włoska ziemia 
„miała się teraz W-K. M. tak podobać, iako 
» się w on czas podobała, gdyś ieszcze W. К: 
» M. panienką była. Podobanie ońo, z lat 
y młodych rosło, i teraz nie ziemiać to Wlo- 
. y ska W.K.M. smaküie, gdy o nićy myśliszy 
y ale smakują onelata rbłodziuczkie, iako wszy: 
»scy ludzie bardzićy lubią wiosnę, niż Zim 
y Zaraz tam na mieysce przyiechawszy (i 
» byś W. K-M. odradzić sobie tey drogi nie 
% dala )westchnelaby$ W.M, po благе 
»swoich, a ono zarazby omier ło, dla czegoś 
»sig W.K. M. tak bardzo kwapiła: Dopiero: 
© »byś W. K. M.-w ten czas obaczyła , iako to 
» było dobre coś opuściła; iakoż pospolicie tak 
» się ke że ludzie nie czuią pociechy z te- 
» go dobrego którego używaą у aż gdy ie. stra- 
» cą, toż chwalą; toż enkruią sobie. Owa to 
» nie darmo powiedzieli mądrzy ludzié, iz za 
» cheiwosciami iść nie trzeba: bo te kresu nie 
» maią, i dlatego zmyślili: one baśń o Tantalu- 
» sie, który ustawicznie pragnąc, zawzdy mu 
» się woda umyka. Rozumiem iż W.K. M. na 
»moie życzliwe słowa ,.to mi powied bg- 
» dziesz raczyła, że W.K. M. wrocić sig masz 
3 wolą, i zawzdy 10 w mocy W.K. M. będzie, 
» do Polski się wrocić: chciałbych żebyś W. 
y R.M. pilnićy to rozwazyla sobie, i obeyrza- 
» ła się na wszystkie. strony; a nayprzód na 
» tego Pana, pod którego, zwierzchność W №: 
» M. wnidziesz , zdzierzyli po wszystkie czasy 
» W.K. M. słowo: potym nasto, ieśli ten Pan 
» będzie żyw poty, poki Ү.А. M. txzeba. Zaś 
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тута to obeyrzeé się trzeba; nie przyidgli ia: 
„ kie odmiany w Królestwie Neapolskim , pod- 
» czas bycia tam W.K.M. Jeszcze i na to, nie 
» przyidzieli do woyny z "TTurkiem. Nušz ato 
„co, iz W.K.M. nikogo tam wiernego około 
„siebie mieć mie będziesz? Jeszcze do tego 
„może Pan Bóg na W.K.M. chorobę dopu- 
„ścić; iakoż tu będzie iechać? -Może i Pan 
„ zwierzchny, pod. którego wnidziesz W.K.M. 
„nie puścić W.K.M. żeby się w iego Pań- 
„ stwie te skarby zostały Tysiąc rzeczy iest 
» mito królowa, które W.K.M. we Wło- 
„szech zatrzymać mogą, а W.K. M. schnąć 
„ będziesz, mie widząc dziatek swoich, Wierz 
„mnie W.K.M. iz ten W.K.M. przyiacielem 
„mie dest, kto.na tę drogę W-K. M. radzi 
, Mnieć nic nie zginie miło królowa, odia- 
„zdem W.K.M. ale iż W. K.M. iestem wier- 


‚луш. sługą, i widzę ten odiazd W. K. M. 


„bydź ze złym W.K.M. przeto odradzam ile 
„mogę: Ba miłość: królowa; każdy człowiek 
„w swych rzeczach nie widzący napoły ies 
»lepiéy zawzdy cudze rzecczy widziemy, ni 
„ 4li swoie, a to przeto, iż się ami miłuiemy. 
„I dla tego zowiemy tego czlow eka mądrym, 
„ kto [się nie spuszcza na swóy rozum, ale się 
„radzi ludzi, I W KM. mądrze uczynisz , 
„ gdy nie na swey, ale na tych którzy W.K.M 

„dobrze a wiernie radzą, przestaniesz radzie. 
„ Ale i -droga sama miłość: Królowa, Па fra- 


„„sunków , siła kłopotów zadać W.K.M. mo- 


„żę. Będzięsz W.K. M. niźli do: Baru Xie- 
„stwa swego: doledziesz , pod siłą Panów. 
» Bydź to nie może, żeby między wielkością 
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s Słag, nie ун i dobrży, i і: nie wszędy 
5» W.K.M. sług swoich sama sądzić będziesz 
5, mogła, iest tam na siła mieyscach justitia pu- 
„blica; gdy się dwa słudzy W.K. M- zwadzą, 


» poranià, abo ieden drugiego zabiie, kto in-` 


„szy, nie W.K.M. sprawiedliwość ze sług 
„ W.K.M. czynić będzie. A ieśli więc obce- 
‘pmu sługa W.K.M. uczyni krzywdę, o tym 
> ani myślić, żeby Kto inszy niżli on Urząd, 
„pod który W.K.M, przytedziesz, sądzić to 
„miał, Klio do cudzego domu wnidzie, go- 
p spodarskićy woli dogadzać muśi; W.K.M, 
50 Państwa wiedziesz iako do do- 


» 


smu cudzego: przeto dogadzać W.K nie 
„Sobie, ale onemu musisz. Otoż ziaką tą bo: 
> a W.K.M. przyidzie, rozważ to V K. 
„ M./sobie, Xięstwa, Królestwa tamte, przez 
„ które: W.K. M.poiedziesz, maia rozmaitę U- 


,rzedniki, iedni strzegą tego, żeby ono Pań: 
„ stwo w czym szkody nie miało; drudzy strze- 
„gą żeby nikt krzywdy nie miał; są ci którzy 
„porządku pilnnią; są ci którzy: ohyczaiów. 
„ W.K.M. przyiedziesz tam z ludźmi swy- 
„ wolnemi, iakoż to bydź może, żeby oni za- 


; chowali w życiu,i wsobyczaiach miarę? Wie- . 


„ lekroć mimo frasuüek, który W.K.M, ztad 
„urośnie, za sługi swe W KM, wstydzić się 
„ muśisz. * Niewiesz W.K. M. co to iest kré- 
„ w4 bydź, panią wolną, któréy niki roska- 
„zać nie może, а ona wszystkim roskaznie , 
; aż dopiero w ten czas dówiedziałabyś się W. 
„ К.М. gdybyś pod cudzy Regiment przyszła: 
„ czego ia W.K.M. Pani swćy; nigdy nie ży- 
czę. Przełożyłem W.K.M. że się obawiać 
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z trzeba; iżbyś W.K.M. dośzedłszy tego сле» 
„go pragniesz, czego daleko lepszego nie stra- 
зена. Przełożyłem; iż temu nie każdy wie- 
yć będzie, żebyś W.K.M. dla poratowa- 
zdrowia swego, do. Włoch się kw pila, 
> Ukazałem to W.K.M. iz gdzieby Pan Bóg 
„w téy drodze wziął W.K.M. do chwaly 
55woiéy, nie byłaby W.K.M. Królowi Jego 
5 М.і Kkrólewnom Ich M.prawa. Uk 
y ito М.К. M: że nie Wioska ziemia. W 
»sm:kuie, ale one lata, którycheś W 
52 Włoch wyiechala. Dolozylem i tego; iż gdy 
/. К.М. nazad do Polski przyiechaé bę 

j.tego W-K. 


„ dziesz chciała ,: nie tak latwie 
5 M. przyść będziesz mogla, à może i to b 
„źe W.K.M. nie puszczą. Przypomnialem 
s WiK: Mito, iż ludzie w swych rzeczach 
„ nie dobrze doyrzą: przeto rady ludzkicy słu- 
„, chać treba. Ukazałem. nąostatek W.K.M. iż 
> droga ta z ludźmi swywolnemi, da WKM. 
„ dosyć frasunku; a zwłaszcza gdy do. tego 
»przyidzie, że kto inszy nie W.K, M. ze sług 
s W.K.M. sprawiedliwość czyt é będzie: - 4 
„, tak więcćy nie maiąc, proźbą zamykam rzecz 
„tę swoię, i iako паурокоѓпієу mogę, pro- 
„szę, żebyś W K M. myśl. te odmienia, a z 


> „nami tu sługami, i poddanemi swemi zosta- 


„ła: Nie tęskniy W.K. M. sobie z potom- 
эз Stwem tym, które Pan Bóg dać W. К. M. ra: 
„czył Kupiłaby to królowa Hiszpańska dro- 
5 50, żeby takie dziatki mi ina nie ustawi- 
„ cznie patrzyć mogła, а W.K.M. od nich u- 
„myśliłaś odwrocić twarz swoię, i siebie zba- 
„wić chcesz więlkich naświecie pociech. Ten 
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‚ może iest przeciwny.  Odniosl Xiądź Zebrzy- 


Część I 
»odiazd. W.K.M. za śmierć Krélewnom EN 
» M; stanie, a ieszcze to.cieZéy niż śmie 
» nym będzie, że wiedząc W.K.M. by 
»wą ma twarz W.K.M. patrzeć nie bud 
y. Slupem kamiennym Niobe. staneła, 
ż iéy był, Apollo dziatki pobił, a W.K. W. 

> przyczyna SUD bydź émierdi tych: któreś 
w słyszało takićy * 
ży ku dziatkom swo- 
d пай krwią swoig, 
»a SA ody ih NV UK. M. ces odiazdem 
»swoim. Jeśli czego W. КЪМ, do uspokoienia | 
»my śli nie dostoie, masz W.K. M. Syna Kró- | 

ido K у 


x 


sobie: są ci któ- 
twy wemi oO- 
to wszystko, 
» со W, К, М, kazesz, a niechcicy W. К.М. 
> odiazdem swoim zasmecaé tćy: Korony. Ja 
»teraz z „osoby зубу W.K.M. proszę, iako 
»sługa, i wierna Pada, a potym ze wszy- 
»stkiemi, a nayprzód: z Jego K. M. Panem na* 
»szym, do nog.W.K.M, przypadniemy. * 
Królowa to odpowiedziała, iż rady Bisku- 
piey w tey-sprawie naymnidy' nie. potrzebuie , 
bo się na ааа dobrze rozmyśliła , a i i: 


» ryc 'che 


Bistup, znaiqc DEM 
wielką łaskę Królowy ku sobie, gdyby, się do 
woli Królowy sposabiat , niż. tak iako czyni, 
3i przedsięwzięciu Królowy ¿ako naybardzićy 


dowski: do rady, gdzie i król był, iż mietyl- 
ko nie nie sprawitu królowy, ale i przymów- 
ke odniosł, Zaczym sięzdało królowi i senatos 
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rom, posłać znowu tegoż Biskupa z pewną J- 
czbą senatorów, żeby ostanie postanowienie 1 
zamknienie w radzie, królowy powiedział, 
Szedł znowu Biskup: z Senatory, i tak mó- 
wil. 

> Przedtym Mil: Krolowa , mowa moia ku 
» W.K.M. byłaiako od sługi wiernego, i ży 
» czliwego W.K.M. teraz. iuż nie sam od sie- 
» bie, ale od Jego K.M. i od wszystkiéy Ra- 
»dy Roronnéy, pospołu z Ich M, Kollegami 
»memi, W.K.M. Poselstwo donoszę: posel- 
» stwo takie, które nikomu milsze bydź “nie 
yma, iako WIK. M. gdybyś ҮҮ. К.М. dobre 
» swe znać chciała. Po rozbieraniu rozumným, 
» przedsięwzięcia W.K.M. gdzie na obie stro- 
y nie każda rzecz iest uważna, gdzie sie nie 
» przepomniała ani powinność Synowska prze- 
y etwko matce, ani powinność poddanych prze- 
y ciwko Panom swoim; tak nayduie Jego K, 
УМ. ze wszystką radą Koronną, iż odiazd W. 
»K.M. byiby z wielką niesławą Jego K Т. ze 
»złą sławą Korony téy i szkodą, a 2 iasnym 
»upadkiem W.K. M. a przeto nie może tego 
» Król Jego M. widząc zgodne zdanie Senato- 
»rów śwoich, na sobie przewieść, iżby W. 
>К. M. odiechania pozwolić miał. Odiazd o- 
»néy. dawnóy: z Niemiec królowy уху, wie- 
»le złego Koronie przyniósł, niemało lat Ko- 
prona bez króla w nędzy, w utrapieniu, i uci: 
» sku wielkim była: a ca wiedzieć nie byłali- 
»Ъу w większym utrapieniu tych czasów, 
»gdyby się wyiazd. ztąd W.K. M. pozwolić 
»mial Raezże tedy W.K.M. do zdania Kró- 
»Ja. Tego M;4 wszystkie R, P. przychyłić wolą 
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Ў swoię, widząc iż to inaczćy bydź nie może: 
ya w czym się W.K.M. nie dosyć dzieie, abo 
» od Króla Jego M. abo od osoby lakićy , abo 
też od nas Senatorów, тасш ою W. K. M. 
» przez nas. Jego K. M. oznaymić, tedy się u- 
»przątnie wszystko, kto co wyktóczył, ka- 
утап będzie, tak iż W.K.M. we wszystkim 
5 zostaniesz 4 da Pan Bóg, kontenta , i królową 
». Polską po dawnemu w Koronie, i Państwach 
y swoich, żyć do woli Bozéy będziesz. « 
Przy tym poselstwie Xiędza Zebrzydowskie- 
go Biskupa Krakowskiego ; i inszych Senato. 
rów, którzy z nim posłami byli, była królo- 
wa Węgierska, która widząc matkę rozgnie: 
wana, pokazowala to kwoli onéy, 12 się ten 
gwałt matce królewskićy 0d rad Когоппусћ 


>, z wielkim narzekaniem, ¿š się ¿y gwałt 
7 go, którego опа w żywocie nosiła, i 
iala, od tego, który cokolwiek na 


* radziemówił, i co (odprawiwszy zdan 
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go ma, od" nidy ma; od niy 2 
i Stolicę К 
*stko miasto poczc: 


wot; ód nic) odewskq 


4 CO WSZY: 
i obmyśla= 


iwosi 


; . powin. 


elakiego dobrego-matce suy , a to 16 


w niewolą igbi w niewołą bierze tę 
dla którcy” nietylko: sam niewolą cierpieć, -ale 
siła żywotów straci iest powinien, Шу na 
matkę: nic przeciwnego nie pi kró: 
lowa Węgierska (nad którą miała stra kvó- 


lowa Зора ) musiała co nayba 
ten postępek królewski prz 
gdy król pokazał 2 

Panowie obawiają się: żeby królowa nie za- 
wiódła imion- tych komu obcemu, na które ma 
przywileie: tak odprawil królowa Węgierską, 
iż co możnego iest, wszystko dla królow y mat 
ki swóy uczynić iest gatów. . Królowa Zona 
czuiąc o sobie, zosobna do każdego Pana pc 
selswo posłała; a do pięknych słów, były 
upominki do niektórych Senażorów, tak 22. o> 
statek dnia tego, wielka część nocy, na tym 
Sie strawiła. Do X. Przerębskiego Podkancle- 
rzego nie posyłała, wiedząc со przedtym w 
swo- 
ekt do tych, podle których siedział; ia- 
»y mu zaraz pieczęć z głową zdięto, tt 
by iego pieczęcią; literas passus krółąwy pte? - 
cząłować miano. Jakoż potym ani ich pisać 

chciał, ani pieczętować,  Nazaiutrz królowa 

Węgierska rano do króla przyszła z pro£bg od 

królowy matki, iżby król nie był przeciwny 

temu iéy odiazdowi: oddaiąc zaraz królowi 

przywileie, imiona, і, dzierżawy- wszy stkie z 
summami, aby król, iuż wziął w to possessy4, 


dziéy szerzyć 
ciwko matee. A 
to nie z niego idzie, a i 


1 


' piéy ią pu 


268 Crgs I 
i urzedniki swe postanowił: maiąc iednak tę 
zupełną nadzieię o królu Jego M. iż to zaśię 
wszystko do rąkićy odda, gdy da Pan Bóg 
fortonnie z Wioch się do Polski wroci. Król 
obięcału Rady Koronnéy wszelakieuczynić sta» 
ranie, żeby się woli królowy dosyć stało. Po 
u królowy była rada, kazał król prze- 
łożyć on lament Panu Kanclerzowi Ocieskie- 
mu, ono narzekanie królowy matki, a iż się 
Pana Boga boi, żeby go nie skarał, iz nim 
wszystkiey Korony, dla płaczu matki swoiéy: 
przełożył ito, iż gdzieby się gwałtem w Pol- 
szcze zadzierżała, iż ona potaiemmie mogłaby 
przywileie wysłać, i darować komu możne- 
mu to wszystko co ma w Pólszeze. Przeto le- 
6, а zwłaszcza iż wszystkie przy: 


wileic, i imiona, królowi puszcza, i sama 
wrócić się ma wolą; niż nad ićy wolą trzymać 


ią w.koronie, któréy pewnieby nit dobrego 
myślić nie mogła. Tu iuz Senatorowie, okrom 
Xiedza Padkanclerzego Przerębskiegó у widząc 
króla nachylonego do woli królowy; przeci- 
wić się wiecéy mie chcieli, ale pozwolili że- 
by iechała: i wnet znowu uczyńiono Edykt 
przeciwny wczorayszemu. Gdyż krółowa Jóy 
M. iedzie do Włoch dla: opatrzenia zdrówia 
swolego , które opatrzywszy, nazad się do Pol- 
ski wroci: tedy J.K. M. nikomu z Jéy K. M. 
iechać nie broni. Rychło bardzo po tym Edyk- 
cie, wyprawila przed soba królowa ge» 
Starostę Ostrołęckiego , z wozy skarbnemi, na- 
łożonemi srebrem, złotem, i drogiemi kley- 
noty: których wozów było. dwadzieśia i czte- 
ry, aw każdym poszosne woźniki. Wilga gdzie: 
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kolwiók przyiechal , dawał znać, gdzie iedno 
Gród, abo Zamek był, iako wielkie skarby z 
korony wiezie, a tak żeby go hamowano: a от 
się rad da hamować. Nie był nikt któby się 
ważył tego, wozy hamować. JI tak szły wo- 


, zynayprzód z Korony; królowa potym za w9- 


тті rychło wyiechala ; którą prowadziła kró- 
lowa Węgierska do Śląska. : 


Sąd i śmierć Maryi Sztuart Królowéy Szkockićy 
Myimek © histotyt Angielskiéy X. 4. N. 
` -4 Jodlowskiego- 


Dray sekretarze Maryi Sztuárty, Ñaw i Curle 
byli ludzie obcy, niezuaiomi; xiemogli się ni- 
czego Od miesezesliwéy swoićy paul, а mogh od 
Elżbiety wszystkiego spo jewać; і obawiać. 
Pych takowych ludzi obietnicami 1 groźbą; bar- 
dzo było łatwo V ighamowi użyć do zamy- 
słu swoiego. Wiedziano o miéyscu, na którym 
listy swoie Giifort był położył; ра куте samym 
miéyseu podlozono inne służące za odpis od kró- 
lowéy Szkockićy do Babingtona, innych 16у przy- 
iaciól z wyrażną w omością , 1 pochwaleniem 
spisku na życi Лесу. “e listy, iakoby prze- 
fete, zaraz zayiesione były Walsinghamówi, któż. 
ry onych „Кора przy świadkach: mby zostawi- 
wszy u siebie, odeslał ie tym, do których były, 
osobliwie Babingtónowi; Babington list swóy za 
prawdziwy od À yi poczytuiąc, odpisał na nic- 
$0; і ten lego respons Walsinghamowi był odda-, 
ny. ' Wszystkićy tey szkaradnéy intrygi narzę 
dziem i wykonywśczem był ów zdrayca Giffort. 
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Я ` 

Po napiętych takowych sidłach na zgubę kro 
lowéy Szkockicy, (/) dopiero poymani byli li wszy: 
scy sprzysi ¿eni w liczbie czternastu; а Day pier 
wéy Ballard i Babington. . Pospieszono się z ich 
sądem, wszystkich potracono. Nie zostawało nie 
Elżbiecie, i 16у Ministrowi, tylko srogićy swóy 
zemście z Maryi Sztuarty, ostatnią uczynić: ofia- 
rę. Nad sposobem tylko wykonania zamysłu te- 
go namyšlano się w radzie krolowéy. Jedni ią na 
wieczne więzienie: zkazowali; Hrabia Leycesuyt 
radził опе zgładzić trucizną, ^ Ale Walsingham 


(/) Hume, który w tym iedynic mieyscu zdaie się 
zapominać nieslronności swoiéy, i za którym 
my; tu dla. ważnieyszych świadectw nie idzie- 
my, przychyla się do tego, iż odpisy Maryi 
prawdziwe były, popieraiąc tego zdania iedynie 
tylko poczciwym charakterem Walsingh ma; 

orzeeręż tenże: Hume wyznaje ,- iż W alsing- 


ham odwlokł umyślnie poymanie, sprzysiężo* 
nych, a do nichwmi 


sSZana była Магу, wy- 
znaie па tegoż Walsinghama, iż on sztucznie 
zdał się ułatwić Ballardowi porozumienie się 
znią, iż namawiał Pauleta, ażeby зосон: 
Zonym pozwolił przystępu do Maryiy i tą 
wszystką intrygą sam kierował, aby урн 
tę Królową w spólnictwe spisku. tego, i kary. 
Choćby więc kto chciał uwierzyć , ze listy Ва- 
bingłona dószły Maryi, choćby, (co ni dy nie 
bylo) na nig odpisal, to iednak zdradziectwo , 
podawać w ręce broń, tak ciężko urażonćy ue 

kazować slasznemu íé 
sty, dla tym pozorniéys y „potym iéy zgu- 
by; podstęp taki, czy mógł się zgod: 
Шу chavakterem? podpora wię 


żalowi drogę do zeme 


, którey 
na poparcie zdania śwoiego od charakleru te- 
lume używa; upada; z gruntu: 
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z wielą innemi trzymaiąc w ręku, ukute na nię 
od siebie dowody, stawał „przy złożeniuiawnego 
na їйє sądu. - Zdanie to zgadzało się z chyttym, 
a złośliwym humorem Elżbiety; która rada była 
zawsze naygorszym swoim czynnościom dać pozór 
słuszności i spokoyności królestwa. To więc zda- 
nie pizemogło przeciwko nie zewalconym pra- 
won: Krolewskiego charakteru, który; bronić był 
| powinien Marya Sztuarte, chocby też winna by- 
| da. Bardzo mało równie. żałosnych widoków 
dzicie narodów czytelnikom swoim w ystawić mo- 
gà. iak będzie następujące opisanie taicznego za- 
j^ kończenia Maryi, chociaż niektórych tylko one- 
|“ go: okoliczności dotknąć nam sczupłość tey hi- 
| storyi dozwala z 
Czterdziestu sędziów wysadzonych na tę spra: 
wę przybyło do zamku Fotheringai, w Hrabstwie 
Northampton, gdzie osadzona była Marya. Ci 
gdy icy o zleconćy swoićy władzy doniesli, ód- 
iała à ższym nad. niesczęści 


powiedziała im tonem wy 
swoiez- „ Iz Krolową będąc niepodległą niko- 
a swoich. sedzió 


pmu, nie może ich nz 
7 а przez mayniesprawiedliywszy- galt uczyniony 
p królewskiemu dostoieństwu w osobię swoićy у 
*„ mocą przytrzymana będac w Anglii; nie do- 
p znawala pomocy od praw kratowych wtak cięż- 
„ kim pokrzywdzenin, nie iest też obowiązana o- 
„nym. podlegać. Co ieżeliby wszystkie ustawy. 
„ słuszności względem nićy podeptac chciano, bę- 
| „dzie zemsczona przez sąd całego świata potępia- 

„ący. okrutną tę gwaltownosc. з Przez ten sad 
I» niewinność ićy daléy się rozlęże, ui iest kró- 
|, lestwo Angielskie.“  Zmięszała nie pomału se- 
{ dulów stałość ta Maryi, i zgodna z prawem na- 
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ródów odpowiedź. Ale usadziwszy się prawno» 


ścią powlec napięte zamysły na iéy życie, ieden 
z nich Hatton Vice- podkomorzy, przekładał ićy 
zdradliwie, że Elżbieta przez ten wysadzony sąd, 
iedynie szuka zupełnego ićy usprawiedliw:enia ; 
i sędziowie pragną ią niewinną znaleść, a że, 
chcieć upornie sądu uniknąć, iednoż będzie, co 
się wyznać winną. Marya nadwątlona tak dłu- 
gim swém uciśnienićm nie maiąc poradzić się ni- 
Kogo, dałasię uwieść podstępnym tym namowom, 
a chociaż poznawala przez rozum , że nie dla cze- 
go innego ią obwiniono, tylko że iuż u Elsbiety 
potępiona, była, iedusk, czyli to przez niezwy- 
ciężone przywiązanie do życia , rożumieląc: że go 
tą powolnoś 


ku tym okrumym zachowa, у= 
li zaufana w niewinności swoićy, dla któróyśnie 
miała się czego obawiać, czyli nakoniec nieuch: опе 
néy potrzebie usiępuiąćs poddała się sądowi te- 
mu. Wnet nierostropny swóy krok postrzegiszy 
żałowała po niewczasie, wszakże ponawialąc pier- 
wszą swoię protestacyą przy królewskićy swéy 
niepodległości, stawiła sę w tym sądzie. 

Nie pozwolono ićy patrona, арі dopusczono 
przyzwać iikowćy rady, co prawa Angielskie na 
prawie natury, saméy w téy mierze zasadzone dla 
naylichszego z obwinionych warowały 
dnak sama z rzadką przytoninością, ale niewudną 
obwinionym znaiącym swoię niewinność, przedsię 
wzięła obronę swoię. A gdy 16у zmowę zpi zysie- 
żonemi na życie królowéy Augielskićy zarzucono, 
gdy zarzut ten listami 16у do Babingtona pisane- 
mi, i od niego odebranemi, prócz'tego , -zezna= 
niem dwóch icy sekretarzów .dowodzono , zadu- 

с ? mas, 


опа ie 


¿+ sç uznała winną. 
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` miana troche, iako pierwszy raz 6 tym się dó- 


wiaduiąc, nic iednak serca, iako niewinna, nie 
tracąc a przenikając z przez dawné swoie do- 
świadczenia, nową na siebie uknowaną zdradę, 
odpowiedziała z pamiętmą па swóy pizeszły ij 
lewski stan. w paniałości „ Iż-obwiniałąc ią o 

> sprzysiężenie się na ycie- - Elżbiety z Babingto- 


„nem; iest. ostatnia na ićy zgubę wymyślona po- 
] 


„ twarz! - Nigdy: ona w to spyzysiezenie się, nie- 
„ tylko nie weszła, ale o nim ani wiedziała. Li- 
‚ sty od Babingtona, do' nicy pisaue, może że są 


c, „prawdziwę; ale dowieść na nie, że one odebra- 
„ła lub ięgo zamysł pochwaliła, niepodobna. 
„Odpisy 16у; iakoby przewodnią tę: z nim dowo- 
; dzące, tak nieradno było zmyślić icy nieprzy- 
y 7 laciólom; iak im atwo było przytłumić w'so- 
„bie wszystek glos słuszności w dręczeniu onćy 
;, przez lat tyle ` Wszak Wasingliaina ślimnienie 
“Š przeswiadezy , iż do łaski u swćy: królowćy 
i: рын sobie drogę przez rady napięte 
„ta iéy, ima syna 16у życie tórówał N chby 
ЗУ OS aby ieden list ręką іу własqą pisany, al~ 
„bo ód niéy podpisany pok azano, a dopieroby 
eznanie dwoch ićy sek 
s lurzów nie może bydź, tylko skutkiem ыы 
„i 'postrachu. Май ona iuz, przyczyny po 
„rania ich poezeiwosci ; azepsować w nich gruut. 
s NOYA i przywiązania ku sobie łatwa było. kró- 
„ lowey Angielskićy przy takićy 16у potędze, bo~ 
% gaciwach, „iedynowładztwie, przy pomocy Miz 
> SWów, przećwiezonych wi intrydze. i przewrotuo- 
ogli sekretarze ci pisać ićy imieniem, 
„ ale ią niknie przekona, ażeby ziéy wiedzą. 


» 


Ls lhaczéy niech przed nią, ieżeli zyia, sławie- 
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„ni będą; niech wobec zarzucą, со za oczami 
% świadczyli, niech. w obecności ієу wypytywa- 
y Bi będą Chce wiedziec, czyli potwarz tę w 0- 
y czach 1éy utizymyw ać ośmielą się. ^ Próżna są 


„ zmyslone i inne do innych osób na nię listy, 
> bo ztych nawet, i z innyc h, które kiedy w 
> saméy zy pisać mogła, nigdy się жее 

e 


„ każe, aby na życie Elżbiety następowała. 
x żeli kiedy ( czego mie przeczy ) podbudzała 
» przyjazne sobie: mocarstwa przeciwko Anglii 
„юа pomoc swóię, nigdy ztad wnosić, nie mo- 
žna, żeby to bydź miało na życie Elżbiety. 
; Nie zapierała sie , iż ustąpiła wrodzonćy każde- 
,'go czlow. Жа skłonności w pragnieniu í szuka- 
p nm uwolnienia: swego. Wezwana prawie ©! 
„ Elżbiety do Anglii przez okazaną nadzieię' po- 
,mocy Ww sàméy porze nayżywszóy młodości ; 
‚ Starzala się: w nędzy i niewoli, którą od wey- 
> Scia swego W ten kray znalazła ;. i przez lat dwa- 
з dzieścia ponosi, Ucisniona; powłoczona z więt 
` menta do więzienia, konaiac prawie pod sro- 
» giemi stosami nieludzkiego sig z nią obchodze 
» пау w tym stanie zostaiąca prosiła spokre- 
; wmonych Xiążąt o pomoc. Nie zaprzecza i 
Э tego,że usiłowała podźwignąć z ucisku uciemie- 
;iouych katolików, i za nich przez nayusilniéy- 
sze” prośby wstawiała się u Elżbiety saméy. Ale 
„ ADI odzyskanie wolności, ani odwetówanie kró- 
lestwa swego, ani interes religii mógł kiedy onę 
T napowieść, ażeby się z hańbiła zbrodnią ; którą 
з 16у tu zarzucają. Nie na ićy serce taka Zel2y 
wosé pasó może; ona koróny samdy niechcia- 
lay "kupowąc za zabóystwo nayostatnićyszego 


> 


» AUI : ñ ү 
n, W Świecie człowieka, . Nie można o to posá- 
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5; dzać nawet słusznie tę, któréy wszystka na= 
„ dziela w saméy iuz tylko religii i Bogu lest 204 
> stawiora. „Przed tym Bogiem , gdy się tak czu- 
„ie bydź-niewiuną, dochodzi łatwo przyczyny 
b. okrutnéy tóy na „siebie włożonćy potwa'zy. 
„ Widzi dobrze, ze 1éy nieodpusczoriym występ< 
›› kiem iest ićy urodzenie, są krzywdy dotąd ićy 
5 wyrządzone, iest religiia, którą wyznaie. To 
„ ią naybardzićy u nieprzyiaciół idy potępia, że 
„ pamięta czym iest urodzona, że cznie krzywdy 
„sobie zadane, t że religia katolicka, tak iest 
MT iedyną na ziemii £y nadzieią , i pocieeha , iż 
„ dla niéy z radością krew przeleie. 


Ta była teść obrony Maryi, która iedazk nie 
tle sprawiła u uprzedzonych tych sędziów, 1102 
na ićy życie uwz1etych, Polegaiac oni na listach 
tych bez żadnego podpisu, daty, i pieczęci, na 
świadectwie "wsporaniongch.' sekretarzów , które 
prawne à wydostarczaiace уд nie mogło, a co 
naywiększa, nie'stawiwszy ich nigdy w obec Ma- 
ryi „choć na nayusilniéysze 16у naleganie; Sedzio- 
wie ci, po zakończonym w taki sposób sądzie, po- 
wródiwszy do Lóndynu , wyrok tam na nie śmier* 
cì wydala х ° 

Zadala tego Elżbieta ; ndawała iednak, iako- 
by ią to. niezmiernie zasmąciło, Był zaraz zwo- 
łany: pd, пісу Parlament, żeby sie niby przymu- 
szona руд zdawała do tego, co było dawnym 
zamiarem ićy nieubłaganćy nieńawiści, i Zemsty. 
W tych zaś, i tak niesczęśliwych dla siebie oko- 


* lieznościach zuaydowala się Marya, iż ićy.niepo< 


dobna było nyść okropnego swego losu. Miała 
prawo пазіерима na króleztwo Angielskie; ale 
18% 
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' 
miara byłaby za nieprzyiaciolke przyiętey religii 
w tym. królestwie Rada przybocznia Elżbiety, 
i wszystka znaceniéysza szlachta. poczuw lac się ` 
do wielń niesprawiedliwości, i krzywd tćy wy- 
rządzonych , mniemali: że nie mogli bydź bezpie- 
cznemi, tylko pókiby żyła Elzbieta, która iuż 
“w lata wchodziła, Przeto wzięli się uwolnić od 
tóy. boiąźni przez zgubę tey, któréy się panowania 
lekal. Nie dziw.więc, żę obiedwie Parlamento- 
we izpy przygotowane do tego, potwier daly wy- 
dany wyrok, i wykouatia onego. domagały się 
z taką usilnością , 1akicy, po mich żądano. Umia- 
ła tam chytrze udawać Elżbieta -politowanie; nie 
chciała niby nie przyobiecać niesię Dar- 
lamentu, i zostawiła umysły. w niepewnos i 
tym, co w téy mierze uczyni. Henryk HI. K ról 
Frańcuzki: przez posla swego umyślnie z pierw 
szych:śwoich Ministrów na to wybranego, Day: 
usilnie: wdał śię za Marya. Jakob. takže “krol || 
Szkócki obudzony: z ak dłagicy nieczułości, pi? | 


dom 


“sal dość tkliwy list do Elibiety za matka; kazal 
posłowi swemu: wy! zić, i przełożyć Elżbiecie, 
Зако oh wiecznéy niesławie pedpadnie., . ieżeli š 


przewiedzie na sobie, aby ona ginęła tak hame- 
bnie, a on nie ruszył=wprzod na ісу ratunek wszy- 
stkich sposobów; które tylkb w mocy *iegó bydź 
mioka Lecz nie listów i posłów batenczas po- 
trzeba było. Syn Maryi Sztużriy powinien był: 
zebrać woysko; poyść ma czele iego do zamku 
Fotheringai, odbić tam swoię. matkę, albo zgi- 
паб pod iego murami То prawdziwy honor, i | 
czułe serce kazalo, ale Jakób nie wiele miał te- | 
go oboyga- Przeto Elżbieta pogardzatae zpaioma 


Powieść HISTORYCZNA: 277 


Í sobie gnusnoscia tego króla, tym mnićy dała się 
amiękczyć prośbami lego. a 
Nie zwaZala i na to, że okrucieństwo tako- 
we nad, królową niepodległą nikomu; równą so« 
bie, зууда bliską krewną, i która z prośbą o po- 
do Anglii, zhańbić miało. wiecznie 
6d; a bezpieczeństwu Elżbiety, by- 
naymniéy „powzebne nie było. Jakób VL pano- 
wał w Szkocyi , i był kalwińskićy r lipii, аш się 
i nim amozn« było spodziewać, aż ić 
еа. tak mocno u- 


“koróny, matce ustąpił. -E 
grantowana na swym tonie nić miała sie. uiezago 
pd tcy. niesczesnéy Pani obawiąc:. , Jedyna więc 
tylko nienawiść. Elżbiety, ofia ly téy potrzebowa- 
ua Żatsze ona chytra, ale nayzłośliwićy w (Су 
sprawie, godnych siebie fortelow użyła do-po- 
k уба. okt utnych swoich. m Za ićy posac- 
piem rozsiane byly sztucznie pogłoski nowych 
"азбу życie Zasadzek; tym sposobem, gdy p 2 


$wiee roziatrzenie' falszywemi temu wies ami 
żygotowane były umysły; i Elżbieta mogł się 


, że-zezwolen: y na śnńerć 
сеоба żądaniem pezy- 
ige bedzie podpisała nieludzki swóy. rozkaz ma 
ucięcie głowy królowéy Szkockicy, Tadzaz 
iąc przez to wszystkę u potomności z kądinąd, оле 
niezatárta. ойу, swoię -i narodn 


spodziewa 
, Byl ża wymuszone pow 


bytą sławę 
swego, niejako! bañbe rysniąc. Rozkaz ten tak 
podpisany- posłała Kanclerzowi. dọ- -pieczęci 
5 a stani Dawizona, człowieka pr ed- 


przez Sekret: 
Vocwieenero, i łatwego bardzo td. oszukania, 
zmyślaiąc przednim, iż i jak jescze nie chce, 


олату; chyba za 


aby чеп ićy* rozkaz był: w 
{бу spit 


s оке iakiego, przeciwko 


odkry 
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sku, 1 za ićy'iescze iednym rozkazem. Skoro 
tylko przyłożona była od kanclerza pieczęć; pa- 
nowie radni, przenikaiąc dobrze myśl 1 żądzą kró- 
lowéy, łatwo namowami swemi przywiedli Dawi» 
zona do tego, iż Hrabiom Schrewsbury i Kentu, 
rozkaz ten, iako da nich podpisany, natychmiasy 
postał. 3 
Oznayiniono byłó 102 przedtym Maryi dekret 
śmierci na nię wydany; Doniesiono ićy przy tym, 
że Parlament wykonania dekretu деро’ domagał 
się naybardzićy: dla zabezpieczenia, przyiętóy w 
Angli religii. Nate wiadomość królowa Szkoc+ 
ka, żadnego po sobie zmięszania mie pokazuiac, 
wesoło odpowiedziała: > Poszeważ - Protestanci 
dopominaią się moićy śmierci na wsparcie swo 
idy religii, więc ta iuż pewna iestem, że za ka- 
‚ tolicką umierać będę; czego sobie, iako chwały 
i zasczytu. osobliwego winszuię. , Wspaniałego 


tego untysłu, i mestwa nie zmieniła Marya Әли. ^ 


aria, do ostatniego zgonu. — Wspomniepi dway 
„Hrabiowie, gdy ićy donieśli, że nazaiutrz na pg 
wyprowadzona bytłź miała. Nie zalękniona od. 
powiedziała  nieiakinizadumieniem: Nie spodsiz- 
wałam się tego po królowey siostrze moiéy , aby 
na moię śmierć zezwolić miała; gdy iednak ta 
idy wola iest, przyymę z chęcią tę śmierć, któ- 
ra nędzę moię zakończy; nie sądzę bowiem ten 
umysł godnym bydż nieba, któryby przęyście 
do błogosławionego Życia „przed sobą widząc, 
nie posilat uwagą tü, nadwątionego ciała przez 
boiażń smierci. i 

Do aktów naygorętszćy pobożności przyłączy: 
| ła Marya naytkliwszą staranność o domowych i 
służących :swoich, “a rozdawszy między nich 

. 
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wszystko, со natencząś mieć mogła, i polecaiac 
ich przez napisany list królowi Francuzkiemu 
Henrykowi Ш. i xiążęciu Gwizyuszowi, prosiła, 
ażeby przytomni byli prz у śmierci; Hrabia 
Kent, gdy ićy tego odmówił; dziką tą nienżyto- 
ścią przeięta do żywego, zawołała: Zapomiałżeś 
2e iestem siestrzenicą królowej was: 4y , że. z. kró- 
lewskiéy krwi. Henryka РЇЇ. pochodzę; i by- 
łam przez zamescie Francuzką, 'a przez pi awa 
dziedzictwa Szkocką królową? Przenikatace te 


„słowa, wycisnęły na nieludzkim człowieku, że 


iéy przytomności niektórych domowników .po- 
zwolil; ale spowiednika, którego usilnie na plazu 
mieć żądał, wymódz ód okrutnych odsczepień- 
ców nie mogła. У jyprowadzona na plac śmier= 
ci, który był w sali wspomnionego zamku pizye 
gotowany, gdy dzickan Peterborougski, śmiał ią 
rrzeczenia się Wiary katolickićy, 1 


namąwiać do w 
wyznania na siebie zmowy na życie Elżbiety, 
wyższym trochę i żwawszym głosem: Przestań 
rzecze , twych. takich przestróg, ia w ktetolicą 
kiey wierze urodziłam się, żyłam; iwmiéy u- 
meram _ A iako wszystkim, co się do méy 
śmierci przyczyniii, z serca odpusczam; tak się 
przed wami u ystkiemi oświadczam, żem ni- 
gdy na życie Elbiety nie nastawała, i wła- 
dną na to zmowę nie weszła: Trzymała Marya 
Krücyfix w ręku,” Hralia Kent bezbozuie to za 
zabobouność poczytuiąc rzekł do niéy: w serci 
Chrystusa, a nie w re ach nosić potrzeba; Ale 
mu niezwyciężona królowa odpowiedziała: Ze 
drogiego tego wyobra Zenia niepo obna iest mieć 
w ręce, i przed oczyma, aby: .nim.serce przeie- 
te nie bylo. Nakoniec gdy ićy przytomne służą- 
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се chustką oczy zakryly,sama na, fatalnym pnia 
położyła głowę, awszy. mówić z afektem 
Psalm ów 30: 77 tobie Panie położyłam na-lzie- 
ię moig; nie będę zawiedziona na wieki. ЗА ро 
wymówieniu gfosuiéyszym iescze ostatnich onyc 
słów w;tym Psalmie: 77 ręce twoie Panie od- 
daie. ducha mego, w pośrod ięczenia i płaczu 
wszystkich przytomnych ścięta iest. Na pokaza- 
ną przez kata głowę, sam tylko ów Zarliwiec 
Dziekan Poierborongski: zawołał:  Nięch tak 
wszyscy nieprzylaciele Królowe 
Y sam ty]ko okrutny Hrabia Kent odpowiedzial. 
Amen: ' 


Rzeź Septembrowa w Paryżu, «JFyimek z dzieł 
JMerciera przetłuma 
w Nrze; I. Pamiętnika Dmochowskiego: 


Następne pokolenia: mie będą mogły -wierzyć, 
aby tak: straszne zbrodnie uskuteczuione Zostaly 
w narodzie ucywilizowauym, w przytomności ciała 
prawodawczego, pod okiem j z woli wykonaw= 
ców prawa, w mieście liczącóm ośmkróć stoty- 
sięcy mieszkańców; zadumionych i odurzonych 
na widok garstki zbrodniarzów; Których zaplaco- 
no, aby tak okropne mordy "speluili. „Nie było 
wiecéy iak 300 zbóyców: iescze -w ich liczbie ra- 
„chować trzeba osoby nieznane, które się zrobiły 
sędziami więźniów. ^ Syonnicy anarchii burzy- 
eiele ludu, slowem dowądzcy do zbrodni, nie- 
„przestalą- powtarzać, że iakowys wielki spisek 
2 miał wybuchnąć w pierwszych dniach Septem: 
bra. Nikt im nie zaprzecza téy -prawdy, kus 
га wypadek stwierdził tak: okrui i 


m sposobem, 


y Elibiety ginq., 


ony; &nayduiqey sig 


ciągiem wypadków, 
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zódła, a poznamy 1 spisko= 
ku. Idąc nieprzerwanym 
atwa się przekonamy, że te 


Ale póydźmy do 2 


wych i naturę ich zwi 


zabóystwa są dziełem fakc 5 
która przez złoczyństwo i rozboie do panowania 


przyszła, 

Acz się: wzdrygam na samo wspomnienie o- 
wych. dni krwawych i okropnych, ieduak będę 
ielustawnie przypominał Paryżanom, aby się kie- 
dyżkolwiek odważyli z wołać o pom 

Zdawało się, że trzeba była dla ra 
nieysz i rozlegléyszego Áozoru. Przeto rada 
powszechna, Paryż wybrala Kommissyą dozor- 
và 2 dwünastu. członków złożoną. Nie-mogą 
zaiste powiedzieć spólnicy niorderstw , :26 klejno- 
ty 1 bogate sprzęty aresztowanych osób były po- 
deyrzane, a wszelako Zatrzymuiae osoby, zabiera- 
no razem i rzeczy... Sam teh postępek dosyć, wy- 
iaśnia przyczyne popełalonych zabüystw. Kiedy 
się pytamy Anarchistów, za сө Kommissya dozor- 
a aresztowała озору wraz zich własnościami ? 
na to ódpowiedzićć.nie maia) Wszystko skła: 
dane było w sali Kommissyi dozorcz 
Уу судо iaskini ułożono rzeź Sej 
w tym: obrzydły steku ludzi dano wyrok śmier 
cina 8/090 Fraucuzów у których zauzymano з nie 
indiac na to ani słusznego powodu, ni doniesienia, 
ini żaducgo pozoru przestępstwa : iedynie tyłko 
wa rozkaz sumowolny złoczyńców składających 
Kommissyą dozorczą . 

Na kilka dn: przed popełnieniem motderstw ›, 
przerażone członki 16у kommissyi gwaltowném 
swem. postępowaniem, tknięte okropnym wido- 
kiei muost 


tac 


go 1 ro 


smarów. 
лешот азу 


a obywatelów uwięzionych , otwo- 


$52 Cr ws c E 


łuiących się przeciw ich zatrzymaniu , usilnie 
dopraszaigcych się o wymienienie powodu do 
tego; te mówię członki chciały dzień i noc po- 
święcić na examinowanie, aby niewinnych pu- 
ścić na wolność, aw więzieniu zatrzymać tych, 
przeciw którym były zarzuty, i stawić ich 
przed sądem. ` 
W tém dowiedziano sią drugiego Wrześ: 0 
wzięciu miasta Verdun: do tego rozsiano poglo- 
5ке, iakoby się їо stało przez zdradę samychże 
mieszkańców, umyślnie słaby odpór daiących. 
Zaraz uderzono na trwogę: mnóstwo konnych 
uwiiało się po znacznićyszych miasta ulicach, 
potwierdzaiąc: tę nowinę, i żywo zapalaige lud 
do wyruszenia przeciwko nieprzyiaciołom, 
Za pierwszym odgłosem trwogi, nie ieden za- 
pewne pomyślił, dla czego rozszerzaią postrach 
w Paryżu? dla czego mieszkańców próźną ho- 
iaźnią napelniaig? i zamiast podsycenia obywa- 
lego zapahw, który do zwycięztwa prowa- 
dzi, gorliwość i męztwo ich oziębiaią? Ale ci, 
którzy nieznali sekretu spiskowych; wkrótce 
gó przez włąsne doświadczenie dociekli. 0! 
dniu żałoby i hańby! Na ten znak mieli się sku- 
pić zabóycy, to było hasłem do wykonania nay- 
okropnićyszych morderstw. Zbóycy podziele 
ni na bandy, udali się do więzień , w jednych 
wyłamali bramy, w drugich przymusiliswóżów 
do wydania sobie niesczęśliwych ofiar, których 
tam Éommissya dozorcza przez 15.,dni nado- 
czyła. Gi mordercy uzbroieni zbóieckiemi nā- 
rzedziaini trzymaige w ręku listę skazanych na 
śmierć , zrobioną przed kilką dniami, wzywali 
po imieniu kdżdego więźnia. Członki rady mia- 
sta przybrane w wstęgi Lróykolorowe, jako też 
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i wiele innych osób, weszły do więzienia. Tam 
dokoła stołu zastawionego butelkami 1 szklan: 
kami, zasiedli mniemani sędziowie i wykonaw- 
cy ich wyroków okrutnych. Na stole położono 
papier z imionami więźniów, 2 wysezególnie- 
niem przyczyny i dnia ich aresztowania. Za- 
bóycy od izby do izby chodzili wywołując ka- 
żdego z porządku przed krwawy trybunał, któ 
rego zwyczayne było zapytanie: Kto testes? 
Gdy: więzień. wymienił swoie imię, zbóieccy 
urzędnicy zagłądali do reiestru, a ztobiwszy 
mu kilka próznych i nic nieznaczących żapy тай; 
oddawali go w ręce wykonawców ich srogości: 
ei więźnia za drzwiwy prowadzali, gdzie iuż na 
pogotowiu byli kaci, którzy go zabiiali zniesły- 
chaném u barbarzyńskich narodów okrucień* 
stwem. Qi, których.ten krwawy trybunał ża 
niewinnych uznał, pasczeni na w olność, odpro- 
wadzani byli o podal za więzienie, w pośród о- 
krzyków: niech 2yie naród! Zgromadzenie pra- 
wodawcze zleciła prawda niektórym z pomie- 
dzy siebie, aby łotrów tak okropnym sposo- 
bet przestępniących prawa, do posłuszeństwa 
zwrócili Ale czyliż rozum i moralność mogly 
miéé jaką moc nad umysłami z bóyców wé krwi 
i piiaństw ie zanurzonych? Nie był to iuż do- 
stąteczny środęk: Zadnéy odezwy. niesłuchano: 
trzeba było dlą pohamowania owych tygrysów, 
zbroynéy sity; trzeba bylo aby zgromadzenie 
wyszedłszy ze swoiéy sali, otoczyło każde zo- 
sóbna więzienie, i stanęło dla niego murem nie 
przebitym. · Grożnie odrzucali wszelkie prze- 
strogi.i rady pokoiu, Fauchet Biskup Kalwados, 


członek owéy Deputacy? zagrożony; zhanbio- 
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ny a od. pogróżek mało co nie został policzony: 
między niesczęśliwe ofiary. Uniknął przecie te- 
go niebezpieczeństwa, dohiosł,o tém zdumiale- 
mu ispodłonemu prawodawstwa, zagrożonemu 
zupelném rozproszeniem przez mecnego Ro. 
berspiera; który swa tyranią bez granic w Ра- 
ryżu rozwodził  Zaniesiona na'niégo skarga 
przez deputowanego Louvet w początkach fion- 
wencyi, postępowanie tego fałszywegó.człowie« 
ka z Zgromadzeniem prawodawczem , wyjaśnia 
dostatecznie iego charakter. . Pokazuiesię zmićy, 
że'ten zuchwały sprzysiężeniec, zamyślał usta- 
nowić dyrektorską władzę, na rozwalinach Re- 
prezentaeyi narodowćy. A/wszelako Roberspi- 
ere chlubił się zeswoich cnót obywatelskich , 
ze swćy.bezinteresowności. Zrzekł się urzędu 
oskarzyciela w kryminalnym trybunałe Paryża, 
mówiąc; że przekładał życie prywatne; wydał 
nawet pismo.dowodzace, Ze niebył intrygantem, 
Ze o żaden urząd staraé się nie myślił, Ze Zadne- 
go nie przy ymie; aiednakże wdawał sie do Ra- 
dy miasta, i stamtąd wyniosł się aż do Kapito- 
Тариа 

Osadzeni Xieza w kościele Karmelitów, wszys 
всу byli wycięci prócz iedxiego: wyprowadzano 
ich po iednemu, albo po dwóch. Zrazu zabiia- 
uo 1ehi ognista bronia, ale gdy niewiasty., któ- 
rych się tam mnóstwo zebrało, uczyniły uwagę, 
że taki sposób zabiianiayiést za nadto hukliwy, 
yto więc pałaszów. i bagnetów. . Te niescze- 
we ofiary, kleezac' w upokorzonćy postaci, i 
zbierając swe myśli , opusczone 'od caléy natu- 
ry, bez wsparcia, bèz pociechy, prócz tey, któ 
tà w wlasném sumieniu znaydowały;wznosiiy 


„nie : Wy 
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` 
oczy i ręce ku niebu, i zdawały się błagać nay- 
szą Istność , aby ich ząbóycom przebaczyć 
zyła. 
; Wy spó 


cznicy tych mordetstw , sprzysię- 


Żeńcy okrutni, zwodziciele łatwawiernego lui 


du , możecież powiedzieć, że niepodobna było 
wstrzymać ręki zabóyców ? Zenie w waszćy by- 
ło mocy póhamować lotrów ? Skladaliscie" się 
tóm, powiedzieliście, że tradńo było wstrzymać 
zaiadłość ludu; Nedznicy! hańbicie to imie; u- 
żywaiąc go dla pokr ycia własnych bezeceństw 
izbródni. Ludże się to dopuścił tak czarnych 
występków? Nie!-ubolewał on na lo wymileze- 
6 zuchwali administratorowie maiąc 
porozumienie z Radą miasta, Kemmissyą4 dozor- 
czą, i Ministrem Dantonem, przygotowaliście 
wszyśtko, i wszystko wy konali. Dla zbogacenia 
się krwawemi łup ami lieznych'ofiar, spelniliscie 
owe zbrodnie: przez swoich stronników. Wyta 
ża zrobiliście dla siebie bogate iatki, i zgo- 
jędzę ludu, zrywaige wszystkie związki 
towar” e ; psuige kredyt publiczny tak isto- 
tny dlapowszechney se ęśliwościnarodu. Gdy- 
bym dostatecznie nie pokazał, że cała Кайт рїёї- 
үс dni Septembra na was samych spada; 
wymieniłbym wam dwa postępki , których. za- 
przeczyć nie możecie. Przypomiałbym wam o- 
wo'zapłacenie e5e.liwrów winiarzowi, który 
w czasie téy okropnéy rzezi, waszym siepaczom. 
zYozkazu Rady miasta dostarezał napoin.: Przy- 
pomniałbym wam Kommissya dozorczg, która 
dniem przed wykonaniem rzezi naiela powozy 
do wywożenia trupów 


towalir 
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Gdyby użyto Gwardyinarodowéy, gdybyiéy 
wezwano imieniem prawa, którego powagę chy- 
trzy i okrutni naczelnicy stępić usiłowali, oiak- 
że byłaby silną i odważną? lecz ta gwardya, 
któréy massa w pośród zepsucia i łotrostwa za+ 
wsze byla czysta ,. niepowinnaż się. była os 
obawiać, aby karząc zbrodnią, sama nie podpa- 
dła przewinieniu, ruszywszy bez wezwania? 
dla 16у więc przyczyny opuściła тесе, Widzia- 
łem, iak na odgłos trwogi zbiegali się żołnierze 
na plac'teatru francdzkiego, widziałem ich goto- 
wych do broni: ale się natychmiast rozeszli, bo 
ich zdradziecko uwiedzionó, że to byl próżny 
postrach , że się niczege obawiać. nie należało: 
Niczego nie należało się obawiać! v ielki Воде! 
a iuż kościół Karmelitów i więzienie l'Abbaye 
oblane było krwią, inapełnione trupami! Nicze« 
go nie naleZalb się obawiać! Widziałem 300 lu, 
dzi zbroynych, ćwiczących się w broni o 200 
‘kroków od tego mićysca, gdzie;popelniano mor: 
derstwa: więc powiecie, iżby się pokazali oboie- 
tnemi, gdyby im dano rozkaz. rzucenia się na 
zbóycow 2; Przy bramach więzienia l'Abbaye, 
iako też i innych więzień, stały zapłakane kobie- 
ty, czułym głosem upominaiące się oswych me» 
żów, których koniec tragiczny dopiero od nich 
odłączył: inne widziały ich zabiianych przed 
wlasmymi oczyma. Tenże krwi rozlew; takąż 
srogość popełniano w tymże samym czasię w 
sóżnych więzieniach i mićyscach , gdzie ięczały 
smutne: ofiary arbitralnćy władzy. 'Wszęd: ie 


się prawie wysilano na nowe coraz okrucień: ` 


stwa. W seminarium S. Firmina zatrzymani xię+ 
ża czekali spokoynie , iako inni osadzeni w wię- 
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zieniu Karmelitów, pókiby im municypalność 
Paryzka nie naznaczyła dnia wyyścia z kraiu, 
dawszy im paszporta podług świeżo zapadłega 
dekretu, który nadto wyznaczył po trzy liwry 
na dzień na każdą osobę w czasie podróży. Jedy- 
nie tedy od władzy rządowćy zależało, aby ów 
dekret do skutku przyszedł przed rzezią lecz 
ich umyślnie na ten koniec tragiczny zatrzyma: 
no W Seminarium S. Firmińa owe Хоту dla ro* 
zweseleniá swéy srogości: z ostatniego piętra kil- 
;niów zrzucili. W szpitału de la Salpetri 
fere te potwory tr ynaście kobiet, zamordowali. 
WBicetre dozorca więżienia widząc sypiącą się 
kupę łotrów, chciał się im oprzeć: kazał dwie 
armaty przeciwko nim zatoczyć , „lecz gdy lónt 
zapalat, odebrał raz śmiertelny, -alotry zwy: 
cięzcy , wszystkich więźniów w pień wycięli. 
W więzieniu du Chatelet podobny krwi rozlew, 
podobna srogość:, піс nie uszło przed zaiadlo- 
ścią owych ludożerców. W więzieniu la Force 
pięć dni'się zabawili. Była tam osadzona Pani 
Lamballe dawniéy Xiężna: state iéy przywiąza* 
nie do żony Ludwika XVI. e: łómićy było prze: 
winieniem. w oczach ludu. "W naywię h 
zaburzeniach kraiu do niczego mie należała. 
Nie mógł lúd na nią żadnego mieć podeyrzenia $ 
bo imie ićy nie było znane, tylko przez powta: 
rzane uczynki dobroczynnośći Nayusczypli* 
wsi nawet pisarze nigdy sig na nie nie targneli. 
Wywołano ią z więzienia 5 Septembra. Stanęła 
przed krwawym trybunałem z kilku prywa- 
tnych osób złożonym. Trzeba było nadzwy- 


° czaynóy odwagi, aby znieść niestrwoZonym-u- 


myslem okropny widok katów krwig zbroczo- 
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"nych. Odezwało się wielu z przytomnych u- 


praszaigc o przebaczenie, dla P. de Lamballe. 
Zatrzymali się nieco zbóycy, ale nie długo okrn- 
inie ią zamordowali. Zaraz ięy ucięto glowę i 
piersi; ciało obnażono, wyrwano serce, obno- 
szono głowę po ulicach: Paryża ‚1 włoczóno cia: 
ło. Poszarpawszy ie owe tygrysy, zrobiły ie- 
soze sobie tę barbarzynska ucieche : udały sie dô 
"Temple, ukazniąc ićy głowę i serce Ludwikowi 
XVI. i iego familii. Cokolwiek srogość wymy- 
ślić może *nayokropnieyszego , wszystko *to.na 
P. de Lamballe wykonano. 

Siły mi ustalą w opisywaniu tak okropnych 
zdarzeń. To tylko przydam na usprawiedliwie 
nie enotliwy ch członków Końnwencyi ‚ że pra* 
wie przez trzy miesiące. nayw kszy ch. úsilno- 
ści dokladaly dla wyśledzenia L ukarania o: 
wych potworów: ale zawsze od partyi Góralów 
ich usiłowania były znisczone. ; Publiczni zaś 
się, aby ich: kiedyżkolwiek 
dosięgła , weszli w spisek 51. 
gdy zabiią lu- 
dzi maiących: nezucie Ifidzkości у tem samém 
ślady swoich zbrodni zagładzą. 
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